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ROSJA ZAWIODŁA NADZIEJE RZESZY
Nowy Szwindel Niemiecki Obliczony Na Naiwnych w Ameryce

“Czerwoni Nie Chcą Więcej Wojny” — Piszą Anglicy,

Mołotowa

wojennym”.

na to

L

Granica Polski. — Kilka tysięcy 
więźniów na obszarze Małopolski 
Wschodniej znajduje się w okrop­
nych warunkach. Nie mają oni po­
żywienia ani wody ani mydła. — 
Większość więźniów jest chora i ska­
zana na powolną śmierć głodową.

Paryż. — Premier Paul Reynaud 
wygłosi dzisiaj mowę radiową do 
Stanów Zjednoczonych o północy— 
według czasu paryskiego (5-ta go­
dzina po południu — według czasu 
chicagcskiegp).

Washington, 30-go marca (UP).— i 
Marszałek polny baron Mannerheim 
z Finlandii zaapelował do Amery­
kańskiego Czerwonego Krzyża o po­
moc dla 500,000 Finów, którzy po-1 
trzebują nowych domów, odzieży i 
sprzętów domowych.

Paryż. — Radio Polskie we Fran­
cji podało wczoraj wiadomość o- 
s trze gającą mieszkańców terenów o- 
kupowanych w Polsce, że banknoty 
1,000 zlotowe i 5,000-złotowe, które 
pojawiły się w obiegu na terenie o- 
kupacji niemieckiej, nie były wy­
puszczone przez rząd polski i są nie­
ważne!

Z ja- 
dodał

Paryż. — Donoszą tu z Niemiec, 
że władze niemieckie zmuszają jeń­
ców' wojennych Polaków do ciężkich 
robót przy naladow'ywaniu ekspedy­
cji węgla do Berlina i większych 
miast niemieckich, gdzie odczuwa 
się brak opału.

Jeńcy polscy, źle odziani i jeszcze 
gorzej odżywiani, muszą na mrozie 
całymi godzinami pracować, jak nie­
wolnicy.

W okolicy Altensee zatrudnionych 
jest w’ takich okolicznościach około 
1,000 jeńców polskich.

Według urzędowych niemieckich 
źródeł na terenie Rzeszy zatrudnio­
nych jest obecnie w charakterze ro­
botników rolnych 300,000 jeńców 
wojennych polskich.

Z jeńcami tymi władze niemiec­
kie obchodzą się po barbarzyńsku.

Z różnych okręgów górniczych 
Niemiec nadchodzą także wiadomo­
ści, że w bardzo wielu kopalniach 
niemieckich zatrudnia się również 
jeńców wojskowych polskich, rekru­
tujących się z byłych górników ślą­
skich i z Zagłębia Dąbrowskiego.

Informacje te odnoszą się do 
poglądów i polityki wymienio­
nych rządów europejskich — 
to jest Wielkiej Brytanii, Fran­
cji, Niemiec i Włoch. Lecz z 
drugiej strony zauważył Pre­
zydent, że dane zebrane przez 
Wellesa “będą mieć największą 
wartość dla tego rządu w po­
wszechnym prowadzeniu jego 
stosunków zagranicznych”.
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Niemcy Puszczają 
w Polsce w Obieg

Nieważne Banknoty

Londyn, 30 marca. (National Press Service.) — Compton 
Mackenzie wziął udział w wielkanocnej audycji polskiej, nada­
nej na całą sieć stacji British Broadcasting Company.

Między innymi stwierdził on w swoim przemówieniu, z naj­
wyższym uznaniem dla wysokiej gorliwości religijnej wśród Po­
laków, że Wielka Brytania jest zdecydowana uczynić wszystko 
w swej mocy, aby poświęcenia Narodu Polskiego nie były da­
remne.

Compton Mackenzie wziął także udział w audycji z okazji 
rocznicy niepodległości Grecji, obchodzonej przez Greków w 
dniu 25 marca. Powiedział on wówczas, że Grecy walczyli dłu­
go i ciężko o wolność swego kraju, wyra jąc nadzieję, że z tru-

Granica Polski. — Wywłaszczenie 
nieruchomości we Lwowie przepro­
wadzają władze sowieckie. Wtaści-

państw Europy, Prezydent 
Roosevelt zwrócił uwagę, że 
poseł nadzwyczajny nie był u- 
poważniony do dawania, ani 
też nie dał żadnych obietnic, 
któreby pociągały w jakikol­
wiek sposób Stany Zjednoczo­
ne, ani też nie został upełno­
mocniony do ofiarowania i nie 
ofiarował jakichkolwiek pro- 
pozycyj w imieniu rządu ame­
rykańskiego.

“Nie otrzymał ani też nie 
przyniósł mi z sobą żadnych 
propozycyj pokojowych 
kiegokolwiek źródła” — 
Prezydent-

Prezydent kładł nacisk
że Welles zbierał informacje 
dla niego w swoich rozmowach 
z Mussolinim, Hitlerem, Cham­
berlainem i Deladierem i że te 
iinformacje będą uważane za 
“całkowicie poufne” przez rząd 
amerykański.

dem zdobytą wolnością Grecja i jej lud będą cieszyły się na cieli domów usuwa »it nawet z wła- 
zawsze. ‘smrełt mieszkań.

Dwa Pisma Polskie 
Ukazują Się w Wilnie

Uważa Przywieziony Przez Niego Materiał Za Ogromnej 
Wartości, Gdy Przyjdzie Czas Zawarcia Pokoju 

i w Prowadzeniu Spraw Zagranicznych

Niemcy Usiłują, Przy Pomocy Sfabrykowanych “Doku­
mentów Polskich”, Wywrzeć Swój Wpływ Na 

Kampanię Wyborczą w Stanach Zjedn.

Francuzi Strącili Na Ziemię Dwa Samoloty Niemieckie
Paryż, 30 marca. (CT) — Na froncie ubiegłej doby doszło 

do szeregu utarczek lokalnych na przedpolu między patrolami. 
Akcja lotnictwa była dość ożywiona z obu stron. Dwu-motoro- 
wy samolot niemiecki został strącony pociskami artylerii prze­
ciwlotniczej i spadł wśród naszych linii — oznajmił komunikat 
naczelnego dowództwa francuskiego, dodając, że “w dniu 28 
marca, prócz podanych w tym dniu, jeden więcej niemiecki sa­
molot rekonesansowy, uszkodzony pociskami, spadł na teryto­
rium francuskim, nie zdoławszy dolecieć do Niemiec z nalotu 
na Francję.”

Washington, 30 marca. — O- 
mawiając wczoraj na konfe­
rencji prasowej rolę odegraną 
przez podsekretarza stanu p. 
Sumnera Wellesa podczas je­
go podróży po stolicach głów­
nych państw Europy, Prezy­
dent Roosevelt powiedział, iż 
widoki rychłego pokoju w Eu­
ropie są bardzo słabe i niewy­
raźne. Oświadczenie to Prezy­
dent złożył po otrzymaniu o- 
statecznego raportu od podse­
kretarza stanu Sumnera Wel­
lesa, którego wysłał do Europy 
dla zbadania i znalezienia 
“podstawy zdrowego i trwałe­
go pokoju”.

Prezydent kładł jednak na- 
cifek na to, że jego - pesymizm 
odnośnie natychmiastowego i 
trwałego pokoju w Europie nie 
jest przepowiadaniem przy­
szłych wypadków. Dodał, że 
nie ma takiego człowieka w 
świecie, któryby mógłby prze­
widzieć i przepowiedzieć jakie 
zajdą jeszcze wypadki i zmia­
ny, które mogą zmienić zupeł­
nie obecne prospekty.

Omawiając wizytę podsekre­
tarza Wellesa u głów wielkich

Jak Komuniści Traktują 
Więźniów

500,000 Finów
Potrzebuje Pomocy

Widoki Pokoju w Europie Sa Bardzo 
Niejasne, Powiedział Prezydent Roosevelt

Wyroki w Łodzi 
w Poznaniu

Bukareszt, Rumunia, 30 marca. (National Press Service.) 
— Uchodźcy polscy w obozach i poza obozami mieszkający, za­
uważyli od pewnego czasu, że ich korespondencja jest badana 

I i otwierana przez niemieckie władze wojskowe.
Niemcy robią to jawnie, ponieważ listy i pocztówki od pol­

skich uchodźców w Rumunii do ich przyjaciół za granicą i vice- 
versa, a nawet i listy między uchodźcami polskimi wewnątrz 
Rumunii, gdy nadawca lub odbiorca, albo jedna i druga strona, 
są Polakami, noszą niemieckie stemple “oberkomendo der 
Wehrmacht” i uwagi "gepruft” lub "geoffnet”.

Takie dowody wskazują na istnienie niemieckich urzędów 
wojskowych w Rumunii, pracujących widocznie ze zgodą Ru­
munów.

Z Budapesztu otrzymano wiadomość, która mówi o funk­
cjonowaniu takiego samego niemieckiego ciała kontrolnego 
w Jugosławii, gdyż w ostatnich czasach agent belgradzki pew­
nej firmy budapeszteńskiej otrzymał list z takim samym stem­
plem.

(W prawdziwość powyższego doniesienia wprost trudno 
uwierzyć. Jeżeli więc tak jest rzeczywiście i nie mamy do czy­
nienia z niemiecką kaczką propagandową dla zastraszenia u- 
chodźców polskich przed informowaniem się. Rumunia i Jugo­
sławia znajdują się w takim razie pod kontrolą niemiecką i to 

1 kontrolą równą utracie suwerenności, — Red.)

Gen. Gamelin Dokonał Przeglądu Wojsk Kanadyjskich 
w Anglii

Aidershot, Anglia, 30 marca. (CT) — Gen. Gamelin, na­
czelny wódz armii alianckich i gen. Ironside, szef generalnego 
sztabu sił zbrojnych imperium brytyjskiego, dokonali wczoraj 
przeglądu pierwszej dywizji kanadyjskiej na placu zbiórki i pod­
czas zarządzonych ćwiczeń polowych.

Dzienniki Niemieckie Zagłuszają Mowę Mołotowa 
Krzykiem o “Dokumentach Polskich”

Berlin, 30 marca. (UP) — Wygłoszona wczoraj w Moskwie

Polskie Listy w Rumunii i Jugosławii 
Otwierane Przez Władze Niemieckie

W. Brytania Uczyni Wszystko Aby 
Ofiary Polaków Nie Były Bezowocne

Berlin, 30 marca. (UP) — Dzienniki niemieckie, komentu­
jąc dzisiaj o rzekomych dokumentach polskich opublikowanych 
przez rząd niemiecki, podnoszą zarzuty, że William C. Bullitt i 
Joseph P. Kennedy, ambasadorowie Stanów Zjednoczonych 
w Paryżu i Londynie, ponoszą również odpowiedzialność za wy­
buch obecnej wojny europejskiej.

Wpływowy “Hamburger Fremdenblatt”, prowadząc atak na 
amerykańskich przedstawicieli dyplomatycznych w państwach 
alianckich, czyni amb. Bullitta i amb. Kennedy bezpośrednio 
odpowiedzialnymi za wybuch wojny, dowodząc, że “ich smutnej 
pamięci robota poruszała wszystko, co tylko można sobie wy­
obrazić, by wpłynąć na Polskę i odwieść ją od porozumienia 
z Niemcami”. (To jest od takiego “porozumienia”, jakie miało 
miejsce między Niemcami i Austrią, a później między Niemcami 
i Czecho-Słowacją. — Red.) '

“Wszystkie dokumenty obciążają — twierdzi “Haęnburger 
Fremdenblatt” — Bullitta jako człowieka, o którego honorze 
należy powątpiewać w pamiętnych dniach marca 1939 roku, 
kiedy wciąż wahającej się Anglii narzucił przymierze z Polską 
i vojnę okrążającą przeciwko Większej Rzeszy. — Bullitt na­
legał na polskie przymierze z Anglią i Francją. (Z Francją Pol- 
Zska miała przymierze od 20 lat. — Przypisek Redakcji Dzienni- 

f I-ta Związkowego.) Obdarzony specjalną władzą przez Washing- 
ft°n, nakazał on ambasadorowi Kennedy wpłynąć jednocześnie 

-.-s-rła-i-te i i,go dc paktu z Poiską.”
Wszystkie inne dzienniki niemieckie podają na pierwszych 

w H^łniejscach rzekomo polskie dokumenty, zdobyte w gmachu mi- 
jLSffiHnisterium sPraw zagranicznych w Warszawie, rozwodząc się 
BB^pnad nimi szeroko.

(Z innych depesz wynika, iż rząd niemiecki opublikował 
frzekomo zdobyte w Warszawie raporty dyplomatyczne ambasa­
dora Potockiego z Washingtonu i amb. Łukasiewicza z Paryża, 

tych poufnych raportach do ówczesnego ministra spraw za­
granicznych Józefa Becka amb. Potocki i amb. Lukasiewicz 
opisać mieli przebieg swoich rozmów w Washingtonie i w Pa­
ryżu z przedstawicielami rządu amerykańskiego. Między inny­
mi znajduje się niemieckie twierdzenie, że amb. Potocki miał 
donieść o tym, że “Stany Zjednoczone ruszą także w końcu do 
wojny po stronie Anglii, Francji i innych ich aliantów przeciw 
Niemcom”. — Pamiętać należy, iż rząd niemiecki dopuszcza się 
fałszowania pieniędzy różnych krajów i puszczania ich w obieg 
przy pomocy swych agentów. Stwierdzono to definitywnie 
w Rumunii i Jugosławii. Opublikowane obecnie “dokumenty” 
są więc, bez żadnych wątpliwości, nowym szwindlem propagan­
dy niemieckiej, obliczonej na petvne skutki w Ameryce w zwal­
czaniu Prez. Roosevelta. Uderzają głównie w dwóch ambasa­
dorów na najważniejszych placówkach. Jest to znana nazistow­
ska metoda rozpoczynania ataku na poszczególne odcinki w ce­
lu stopniowego poderwania frontu i zachwiania przeciwnikiem. 
Wszystko więc, co się znajduje w tych sfabrykowanych “doku­
mentach” robi wrażenie, że są one jakby “na obstalunek” dla 
agitacji przeciw administracji Prez. Roosevelta w okresie kam­
panii przedwyborczej w Stanach Zjednoczonych. — Takich do­
kumentów polskie ministerium spraw zagranicznych nie pozo­
stawiłoby nigdy w Warszawie dla użytku propagandy nie­
mieckiej. — Red.)

“Kawał’’ Typowego Niemieckiego Nietaktu” — 
Odpowiadają Niemcom Anglicy

Londyn, 30 marca. (UP) — Jeden z miarodajnych rzecz­
ników opinii angielskiej na opublikowane przez Niemcy rze­
kome “dokumenty polskie” odpowiedział: "Berlin spłodził jesz­
cze jeden kawał typowego niemieckiego nietaktu”.

Anglicy są przeważnie zdania, iż dzisiejsza propaganda 
niemiecka obliczona jest na zaszkodzenie obecnym liderom 
politycznym i dyplomatycznym Stanów Zjednoczonych, z tą 
myślą, że sfabrykowane “dokumenty polskie” staną się bronią 
w rękach przeciwników Prezydenta Roosevelta i mogą ewen­
tualnie doprowadzić do zmiany obecnego stanowiska Wa­
shingtonu.

Premier Reynaud
Dziś Na Radio

Propaganda Niemiecka Uderzyła 
Całym Frontem w Prez. Roosevelta

Moskwa Nie Zdradza Żadnych Chęci 
Do Wojny Przy Boku Niemiec

Lndyński "‘Times” Opisuje Okropne 
Warunki Bytowania w Warszawie

Granica polska. - 
doraźny w Poznaniu skaza* na karę 
śmierci Polaka, Klemensa Walko- ' 
wiaka za to, że w dniu 3 września 
spoliczkował jednego z Niemców w | 
Kostrzynie.

Polkę Siejińską, ten sam sąd do- | 
raźny skazał na dożywotnie ciężkie 
więzienie pod zarzutem, że w dniu 
3-go września ub. r. uderzyła jedne­
go z napastujących ją Niemców. Za- ■ 
znaczyć należy, że skazana na do- 
żywotnie więzienie Siejińską ocze- . 
kuje potomstwa.

Polak Czesław Drzewiecki oskar­
żony został o to, że w pierwszych 
dniach kampanii wrześniowej przy­
glądał się aresztowaniu kilku Niem­
ców. Niemiecki sąd doraźny w Po­
znaniu skazał go za to na 3 lata wię­
zienia.

Niemiecki sąd doraźny w Bydgo- mowa przez premiera i komisarza spfaw zagranicznych Wia- 
szczy skazał ostatnio na karę śmier-' Czesława Mołotowa znajduje się w rażącym kontraście z tym, 
ci następujących Polaków: emeryto- co prasa niemiecka poświęca rzekomym “dokumentom pol- 
wanego wachmistrza Jana Karnow- j skim”. W prasie niemieckiej znajduje się tylko skromne pod- 
skiego, robotnika Józefa Pielewskie- j kreślenie zadowolenia, że Mołotow powiedział o “kontynuacji 
go oraz Mariana Szulca. przyjaźni rosyjsko - niemieckiej”. Atoli w innych kołach nie-

Sad niemiecki w Łodzi skazał bra- mieckich powiadają, że Mołotow wypowiedział się wyraźnie za 
ci Stachurów, Jana i Stanisława na | zachowaniem neutralności przez Rosję. Mówi się więc, dla o- 
15 względnie 10 lat więzienia, za słabienia wrażenia, że może będzie to “neutralność jak włoska”, 
rzekome maltretowanie mniejszości która nie jest faktycznie neutralnością, ale stanowiskiem “nie- 
niemieckiej.

Londyn, 30 marca. (UP) — Prasa angielska nie przejmuje 
się wiele opublikowanymi przez rząd niemiecki "dokumentami 

. polskimi”, uważając rzekomo “poufne raporty” za falsykikaty 
propagandy niemieckiej, obliczonej na pewne skutki w Amery- 

1 ce i dla odwrócenia uwagi od oziębłości Rosji sowieckiej w sto- 
| sur.ku do Niemiec, co wyczuwa się definitywnie z wczorajszej 
, mowy premiera Wiaczesława Mołotowa na sesji nadzwyczajnej 
parlamentu sowieckiego w Moskwie. Dzienniki angielskie po-

1 RvdcTIS7C7V w'®c dzisiaj Przewazn'e główne tytuły wyrażeniu ra-
1 UJr | dości, że Rosja sowiecka ma dość wojny, wbrew nadziejom nie-

__  mieckim. Przynajmniej w tej chwili nie wykazuje żadnej chęci 
do wystąpienia przy boku Niemiec przeciw Aliantom, choć Mo- 

Niemiecki sąd jotow wspomniał także o “istnieniu przyjaznych stosunków” 
między Moskwą i Berlinem.

“Nadzieje hitlerowskiej osi postrzępione” — pisze w ’głów- 
j, nym tytule "Daily Mail”. — “Rosja musi zostać neutralna” — 

pisze “News - Chronicie”. — “Czerwoni nie chcą więcej woj­
ny” — opiewa tytuł “Daily Mirror”. — “Wielki plan osi (osi 
rzymsko - berlińskiej) upadł po raz ostatni; Mołotow zburczał 
Hitlera” — napisał w tytule “Daily Express”.

Ogólnie mowa wczorajsza premiera Mołotowa jest uważa­
na za potwierdzenie wcześniejszych objawów, że niemiecko - 
sowiecka współpraca na “osi" skrzypi i zacier? się. ho CojjJoLki 
nie mają ochoty do kooperacji z Niemcami, a przedewszywtiem 
odczuwają, iż mają dość wojny po swej ciężkiej kampanii wo­
jennej w Finlandii.

Londyn, 30 marca. (National Press Service.) — Przeraża­
jące warunki na okupacji niemieckiej w Polsce podtrzymywane 
są w dalszym ciągu przez władze niemieckie, czyniąc egzysten­
cję ludności nędzną i nieszczęśliwą.

Według otrzymanych informacyj przez londyński “Times”, 
bieda i zarazy sieją zniszczenie i powiększają nędzę Warszawy.

“Times” podaje, jako 1,600 domów zostało kompletnie zni­
szczonych, a 4,000 częściowo zrujnowanych w samej Warsza­
wie, co stanowi jaskrawy kontrast z dawniejszym pięknym i ele­
ganckim wyglądem miasta, jakim ono było przed sześciu mie­
siącami, zanim zostało dotknięte destrukcją wojenną.

Według londyńskiego “Times'a”, tona węgli kosztuje w 
Warszawie teraz blisko osiem funtów szterlingów (około 40
dolarow amerykańskich). Wobec tego kawiarnie warszawskie Wilno. — w Wilnie wydawane są 
są zawsze przepełnione po brzegi, gdyż ludzie, nie mogąc zdobyć obecnie 3 pisma codzienne: organ 
opału, szukają w nich ciepła i rozgrzania się. Te kawiarnie sta-] Litwinów wileńskich “Vilniaus Bal­
ly się również niejako targowiskami, gdzie przynosi potrzebu- sas” oraz 2 dzienniki polskie: “Ku­
jący coś sprzedać z tego, co jeszcze pozostało, na przykład pal- rier Wileński”, redagowany przez 
ta, pierścionki i tym podobne rzeczy, dla nabycia imitacji her- w. Kiskisa i wydawany przez prof, 
baty. kawy, cykorii i innych niezbędnych do życia artykułów i Witolda Staniewicza oraz “Gazeta 
spożywczych. Codzienna”, której redaktorem jest

“Times" pisze. Że około 80 procent zmarłych na ulicach Józef Mackiewicz, zaś wydawcą ad- 
wyzionęło ducha z przemarznięcia i głodu. *wokat Szyszkowski.

Niemcy Znęcają
Sie Nad Jeńcami

WILK W OWCZEJ SKÓRZE
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Sekretarz Hull Zaprzecza Prawdziwości 
Dokumentów i Zarzutów Niemieckich

NIEMCY DOWODZĄ, ŻE STANY -ZJEDNOCZONE 
PCHAŁY POLSKĘ / ANGLIĘ DO WOJNY

Prezydent Roosevelt i Ambasadorzy: Potocki, Bullitt 
i Kennedy Również Zaprzeczają; Ambasador 

Potocki Nazwał To Niemiecką Propagandą

Washington, 30 marca. —i 
W następstwie ogłoszonych 
przez rząd niemiecki serii rze­
komych dokumentów dyploma­
tycznych, które miały się do­
stać w ręce niemieckie gdy ar­
mia niemiecka wkroczyła do 
Warszawy i zajęła dokumenty 
urzędowe w ministerstwie 
spraw zagranicznych, a które 
mają rzekomo dowodzić, że 
Stany Zjednoczone przyczyniły 
się do wywołania wojny w Eu­
ropie przez zachęcanie i skła­
nianie do niej Wielkiej Brytanii 
i Polski, Sekretarz Hull sta­
nowczo prawdziwości tych do­
kumentów zaprzeczył.

Dokumenty te mają zapląty- 
wać w tę sprawę czterech dy­
plomatów, mianowicie: Willia­
ma C. Bullitta, ambasadora a- 
iperykańskiego w Paryżu; Jo­
sepha P. Kennedy, ambasadora 
amerykańskiego w Londynie, 
hrabiego Potockiego, ambasa­
dora polskiego w Washingto­
nie, i hrabiego Raczyńskiego, 
ambasadora polskiego w Lon-' 
dynie.
Prezydent Roosevelt zaprzecza.

Prezydent Roosevelt na swo­
jej konferencji prasowej wczo­
rajszego popołudnia zaprzeczył 
prawdziwości tych rzekomych 
oficjalnych dokumentów i po­
wiedział, że “wszelka tego ro­
dzaju propaganda przychodzą­
ca z Europy powinna być bra­
na ze szczyptą soli.”

Sekretarz stanu Hull rów­
nież zaprzeczył prawdziwości 
tych twierdzeń niemieckich i 
powiedział, że urzędnicy rządu 
amerykańskiego nie dają żad­
nej wiary prawdziwości rzeko­
mych urzędowych dokumen­
tów, które, jak głoszą Niemcy, 
miały być zajęte w Warszawie; 
Zaprzeczenie prawdziwości o- 
głaszanych przez Niemców do­
kumentów sekretarz Hull uzu­
pełnił powiedzeniem, że “te rze­
kome oświadczenia amerykań­
skich przedstawicieli w żadnym 
wypadku i w żadnym czasie nie 
przedstawiały myśli ani polityki 
amerykańskiego rządu.”

“Oświadczam z największym 
przyciskiem, że ani ja ani żaden 
z moich pomocników w depar­
tamencie stanu nie słyszeli ni­
gdy o jakichkolwiek tego ro­
dzaju konwersacjach jak te, 
które są zarzucane.” 
Ambasador Bullitt także za­

przecza.
Ambasador Bullitt, który o-, 

becnie znajduje się w Washing-1 
tonie, w oświadczeniu zaprze­
czającym prawdziwości tych 
zarzutów, powiedział: “Prezy­
dent dał do zrozumienia, że 
propaganda tego rodzaju po­
winna być braną z kilkoma; 
szczvptami soli a ja jestem 
przekonany, że powinna być 
wziętą z większą ilością soli. 
Nie wypowiadałem się do niko­
go ani nie składałem podob-i

nych oświadczeń jakie mi są 
przypisywane.”

Ambasador Kennedy, jak do­
noszą depesze z Londynu, miał 
odmówić wypowiedzenia się w 
tej sprawie.

Co się zaś tyczy polskiego 
ambasadora Potockiego, to na­
tychmiast po ogłoszeniu przez 
Niemców tych rzekomych do­
kumentów, hrabia Potocki udał 
się z wizytą do departamentu 
stanu a po jej ukończeniu dał 
następujące oświadczenie:

“Opublikowanie przez rząd 
niemiecki rzekomych doku­
mentów z polskiego minister­
stwa spraw zagranicznych zo­
stało dokonane widocznie dla 
celów propagandy. Zaprzeczam 
stanowczo twierdzeniom przy­
pisywanym moim raportom. 
Nie miałem nigdy żadnej roz­
mowy z ambasadorem Bullit- 
tem w sprawie amerykańskiego 
udziału w wojnie.”

Reakcja w Kongresie.
Opublikowanie berlińskich 

depesz doprowadziło natych­
miast do reakcji w kongresie. 
Republikanie Tinkham i Fish 
narobili zaraz wielkiego hałasu 
o wikłanie Stanów Zjednoczo­
nych w sprawy europejskie. 
Fish powiedział nawet, że po­
winna być przeprowadzona in- 
westygacja i gdyby się okazało, 
że Prezydent przystąpił do taj­
nych porozumień z obcymi rzą­
dami i dał im jakieś obietnice 
— to powinien być usunięty z 
urzędu.

W senacie zaś, senator Key 
Pittman, przewodniczący ko­
mitetu dla spraw zagranicz­
nych powiedział, że “rząd nie­
miecki próbuje podburzyć do o- 
pozycji przeciw Prezydentowi 
Rooseveltowi i wywołać trwo­
gę w umysłach ludzkich.”

Władze Litewskie Aresztowały 600 Stu­
dentów Polskich Na Wileńszczyźnie

Prowadzona Jest Także Równocześnie w Gwałtowny 
Sposób Litwinizacja i “Nataralizacja” Ludności 

Polskiej i Żydowskiej

Paryż, 30 marca. (DP). —
>u, 

był^wielu
że do Wilna przy- 
urzędników litew­

skiego ministerstwa spraw we­
wnętrznych w celu przeprowa­
dzenia śledztwa w sprawie 
spisku polskiego, jaki rzekomo 
został zorganizowany w Wil­
nie. W związku z tym dokona­
ne zostały liczne aresztowania. 
Rząd litewski przeprowadził na 
terenie Wilna i okolicy obławę 
wśród polskich uchodźców. 
600 studentów Polaków, słu­
chaczów uniwersytetów w 
Warszawie i w Krakowie u- 
mieszczono na zamku hr. Na- 
ryszkina koło Szanki.
Ofiara bestialstwa czerwonych 

zbirów.
Kowieńskie pisma żydowskie 

donoszą, że władze przystąpiły 
do przymusowego rozsiedlania 
po mniejszych miastach ucho­
dźców polskich, którzy dotych­
czas skupiali się w Kownie i w 
Wilnie. W obu tych miastach 
prawo pobytu będą mieli tylko 
ci, którzy mogą się wykazać 
posiada niem odpowiednich 
środków na utrzymanie, lub 
będący na utrzymaniu krew­
nych.

Litewska straż graniczna 
znalazła na terytorium neu­
tralnej strefy znaną polską 
śpiewaczkę Janinę Kulczycką, 
która była umierającą w chwili 
gdy spotkali ją strażnicy litew­
scy. Janina Kulczycka została 
uprowadzona z Wilna przez 
bolszewików w czasie okupacji 
sowieckiej. Bolszewicy znęcali 
się nad nią w sposób bestialski.

Nowi “Litwini”
Władze litewskie ustaliły za­

sady obywatelstwa naturaliza- 
cji i prawa pracy na terenie o- 
kupowanym przez Litwinów.

Washington, 30 marca. (UP) 
Ruch za poborem Prezydenta 
Roosevelta na trzecią kadencję 
znajduje się coraz dalej na dro­
dze nagromadzenia pierwszych 
stu głosów na krajową kon­
wencję demokratyczną

Stany Maine i New Hampshi­
re już zapewniły Prezydentowi 
18 głosów dla jego renomina- 
cji. Za dziesiąć dni odbędą się 
jedne więcej p r e f e rencyjne 
prawybory w Wisconsinie, w 
Illinois i w Nebrasce, które ra­
zem d^ftarczą 96 delegatów.

I

Osoby posiadające odpowie­
dnie dokumenty, stwierdzające 
ich pochodzenie z Wileńszczy- 
zny i zamieszkania ich w ter­
minach przewidzianych przez 
ustawy, otrzymują automaty­
cznie paszporty litewskie. W 
sprawie osób, nie posiadają­
cych dostatecznych dowodów, 
specjalna komisja zajmuje się 
badaniem tych spraw.

W sprawie naturalizacji uwa­
ża się, że Wileńszczyzna była 
zawsze terenem litewskim cza­
sowo okupowanym, i w zasa­
dzie każdy, kto mieszkał 10 lat 
na Wileńszczyźnie, będzie mógł 
ubiegać się o obywatelstwo li­
tewskie na zasadzie ogólnych 
przepisów prawa naturalizacji- 
Wspomniana komisja rozpa­
trzy w pierwszym rzędzie spra­
wy osób pochodzących z Wi- 
leńszczyzny, a internowanych 
obecnie jako wojskowych pol­
skich. Osoby, które nie zamie­
szkiwały w Wilnie w dniu 6-go 
sierpnia 1920, będą mogły u- 
biegać się o obywatelstwo li­
tewskie, o ile udowodnią, że 
przyczyna ich przyjazdu do 
Wilna była istotnie poważna. 
W sprawie prawa pracy dla o- 
sób, nieposiadających obywa­
telstwa litewskiego, przewiduje 
się, że będą one mogły wyko­
nywać pracę, jako cudzoziem­
cy, pod warunkiem bezwzględ­
nej lojalności.

Nasi “przyjaciele" Szwedzi.
Z Litwy do Londynu miała 

odjechać grupa uchodźców 
polskich w liczbie 40. W ostat­
niej chwili rząd szwedzki od­
mówił prawa przejazdu przez 
Szwecję osobom poniżej lat 50, 
wobec czego firma przewozo­
wa zwróciła pieniądze pobrane 
za bilety. Sprawa ta jest przed­
miotem interwencji ze strony 
Towarzystwa Opieki nad U- 
chodżcami.

Przeciw Prezydentowi Roo­
seveltowi leci wice-prezydent 
John N. Garder w prawybo­
rach wiskonsińskich i illinoi- 
skich i będą się współubiegać o 
24 głosy w Wisconsinie i 58 
głosów w Illinois. Prezydent 
znajduje się także na balocie 
prawyborczym w Nebrasce, 
gdzie chodzi o 14 delegatów 
tego stanu.

Gdyby Prezydent pozyskał 
sobie wszystkie głosy w tych 
stanach, miałby 114 głosów 
zapewnionych na początek.

Komunista Dolsen Cyto­
wany Za Obrazę Kongresu

Washington, 30-go marca (UP).— 
Izba reprezentantów uchwaliła, bez 
żednych debat, rezlucje powołującą 
do odpowiedzialności za obrazę kon­
gresu Jamesa H. Dolsena, 55-letnie- 
go komunistę pittsburskiego, za od­
mówienie żądanych od niego zeznań 
w sprawie co znaczy i skąd się wzię­
ła u niego karta członkowska w par­
tii komunistycznej na nazwisko 
Franklin D. Roosevelt.

Mniej Adwokatów a Więcej
Administratorów Potrzeba

Washington, 30-go marca (UP).— 
Dr. William M. Leiserson, najnow­
szy członek Krajowego Wydziału 
Stosunków Robotniczych, powie­
dział, że administracyjna dywizja 
Wydziału Robotniczego potrzebuje 
mniej adwokatów a natomiast wię­
cej ludzi z administracyjnym do­
świadczeniem w administracyjnej e- 
konomii i w stosunkach robotni­
czych.

Egzaminy Litewskie w Wilnie

Wilno. — Urzędnicy pozostawieni 
na posadach >a Wileńszczyźnie mu­
szą składać egzamin ustny z języka 
litewskiego w maju, egzamin zaś pi­
śmienny w sierpniu.

Zakaz Wyrobu
Kiełbas Na Śląsku

Granica Polski. — Na Śląsku wy­
dano zakaz wyrobu kiełbas za wy­
jątkiem tak zwanej kiełbasy “brun- 
swickiej”. Zakazano również sprze­
daży mięsa peklowanego i wędzo­
nego. Wędlin więc obecnie na Ślą­
sku otrzymać nie można.

Żydzi Na Śląsku Cieszyń­
skim Otrzymali Rozkaz

Granica Polski, — Gestapo naka­
zała Żydom, zamieszkującym Śląsk 
Cieszyński, poczynić natychmiasto­
we przygotowania do wyjazdu w 
Lubelskie, przekształcone, jak wia­
domo, na rezerwat żydowski.

Odpływ Uchodźców z Wilna
Wilno. — Liczba polskich uchodź­

ców wojennych w Wilnie zmniejszy­
ła się o około 2,000 osób, które wy­
jechały do mniejszych miast.

Co Niemcy Raz Ukradli To
Uważają Za Niemieckie

W wydawnictwie “Ewige Deutsch­
land” — “Wieczne Niemcy” na rok 
1940, wyliczone zostały niemieckie 
miasta na wschodzie. Do tych miast 
niemieckich zostały zaliczone: Poz­
nań, Bydgoszcz, Grudziądz,, z miast 
czeskich: Praga. Historia tych miast 
jest podana w kilku słowach w ten 
sposób, iż podaje się datę założenia 
miasta, a następnie rozpoczyna się 
ich historię od 18-go wieku, czyli od 

l chwili rozbiorów.

Kampania Za Trzecią Kadencją
Prezydenta Nabiera Rozmachu

Stany Maine i New Hampshire Zapewniły Już Osiemnaście 
Delegatów Do Pierwszej Setki

BIULETYNY
Straty Sowieckie w Wojnie z Finlandią Wynoszą 207,000 

Żołnierzy — Według Mołotowa
Moskwa, 30 marca. (UP) — Premier Wiaczesław Mołotow, 

przemawiając wczoraj na nadzwyczajnej sesji najwyższego so­
wietu (parlamentu komunistycznego), oznajmił, że straty so­
wieckie w wojnie z Finlandią wynoszą 48,795 zabitych i 158,863 
rannych. — Jest to pierwszy wypadek ujawnienia strat w woj­
nie z Finlandią przez r?ąd sowiecki. (Według informacji z in­
nych źródeł, straty sowieckie są parokrotnie większe. — Red.)

Mówiąc o tym, co się wydarzyło w sytuacji międzynarodo­
wej od poprzedniego zebrania sowietu, Mołotow ze specjalnym 
podkreśleniem oświadczył o odrzuceniu przez Francję i Anglię 
niemieckiej oferty “pokoju".

(Niemcy, jak wiadomo, odrzekali się od oferty, nie przy­
znając się wcale do autorstwa, kiedy naraz, podczas wizyty p. 
Sumner Welles’a w Europie, tu i tam oferta ta wypłynęła. A po­
nieważ była nie do przyjęcia, ani nawet nie nadawała się do 
rozważania przez Aliantów, więc po pierwszej reakcji angiel­
skiej i francuskiej, rząd niemiecki począł się jej wypierać, a 
Hitler, dla zatuszowania porażki, nahuczał jeszcze, napienił się 
i naodgrażał Aliantom. Skoro jednak Mołotow powiedział o tej 
ofercie “pokoju niemieckiego”, Niemcy faktycznie wysunęli 
swe macki i równocześnie uruchomili swą propagandę “stra­
chu”. — Red.)

Za dojście do wojny z Finlandią Mołotow zwalił winę na 
imperialistów zagranicznych, którzy pomogli finansowo 
Finom do zbudowania linii Mannerheima i sądzili, że jest ona 
nie do przełamania. Wobec tego Finlandia, wprowadzona w błąd 
— zdaniem Mołotowa — nie skapitulowała jak Estonia, Łotwa 
i Litwa, lecz poczęła stawiać opór.

Mołotow stwierdził także, iż stosunki między Rosją i Fran­
cją nadpsuły się, ponieważ Francuzi dopuścili się nieprzyjaznych 
czynów wobec Rosji.

Kto Uczestniczył w Zebraniu Najwyższej Alianckiej Rady 
Wojennej w Londynie

Londyn, 30 marca. (NPS) —W zebraniu najwyższej alianc­
kiej rady wojennej w Londynie, gdzie zapadły ważne decyzje w 
sprawie dalszego prowadzenia i ożywienia wojny, uczestniczyli 
ze strony Francji: premier i minister spraw zagranicznych Paul 
Raynaud, minister marynarki wojennej Cesar Campinchi, mi­
nister lotnictwa Laurent Eynac, ambasador Charles Corbin, 
generał Maurice Camelin, naczelny wódz; admirał Francois 
Darlan, naczelny wódz francuskich sił morskich; gen. Joseph 
Vuillemin, szef lotnictwa; p. Elexis Leger, z ministerium spraw 
zagranicznych, i gen. Koeltz.

Wielką Brytanię na ostatniej naradzie alianckiej reprezen­
towali: premier Chamberlain, minister spraw zagranicznych 
Halifax, pierwszy lord admiralicji Winston Churchill, minister 
spraw wojskowych Oliver Stanley i minister lotnictwa Kingsley 
Wood, oraz Alexander Cadogan z ministerium spraw zagranicz­
nych, gen. Edmond Ironside, szef sztabu sił zbrojnych imperium 
brytyjskiego, szef sztabu lotnictwa Cyril Newall i szef sztabu 
generalnego floty brytyjskiej Dudley Pound.

Powszechna w Niemczech Zbiórka Żelaza, Miedzi, Nikła, 
Bronzu i Innych Metali

Berlin, 30 marca. (NPS) — W całej Rzeszy niemieckiej 
rozpoczęła się wczoraj powszechna zbiórka metali, jak żelaza, 
"srebra niemieckiego”, miedzi, niklu, cyny, mosiądzu i innych. 
Najsilniejszy nacisk jest łożony na zbieranie żelaza, importo­
wanego w dużych ilościach ze Szwecji (ten import jest teraz 
mocno utrudniony przez lody i wojenne statki alianckie, które 
zaostrzyły swą czujność wzdłuż terytorialnych wód norwe­
skich). — W Berlinie wszystkie dzienniki opublikowały listę 
350 nazwisk z adresami, gdzie metale powinny być składane ja­
ko “dar urodzinowy” dla Adolfa Hitlera, którego rocznica uro­
dzin'przypada 20 kwietnia.

Prasa Niemiecka Pieni Się Na Aliantów Za Brak Respektu 
Dla Praw Neutralnych

Berlin, 30 marca. (UP) — Prasa niemiecka wybuchnęła 
wczoraj falą oburzenia na Wielką Brytanię i Francję za brak 
respektu dla praw krajów neutralnych, pisząc o zamiarze Alian­
tów dopilnowania strefy terytorialnych wód norweskich i 
szwedzkich, stanowiących dla parowców niemieckich (i dla o- 
krętów wojennych — przyp.) życiową drogę do Atlantyku.

(W takich wypadkach Niemcy wiedzą o prawach między­
narodowych, lecz dla Niemiec w osiąganiu własnych celów nie 
istnieją żadne prawa międzynarodowe, ani ludzkie, lecz “siła 
nad prawem". — Red.)

Anglia Posiada Większe Zapasy Żywności Niż 
Na Początku Wojny

Londyn, 30 marca. (CT) — Wielka Brytania nie potrzebuje 
obawiać się żadnego poważnego braku żywności, bez względu 
na to, co przyszłość może przynieść — oznajmił w izbie gmin 
A. T. Lennox-Boyd, sekretarz ministerium żywności.

Wielka Brytania — rzekł posiada obecnie większe zapasy 
żywności niż na początku wojny. W porównaniu z sytuacją pod­
czas wojny światowej, ceny obecnie podskoczyły do 17 procent, 
gdy w roku 1918 zwyżka cen doszła do 84 procent. Obecnie, 
chociaż stosowane są karty i porcje na kilka głównych artyku­
łów spożywczych, nikt jednak nie potrzebuje wyczekiwać w o- 
gonkach przed składami z żywnością, jak w roku 1918-ym. 
I przy obecnym systemie nie zanosi się na to, aby doszło do 
“ogonków” przed sklepami.

Przeszło 1,000 Niemców, Przeważnie z Ameryki, 
Znajduje Się w Japonii

Tokio, Japonia, 30 marca. (CDN) — Od pewnego czasu do 
Japonii wędrują w dużej liczbie Niemcy z krajów położonych 
nad Pacyfikiem. Stąd przemycają się do Władywostoku, następ­
nie podróżują koleją trans-syberyjską do Rosji i Rzeszy. Hotele 
w Tokio są przepełnione nimi, a wielu zostało ulokowanych w 
domach prywatnych zamieszkałych tu stale Niemców. Od po­
czątku wojny przybyło tu przeszło 1,000 Niemców, przeważnie 
marynarzy zwolnionych przez amerykańskie kompanie okręto­
we. Spora liczba przedostała się już do Władywostoku. Reszta 
ma dalszą drogę utrudnioną, ponieważ od incydentu z japoń­
skim parowcem “Asama Maru” (z którego Anglicy zabrali gro­
madę pasażerów niemieckich w wieku wojskowym), japońskie 
okręty między Japonią a Władywostokiem i japońską Koreą na 
głównym lądzie nie przyjmują Niemców w wieku wojskowym. 
Ci więc, którzy nie zdołali stąd odjechać przed zakazem, muszą 
teraz szukać okazji przedostania się do Władywostoku na stat­
kach sowieckich.

Francja Posiada w Algerii Miejsce Dla 30,000 
Uchodźców Polskich

Londyn, 30 marca. (NPS) — Londyński “Times" donosi, 
że Francja zarezerwowała w Algerii szmat żyznej ziemi dla 
25,000 do 30,000 uchodźców polskich.

Belgowie Ostrzelali z Armat Nieznane Samoloty
Bruksela, Belgia, 30 marca. (CT) — Belgijskie baterie 

przeciwlotnicze otworzyły wczoraj ogień do eskadry bombow­
ców nierozpoznanej państwowości, unoszących się na wielkiej 
wysokości nad terytorium belgijskim na południe od Brukseli.

Nowy Pontiac Zarządca
Na Terenie Chicagoskim

Tadeusz Dołęga-Mostowicz —

BRACIA
DALCZ i S-ka

(Ciąg dalszy.)
Posłaniec wyszedł, a dziewczęta w milczeniu zabrały się 

do spełniania poleceń. Paweł tymczasem robił przegląd garde­
roby. Jedyne ubranie, jakie mógł włożyć, było poplamione i nie 
miało guzików. Ten łajdak Wańka pewnie poobcinał. Ostatecz­
nie można sobie poradzić agrafkami, i tak pod futrem nie bę­
dzie widać... Nagle przypomniał sobie, że wczoraj posłał Lejbie 
futro do zamiany na kożuch, zostawała tylko burka, bo przecie 
do Warszawy w kożuchu jechać niepodobna. I burka zresztą, 
stanowczo za lekka na taki mróz, wyglądała fatalnie. Na pra­
wym rękawie widniała wielka dziura, którą wypalił sobie pa­
pierosem, gdy się upił w miasteczku...

CLYDE G. RILEY 
Manager, Chicago Zone 
Pontiac Motor Division

Generalny zarządca sprzedaży 
firmy samochodowej Pontiac pan 
D. U. Bathrick, otrzymał wiado­
mość od regionalnego zarządcy p. 
Allen Wright, że w miejsce W. J. 
Mougey, który został zarządcą ogło­
szeń samochodów Pontiac, zarządcą 
sprzedaży w Chicago został miano­
wany Clyde G. Riley, który przez 
pięć i pół lat był zarządcą sprzeda­
ży tych samochodów w Los Angeles.

Nowy zarządca sprzedaży w ro­
ku 1931 objął jjpsadę zarządcy sprze­
daży w Buffalo; w roku 1932 został 
asystentem dystryktowego zarządcy, 
a w roku 1933 został dystryktowym 
zarządcą w Buffalo, skąd został 
przeniesiony do Los Angeles. (R.M.)

— Saszka! — krzyknął — zobacz no tu, czy nie dałoby się 
jakoś załatać?

Po dłuższych oględzinach Saszka orzekła, że niema czem, 
bo ’’wypustów takich dużych nie najdziesz”.

Wreszcie jako tako garderoba została skompletowana. 
Umył się zimną, jak lód, wodą i to go nieco wytrzeźwiło, przy­
najmniej o tyle, że mógł się ogolić bez obawy pozacinania się< 
Pociąg z Wormiszek odchodził o pierwszej w nocy, teraz zaś, 
jak zapewniała starsza Paraszkówna, nie mogło być więcej jak 
jedenasta. Zegarka już od dawna w domu nie było ani na le­
karstwo.

— Jeżeli Lejba się nie zgodzi, sam pójdę do niego — myślał 
Paweł — muszę być jutro w Warszawie.

Nie Wpuścili 
Nuncjusza 

Do Polski
Miasto Watykańskie. — Miarodaj­

ne źródło watykańskie oznajmiło, że 
msgr. Orsenigo, nuncjusz papieski 
w Berlinie, nie otrzymał pozwolenia 
rządu niemieckiego na zbadanie wa­
runków religijnych na okupacji nie­
mieckiej w Polsce.

Komitet Opieki Nad
Uchodźcami Na Węgrzech

Budapeszt. — Uchwałą Rady Mi­
nistrów Rządu Rzeczypospolitej, u- 
stanowiono na terenie Węgier Ko­
mitet Obywatelski dla spraw opieki 
nad uchodźcami. Zadaniem Komi­
tetu Obywatelskiego jest koordyno­
wanie pomocy wszystkich instytucji, 
zajmujących się opieką nad uchodź­
cami na Węgrzech. Utworzenie Ko­
mitetu Obywatelskiego zostało przy­
jęte do wiadomości przez właścAse 
czynniki węgierskie.

Komitet Obywatelski ukonstytuo­
wał się w następującym składzie:

Red. Henryk Sławik, przewodni­
czący; dyr. Marian Ponikiewski, za­
stępca przew.; Dr. Władysław Me­
dyński, skarbnik; prof. Stanisław 
Ligoń, sekretarz; prof. Stefan Filip­
kiewicz, ławnik; sekr. Andrzej Pysz, 
ławnik.

Biura Komitetu Obywatelskiego 
znajdują się w Budapeszcie przy 
Haris-Bazar 3. III p.

Rzesza Zabrała Czechom
78 Procent Taboru Kolej.

Granica Niemiec.—Prace nad po­
działem czeskiego taboru kolejowe­
go zostały zakończone. Trzecia Rze­
sza przywłaszczyła sobie olbrzymią 
część tego taboru, zabierając 78.5 
proc, wszystkich wagonów i parowo­
zów. Pozostałą resztę taboru, to jest 
21.5 proc, czyli około 20,000 wago­
nów Trzecia Rzesza przydzieliła Sło­
wacji.

Słowacja zobowiązała się jednak 
odstąpić Węgrom 31.5 proc, taboru 
kolejowego, tak, że w obecnym sta­
nie rzeczy pozostanie jej tylko 13,- 
000 wagonów kolejowych.

Prospekty Rolne
Poprawiły Się 

w Stanie Minnesota
Minneapolis, Minn., 30-go marca 

(UP). — Prospekty rolne poprawiły 
się znacznie w Minnesocie, gdy w o- 
statnich czterdziestu ośmiu godzi­
nach spadł tam znowu śnieg a potem 
deszcz.

Środkowe i północne części Min­
nesoty pokryły się mokrym śnie­
giem na cztery do sześciu cali głębo­
kim, podczas gdy w południowej 
stronie stanu deszcz przemoczył po­
la.

Największy opad śniegu wynoszą, 
cy do 10 cali grubości był w rejonie 
doliny rzeki Red w Brainerd, Mor­
ris, Willmar, Crookston, Detroit 
Lakes i Marshall.

125 Ludzi Szuka Za
3-Letnim Dzieckiem

Canton, Ill., 30-go marca (UP). 
— Siedemdziesięciu pięciu młodych 
mężczyzn z obozowiska CCC i pięć­
dziesięciu ochotników przeszukuje 
zalesione przestrzenie za trzyletnią 
Helen Louise Chęnoveth, która za­
ginęła tajemniczo z domu farmer­
skiego przedwczoraj o godzinie 6-ej 
wieczorem.

Władze trzymają w areszcie Wil­
liama Long, lat 17 liczącego kuzy­
na dziewczynki, który opowiada 
sprzeczne historie co do tego gdzie 
się znajdował w czasie zaginięcia 
dziecka.

Zapisujcie dziatwę do Wydziału 
Młodzieży Z. N. P.

Jednakże nadspodziewanie Lejba się zgodził. Usłyszeli brzęk 
dzwonka jego sanek, a po chwili on sam zjawił się wraz z Wańką.

— No, Lejba — przywitał go Paweł — przywiozłeś pięć­
dziesiąt złotych?

— Poco wielmożnemu panu pięćdziesiąt? Bilet do Warsza­
wy kosztuje tylko dwadzieścia siedem.

— Cóż ty sobie myślisz, że ja trzecią klasą pojadę?
— Jak kto nie ma nawet na trzecią... — zaśmiał się Żyd 

pojednawczo — a czyż to wielmożny pan nie jeździł trzecią?
— Tak, ale teraz to co innego. Nie mówił ci Wańka? Spa­

dek wielki otrzymałem.
— Daj Boże, na zdrowie... To tatunio umarł?
— Umarł. Całą fabrykę mnie zostawił. Rozumiesz? Wiesz 

co to za firma “Bracia Dalcz i Spółka”?... Miliony...
— Co nie mam wiedzieć? Pewno, że wiem. Wielmożnemu 

panu na parę lat starczy.
Paweł zaśmiał się:
— Myślisz, że nie na dłużej? Głupi jesteś.
— Daj Boże do śmierci.
-— No, dawaj te pięćdziesiąt złotych, już chyba czas jechać. 
Żyd sięgnął do kieszeni i położył na .stole sześć pięciozłoto­

wych monet.
— Przecie to tylko trzydzieści — udał zdziwienie Paweł.
— Więcej nie mogę, nie mam — cofnął się Lejba i zapiął 

kożuch.
Paweł Dalcz chciał coś powiedzieć, lecz machnął ręką i 

zgarnął pieniądze do kieszeni. Nałożył burkę, poklepał dziew­
częta po policzkach, Wańce zapowiedział, żeby wszystkiego pif* 
nował i wyszedł do sanek.

Stara jasnokoścista szkapa z trudem ruszyła TozwalenkfU 
niskie sanie, zasłane słomą, do połowy juz przysy.nane si>f4B 
giem. Zadymka wzmogła się jeszcze bardziej, a mróz tęzaH 
To też, gdy dowlekli się na stację, Paweł był na kość zmarznięł 
ty, a że w nieopalonym budynku stacyjnym trudno się było roz-1 
grzać, ucieszył się, gdy wkrótce nadszedł pociąg. W wagonie] 
trzeciej klasy brudno było i ciasno, ale zato panowało tu roz-A 
koszne ciepło. I

Paweł z trudem znalazł siedzące miejsce między jakimśM 
chłopem, z twarzą owiniętą czerwoną kraciastą chustką, a mło­
dą i ładną Żydóweczką. Wcisnął się, wpakował ręce do ręka­
wów i pogrążył się w rozważanie sytuacji. Przypomniał sobie 
słowa depeszy: — ojciec zmarł tragicznie... Oczywiście, albo 
zabili go robotnicy, albo sam popełnił samobójstwo... Raczej to, 
bo łączyłoby się z następnem zdaniem o grożącej ruinie... Ale 
poco matka wogóle jego wzywała?... W jakim celu? Przecie 
nie poto, by asystował przy pogrzebie...

Pawła nigdy nie łączyła z ojcem przyjaźń. Od lat nie utrzy­
mywali ze sobą żadnych stosunków. Od czasu, gdy ojciec wy­
płacił mu jego część, wogóle nie widzieli się. Paweł wyjechał do 
Paryża i siedział tam poty, aż stracił wszystko. Gdyby nie mat­
ka, która oddała mu swój folwarczek, poprostu zdechłby z gło­
du, zresztą i tak życie, jakie prowadził, nie zadaleko odbiegało 
od zdychania, a w każdym razie od wegetacji.

Kiedyś, było to przed piętnastu laty, Paweł wprawdzie pró­
bował współpracy z ojcem, lecz zrezygnował szybko, nie mogąc 
znieść tego, co na gorąco nazywał zazdrością o władzę, a teraz 
arbitralnością i skrupulanctwem. Skończyło się wówczas wiel­
ką burzą, w której z obu stron spiętrzono tyle wyrzutów i o- 
skarżeń, że starczyło ich, by między ojcem a synem wznieść 
barykadę nie do przebycia. Jako dwudziestodwuletni młodzie­
niec Paweł wyjechał natychmiast do Paryża z nienawiścią w ser­
cu i z zawziętem postanowieniem zwycięstwa.

Jego młodą pierś wręcz rozsadzał nadmiar inicjatywy, po­
mysłowości, energii. Wierzył, że zdobędzie świat, więcej, pewien 
był tego. Niemal natychmiast po przybyciu do Francji zorgani­
zował wielki dom pośrednictwa, oparty na nieuprawianej jesz­
cze wówczas sprzedaży ratowej. Włożył w to cały kapitalik, 
którym go rodzina spłaciła z udziału w fabryce. Było to jednak 
zbyt mało, a w porę nie zdołał zdobyć potrzebnych kredytów. 
Z bankructwa zdołał uratować kilkanaście zaledwie tysięcy, no 
i całą żywotność swego zmysłu do interesów. Przerzucał się z je­
dnego pomysłu w drugi, usiłował zdobyć wspólników dla swo­
ich rozległych planów. Ci podziwiali go, kręcili głowami i wc­
ieli nie ryzykować.

W ciągu trzech lat stracił wszystko. Najpierw ogarniała go 
rozpacz, później popadł w zupełną apatię, przez rok prawie nie 
wstając z łóżka i żyjąc na koszt przygodnej kochanki, której 
nawet imienia teraz przypomnieć sobie nie umiał. Zerwał wszel­
ki kontakt z domem. Na listy matki przestał odpowiadać, a z ro­
dzeństwem nigdy go nic nie łączyło. Kilka razy wzbierało w nim 
znowu pragnienie czynnego, mocnego życia. Wówczas zrywał 
się, zabierał się do realizacji wielkich interesów, olbrzymich, 
projektów,, które nigdy nie dochodziły do skutku. Paweł tłuma­
czył to pechem, inni poprostu fantastycznością zamierzeń.

O tym długim okresie życia Pawła nic nie wiedziano w War­
szawie. Przed czterema laty matka odnalazła go pijanego do 
nieprzytomności w nędznym hoteliku portowym w Marsylii. 
Wówczas to zgodził się wrócić do kraju pod warunkiem, że mu 
matka odda swój posażny folwarczek. Jakże wiele sobie obie­
cywał po tym niewielkim skrawku ziemi, który miał się stać od­
skocznią wspaniałych planów, gruntem pod fantastyczne gma­
chy nienasyconych ambicyj, a pod naciskiem szarćj, potwornie 
leniwej rzeki codzienności zmienił się w barłóg zaszczutego 
zwierzęcia, w ostatni — zdawało się — etap wegetacji “byłego 
człowieka”...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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JAKJBAĆ o zdrowie
• • •

Pisze
Naczelny Lekarz Z w. Nar. Pol.
Dr. A. Z. SAMPOLINSKI

Wszelkie pytania tyczące się Kwestii Zdrowia, należy adresować: 
Dr, A. Sampoliński, 1800 S. Ashland Avenue, Chicago, Illinois.

Wyciek z Ucha
Wydzielina powstała w uchij lub 

W częściach otaczających i przedo­
stająca się do ucha, wypływa naj­
częściej przez przewód słuchowy ze­
wnętrzny; rzadko przez trąbkę Eu- 
stachiusza, lub zewnętrzne przeto­
ki. Wydzielina jest płynna, składa 
się z śluzu, surowicy, ropy, krwi i 
płynu mógo-rdzeniowego; niekiedy 
wydzielają się cząstki mózgu. Su­
rowica, ropa i śluz, pochodzą naj­
częściej ze spraw zapalnych ucha 
zewnętrznego i środkowego. Czasem 
ropa pochodzi z błędnika, a nawet 
z jamy czaszkowej. Mogą też do u- 
cha otworzyć się ropnie ślinianki 
przyusznej i zropiałe gruczoły chłon­
ne, a jak zauważyłem kilkakrotnie, 
ropnie jamy noso-gardzielowej, któ­
rych wydzielina przez trąbkę Eusta- 
chiusza przedostała się do jamy bę­
benkowej. Krew wydziela się z u- 
cha jako następstwo urazu, wsku­
tek krwawienia ziarniny, polipów 
lub innych nowotworów; wreszcie 
wskutek nadżarcia wielkich naczyń 
krwionośnych, wywołanego próch­
nieniem kości. Czasem krew z nosa 
wypływa przez trąbkę Eustachiu-

sza w formie zmienionej do ucha 
zewnętrznego, przedziurawiwszy u- 
przednio błonę bębenkową. Wydzie­
linę krwistą lub surowiczowo-krwi- 
stą napotykamy często przy influ­
enzie. Wypływ płynu mózgo-rdze- 
niowego spostrzega się wyłącznie 
po złamaniu kości czaszkowych, się­
gającym do ucha zewnętrznego i 
środkowego. Nierzadko wydzielina 
z ucha przedostaje się do komórek 
wyrostka sutkowego, a stąd do ota­
czających części miękkich, wytwa­
rzając ropnie w okolicy potylicowej 
i bocznej szyi. Ilość wydzielonego 
płynu bywa rozmaitą; od małej kro­
pelki, do znacznych ilości wciąż z 
ucha spływających . Szczególnie ob- 
fitem bywa krwawienie, pochodzą­
ce z nadżarcia naczyń krwionośnych. 
Wydzielina bywa obojętna, lub też 
nader nieprzyjemnie cuchnącą. Ro­
pa bywa żółtawą, zielonawą, niekie­
dy sinawą, mniej łub więcej gęstą, 
czystą lub zmieszaną ze śluzem i 
krwią.

Fundusz

(OBECNA 
RATA)

GDY 
X MOŻNA 
ZARABIAĆ

KAŻDE KONTO 
UBEZPIECZONE 

do smy S5000 przez Rzadew* Federalap Ageacje

Pisicie lub Telefonujcie p<> Informacje 

FAIRFIELD Association 
2729 W. CERMAK ROAD TEL. LAWNDALE 64IMI

Ambulansowy
Stow. Polskich Lekarzy i Denty­

stów otrzymało od Departamentu 
Stanowego w Waszyngtonie pozwo­
lenie na zbieranie ofiar i datków na 
Fundusz Ambulansowy. Pozwolenie 
nosi Nr. 266.

Wszystkie więc towarzystwa, gru­
py, parafie i kluby proszone są 
nadsyłać swe ofiary do głównego 
zarządu American Committee for 
the Polish Ambulance Fund, pn. 
1530 N. Damen Ave., Chicago, Ill.

Wspaniałe Premie
Dla Naszych Czytelników

SKŁADAJCIE KUPONY
NA SZKLANKI POLSKICH TAŃCÓW

góralski KRAKOWIAK MAZUR

OBEREK

polka

Szklanki takie będą ozdobą 
każdego Polskiego Domu.

Na 6 Szklanek
POLSKICH TAŃCÓW 

POTRZEBA
6 Kuponów i 59<

(Z Przesyłką 74c.)

Możecie je nabyć dla siebie lub jako podarek dla 
krewnych lub znajomych. Dziennik Związkowy 
zdołał nabyć te malownicze szklanki z widokami 
polskich tańców i oferuje je Wam za bardzo 
niską cenę, dokąd zapas starczy.
Ażeby nabyć komplet tych szklanek musicie wyci­
nać po jednym kuponie z sześciu po sobie następu­
jących wydań Dziennika Związkowego i przynieść 
je do Administracji Dziennika Związkowego. Ku­

pon który jest podany poniżej jest dobry na obie 
premie ogłaszane w naszym piśmie.

NAZWISKO

ADRES

MIASTO

KUPON NR. 110 30 MARCA, 1940

$i39
■ Komplet Nożów Kuchennych 

Wyrobu z najlepszej stainless stali—w składach sprzedawany po 
$2.50—6 kuponów z dopłatą $1.39. Przez pocztę $1.59—aby pokryć 
koszta przesyłki i ubezpieczenia.

Na Szklanki, Srebro, Noże Kuchenne — Wytnijcie

KUPON —
DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO

1406 West Division Street Chicago, DL
0 Ważny na Obie Oferty

Aby wykorzystać oferty wyże! wymienione trzeba wycinać te kupony 
codziennie.
Sześć tych kuponów, wyciętych po Jednym z sześciu po sobie następu­
jących wydaniach Dziennika Związkowego — upoważni czytelnika do na­
bycia tych dwu premii ogłaszanychc po cenach wymienionych.
Nie przyjmujemy zamówień telefonicznych. Osoby z prowincji mogą 
przysłać kupony z opłatą w formie “money order” tylko.
Prosimy pisać WYRAŹNIE — nazwisko i adres.

UTCUŁM UNITO RT

Kupony
Ważne 

na 
obie 

Premie.

Wojenna Mapa Europy

TYLKO 25 CENTÓW
z przesyłką

i Dodatkowe Kolorowe Mapy 
tych krajów, które obecnie naj­
więcej figuruje w wiadomoś­
ciach ze starego świata.

Udało się nam nabyć dla na­
szych czytelników ograniczo­
ną ilość WOJENNEJ MAPY 
EUROPY, gdzie wybuchają 
bomby, miasta i wioski zbu­
rzone i przez wrogów zabra­
ne; gdzie okręty są torpedo­
wane. Mapa ta pomoże Wam 
do zorientowania się w sytu­
acji. gdy czytacie gazety, lub 
słuchacie wiadomości na ra­
dio. Mapa ta jest rozmiaru 
2O’/2"x24".

INNE INFORMACJE 
WOJENNE 

zamieszczone są na drugiej 
stronie mapy, gdzie wykaza­
ne są detale frontu wojen­
nego. Powiększona Mapa 
Polski, i frontu wschodniego, 
linia Maginota, z wszelkiemi 
szczegółami przedstawiające- 
mi siłę armii walczących, 
oraz korpusów awiatycznych. 
Mapy te sprzedają po 50 i 
75c; zaś nasi czytelnicy o- 
trzymać takowe mogą po 25c 
z przesyłką, dokąd zapas 
starczy.

Wypełnijcie dziś poniższy 
kupon i przyślijcie wraz z 25c 
w markach pocztowych.

Dziennik :KUPON............. ;
Związkowy: lmię 1 nazwisko
1406—1408 W. Division Stj No 1 ulica

CHICAGO, ILL. ! - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - !
i Miasto i Stan B

RADIO
STACJA WGES 1360 Kle.
Specjalny Program z Udziałem 

STACHA MILEWICZA 
WSPANIAŁA SZTUKA 
“CHLEB i SERCE”

Poniedziałek o godzinie............ 6:30
środa..............o godzinie............ 6:30
Czwartek...... o godzinie............ 6:30
Piątek.............o godzinie............ 6:15
w Niedziele Specjalny Program 
POLSKI MARCH OF TIME 
i Opowiadanie przy Kominku 
o godzince 2-g*ie.j po południu

CHEVROLET JEST

ZN O WU PIER WSZE

COPR. IW, NEEDLECRAFT SERVICE, ING

Z przeniesienia — Go­
tówka ...........................$364,975.09

Gmina 120 ZNP........................ 100.00
Grupa 2495 ZNP.................... 25.00
Kazimierz Fabiszak, człon.

Gr. 1119 ZNP...................... 10.00
Michał Lewandowski, członek

Gr. 1119 ZNP....................... 5.00
Albert, Mary i Joseph Zdunek 10.00 
Emil Kurzysz, 6223 Grace St. 10.00 
Elsie Gerhardt ....................... 2.00
Józef Szczurek, człon. Gru­

py “O” ................................ 1.00
Stanisław Kuczek................... 1.00
Grupa 1762 ZNP., Throop,

Penna.................................... 1.00
Józef Libera, Sekr. Gr. 2732 

ZNP., Southbridge, Mass. 2.00
L Radzik, człon. Gr. 1926 

ZNP., Daisytown, Penna. 1.00
Józef i Aniela Cisek, May- 

wood, 111........................... 5.00
Na gościnie u Pp. Mi­

lewskich, 5044 S. Ra­
cine St., zebrano od
gości:

A. Jaroszewicz............ 1.00
E. Oiszewicz................. 1.00
S. Milewski................... 1.00
A. Milewski................. 1.00
M. Botwiński....................... 50
J. Halicki.............................50
N. Halicka...........................50
M. Hołowina.......................25
W. H. Jaroszewicz................25
W. Milewski........................25
P. Edward.............................11
J. Burkowski....................... 25

-------- 6.61
Grupa 14 ZNP., nade­

słała listę jak nastę­
puje:

Drużyna żeńska mło­
dzieży ....................... 3.00

Piotr Wolosiewicz........  1.50
Antoni Kowalski.......... 1.00
Leon Kowalski............  1.00

—----- 6.50
Pięć-centowy miesięcz­

ny podatek nadesłały 
następujące grupy:

Gr. 52, Brooklyn, N. Y. 8.10
Gr. 1119, Chicago, Ili. 7.60 
Gr. 1071, Piney Fork,

Ohio ......................... 3.65
Gr. 4, Chicago, Ill......... 2.35
Gr. 2854, Chicago, Hi. 1.35
Uli. lulu, viuuagv, All.

Gr. 725, Bethlehem, Pa, 3.15
Gr. 875, Export, Penna. 1.45
Gr. 583, Buffalo, N. Y. 1.50
Gr. 2591, Coaldale, Pa. 1.50
Gr. 2163, Yonkers, N.Y. 8.65
Gr. 682, Chicago, 111.... 1.85
Gr. 159, Joliet, Ili......... 3.80
Gr. 611, S. Milwaukee,

Wise........................... 1.95
Gr. 1698, Ozone Park,

N. Y........................... 3.05
Gr. 1301, Jamaica, N.Y. 6.20 
Gr. 2649, Brooklyn, N.Y. 4.40 
Gr. 650, Chester, Penna. 3.55
Grupa 775 Ironwood,

Mich........................... 4.35
Gr. 2879, Chicago, Ili. 1.85 
Gr. 328, Chicago, Ili..... 7.20
Gr. 163, Auburn, N. Y. 1.86 
Gr. 649, Detroit, Mich. 5.35 
Gr. 850, Chicago, 111...... 2.10
Gr. 1682, Chicago, 111.... 19.20
Gr. 2748, Chicago, Ili.... 3.30
Gr. 1871, Sharpsburg,

Penna......................... 2.63
Gr. 32, Buffalo, N. Y.... 4.15
Gr. 296, Connellsville,

Penna......................... 7.95
Gr. 976, Arnold City,

Penna........................ 5.60
Gr. 1926, Daisytown,

Penna......................... .85
Gr. 1792. Chicago. Hi. 8.10
Gr. 938, Chicago, Ili.... 2.25
Gr. 2244, Chicago, Ili.... 6.27
Gr. 1983, Chicago, HI.... 10.00
Gr. 1264, Hamtramck,

Mich........................... 7.25
Gr. 2646, Glen Cove,

N. Y..................... .....  2.20
Gr. 2325, Blue Island,
Ill...........................................65
Gr. 2029, N. S. Pitts­

burgh, Penna............  1.00
Gr. 994, W. Allis, Wise. 1.05
Gr. 1120, LaPorte, Ind. 1.63
Gr. 547, Plymouth, Pa. 2.90
Gr. 2471, Dunellen, N.J. 1.60
Gr. 1452, Pulaski, Wise. 1.35
Gr. 99, Minneapolis,

Minn.......................... 3.10
Gr. 257, Chicago, Ili.... 7.75

UDAJCIE SIĘ DO MIEJSCOWEGO CHEVROLET SKŁADU

Złoty Jubileusz

Baczność Kupcy, Przemysłowcy 
i Profesjonaliści! ‘Bliższa koszula 
ciała jak sukmana”. Dajcie pierw­
szeństwo Waszej Kupieckiej Wie­
czornicy na cześć dyr. ZNP. i preze­
sa Stow. Kupców mec. Stanisława 
E. Basińskiego, w niedzielę, d. 7go 
kwietnia, o godz. 6tej. wiecz. w sali 
Syrena, pn. 4270 Archer ave. Prze­
mówią w sprawach kupieckich pre­
zes ZNP. p. I. K. Rozmarek, Franci­
szek Nowak, Kinga Dziubak i sole­
nizant mec. Basiński. Pan Jan Bu- 
chaniec będzie przewodniczył. Po 
bilety prosimy dzwonić Armitage 
1112.

Łamię Się z Wami Tym Jajkiem—i Tym Chlebem, 
Którego Tak Bardzo Potrzeba Dziś w Polsce— 

General Józef Haller

miłego gościa witali, tak 
serdecznie go żegnali, życząc, 
znowu się spotkali kiedyś tam 
szerokim morzem.

General Józef naiier Honorowym
Komendantem Polskiego Legionu

również1 Uroczystość odbędzie się w sali 
by | “Oaza,” 1250 Milwaukee ave., po­
za czątek o godzinie 5-ej wieczór.

Po bankiecie rozpocznie się krót­
ki program, a następnie zabawa, 

i Niech więc nikogo z członków nie 
braknie, przybądźmy wszyscy i 
przyprowadźmy rodziny i przyja­

zd i ló ey ■> 'c^’ — Matuszczak, prezes; L.GrUPV 149 ■ W P '^ndejkowski, przewodniczący.

Czytajcie Dziennik Związkowy

WZORY LAURY WHEELER

że

DZIENNIK ZWIĄZKOWY, 1406 West Division St.. Chicago. UL

imię i Nazwisko

Adres ...

Stan...Miasto

Nr. Modelka

się 
raz

i chodżca na Węgrzech, poszukuje tu 
w Chicago swoich krewnych, któ­
rych nie zna adresu. Zainteresowani 
raczą zgłosić się po bliższe infor­
macje do Władysława Boducha, pn. 
1322 N. Mapplewood ul.

W ubiegły czwartek wieczorem w 
sali Związku Polek odbyła się świę­
conka urządzona wspólnie przez 
Polski Legion i Legion Pań. Na świę­
conkę przybyły nader liczne Poste­
runki oraz oddziały z Legionu Pań 
ze wszystkich dzielnic miasta Chi­
cago, z Calumet City, North Chica­
go i Evanston.

Wielki zaszczyt spotkał Polski 
Legion i Legion Pań, gdyż na świę­
conkę przybył Generał Józef Hal­
ler, minister R. P., w towarzystwie 
konsula generalnego dra K. Ripy. 
Gdy pan generał wszedł na salę w 
otoczeniu swej świty, zebrani wete­
rani i Członkinie Legionu Pań spra­
wili mu entuzjastyczną owację, a 
orkiestra zagrała hymn narodowy 
polski. Generał Haller, przecho­
dząc wśród szpaleru, witał się ze 
wszystkimi. Każdy pragnął uści­
skać dłoń serdeczną pana ministra.

Po hymnie polskim orkiestra za­
grała hymn amerykański. Poczem 
wszyscy zebrani razem z panem ge­
nerałem wznosili okrzyki na cześć 
Stanów Zjednoczonych i Polski, tych 
dwóch krajów tak wielce zaprzy­
jaźnionych.

Następnie generał Józef Haller 
dzielił się jajkiem z prezeską Legio­
nu Pań, panią Norwick, z komendan­
tem stanowym P. L. p. T. Czarne­
ckim, przy czym p. minister ująw­
szy kromkę chleba, powiedział, “aby 
ten chleb do Polski dochodził i na­
karmił miliony głodnych w Polsce.”

Poczem komendant Czarnecki po­
witał tak zacnego gościa w imieniu

Polskiego Legionu i Legionu Pań i 
poprosił go do przemówienia choć­
by kilku słów, — bo my weterani 
armii amerykańskiej, polskiego po­
chodzenia, w czasie wojny świato­
wej mieliśmy dwóch generałów — 
Ciebie Panie Generale Haller, jako 
naszego duchowego dowódcę, i ge­
nerała Pershinga, pod którego roz­
kazami poszliśmy bić się o wolność 
narodów uciemiężonych.

Pan Generał Józef Haller — w 
odpowiedzi na tak serdeczne powi­
tanie ze strony komendanta i człon­
ków Polskiego Legionu, powiedział: 
Komendancie i koledzy, zawsze mi­
ło mi jest wspominać te chwile, gdy 
spotykałem się z żołnierzami amery­
kańskimi, a jeszcze milej mi było 
gdy wśród żołnierzy usłyszałem mo­
wę polską. Cieszyliśmy się bardzo, 
gdy przejeżdżaliśmy przez Niemcy 
ku Polsce i oby Bóg dał, byśmy 
cieszyli znowu niezadługo po 
drugi.

Poczem pan generał dodał,
wojna dopiero się zbliża, bo to co 
się stało na polskiej ziemi, to był na­
pad i masakra. Świat cały przeko­
nał się po czyjej stronie jest słusz­
ność, i moralne zwycięstwo jest już 
po stronie aliantów, dzięki takim 
właśnie weteranom, jakimi wy 
członkowie Polskiego Legionu jeste­
ście. Ameryka kocha Polskę, a Pol­
ska kocha Amerykę. Nadejdzie czas, 
że będziemy znowu wśród zwycięz­
ców i będziemy zażywali pokoju tak 
wielce potrzebnego dla skołatanego 
świata.”

Po krótkiem przemówieniu pana 
generała, kilka słów wypowiedział 
komendant Czarnecki, i podkreślił, iż 
dochód ze święconki jest przezna­
czony na Fundusz Ratunkowy, a 
prócz tego wszystkie posterunki i 
oddziały Legionu Pań zbierają fun- 

I dusz, aby kupić chleb dla ludności 
I w Polsce. Następnie na zakończe- 
■nie komendant Czarnecki przypiął 
medal Jenerałowi Józefowi Haller, 

; nadający mu godność honorowego 
i komendanta Polskiego Legionu na 
i stan Illinois.

Oklaskom i owacjom nie było 
końca. Wszyscy pragnęli, aby Pan 
Generał pozostał jak najdłużej 
wśród nich, bo za wielki zaszczyt 
poczytywali sobie, że mieli sposob­
ność gościć u siebie tak dostojnego i 
zacnego gościa w osobie pana Mini- 
stra, generała Józefa Hallera.

Jak weterani amerykańscy pol- 
jskiego pochodzenia entuzjastycznie

APPLIQUE AND STITCHERY PATTERN 2481

Aplikacje i Haft—Wzór 2481
Wzoru tego możecie użyć do ozdobienia nakrycia na stolik, komodę 

lub bufet a nawet na wierzch poduszki na kanapę. Wzór 2481 składa 
się z 8 motywów wielkości 9x9% do 3%x3% cali, wraz z formą do wy­
krojenia aplikacji, i wskazówkami naszycia ich i wyszycia reszty wzo­
rów, z ilustracjami ściegów i podanem wymaganej ilości materiałów. 
Cena wzoru 10 centów. Należytość można nadsyłać w srebrze lub znacz­
kach pocztowych. Z Kanady tylko gotówkę.

General Credit Stores

Tow. Adama Mickiewicza No. it\P lOtr Bąk Uchodźca na 
grupa 149 Z. N. P., obchodzi w nie- ! Węgrzech Szuka Krewnych 
dzielę, 7 kwietnia, swój złoty ju- ----------
bileusz. czyli 50cio-lecie swej pra- Piotr Bąk z Gorzyc, pow. Dąbro- 
cy na niwie związkowej i społecz- wa, przebywający obecnie jako u- 
nej.

Na uroczystość tę proszeni są 
wszyscy członkowie, którzy winni 
obecnością swoją zadokumentować, 
że tak jak dotychczas dla Związku 
w Grupie i Towarzystwie praco­
wali, tak też i razem ze wszystki­
mi święcić będą ten wielki dzień.

1.50

56.00

Ogółem zebrano dotychczas

$454,900.11

KTO NASTĘPNY?

5.00
4.75
1.90
4.30
2.40

2.20
1.00
5.55

2.50
3.10
2.85

2.41
1.40 

10.00
1.40
1.09

6.50
1.20
1.60
7.45

3.10 
.92

3.65

1.35 
-----328.14

M. TOMASZEWSKI, 
Skarbnik Z. N. P. 

1514 W. Division St, Chicago, Ill.

.85 
2.60

Gr. 1513, Gary, Ind......
Gr. 1165, Chicago, Ili....
Gr. 1509, Bayside, N. Y. 
Gr. 2344, Farrel, Pa. 
Gr. 1804, Campbell, O. 
Gr. 1356, Bay Shore,

N. Y...........................
Gr. 176, Philadelphia,

Penna.........................
Gr. 2897. Lyndora, Pa.
Gr. 375, Minersville, Pa. 
Gr. 25, Wilkes-Barre,

Penna........................
Gr. 260, New York, N.Y. 
Gr. 1117, Glen Lyon, Pa. 
Gr. 1885, Phoenix, III.
Gr. 1772, Wisconsin Ra­

pids, Wise. ................
Gr. 2039, Detroit, Mich. 
Gr. 2757, Standish,

Mich...........................
Gr. 2838, Volant, Pa. 
Gr. 2583, Detroit, Mich. 
Gr. 2210, Racine, Wise. 
Gr. 2902, Bradford, N.Y.
Gr. 464, Hartford, Conn. 15.15 
Gr. 1101, New York,

N. Y...........................
Gr. 1747, Nazareth, Pa. 
Gr. 1224, Rockford, Ili. 
Gr. 2679, New Market,

N. J...........................
Gr. 1476, Milwaukee,

Wise............... ............
Gr. 868, Bay City, Mich.
Gr. 2577, Cleveland, O.
Gr. 1277, Detroit, Mich. 
Gr. 1962, Calumet City,

III...............................
Gr. 1440, Depue, 111.....
Gr. 584, Chelsea, Mass.
Gr. 494, Georgetown,

Ill...............................
Gr. 1395, Taylor, Penna.
Gr. 801, Chicago, 111....
Gr. 329, Brockton, Mass.
Gr. 814, Chicago, 111......
Gr. 1845, Chicago, 111....
Gr. 281, Providence,

P 1.............................

Razem zebrano dotych­
czas Bondy i Kupony
Polskie ......................... $ 89,410.77

1.20 
8.00
1.53 

.90

Bliższa Koszula Ciała 
Niż Sukmana

1.55 
.75

3.05
2.20
1.75
1.60

Razem .............................$514.25
Razem zebrano dotych­

czas w gotówce........... $365,489.34
Zebrano dotychczas Bon­

dy i Kupony Polskie..,.$ 89,354.77 
Józef i Bolesława Wy-

szczelski .......................

“Najdłuższy w Tej Grupie” 
181 cali długi od*okryć radiatora do końca 
korpusu — co do długości gdzie długość 
posiada znaczenie — Chevrolet z r. 1940 
jest najdłuższy ze wszystkich samochodów 
z grupy najniższych cen! Jest on wielki 
zewnątrz, wielki wewnątrz, i przedstawia 
wielką wartość!

NOWA WYŁĄCZNĄ 
VACUUM ZMIANA TRYBÓW
Jedyna zmiana try- 
buw z trzonu stero­
wego stosowana o- 
becnie ,w jakimkol­
wiek samochodzie, 
która spełnia za Was 
80% pracy a wyma­
gająca tylko 20% wy­
siłku od powożącego!
CHEVROLET POSIADA PONAD 175 

WAŻNYCH NOWOCZESNYCH 
ZALET, JAK:

“Królewska Jazda”—Dzięki Chevrolet Ulep­
szonej Knee-Action* • Nowy “Royal Clip­
per” Styl • Większy Wewnątrz i Zewnątrz 
• Nowe Zapewniające Szerokie Pole Wi­
dzenia Korpusy Fishera * Nowe Zapieczęto­
wane Przednie Lampy z Osobnymi Lampka­
mi do Postoju £ Nadzwyczaj Cichy Silnik 
z Wentylami w Głowicy £ Ulepszone Hy­
drauliczne Hamulce.
•W Serii Special De Luxe i Master De Luxe.

PRZODUJE W SPRZEDAŻY W 8 Z 9 
OSTATNICH LAT

Cały kraj wie, że General Mo­
tors stworzył samochód zajmujący 
rzeczywiście przodujące miejsce.

Niezawodnym dowodem tego 
jest fakt, że numer jeden General 
Motors samochód, mianowicie 
Chevrolet na rok 1940, jest także 
pierwszym samochodem w całym 
kraju co do wartości w dolarach 
i w ilości sprzedaży!

Wielka ilość zalet jakości tego 
samochodu czyni Chevrolet wy­
bitną wartością pomiędzy samo­
chodami w roku 1940.

A rozumie się, że zajmuje on 
także pierwsze miejsce co do ilości 
sprzedaży — i to po raz dziewiąty 
w ostatnich dziesięciu latach!

General Motors
Auto Numer Jeden Jest Pierwszym 

Autem w Całym Kraju
Co do Wartości . . . Ekonomicznego Działania na Drodze . . 

I Sprzedaży!

NA FUNDUSZ RATUNKOWY

NIEDOMAGANIA ODBYTNICY— 
RUPTURY. 

GWARANTOWANE LECZENIE. 
Przyślijcie po Bezpłatną Broszurkę 

DARMO KONSULTACJA 
DR. DON C. McCOWAN 

Z.1517— 25 E. JACKSON BLVD. 
Godziny: 9:30 do 8. W Niedz. 10-12. 

Telefon Webster 3043
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Znaczenie Opery “Straszny Dwór
POŻEGNANIE

Stanisława Moniuszki

Co Zycie Niesie ►►►►

Na Której Wzoruje Się

Hitler
CHOROBA, SYMPTOMY I LEKARSTWO

pro-

Na Każdym Kroku

HUMOR

nad prze-

.WtV’O o ięje więcej automobili, aniżeli jest za- wazję Belgii lub Holandii lub też Szwajcarii, nAmohnwaniQ nn rvnlni nn musi Lrnn• i- , _ . . .

German, Russian Atrocities In Poland

w Polsce

Co Widział Szwajcar
w Niemczech

repor-

W czasie całego pobytu w Inteligencji Polskiej—Św. Łukasz. Ewang.

Im większym jesteś, upokarzaj sie we wszy-
Niemczech, korespondent był 
bardzo surowo śledzony. Szli 
za nim krok w krok. Tylko gdy 
brał taksówkę, wymykał się na

KAROL PIĄTKIEWICZ, Editor in Chief
J. STAN. ŚW1ERCZYNSKL Manager

przemyśle 
rozpoczęły 
włókienni-

przyznała się do otrucia męża, 
powiadając, że zrobiła to z lito­
ści dla niego, gdyż był nieule­
czalnie chory i w ten sposób 
skróciła jego męki.

Śmierć Bennetta przypisywa­
no w owym czasie krwotokowi 
mózgowemu.

INICJATYWA WOJENNA PRZECHODZI 
POWOLI W RĘCE ALIANTÓW.

London, March 19. — (National 
Press Service.) — Following close 
upon the letter in yesterday’s Lon­
don Times, in which the Polish Am­
bassador drew attention to the Ge­
stapo-manufactured book “Heroic 
Battle of Poles,” the question of its 
circulation in England was put to­
day in the British parliament, and 
disclosed that large numbers of 
copies have been circulated in Bri­
tain and even to members of par­
liament.

Mr. Anderson, who replied to the 
question, indicated that there is a 
possibility that the book has been 
printed in England, and promised 
that steps would be taken to pre­
vent such German propaganda from 
entering the country.

Naturally, the publicity given to 
the undoubted origin and falseness 
of this pamphlet, both through the 
Polish Ambassador’s letter to the 
Times and through this discussion 
in the House of Commons, will teach 
the public of the lying and danger­
ous nature of this book, and will 
nullify most of its intended effect.

Impressive statistics showing the 
material destruction of Poland, now 
being efected by the Germans, have 
just reached the Polish National 
Council in Angers, and will un­
doubtedly soon be released so that 
the world may know of its extent.

wywiązać się z zadania tak, 
jak nakazuje miłość i szacunek 
dla wielkiego dzieła potężnego 
twórcy. Nie wymieniam tu na­
zwisk, bo nie piszę słów ni­
niejszych w celach reklamy 
prasowej. Zwracam się jedynie 
do miłej mi publiczności pol­
skiej w Chicago, z którą łączą 
mnie lata współpracy, z rado­
sną zapowiedzią, że wystawie­
nie “Strasznego Dworu” bę­
dzie ważną rzeczą dla muzyki 
polskiej w Ameryce, a także 
będzie podniesieniem serc i du­
cha, których nam dziś tak bar­
dzo trzeba.

Na koniec — małe wyjaśnie­
nie w sprawie głosów, które z 
kilku stron mnie dobiegły, od 
osób, którym nie podobał się 
film ze “Strasznego Dworu” i 
które sądzą, że i sama opera 
nie jest warta widzenia. Nie 
krytykując filmu, stwierdzam 
jednak, że zawiera on zaledwie 
drobne urywki muzyczne i że 
film ten ma z operą “Straszny 
Dwór” bardzo mało wspólne­
go.

Owoce Filozofii N lets che’go,

Omawiając zagadnienie szkol­
nictwa polskiego pod okupacją 
niemiecką, organ studentów

Phone: All Departments Brunswick 8700 
Telefon do Wszystkich Departamentów 

Brunswick 8700
Rękopisów i fotografii Redakcja nie zwraca

NASZE HASŁA: Zgoda, Miłość Bratnia i Uczci­
wość! Praca dla Związku Narodowego Polskiego! 
Praca dla Polski! Praca dla Wychodżtwa!

Bardzo interesujący 
taż z podróży po Niemczech 
ogłasza tygodnik szwajcarski 
“Die Weltwoche”.

“Pieniądz jest tani w Niem­
czech, bo za niego tak mało 
można dostać” — stwierdza au­
tor reportażu. Kwitną trans­
akcje wymienne. A więc na 
przykład gęś za kilko (2 i je­
dna piąta funta) parafiny.

Wszyscy w Niemczech myślą 
tylko o jednej rzeczy, jak zdo­
być artykuły żywności.

Już w pociągu jadącym ze 
Szwajcarii korespondent był 
wciąż indagowany o to, czy 
mógłby za powrotem posyłać ze 
Szwajcarii paczki żywnościowe 
za cenę 10-krotnie wyższą, niż 
oficjalna — przyczym ofiaro­
wano mu odrazu równowartość 
w markach, których mógłby u- 
żyć w czasie powróży po Niem­
czech.

Masła nie ma zupełnie. Tak 
samo i jaj. Korespondent w 
czasie krótkiej podróży stracił 
aż 2 kilo.

W najlepsze kwitnie handel 
kartkami żywnościowymi, za 
które płaci się wysokie ceny, 
choć handel ten jest surowo; 
zakazany.

saw and saying—“Mr. Chamberlain, 
there is your work,” insinuates 
that the miseries the Poles are en­
during are due to “British intrigue” 
and to their not having accepted the 
promises of the Reich at their face 
value.

The second line of argument pur­
ports to warn the Poles that they 
must not expect any help from Eng­
land and France.

Capable of changing their fate, 
therefore Poland should accept het 
lot and make the best of the pres­
ent position. No occasion is lost 
to belittle and ridicule the Sikorski 
Cabinet. Two German newspapers 
published in Warsaw, the War-' 
shauer Zeiting and the Nowy Ku- 
rier Warszawski printed in Polish, 
together with suitable posters, ar® 
devoted to this campaign, which is 
supported by German-owned news­
papers in the provinces well sup­
plied with Nazi propaganda.

The Germans are reported to have 
issued an order for all private col­
lectors to “deposit” their works of 
art, which, once known, are remov­
ed to Germany. The Warsaw Art 
Gallery in Małachowski Square, has 
been plundered. The work of Jan 
Matejko, Poland’s most famous his­
torical painter, representing the Bat­
tle of Grunwald, where, in 1410, 
Poles and Lithuanians utterly de­
feated the Black Teutonic Knights 
of the Cross, has disappeared, and 
another celebrated picture by the 
same painter, showing a Prussian 
elector on his knees taking the oath 
of allegiance to Sigismund I, the 
Old, has been stolen from the Cra- 
cow Art Gallery. The Warsaw Na­
tional Museum has been despoiled 
by the Germans of its best Italian, 
French, Dutch, and Polish works.

The Institute for the Encourage­
ment of Art has been turned into 
a canteen for German soldiers. 
Theaters are closed—cinemas are in 
German hands and show only Ger­
man films. Polish actors and act­
resses eke out a living as waiters 
and waitresses.

German Propaganda Active in 
England.

hitlerowskich “Die Bewegung” 
dochodzi do wniosku, że Polska 
wogóle nie potrzebuje uniwer­
sytetów.

Jeśli zaś chodzi o sławny U- 
niwersytet Jagielloński, to pis­
mo to wypowiada się katego­
rycznie przeciwko jakiemkol- 
wiek bądź próbom otwarcia 
wszechnicy krakowskiej.

“Die Bewegung” twierdzi, że 
Polakom nie przysługuje pra­
wo posiadania, nawet średnich 
szkół ogólno-kształcących. Pis­
mo to uważa, że Polakom wy­
starczą najzupełniej szkoły te­
chniczne, rolnicze i rzemieślni­
cze.

O argumentacji organu hit- 
rowskiej młodzieży studenc­
kiej świadczy wymowne twier­
dzenie, że Hitler nie może zna­
leźć ‘w Polsce kandydata, któ­
ry odegrałby rolę Hachy właś­
nie dlatego, że Polacy nie po­
siadają rzekomo “zdolności 
państ wowo-t wórczych.’ ’

“Die Bewegung” wyznaje 
dalej z brutalną szczerością, iż 
celem Niemiec jest stworzenie 
z Polski kolonii i dlatego też 
zależy im specjalnie na ^o- 
brych rolnikach oraz rzemieśl­
nikach polskich. Istnienie na­
tomiast licznej inteligencji pol­
skiej bynajmniej nie leży w in­
teresie Trzeciej Rzeszy — 
stwierdza organ studentów 
hitlerowskich.

Polish Art Treasures Taken to 
Germany.

Paris, March 18.—(National Press 
Service.) — Anti-British propagan­
da is common in Poland. Two ar­
guments are driven home — “We 
warned you that ruin would follow 
resistance”, and “Don’t expect the 
Sikor-ki group ever to return to 
Poland.”

A poster showing two figures, Mr. 
Chamberlain with a maimed Polish 
soldier pointing to the ruins of War-

Lafest News Reports, Received from Reliable News 
Agencies of the World, Dealing with the Atrocities 
Committed Against the Poles, Jews and Czechs.

jeżeli to będzie dogadzać jego celom. Nikt też 
nie wątpi, że jeżeli Hitler dojdzie do przekona­
nia, że korzystną dla niego rzeczą będzie wma- 
szerować na Węgry w próbie zalania Rumunii 
swoimi wojskami, to on się przed tym nie co­
fnie, jeżeli będzie uważał że ujdzie mu to bez­
karnie. Jedyną konsyderacją, która może 
powstrzymać Hitlera — to względy strategi­
czne. Jest on pod tym względem podobny do 
Stalina w braku jakichkolwiek hamujących 
wpływów. Nie mając żadnego poszanowania 
dla traktatów, Hitler i Stalin są zawsze gotowi 
do wykorzystania sposobności gdziekolwiek ją 
znajdą. Nie mając już nic w swojej reputacji 
do stracenia w opinii świata, nie potrzebują 
się już wcale kłopotać o to co sobie świat 
o nich pomyśli i jak ich czyny osądzi. Ta to 
mieszanina obecnego bankructwa moralnego 
wraz z wcześniejszym przygotowaniem mili­
tarnym dala im w ręce inicjatywę szybkiego 
i stanowczego działania, czym górowali nad 
państwami koalicyjnymi.

Taki stan rzeczy był ciężkim do zniesienia 
dla ludności brytyjskiej i francuskiej i dlatego 
jest bardzo wielu takich, którzy podzielają nie­
zadowolenie wyrażone przez p. Atlee z poli­
tyki “czekaj i zobacz co się stanie.”

A jednak nie mogło być inaczej. Mocarstwa 
sprzymierzone nie były tak przygotowane do 
wojny jak państwa totalne i mają też inną mo­
ralność międzynarodową od nich. One nie bę­
dą najeżdżać mniejszych krajów, aby sobie 
stworzyć lepszą podstawę do wojny z Niem­
cami. Nie dadzą się też te rządy zapędzać nie­
opatrznie przez głosy niezadowolenia w sytu­
ację, która mogłaby się skończyć katastrofal­
nie w' wyniku fałszywego posunięcia lub wyso­
ce ryzykownego przedsięwzięcia.

Widocznym jest jednak, że mocarstwa alian­
ckie robią przygotowania krok za krokiem aby 
wydrzeć inicjatywę z rąk niemieckich i coraz 
bardziej napierać na Niemcy. Pełna potęga 
brytyjskiej siły morskiej, która wygrała na mo­
rzach więcej bitew niż niemiecka potęga na 
lądach, zacieśnia coraz bardziej blokadę por­
tów niemieckich. Czynione są też systema­
tyczne przygotowania na wielką skalę na Bli­
skim Wschodzie, gdzie prawdopodobnie już ry­
chło nastąpi blokada Niemiec na Bałkanach 
i na Czarnym Morzu. Olbrzymie zasoby mate­
rialne Brytyjskiego Imperium są mobilizowane 
z powodzeniem. Cele wojenne Wielkiej Bry­
tanii i Francji zostały jasno zdefiniowane dla 
całego świata, strona ich moralna jest wykla­
rowana. Państwa dyktatorskie dostarczyły 
państwom demokratycznym sposobności pod­
kreślenia olbrzymiej różnicy moralnej dzielą­
cych jednych i drugich oraz wypróbowania siły 
balansującej, równoważącej i ustalającej w roz­
różnieniu między dyktaturą, w której dyscy­
plina jest nauczana smaganiem bata i terorem 
pozbawienia życia, a demokracją, która pozy­
skuje sobie lojalność i dobrowolną służbę pa­
triotycznych z własnego wyboru i przekonania 
wolnych ludzi.

Afera trucicielska w Chart­
res, Francji, budzi coraz więk­
sze zainteresowanie w prasie 
francuskiej — donoszą — ze 
względu na osobliwą umysło- 
wość truciciela.

Niejaki Chartier, 26-letni 
chemik, w celu usunięcia matki, 
o której córkę się ubiegał, za- 
strzyknął jej do serca kwas 
pruski, własnego wyrobu. — 
Zbrodnia ta, popełniona przed 
trzema laty, została wykryta 
dopiero obecnie. Chartier spo­
rządził większą ilość trucizny i 
zamierzał pozbawić życia 
trzech kolegów pułkowych i 
pewną niewiastę. Aresztowano 
go w samą porę, lecz Chartier 
zdołał zbiec.

W związku z tą aferą niektó­
re dzienniki przypuszczają, że 
Chartier był tylko powolnym 
narzędziem w rękach niewykry- 
tego dotychczas wyrafinowane­
go zbrodniarza. Sprawę tę wy­
jaśni śledztwo.

Jednocześnie z poszukiwa­
niem zbiega odbywa się bada­
nie wielkiej ilości dokumentów, 
które znaleziono w pokoju 
Chartiera. Są to przeważnie o- 
sobiste notatki truciciela, wy­
rażające jego poglądy na róż­
ne zagadnienia, którymi się in­
teresował. — Zainteresowania 
truciciela były dość osobliwe.

Chartier interesował się fi­
lozofią (imponował mu atoli 
tylko Nietsche — mistrz du­
chowy hitleryzmu), okultyz­
mem, chemią, kryminologią, 
grafologią, hypnotyzmem, oraz 
azjatyckimi sposobami walki.

W notatkach, jakie pozosta­
wił Chartier, znajdują się oso­
bliwe poglądy truciciela na po­
wyższe zagadnienia; niektóre z 
tych poglądów, wypowiadają 
dość jasne i ciekawe myśli, in­
ne są mętne tak, że trudno 
zdać sobie odkładnie sprawę ze 
stanu umysłowego truciciela.

Chartier, który przez pewien 
czas kształcił się w seminarium 
duchownym, z którego go wy­
dalono, podpisywał często listy 
nazwiskiem “ks. Durand”. — 
Dniało to na celu ośmieszenie 
duchowieństwa. Listy z tym 
podpisem bowiem kierował na­
wet do narzeczonej. — Char­
tier był okrutny dla rodzeń­
stwa. Siostra jego jeszcze dziś 
nosi ślady braterskiej pięści.

Policja obecnie poszukuje pe­
wnej nauczycielki, gdzieś w 
pobliżu granicy belgijskiej, któ­
ra utrzymywała stosunek z 
Chartierem, w celu stwierdze­
nia, jaki był ten stosunek.

chwilę z pod opieki, — bo... 
taksówek na postoju brakowa­
ło, była co najwyżej tylko je­
dna.

Brak benzyny zupełnie spa­
raliżował ruch drogowy. — Na 
stacji w Berlinie nie mógł do­
stać taksówki. Liczba samo­
chodów prywatnych w ruchu 
spadła od września o 75 
cent.
Inflację Znać
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Napisał Jerzy Bojanowski
bardziej wymownej, bo świad­
czącej o niezniszczalnej sile na 
rodu, o tym, że zbrodnia i 
gwałt mogą uderzyć w domy i 
ludzi, ale nie złamią ducha, jak 
lata krwawego powstania nie 
zachwiały duszą wielkiego pie­
śniarza, lecz natchnęły go po­
tęgą geniuszu i kazały prze­
mówić najsilniej — właśnie w 
obliczu tragedii.

Znając tak dobrze i kocha­
jąc serdecznie piękno tej ope­
ry Moniuszkowskiej, pragnę 
tylko powiedzieć tym, którzy 
nie mieli sposobności słyszenia 
jej w całości i w odpowiednich 
ramach scenicznych, że jest 
to dzieło zarówno potężne jak 
urocze, że niema chyba innego 
dzieła muzycznego polskiego 
— prócz twórczości Chopina, 
któreby tak silnie i bezpośre­
dnio przemawiało do słucha­
cza.

Dumny jestem i szczęśliwy 
z doboru artystów i wszystkich 
uczestników, którzy nie szczę­
dzili długich miesięcy pracy 
przygotowawczej ze mną, aby

Korespondent szwajcarskie­
go “Neue Zuericher Zeitung” 
podaje szczegóły akcji germani- 
zacyjnej, jaką w szkolnictwie 
przeprowadzają Niemcy na te­
renach okupowanych ziem pol­
skich. Liczne szkoły niemiec­
kie otwarto w okręgu łódzkim 
i okręgu ciechanowskim, “włą­
czonych” do Rzeszy. Również 
w okręgu warszawskim, położo­
nym między obydwoma poprze­
dnio wymienionymi okręgami, 
utworzono 17 szkół niemiec­
kich. Zapowiedziane jest o- 
twarcie dalszych 25 niemiec­
kich szkół.

W Warszawie jeden z naj­
piękniejszych gmachów szkol­
nych przeznaczono na szkołę 
niemiecką. W Łowickim podję­
ło już naukę 6, a w Grójeckim 
5 szkół niemieckich. W 12-tu 
miejscowościach w okolicach 
Grójca zapowiedziano otwarcie 
szkół niemieckich.

W Żyrardowie utworzono 7- 
klasową szkołę niemiecką, a w 
okr. Skierniewice, działają 2 
szkoły niemieckie,’ 4 dalsze są 
zaś w przygotowaniu.

We wszystkich wymienio­
nych powyżej okolicach — do­
da je korespondent — mieszka 
ludność czysto polska, i nie 
ma tam nawet wysp niemiec­
kich. O otwarciu szkół polskich, 
zamkniętych z chwilą wybuchu 
wojny, nic chwilowo nie wiado­
mo.
Powód Tępienia

Kobieta Przyznała Się Do Otrucia Męża Dlatego, Że Był 
“w Złym Stanie Fizycznym”

WOLNY HANDEL
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— Mowy nie ma! 20 złotycłl 
mógłbym dostać w nagrodę, 
gdybym go odprowadził jego 
poprzedniemu właścicielowi.

East Lansing, Mich., 30 mar­
ca. (UP). — Wykryty przypad­
kowo arszenik w materacu 
przez policję doprowadził do 
przyznania się przez panią 
Carrie Bennett, lat 42 liczącą 
wdowę z Grand Rapids, że o- 
truła swego męża blisko pięć 
lat temu, by zakończyć jego 
cierpienia.

Pani Bennett złożyła wyzna­
nie przed policją stanową po 
długich wybadywaniach jej i 
użyciu poligrafu. Jednakże po­
licja nie bardzo jeszcze dowie­
rza kobiecie co do tego, że za­
biła męża, by skręcić jego mę­
czarnie i wybaduje ją dalej.

Policjanci stanowi, przepro­
wadzający badania w innej 
sprawie, przypadkowo natrafili 
na paczkę z arszenikiem w ma­
teracu domu Bennettów. Za­
rządzono ekshumację zwłok 
69-letniego farmera, którego 
pozostałości poddano analizie 
chemicznej i znaleziono ślady 
arszeniku w jego żołądku.

Pani Bennett tłumaczyła się, 
że ukryła arszenik w matera­
cu, aby jej wnuki nie dostały 
się do niego i nie potruły się 
przypadkowo. Po długich wy­
badywaniach kobieta wreszcie |

W dyskusji nad sprawami wojennymi w par­
lamencie brytyjskim uwagę powszechną zwró­
ciła mowa przedstawiciela Partii Laboryckiej, 
Atlee, który powiedział:

Inicjatywa wojenna nie powinna być pozo­
stawiona w rękach Hitlera. Nie możemy się 
trzymać wytycznej postępowania zasadzającej 
się na podstawie: czekaj i zobacz co się stanie: 

Że inicjatywa dotychczas była w rękach Hit­
lera — i w rękach jego partnera Stalina — 
to jest mała co do tego wątpliwość. Mogli oni 
brać w swe ręce inicjatywę z dwóch zupełnie 
widocznych i zrozumiałych powodów. Prze- 
dewszystkiem, ponieważ Niemcy i Rosja są 
zawsze esencyjnie zbrojnymi obozami, były 
więc gotowe do wojny z chwilą gdy się ona 
rozpoczęła. Powtóre, nie mając żadnych skru­
pułów moralnych, nie stały im na przeszko­
dzie żadne konsyderacje praw innych narodów. 
Jeżeli Rosja uważała, że będzie dla niej korzy­
stną rzeczą urządzić najazd na Finlandię, nie 
było nic takiego coby ją od tego wstrzymy­
wało. Jeżeli dla Niemiec zdawało się rzeczą 
korzystną najechać Polskę, splądrować i ogra­
bić pół kraju i oddać drugą połowę współtowa­
rzyszowi w grabieży, Hitler był przygotowany 
do wykonania tego. Nikt nie wątpi teraz, że 
jest on równie przygotowany obecnie na in-

Tygodnik “The Economic Outlook”, organ 
ekonomiczny Kongresu Organizacji Przemy­
słowych (C.I.O.) podaje przegląd sytuacji go­
spodarczej w Stanach Zjednoczonych i twier­
dzi, że pogorszona w styczniu sytuacja dopro­
wadziła liczbę bezrobotnych ,do 11,936,000, 
która w lutym według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa przekroczyła 12 milionów.

“Economic Outlook” dopatruje się w tym 
fakcie alarmujących oznak nastawania nowej 
depresji. Czyli, że jesteśmy nadal w tym sa­
mym miejscu, gdzie byliśmy przed kilku laty, 
gdy rozpoczęto wojnę z depresją, której jed­
nak nie potrafiono pokonać i choroba bezrobo­
cia nabrała symptomów bezrobocia stałego, 
chronicznego, pomimo bilionowych wydatków 
na jej zwalczanie.

Lecz bezrobocie jest tylko jednym ze symp­
tomów choroby ekonomicznej. Drugim bardzo 
charakterystycznym symptomem jest fakt, że 
mimo stałego bezrobocia, które zaczyna się 
znowu powiększać, korporacje miały w ostat­
nim kwartale roku 1939 największe zyski w 
swej historii.

Opracowany przez F ederalny Wydział 
Rezerwy raport o spadku produkcji wskazuje 
19 punktów ze swej najwyższej cyfry, wyno­
szącej 128, czyli znacznie więcej, aniżeli było 
przepowiedziane w ekonomicznym przeglądzie 
CIO, “The Economic Outlook” w miesiącu sty­
czniu, kiedy organ ten począł poważnie ostrze­
gać przed szybkiem zbliżaniem się 
paść depresji.

Po wydalaniach robotników w 
stalowym i spadku produkcji stali, 
się wielkie wydalania w przemyśle 
czym.

W przemyśle automobilowym wyproduko-

Zegnaj Mamo ukochana,
Bądź mi zdrowa, zostań t Bogiem!
Ojczyzna woła znękana----- *
Idę za Nią walczyć z wrogiem .

Nie rozpaczaj, Matko droga,
Że cię na czas dłuższy rzucę.
Uproś zwycięstwo u Boga —
A ja zdrów i cały wrócę.

Żegnaj, Mamo - rodzicielko,
Módl się za mnie, szczęść Ci Boże!
Polska będzie wolną, wielką —
Armia nasza wroga zmoże ...

Józef KIELAN,
żołnierz-uchodźca w Armii Polskiej we Francji.
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Ale nie tylko brak żywności 
i benzyny, brak jest niemal 
wszystkiego. W czasie podróży, 
gdy współpasażerowie dowia­
dywali się, że przyjeżdża z za­
granicy, zasypywany był wciąż 
ofertami na różnego rodzaju 
transakcje. Pytano go, czy mo­
że odstąpić mydełko do gole­
nia, żyletkę, chusteczki do no­
sa albo skarpetki. Wszystko je­
dno zresztą co, bo za wszystko 
chciano płacić wysokie ceny.

Inflację w Niemczech znać 
na każdym kroku. Jest mnós­
two znamion inflacyjnych.

Wszędzie widać ucieczkę od 
pieniądza.

Jak funkcjonują koleje w 
Niemczech? Po drodze w szcze­
rym polu pociąg staje. Kores­
pondent pyta, dlaczego przepu­
szcza się inne pociągi, a nasz 
stoi ? Odpowiedź: “Parowóz 
się zepsuł, a to w tych czasach 
nie należy do rzadkości”.

Do Berlina przyjechano za­
miast w 11 godzin, w 191/2 go­
dzin. Czyli spóźnienie wyniosło 

godzin dla pośpiesznego 
pociągu. Na stacji w Berlinie 
był jeden tylko tragarz.

“Czy Anglicy nie głodują na 
skutek blokady prowadzonej 
przez nasze łodzie podwodne?” 
— pytano często w Niemczech.

Ale gdy usłyszano odpowiedź 
przeczącą, nie bardzo się dzi­
wiono...

Naogół relacja dałaby się 
streścić tak:

Blokada, gospodarka wojen­
na i długoletni proces inflacyj­
ny już dają się widocznie od­
czuwać.

Niedokarmienie dopiero obe­
cnie zaczyna działać w organi­
zmach ludzkich. Ludzie są już 
niedojedzeni i masowo zmęcze­
ni. Jednakże nastroje są dale­
kie od rewolucyjności, raczej 
charakteryzują się apatią i 
biernością.

Wobec zbliżającej się pre­
miery opery Moniuszki “Stra­
szny Dwór” w Chicago Civic 
Opera, 7go kwietnia — jako 
kierownik muzyczny tej im­
prezy, uważam za swój obo­
wiązek zabrać głos na łamach 
prasy, aby zwrócić uwagę spo­
łeczeństwa polskiego na wiel­
kie znaczenie jakie ma, właśnie 
w chwili obecnej, wystawienie 
tego arcydzieła muzyki pol­
skiej.

“Straszny Dwór” jest bez­
sprzecznie największym i naj­
doskonalszym dziełem w całej 
bogatej twórczości Stanisława 
Moniuszki. Wszystko, to co za­
chwyca i ujmuje słuchacza w 
“Halce” jest i w “Strasznym 
Dworze”, piękno melodii, pro­
stota wyrazu, szczerość uczu­
cia. Ale ponadto “Straszny 
Dwór” cechuje o wiele większe 
bogactwo i śmiałość pomysłów, 
a technika kompozytorska St. 
Moniuszki wznosi się tu w wie­
lu momentach na najwyższe 
szczyty. Tak naprzykład sław­
na scena “kłótni myśliwskiej” 
w drugim akcie, gdzie zawiły 
splot kontrastujących tema­
tów i rytmów zlewa się w je­
dną wspaniałą całość, pełną 
siły i humoru — jest perłą li­
teratury operowej świata.

Drugą wyższością “Strasz­
nego Dworu” nad “Halką” i 
innymi operami Moniuszki jest 
doskonałe libretto (Jana Chę­
cińskiego), pełne dowcipu, hu­
moru i werwy scenicznej, a je­
dnocześnie z wzruszającą głę­
bią i prostotą obrazujące szla­
chetność i rycerskość polskich 
tradycji i obyczajów. Ta “ope­
ra komiczna”, pełna żartu, we­
sołości i dowcipu, jest jedno­
cześnie pięknym i wzruszają- | 
cym obrazem obyczajowym, 
podnoszącym serca i wiarę w 
niezłomną moc ducha narodu 
polskiego.

Tak silnym widać był ten 
wyraz duszy polskiej, zaklęty 
w słowach i muzyce “Strasz­
nego Dworu”, że w czasach 
naszej półtorawiekowej niewo­
li zaborcy czynili wszystko, a- 
by ta opera pozostała niezna­
ną szerokiemu światu. Orygi­
nalnego tekstu opery nie wol­
no było ani śpiewać ani druko­
wać. Jedyne wydanie wyciągu 
fortepianowego miało tekst 
zmieniony przez rosyjską cen­
zurę. Głosy orkiestrowe i par­
tytura nie były wydane dru­
kiem i w całej Polsce istniały 
tylko dwa ręczne odpisy w o- 
perach warszawskiej i lwow­
skiej. Dopiero przed samym 
wybuchem obecnej wojny zdo­
łano wykończyć w Warszawie 
nowe, świetnie opracowane 
wydanie “Strasznego Dworu”. 
Strach pomyśleć, co się z tym 
znów stało. Na szczęście, je­
den komplet głosów orkiestro­
wych zdołano dostarczyć przed 
samą wojną Komisarjatowi 
Polskiego Pawilonu w Nowym 
Yorku, którego uprzejmości 
wypożyczenia tego materiału 
zawdzięczamy, że możemy wy­
stawić tę operę w Chicago-

A jeżeli dodać, że Moniusz­
ko rozpoczął pisanie “Straszne­
go Dworu” w okresie powsta­
nia 1863 r., że pierwsze przed­
stawienie pod batutą autora 
odbyło się w Warszawie w 1865 
r., że zatym w bieżącym roku 
przypada 75-ciolecie warszaw­
skiej premiery — czyż trzeba 
dodawać coś więcej aby pod- , 
kreślić, że premiera tej opery 
w Chicago jest i powinna być ! 
uważana za piękną okazję ' 
manifestacji narodowej. Mani- ( 
festacji najistotniejszej i naj- ,
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szyny powodują bezrobocie, senator O’Maho­
ney proponuje obciążyć pracodawców, którzy 
wy korzy sty wu ją maszyny, specjalnym podat­
kiem, z którego wypłacany będzie bonus tym 
z pośród pracodawców, którzy nie uznają ma­
szyn, a angażują robotników do ręcznej tylko 
pracy.

Ale są to wszystko paliatywy, półśrodki, 
które nie uderzają w samo sedno rzeczy, nie 
leczą siedliska skomplikowanej wielce i zmul- 
typlikowanej choroby, która gnieździ się za­
równo w naszym systemie pieniężnym, jak w 
niedostatecznej sile nabywczej jednej trzeciej 
części ludności tego kraju, oraz w systemie 
dystrybucyjnym naszych dóbr materialnych. 
Zwiększające się bezrobocie i równocześnie 
zwiększające się zarobki korporacyjne mówią, 
że cały system ekonomiczny potrzebuje na­
prawy i przebudowy systematycznej.

Jest to zbyt wielkie zadanie, abyśmy mogli 
rościć sobie pretensje do twierdzenia, że ma­
my niezawodne lekarstwo na tę wielką skom­
plikowaną chorobę i zdaje nam się, że jedyną 
praktyczną radą byłoby, aby Prezydent zwołał 
wielką radę ekonomiczną z najtęższych umy­
słów, znawców ekonomii, ekspertów, ludzi u- 
czonych, inżynierów, finansistów, przemy­
słowców, najtęższe głowy w narodzie, najlep­
szych przedstawicieli wszystkich warstw spo­
łecznych i stworzenie z nich Krajowej Rady 
Ekonomicznej i zatrzymanie ich tak długo w 
radzie, ażby się zgodzili na jeden plan działa­
nia, któryby obowiązywał zarówno rząd, jak 
byznes, przemysł, finanse, rolników i robotni­
ków.

Tylko taka zjednoczona akcja, naszym zda­
niem, takie zjednoczenie w jedno ognisko umy­
słów, talentów, przedstawicieli całego narodu, 
oraz środków i zasobów będzie mogło wypra­
cować jakiś skuteczny plan działania i poko­
nania tej niebezpiecznej choroby ekonomicz­
nej.

potrzebowanie na rynku, co musi konsekwen­
tnie w niedalekiej przyszłości doprowadzić do 
kryzysu w tym przemyśle.

Przemysł budowniczy znajduje się stale w 
stadium obniżania się, mimo różnych prób pod­
niesienia go. ,

Przytaczając nazwy 63 wielkich korporacji, 
znajdujących się na liście analistycznej “New 
York Times”, “The Economic Outlook” dowodzi 
poszczególnemi cyframi, iż korporacje te mia­
ły w ostatnim kwartale 1939 roku $265,000,- 
000 zysków, czyli znacznie więcej aniżeli w 
roku 1929, kiedy zyski korporacyjne były naj­
większe w historii Stanów Zjednoczonych.

“Outlook wskazuje na sprawozdanie Na­
tional City Bank, w którym są umieszczone 
szczegółowe raporty liczbowe' wskazujące, iż 
zyski 370 głównych przemysłowych korpora­
cji wynosiły w 1939 roku 7 i pół procent, w po­
równaniu z 3 i pół procent w roku 1938.

Te olbrzymie zyski korporacje wyciągnęły z 
pracy robotników w obliczu 10 milionów bez­
robotnych w roku 1939, kiedy na każdych pię­
ciu robotników jeden znajdował się bez pracy. 
Doprowadziło to do tego, że liczba bezrobot­
nych zwiększyła się o dwa miliony.

Taka jest ta dziwna choroba ekonomiczna, 
wszystkim dobrze znana, z którą jednak nikt 
nie może sobie poradzić, nikt jeszcze na nią 
nie znalazł niezawodnego lekarstwa. Sam 
“Economic Outlook” taką podaje receptę:

“Jednym środkiem zapobiegnięcia zbliżają­
cej się szybko depresji, jest gruntowne zrewi­
dowanie głodowo-wojennego budżetu, z przesu­
nięciem sum wojennych na program prac 
WPA oraz na zapomogi, z jednoczesnym 
zwiększeniem tych funduszy”.

Jak widzimy jest to siedmioletnie lekarstwo 
nowoładowe, które uśmierzało symptomy, ale 
nie uderzało w korzeń choroby i nie leczyło 
jej, pomimo miliardowych co roku wydatków, 
powodując tylko miliardowe deficyty w bud­
żecie i narastający stale ciężar długów, który 
już przekroczył 46 miliardów dolarów. Dokąd 
nas ta metoda leczenia choroby zaprowadzi? 
Czy zabijanie symptomów leczy chorobę? Pra­
wda, że daje paru milionom bezrobotnych pra­
cę i zapomogi dla milionów rodzin, ale jak 
długo będziemy mogli utrzymać równowagę 
gospodarczą na deficytowym i dłużnym bud­
żecie? Czy nie przyjdzie kiedy większa ponad 
wszystkie dotąd katastrofa gospodarcza?

Oto pytania, które się cisną w umyśle przy 
zastanawianiu się nad tą uporczywą chorobą, 
jej symptomami i proponowanymi lekarstwa­
mi. Ostatnio z pewnym projektem lekarstwa 
wystąpiono na gruncie Kongresu. W Senacie 
Stanów Zjednoczonych przedłożone zostały 
dwa charakterystyczne projekty ustaw. Dwa 
nadzwyczaj charakterystyczne bile przedłożo­
ne zostały w tych dniach w Senacie Stanów 
Zjednoczonych. Jeden z tych bilów przedłożo­
ny został przez senatora 0’Mahoney’a, demo­
kratę z Wyoming, podczas gdy drugi bil przed­
łożony został przez senatora Norrisa, niezależ­
nego . z Nebraski. Bil senatora 0’Mahoney’a 
przewiduje obciążenie specjalnym podatkiem 
pracodawców, którzy posługują się maszyna­
mi, a jednocześnie wypłacanie specjalnego bo­
nusu pracodawcom, którzy angażują jak naj-i

Bil senatora Norrisa przewiduje natomiast 
przymusowe zaprowadzenie w przemyśle 30-go- 
dzinnego tygodnia pracy. Samo przez się rozu­
mie się, że oba te bile mają na widoku walkę stkim, a znajdziesz łaskę przed Bogiem, 
z bezrobociem. Wychodząc z założenia, iż ma- —Eklezjastyk.

hx-vwucvvuui, niurz.y angażują jaK naj-i Kto się podwyższa, będzie poniżony, a kto 
większą ilość robotników do ręcznej pracy, się uniża, będzie podwyższony.
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NOTATKI MIEJSKIE
STAN POGODY

Dziś i jutro w Chicago i oko­
licy częściowo pochmurnie i 
łagodna temperatura przy u- 
miarkowanych wiatrach głów­
nie z południa i południowego 
zachodu-

W stanie Illinois dziś i jutro 
częściowo pochmurnie i łago­
dna temperatura.

Najwyższa temperatura była 
•wczoraj o godz. 3:15 po połud­
niu — 65 stopni; najniższa o 
godz. 7-ej rano — 53 stopnie.

Wschód słońca o godz. 5:36; 
zachód o godz. 6:13. Wschód 
księżyca o godz. 1:34 rano- ,

KALENDARZYK
Dziś sobota, 30-go marca — 

Kwiryna, Szugosława.

Jutro niedziela, 31-go marca 
•— Balbiny, Dobromiry.

Pojutrze poniedziałek, 1-go 
kwietnia — Zwiastowanie N. 
M. P., Ludmiły.

W przyszły wtorek, 2-go 
kwietnia, rozpoczyna się w

MÓWIMY,

“Chleba naszego powszedniego” 
żądajcie w restauracji i u grosernika 
waszego. Nie wolno tu się mylić. Co 
się mówi w pacierzu trzeba także i 
czynić. Zawsze i wszędzie żądajcie 
Chleba waszego we wszystkich ga­
tunkach z piekarni Kowalczyka

P G Baking Company
1350-52-56 W. HURON ST.

MONROE 5447

BLUZKA I SPÓDNICZKA

Wzór 9035.

9035

Żadna z młodszych lub starszych 
panien nie może mieć zawiele blu­
zek i spódniczek w sezonie wiosen­
nym lub letnim. A tembardziej że 
bluzki w tym roku są bardzo modne. 
Podług tego samego wzoru możecie 
również zrobić wieczorową sukien­
kę.

Wzór 9035 móżna nabyć w wiel­
kościach dla panien 12, 14, 16, 18 i 
20. Na wielkość 16 na krótką spód­
niczkę potrzeba 3% jarda 39 cal. 
materiału, a na bluzkę 1% jarda 
kontrastowego. Cena wzoru 15 cen­
tów. Należytość można nadsyłać w 
srebrze lub znaczkach pocztowych. 
Z Kanady tylko gotówkę.

MARIAN MARTIN 
KATALOG FASONÓW 

WIOSENNYCH
Jest Już Do Nabycia

Podczas długich wieczorów zi­
mowych każda pani może się od­
powiednio przygotować na nad­
chodzącą wiosnę przez uszycie 
modnej wiosennej garderoby .Naj­
modniejsze fasony sezonu wio­
sennego można już zobaczyć w 
Katalogu Marian Martin, który 
można nabyć w Dzienniku Związ­
kowym za nadesłaniem 15 centów 
w znaczkach pocztowych lub 
srebrze. Zamówcie katalog dzi­
siaj, adresując: DZIENNIK 
ZWIĄZKOWY, 1406 W. Division 
St., Chicago, 111.
Imię i nazwisko.........

Ulica .........................................................

Miasto .................. .

Stan ...................... .

Nr. Modelka.............

Rozmiar (Size) .........

Chicago ogólno-krajowy spis 
ludności. O ile do Waszego do­
mu przyjdzie pracownik cenzu­
sowy i będzie was pytał o 
miejsce waszego urodzenia — 
śmiało podajcie, że urodziliście 
się w Polsce, lub jesteście pol­
skiego pochodzenia. To, że 
chwilowo Polska jest pod 
Niemcami i bolszewikami, nie 
zmieniło waszej krwi polskiej i 
Polakami jesteśmy w dalszym 
ciągu.

Tylko 20 dni Dzieli Nas od 
REWII Drużyn Młodzieżo­
wych Okręgu XII Z. N. P.l

Earl Swift, 7921 West 46-ta 
ulica, z Lyons, nie będzie mógł 
dzisiaj być na “wielkim1' o- 
twarciu swego szynku, ponie­
waż został wczoraj areszto­
wany i osadzony za kratkami 
za wybijanie fałszywych kar­
tek czasowych i kolektowanie 
czeków pracowników w fabry­
ce United Manufacturing Co., 
2909 Indiana ave. Porucznik 
Kyran Phelan oświadczył, że 
Swift w ostatnich dwóch la­
tach dorobił się $2,000 z oszu­
stwa i za te pieniądze kupił so­
bie tawernę.

Stowarzyszenie Fabrykantów 
ze stanu Illinois miało przed­
wczoraj swoje zebranie, na 
którym była mowa o zbliżają­
cych się prawyborach. Chodzi­
ło o to, komu fabrykanci mają 
dać indorsację na urzędy po­
słów i kongresmanów. Z pol­
skich obecnych kongresma­
nów tylko jeden dostał ich 
O- K. Fabrykanci są przeważ­
nie republikanami, więc też po­
pierają przede wszystkim swo­
ich ludzi.

Narodowy Związek Czechów 
Katolickich w Ameryce wydał 
wczoraj ostrzeżenie, aby tutej­
si mieszkańcy nie brali sobie 
zbyt do serca mów, wygłasza­
nych tu przez dwóch notablów 
austriackich, arcyksięcia Otto­
na i księcia Feliksa z rodziny 
Hapsburgów. Czesi są przeciw­
ni kampanii, ażeby znowu z 
powrotem tworzyć w Europie 
jakąś monarchię hapsburską, 
któraby, jak dawniej miała 
rządzić Czechami, Polakami, 
Słowakami i innymi narodami 
słowiańskimi.

Podnieceni przechodnie do- 
nieśl: wczoraj na policję przy 
Chicagu ave„ że jakiś mężczy­
zna wisa z dachu cztero-pię 
trowcg . budynku przy ulicach 
Wells i Chicago ,ave. Zebrało 
się na miejscu około dwieście 
osób. Przyjechały trzy oddzia­
ły policyjne i pożarna maszyna 
drabiniasta. Wkrótce okazało 
się, że “wyratowanym’ jest nie 
kto inny, jak sam dyktator bol­
szewicki, Józef Stalin, oczywi­
ście w wypchanej postaci.

Opary amoniaku, dobywają­
ce się z piwnicy tawerny pod 
nr. 5301 Newport ave., stały się 
przyczyną śmierci Antoniego 
Pańczaka, lat 45. Oddział rato­
wniczy straży pożarnej praco­
wał przez całą godzinę, aby 
przywrócić go do przytomnoś­
ci, lecz bezskutecznie. Jego syn 
Irwin, lat 17, także uległ za­
czadzeniu, lecz przyszedł do 
siebie i obecnie znajduje się w 
szpitalu Belmont.

Samuel Rosen, lat 21, 2606 
Potomac ul., jak oświadczyli 
lekarze w szpitalu powiato­
wym, miał zamiar zrezygno­
wać z zajęcia, jakie miał w fa­
bryce, ponieważ była to bar­
dzo niebezpieczna praca. W 
przeddzień zawiadomienie za­
rządu fabryki, że już nie przyj­
dzie do pracy, kawałek metalu, 
uderzając go w twarz, zmiaż­
dżył mu policzek i Rosen zmarł 
w kilka godzin po przywiezie­
niu go do szpitala.

Peter Pappas, właściciel skła­
du z owocami i jarzynami pod 
nr. 2759 N. Central ave., pomi­
mo wiosennego powietrza, 
trząsł się wczoraj z zimna, gdy 
zamknęli go w chłodni dwaj 
bandyci, którzy dokonali napa­
du rabunkowego na jego byz- 
nes, zabierając z registra $225! 
Wypuścił go z chłodni po pięt­
nastu minutach dopiero klijent 
który posłyszał wołania i bicie 
rękami w drzwi Pappasa.

Z Placówki 14 S. IF. A. P.
Wielki wiosenny bal urządza Pla­

cówka 14 S. W. A. P., w niedzielę 
7go kwietnia w sali Sokół, przy 
23ciej i So. Whipple ul. Bal ten u- 
rządzamy na zasilenie naszej kasy, 
ponieważ mamy paru biednych i 
nie zdolnych do pracy weteranów, 
a pragniemy im dopomóc w ich 
niedoli. Zatym zwracamy się do ca­
łej Polonii w dzielnicy Kazimierzo- 
wa i Romanowa z prośbą o popar­
cie naszej imprezy i mamy nadzie­
ję, źe się nie zawiedziemy. Począ­
tek zabawy o godz. 6tej wiecz. Bi­
lety wstępu są po 25c od członków, 
a po 35c przy kasie. Muzyka dobo­
rowa i wiele niespodzianek. — K. 
Rog, koresp.

Jutro Odbędzie Się Doroczny Koncert
i Bal Chóru Pań i Panien "Echo”

EUGENIUSZ ANDRZEJEWSKI—ANDRIE

Wybitny Polski Uczony Wygłosi 
Jutro Odczyt w Pol. Uniw. Lud.

Temat: “Miasta Wschodu” — Odczyt Ilustrowany 
Bogatymi Przeźroczami

Wielcy Artyści Baletowi Wystąpią w 
Znakomitej Operze "Straszny Dwór”

s":

ft, W
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Już jutro wieczorem — niedziela 
31-go marca, w sali Logan Square 
Masonie Temple na Logan Square 
odbędzie się doroczny koncert chó­
ru pań i panien “Echo” No. 174 Zw. 
Śpiew. Pol. w Am. pod dyrekcją p. 
Adeliny Preyss a przy łaskawym 
współudziale skrzypka p. Eug. An­
drzejewskiego z Kalamazoo, Michi­
gan, zespołu mandolinistów “Le- 
chia” oraz orkiestry p. Aleksandra 
Bonczkowskiego.

Afisz przedstawia się nadzwyczaj 
interesująco — pod każdym wzglę­
dem; żeński chór reprezentacyjny 
“Echo” pod kierownictwem p. 
Preyssówny przygotował cały szereg 
rzeczy nowych, — opracował szereg 
przepięknych numerów wokalnych.

Jutrzejszy koncert — będzie du­
chową ucztą — będzie — poniekąd— 
przeglądem naszego dorobku na ni­
wie śpiewaczej, — naszego stanu po­
siadania w dziedzinie śpiewactwa 
polskiego w tym kraju — czynią­
cego — jak wiadomo — wielkiego

Jedną z wybitnych naszych śpie­
waczek polskich w Chicago jest 
panna Ewelina Adamowska, córka 
sędziego Stefana i pani Anny Ada- 
mowskich, która już przy wielu o- 
kazjach dała się poznać jako bar­
dzo obiecujący głos.

Ci wszyscy, którzy ją poprzednio 
słyszeli, byli zachwyceni miłym 
śpiewem panny Adamowskiej, która 
jest jedną z nielicznych polskich 
śpiewaczek koloraturowych, a więc 
śpiewających najtrudniejsze arie, 
będące wyrazem najwyższej techni­
ki sopranowej.

EWELINA ADAMOWSKA

Młoda a utalentowana śpiewacz­
ka daje koncert, na którym sama 
wypełni program, w niedzielę 7go 
kwietnia, o godz. 3:15 po poł. w sali 
Chicago Woman’s Theatre, pn. 72 
E. lita ulica. Koncert ten odbędzie 
się za staraniem Estelle Lutz Ar­
tists Bureau.

Bilety w cenie od 55 centów do 
$1.65 nabywać można wcześnie w 
Estelle Lutz Arttists Bureau, pn. 
410 So. Michigan ave.; w Lamont 
Stuidos, 635 Lyon & Healy Bldg., 
64 E. Jackson Blvd.; w Lyon & 
Healy, 243 So. Wabash ave., i przy 
kasie teatru Chicago Woman’s. Ró­
wnież można zakupić bilety w mie­
szkaniu pp. S. Adamowskich, pn. 
3045 Milwaukee ave.

Panna Adamowska przygotowała 
następujący program na swój wiel­
ki dzień:

Queen of the Night “Magic Flu­
te” — Mozra. Star Vicino — Sal­
vator 'Rosa. Caro Nome Che il mio 

przygotowania do zjazdu, mającego 
się odbyć z końcem miesiąca maja 
w Utica, N. Y.

Sądząc z dotychczasowej pracy 
chóru naszych dzielnych i sympa­
tycznych — echanek — należy się 
spodziewać, iż jutrzejszy wieczór, 
będzie dalszym triumfem, dalszym 
krokiem naprzód o ile chodzi o stro­
nę techniczną jak i artystyczną.

Będąc pod sprężystym i fachowym 
kierownictwem tej miary dyrygen- 
tki jaką jest p. Adelina Preyss — 
zespół “Echo” istotnie nabrał dużej 
rutyny, wprawy i doświadczenia, 
jeżeli chodzi o występy na większą 
skalę, o występy na dużych scenach 
i estradach, a jeszcze w dodatku w 
obecności zawodowych krytyków i 
pierwszorzędnych recenzentów mu­
zycznych.

Komitet zwraca uwagę — raz 
jeszcze, iż koncert jutrzejszy roz- 
pocznie się punktualnie o godzinie 
7:30 wieczorem. ■ (R.M.) 

cor “Rigoletto” — Verdi. Lo! Hear 
the Gentle Lark — Biskop. My 
Lovely Celia — Wilson. Come Unto 
These Yellow Sands — La Forge. 
Ou va la Jeune Hindoue “Lakme”— 
Delibes.

Przerwa.
A Song of India — Rimsky-Kor- 

sakow. The Nightingale and the 
Rose — Rimsky-Korsakow. Lilacs 
— Rachmaninoff. Vocalise — Rach­
maninoff. — By the Fountain — 
Ware. Moon Marketing — Weaver. 
Tonight — Barneft. Tarantella — 
Panofka.

Pannie Adamowskiej będzie a- 
kompaniować na fortepianie Rhea 
Shelters.

Z Gminy 125 ZNP. 
w Phoenix,

Harvey, 111.
Uprasza się wszystkich rodziców, 

których dzieci należały do Harcer­
stwa, aby raczyli przybyć na posie­
dzenie wraz z dziatwą, do sali ‘Ba- 
fia’s Ballroom” p. n. 15509 Halsted 
ul. w Phoenix, Ill., dnia 31go mar­
ca. Posiedzenie rozpocznie się o go­
dzinie 7:30 wieczorem, na którem o- 
mawiana będzie ważna sprawa, ty­
cząca się utrzymania naszej młodzie­
ży w ścisłem kółku i grze towarzy­
skiej, jako to: grze w piłkę ręczną 
lub nożną, atletykę, gimnastykę, 
ka śpiewacze i amatorskie i t. p. W 
tym to więc celu na pierwszym 
miejscu jako Rodziców będzie nam 
koniecznie potrzeba wspólna z nami 
kooperatywa, słowo poparcia, i po­
syłania Waszych dzieci regularnie 
na naukę i jeżeli Wy, Szan. Rodzice 
nam w tym dopomożecie, co Wam 
się na tym posiedzeniu przedłoży to 
my, Komisja Koła Młodzieży przy 
Gminie 125, Z. N. P. wraz z Zarzą­
dem Gminy, bez żadnych kosztów z 
Waszej strony dołożymy wszelkich 
starań, aby Wasza Młodzież wynio­
sła z tego korzyść na przyszłość a 
możliwe że i sławę w przyszłym 
swoim życiu. Ze względu więc na 
ważność sprawy i korzyści. Waszych 
dzieci prosimy usilnie o jak najlicz­
niejsze przybycie w zwyż oznaczo­
nym dniu.—Komisja Koła Młodzie­
ży: Alex Murawski, przew.; Stefan 
Zmuda i Anna Korbel.

Na pierwszą niedzielę poświąte- 
czną, udało się zarządowi Polskie­
go Uniwersytetu Ludowego zdobyć 
na prelegenta znaną sławę w nau­
ce archeologii, dr. Ignacego Gelba, 
który zgodził się dać wykład na 
temat “Miast Wschodu” ilustrując 
je bogatymi, własnoręcznie wyko­
nanymi przeźroczami.

Dr. Ignacy Gelb jest już od sze­
regu lat wykładowcą na Uniwersy­
tecie Chicagoskim, oraz kierowni­
kiem jednego z działów “Oriental­
nego Instytutu” w Chicago. Jako 
skrzętny badacz i nieprzeciętnie 
zdolny i pracowity uczony, zasłu­
żył on sobie na sławę i uznanie 
tak w świecie naukowym amery­
kańskim, jak polskim i zaliczany 
jest obecnie do autorytetów we 
wszystkich wyższych uczelniach 
świata. Napisał on również wiele, 
rozpraw i poważnych dzieł z róż­
nych dziedzin archeologii, zasila­
jąc w ten sposób tak polskie, jak i 
amerykańskie uczelnie nowym, 
wartościowym materiałem nauko­
wym.

Kulminacyjnym momentem 
Święconki urządzonej dla gen. 
Hallera przez Okręg Federacji 
Zrzeszeń Kupieckich, był pię­
kny śpiew mistrza barytonów 
p. J. Czaplickiego. Był to śpiew 
niezwykły, bo poświęcony nie­
bieskim znaczkom ratunko­
wym, na fundusz dla ofiar woj­
ny w Polsce, i jeśli kiedy, to 
na święconce głos p. Czaplic­
kiego był najpiękniejszy, gdy 
z głębi serca, z potężnym u- 
czuciem, przepięknym baryto­
nem śpiewał: “Usłyszy Polska i 
świata zrozumie, bo kto chce 
pomóc — ten pomóc umie”. 
Pan Czaplicki nawet nie wie, 
jak potężnie podbił sobie serca 
słuchaczy, jak stał się ukocha­
nym!

Prawie wszyscy na sali wie­
dzieli, że pan Czaplickf nieco 
zaniemógł, zaziębiwszy się 
dzień przedtem. Jednak siłą 
woli przemógł swą dolegliwość, 
bo tu rozchodziło się o czyn 
patriotyczny — usłużenia szla­
chetnej pracy kupictwa w celu 
zebrania funduszu ratunkowe­
go, a także o oddanie należne­
go szacunku reprezentantowi 
rządu polskiego, ministrowi 
Hallerowi.

Nasz król barytonów cieszy 
się wielkim powodzeniem w 
Stanach Zjednoczonych, czego 
dowodem, że po występie w o- 
perze “Straszny Dwór” w dniu 
7-go kwietnia w gmachu opery 
Chicagoskiej, wyjeżdża do St. 
Louis, gdzie 13-go kwietnia 
wystąpi w operze MANON, a 
18 kwietnia w Filadelfii w ope­
rze AIDA. W nadchodzącym 
sezonie p. Czaplicki jest zaan­
gażowany do Cleveland, gdzie, 
jak amerykańskie pisma gło­
szą, dwaj najznakomitsi artyś­
ci polscy, Jerzy Czaplicki i dr. 
Artur Rodziński wystąpią ra­
zem w operze SALOME R.

Niedzielny odczyt dr. Gelba, jak 
to już wyżej zaznaczyliśmy doty­
czył będzie miast wschodnich, a 
zobrazowany będzie przy pomocy 
wykładu słownego, jak też przy 
pomocy artystycznie wykonanych, 
kolorowych przeźroczy.

Ponieważ omawianie charakteru 
miast wschodnich, daje nietylko po­
jęcie o ich architekturze i warun­
kach społecznych, ale pewną bar­
dziej zasadniczą wiedzę o charakte­
rze ich mieszkańców — więc zilu­
struje on najlepiej wiele podstawo­
wych cech charakteru “tajemnicze­
go człowieka wschodu,” który coraz 
większą rolę zaczyna odgrywać W 
obecnym życiu międzynarodowym 
i obecnej międzynarodowej polity­
ce świata.

Odczyt powyższy odbędzie się 
jak zwykle w sali P. U. L., 1838 W. 
Division ul., o 3-ej po poł. punk­
tualnie. Wstęp wolny dla wszyst­
kich. Za zarząd P. U. L., Dr. Paweł 
Fox, prezes; Paweł Miczko, sekr.

Straussa; p. Czaplicki w roli 
Johanana...

Ponieważ rola to bardzo tru­
dna do wykonania, do której 
trudno dziś znaleźć wykonaw­
cę, dyrekcja okazała wielkie 
zaufanie do muzykalności i 
umiejętności naszego polskie­
go śpiewaka pana J. Czaplic­
kiego. Pan Czaplicki zdobywa 
laury... Swym niepoślednim ta­
lentem oczarował Ameryka­
nów — dla nas stał się ukocha­
nym.

Bal Wiosenny
Tow. Nowa Era

1
Znane z zaszczytnej pracy na ni­

wie narodowo-społecznej Tow. No­
wa Era, Gr. 1462 Z.N.P., urządza 
Bal Wiosenny w niedzielę, dnia 7go 
kwietnia, r. b., (początek o godzinie 
7:30 wieczorem), w dużej sali Won­
derland, pnr. 2934 Milwaukee Ave.

Komitet, w skład którego wcho­
dzą: p. Stanisława Fronczak jako 
przewodn., Florentyna Ziółkowska, 
Waleria Nadolska, Józefa Ciombor, 
Wiktor Zieliński, Józef Sobie, Józef 
Kulczyński, Tomasz Bielecki i Wład. 
Kalwajtys, jak również długoletni 
prezes Tow. mecenas Walery J. 
Fronczak, zapraszają na ten bal 
wszystkich swoich przyjaciół, zna­
jomych oraz bratnie organizacje, do­
kładając wszelkich starań aby ucze­
stnikom balu uprzyjemnić każdą 
chwilę.

Przy dźwiękach doborowej orkie­
stry Romana Ziółkowskiego miłoś­
nicy tańców będą mogli pląsać ile 
dusza zapragnie. Część dochodu ba­
lu została przeznaczona na fundusz 
ratunkowy dla naszych nieszczęśli­
wych rodaków poza oceanem.

Sy»> Burmistrza, powieść............. 25c
Dziennik Związkowy,

1406-10 W. Division St., Chicago, Ill.

Janina Frostówna,

Do największych atrakcji w ope­
rze “Straszny Dwór” wystawianej 
w niedzielę, 7go kwietnia w Civic 
Opera House, należy zaliczyć balet 
polski, stworzony przez baletmi- 
strza opery warszawskiej Feliksa ' 
Sadowskiego, który dopiero przed 
kilku tygodniami przybył do Ame­
ryki.

Baletmistrz Sadowski już wywo­
łał furorę w New Yorku i w Phila- 
delfii, gdzie występował wraz z wy- ; 
bitną artystką baletową, prima ba- 
leryną, również przybyłą z Europy, ■ 
panną Janiną Frostówną.

Panna Janina tańczyła ostatnio w , 
balecie w Monte Carlo “Ballet Rus- 
se” z powodzeniem. Jest ona wyją­
tkowo uzdolniona, o wielkiej fanta­
zji, pełna gracji, ogromnie miła, 
czarująca na scenie i w naturze ma ; 
wiele wdzięków.

Feliks Sadowski jest fenomenem 
baletowym. Wyróżnia się on od 
wszystkich baletmistrzów pod wie­
lu względami. Jest ogromnie indy­
widualny, a jednocześnie polski. W 
każdym ruchu jego widać polską 
dumę, polską grację, polski szyk.

Nie ulega wątpliwości, że Feliks 
Sadowski i Janina Frostówna stwo- 
______________________________ | 

Targi Na Fund.
Ratunkowy

Targi Legionu Młodych Polek, 
które rozpoczną się 3-go kwietnia, i 
w górnej sali Lenarda i potrwają 
trzy dni będą wydarzeniem nie­
zwykłym na Polonii. Sprzedaż to­
waru polskiego opatrzonego stem­
plem “Made in Poland” połączona 
będzie z wystawą wyrobów ludo­
wych, obrazujących rodzimy talent 
polski.

Swego czasu na międzynarodowej 
wystawie sztuki folklorystycznej w 
Paryżu, Polska zdobyła pierwsze 
miejsce, dowodząc jawnie, że je­
steśmy krajem artystów obdarzo­
nych z natury talentem i pielęgnu­
jącym miłość rzeczy pięknych z 
pokolenia na pokolenie.

Towar, który LMP będzie sprze­
dawał jest bardzo różnorodny: ar­
tykuły spożywcze, sprzęty kuchen­
ne, sweterki dla dzieci, serdaki gó­
ralskie, mydło, książeczki do nabo­
żeństwa, itd. Będzie prawie niemal 
wszystko, co z wolnej Polski do A- 
meryki ' sprowadzono. Towar ten 
już jest na wyczerpaniu, tym więc 
cenniejszą przedstawia dla nas war­
tość. W każdym przedmiocie zawar­
ta jest cząstka wolności, którą wy­
kuwał robotnik polski przy swym 
codziennym warsztacie pracy.

Wolnością też tchnąć będzie cała 
atmosfera targów, przesuwająca 
przed oczyma widza szereg obraz­
ków rodzajowych, rozbrzmiewają­
ca polskimi śpiewami i muzyką — 
jednym słowem tą swojską i rodzi­
mą kulturą naszą, którą z takim 
zapamiętaniem i taką nienawiścią 
chcą zniszczyć okrutni wrogowie 
nasi. Ale niedoczekanie ich! Z tej 
skarbnicy czerpiemy siły niespo­
żyte do czynów wielkich i skrom­
nych, chociażby takich, jak urzą­
dzenie daleko od ziemicy piastow­
skiej Targów Polskich w Chicago.

Legion Młodych Polek, 
Oddział Centralny 

Prima baleryna

rzą balet w ‘Strasznym Dworze” 
taki, jakiego jeszcze na scenach a- 
merykańskich nie widziano.

aa8s •

FELIKS SADOWSKI 
Baletmistrz Opery Warszawskiej

BARTEK BIEDA NA
WESELU DZIANA

Kto chce ubawić się prawdziwie 
1 — niech idzie jutro do Audytorium 
Św. Trójcy, przy Division i Cleaver, 
o godz. 2:30 popoł., lub też o godz. 

| 7:30 wiecz., gdzie będą dane dwa 
i ostatnie przedstawienia tej dosko- 
[ nalej sztuki ludowej, p. t. ‘Wesele 
Dziana w Starym Kraju” pióra Ta­
deusza Kantora, odtwórcy Bartka 
Biedy.

Oprócz “Wesela Dziana” x będą 
dane cztery obrazki z życia Bartu­
sia i Kasi, jak również oryginalne 
tańce trzech utalentowanych tance­
rek z śródmieścia — z Danusią Kan­
tor na czele.

W antraktach przygrywać będzie 
doskonała ludowa orkiestra pod 
batutą p. Antoniego Łabuckiego. 
Dwie i pół godziny ustawicznego 
śmiechu za cenę 40c od osoby.

Nawet ci, którzy już widzieli tę 
sztukę “Wesele Dziana w Starym 
Kraju” niech przyjdą po raz wtóry 
zobaczyć ją, aby się przekonać, jak 
inaczej wygląda sztuka, gdy się ją 
gra po raz dziewięćsetny.

“Wesele Dziana w Starym Kraju” 
grane było w dwustu miastach w 
Stanach Zjednoczonych, w dwu- 
dziest uczterech stanach, a nawet i 
w Polsce.

Na wieczornym przedstawieniu 
będzie obecny nasz przyszły sena­
tor Stanów Zjednoczonych, p. Ben­
jamin Adamowski.

Związek N. P. iest organiza­
cją narodową i społeczną, u- 
tworzoną dla dobra wychodź- 
twa, oraz wszystkich swych 
członkó-

Nowy Program Radjowy
W Każdą 
Niedzielę 

3:30 popołud.
ze stacji 

WGES 
(1360 Kil.)

Hurtowni Grcseryjnej

JOHN F. LALLA CO. 
pod egidą składów 

BLACKSTONE STORES 
ANTEK CWANIAK CIEKAWE

Wesołe Piosnki POGADANKI
JAN NIEMIŃSKI Z LUDŹMI

Anonser NA ULICY

PASY RUPTUROWE
NA OBSTALUNEK MADE-TO-ORDER)

Wszyscy ci, którzy muszą nosić pasy na oberwanie, często bardzo niewygodne, 
raczą zgłosić się do nas i obstalować sobie lekki i wygodny pas wprost z fabryki, 
—a nie pożałują tego.

MĘSKA I ŻEŃSKA OBSŁUGA
38 LAT DOŚWIADCZENIA

Fabrykujemy także gumowe pończochy, brzuszne opaski, 
aparaty na kalectwa itd.

A. DIADUL & SONS
119 N. WELLS ST. w Śródmieściu. PHONE STATE 3371
Blisko Randolph Ulicy Dawniej na Milwaukee Avenue

Niniejsze ogłoszenie ukazuje się co sobotę.
SKŁAD OTWARTY OD 9-EJ RANO DO 5-EJ WIECZOREM

Ewelina Adamowska, Koloraturowy
Sopran, Daje Koncert 7-go Kwietnia

Młoda Śpiewaczka Jest Córką Sędziego Stefana i Pani 
Anny Adamowskich

Po "Strasznym Dworze” J. Czaplicki 
Wyjeżdża Do St. Louis i Do Philadelphii

W Sf. Louis Wystąpi w Operze “Manon9, a w Philadelphii 
Wystąpi w Operze “Aida”

Jerzy Czaplicki
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DZIAŁ X Ramię do Ramienia

DRUŻYN MŁODZIEŻY Naprzód Społem

ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO •V
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z Jasnym Czołem!

NORTHERN PNA SOFTBALL LOOPS
HOLD REORGANIZATION MEETING

IN LOCAL CIRCLES

Izzies Beat Craftsmen 
for PNA. Title, 39-29

The St. Isadoras put on a 
mighty first-half scoring drive in 
the Chicago P. N. A. Cage Series 
championship game last night on 
the Trinity court to whip the 
Craftsmen for the 1940 title, 39- 
29. Earlier during the evening 
the Izzies disposed of the Club 41 
Dulaks, 39-29, in a semifinal 
game. The Craftsmen advanced 
into the finals by edging out the 
Fuka Wawel 1400’s, 39-32. Coun­
cil 87 clipped Cicero, 22-16. in 
the Juniors’ exhibition contest. 
Complete details and box scores 
of all games will be published in 
Monday’s edition of the Dziennik 
Związkowy.

JEAN CIACIUR A
GETS S69 TOTAL

IN ’DORADO LG.
Jean Ciaciura gained the El Do­

rado Society Bowling League spot­
light last Monday night on the Lew­
is Alleys by grouping games of 229, 
174 and 186 for a 569 total to drum­
major the Nedlog Orange team to 3 
decisions over the Orlando Buffet, 
■whose attack was led by Rene
Gregory.

The Aid. Rostenkowski combine 
also recorded 3 wins at the expense 
of Nowakowski Candy Co., back of 
some steady shooting by Vee Block- 
us and Catherine Opella. Veronica 
Poznar and Marie Mazola were tops 
for the losers.

A 535 series by Lottie Schultz 
assisted Rubin’s Ladies Ready To 
Wear squad in taking the odd game 
from El Dorado Club. Anne Ward 
distinguished herself for the losers 
with a 545 count.

Lady Gay Gloves gained a 2 to 1 
edge over Lewis Alleys in the fourth 
series of the night, with Isie Renko- 
siak setting the pace. Ann Biegaj 
starred for the Lewis team. Scores:

14 14

337 668 603

136
1S7
164
147

11

200 148 187
19 19 19

174 166
133 125
100 108

172
138
161 
140

11

614 601 684 
alleys 
132 171 170
142 142 142
113 198 144
148 137 149

Poznar 
Wrobel 
Mazola 
Gordon

LEWIS
Biegaj 
Daras 
Paradz'kl 
JDuda

613 596 442 
RUBINS 

Cwanek 135 172 171 
Messm’nn 150 120 172 
Lltgewskl 110 142 135 
Schultz ■“

596 553 597
NOWAKOWSKI

154 '
143
153
135
11

NEDLOG ORANGE
Ciaciura 229
Sestak 134 ______
Krajewski 83 100 108
Szarzy'kl 136 132 184

14 " "

ORLANDO BUFF. 
TDonneU 135 119 144 
Gregory 121 131 128 
tOsuch’kl 110 107 137 
LOsuch’l 117 132 140

21 21 21

304 530 570
ALD. ROSTY 

Blockus 179 142 180 
Olsak 175 146 133
Stecha 126 146 188 
Opalla 133 172 162

11 11 11

644 617 674 
__L DORADO CLUB 
HDuda 169 122 140
Ward 190 163 190
Kitka 156 135 141
FDuda 177 141 170

10 10 10

702 593 651
LADY GAY GLOWS 
Wisn’kl 157 169 148
Mlssak 130 126 141
Renkos’k 137 186 179
Greczyk 122 166 146

5 5 5

331 652 619

Apostleship of Prayer
Girls’ Dance Tonight

The Apostleship of Prayer Girls 
are sponsoring a Leap Year Dance 
this evening at St. Hyacinth Ball­
room, 3636 W. Wolfram and Lawn­
dale avenues, featuring Norman 
Forbes and his orchestra. Entree 
at 8:00 P. M. Tickets can be pur- 
hased from members or at the door.

Miss Eleonore Szymanski, 3123 N. 
Kimball avenue, as chairman, to­
gether with the committee, is plan­
ning to make this an enjoyable eve­
ning for everyone attending. The 
assisting committee consists of Miss 
Helen Rydzon, Miss Irene GUdel, 
Miss Helen Siok, Miss Regina Grzan­
ka, Miss Helen Wroblewski and Miss 
Harriet Laskowski. Miss Dolores Pa- 
chowski is president, and Reverend 
Father M. Starzynski the Chaplain 
of the Club.

Results of Avenue Rec’n. 
Booster Tenpin Matches

Following are last week’s Avenue 
Recreation Junior Tenpin League

135 153 157
177 170 148
144 165 179
171 120 185
178 171 222

TAVERN CLUB ARLINGTON 
190 215 158 Sadowski 
133 141 180 F. Lutzke 
133 192 123 A. Łutzke
133 172 182 Broner
169 181 166 Fahren’olz

games scores: 
JIMMY’S —" 

Vogel 
W. Cabay 
Rompala 
A. Cabay 
Gray

780 901 809 803 779 891
ALD. A. SOBOTA REP. R. PETRONE 

Bud 161 201 166 Skeezix 148 165 182
Joiefson 144 170 169 Ben 165 163 181
Adams 181 194 189 Klotz 169 176 190
Hoffmeier 187 204 175 Cy Kula 180 181 244
Czerney 203 191 194 Pete Kroll 171 153 132

856 960 893 833 838 949
AVENUE REC. KIJAK’S TAVERN 

Czer'tnskl 165 167 166 Musial ’ 212 173 181
Jarmusz 137 169 181 Zak 195 142 137
Pacocha 140 170 155 Blggott 171 197 203
Myrda 192 190 172 Scheakers 165 144 172
Pesce 157 184 148 Perkins 180 162 161

791 880 828 923 818 854
KUSPER BROS. WHITE & RED CIG. 

Dyrda 175 203 182 Kocol 201 139 147
Pyrek 183 193 215 Brudnlckl 203 210 147
Irish 184 142 113 E. Plnksa 181 163 20«
Blahut 166 147 180 Crowe 160 215 139
Lefty 136 168 182 B. Plnksa 236 179 212

Goodfellowship Club’s
‘Lucky 13’ Dance Tomor.

The Goodfellowship Club will 
present its “Lucky 13 Dance” Sun­
day at the beautiful St. Stanislaus 
B. and M. Ballroom, 2318 N. Lorel 
avenue. The smooth rhythmic mu­
sic of the “Royal Cavaliers” will be 
furnished, featuring Buddy Bel­
linger, vocalist, formerly with CBS.

Entree at 8 p. m. Admission 40 
cents, including wardrobe. The 
committee has arranged a good time 
for all. The prexy of the club is 
Louis Potempa Jr., while the com­
mittee is composed of Joseph Ko­
walczyk, Rose Porada, Sylvester Po­
tempa, Victoria Potempa, Arthur 
Cieślak, Eleanor Magiera, John 
Guzzi, Stephanie Laboda, Fred Ma­
rzec, Irene Trocki and Bernice Du­
rak.

Wisła Soccer Club to
Stage Dance April 6th

The Wisla Soccer Club, Group 
2222 PNA, will present its Annual 
Dance Saturday night, April 6, at 
the Polish Veterans’ Home, 1239 N. 
Wood street. The entire proceeds 
will be turned over to the club’s( 
athletic fund for the upkeep of the’! 
Socce • team in the International i 
League.

Dance arrangements will be fea­
tured by Chuck Stevens and his 10- | 
piece orchestra. Tickets are priced ' 
at 40 cents apiece, wardrobe in-1 
eluded. Entree at 8 o’clock.

Honore Pals S. A. C. Notes

By ZIGGY and CHUCK.
We extend a great big welcome to 

our new members, Wally Czahajda 
and Chester Buck. We hope your 
stay with us will be long and pleas­
ant.

Chuck took his girl out to the Pa- 
lady Sunday and almost acted like a 
gentleman. I wish we could have 
Emily at our meetings.

Aside to Irene:
When Duke attended the King Cole’s 

i dance with the boys, a girl asked him for 
I three dances. Shanghai asked him so many 
questions that he had to tell her that he is 

' going steady.

Imagine Vito (Kid Etiquette) C. tossin 
a coin to see whether he or his friend would 

' take out a lady friend.

STOCZY MECZ

Wonder how Eddie G. gets to be so tired 
after an evening of dancing? Last time 
he had to have support going home.

The’ beautiful Palm Sunday afternoon 
found our members in a traveling mood. 
With three cars loaded to the top. we 
started out for Gages Lake. About a mile 
from the lake we stopped at a roadhouse 
for refreshments. When we were ready 
to continue again, the sun was setting so 
we started for home. Oh! well, it was a 
nice ride anyhow.

Leo S. always said he would have a club 
sweater made or his son. Leo washed his 
sweater in hot water and it shrunk. One 
more washing like that and it will fit his 
son.

Mike K. has a very good reason for go­
ing to the Lion’s every Saturday and Sun­
day. Loraine and her girl friend keep him 
busy all night.

Never thought the day would come when 
George M. would be seen dancing, espe­
cially in a tavern.

Here’s a surprise for everyone. A girl 
walked up to one of the scribes, not know­
ing that he was a reporter, and asked, 
“What happened to the little fellow in your 
club?” meaning Sam F. She asked the 
fellow to tell the members to stop hiding 
him because he’s cute. I told her we don’t. 
The reason he’s always missing is because 
he’s always in the rear.

The club boasts of having at least one 
smart fellow in the club. George M. was 
worried whether his job would last till 
September, so instead of waiting he went 
out to celebrate and had everybody wish 
him a happy birthday. His birthday is in 
September.

Już jutro jest rozpoczęcie drugiej 
połowy sezonu piłki nożnej ligi mię­
dzynarodowej.

Przeciwnikiem drużyny “Wisła” 
będzie jedenastka żydowska “Ha- 
koah”, która się odznacza wysoko- 
kombinacyjną i czystą grą.

Zawody te odbędą się na boisku 
“Wisły”, 5500 W. Fullerton ave., o 
2:30 po południu.

Drużyna “Wisła” jest obecnie na 
drugim miejscu w pierwszej dywizji 
ligi międzynarodowej i ma jeszcze 
szanse wybić się na czołowe miej­
sce.

Przypomina się, że klub piłki noż­
nej “Wisła” urządza wielką wiosen­
ną zabawę dnia 6-go kwietnia, w 
wielkiej sali balowej w Domu We­
teranów A. P., 1239 N. .Wood ulica.

Orkiestra Chuck Stevens’a (Anto­
ni Szczepanek) będzie przygrywać 
tanga, walce, foxtroty dla ubawie­
nia gości.

Louis K. O.’s Paycheck
in 2nd Round at N. York

New York, March 30.—(UP)—Joe 
Louis endorsed the Paychek with a 
right to the jaw and the Paychek 
bounced.

Bounced about six inches off the 
canvas ring in Madison Square 
Garden and then flopped back flat­
ter than a pauper’s wallet.

It was a dreary end to a dreary, 
lop-sised fight for the heavyweight 
championship of the world, and to­
day there’s not one word of consola­
tion that can be whispered into the 
ringing ears of Johnny Paychek of 
Des Moines, Iowa. He fluttered 
nervously around the ring for three 
minutes and 44 seconds, hit the can­
vas four times and never threw an 
effective punch.

It was a clear-cut triumph for 
brawn over brain, for in Paychek’s 
corner was Benny Leonard, former 
lightweight champion, who intended 
to think Louis out of the title. Prof. 
Leonard attired himself in a dark 
green sweater and blue trousers and 
sent thought waves out into the 
ring from the openin bell. As radio 
engineers say, the sending was per­
fect but the reception was poor, for 
somewhere along the line Louis’ 
fists injected some static into the set 
up and a left hook tuned Paychek 
out of the picture.

“April Showers” Dance 
of P. N. A. Women 

Employes April 5th
The Polish National Alliance 

Women Employes’ Bowling League, 
currently in its fourth year of ex­
istence, will present its “April 
Shower” of Strikes and Spares 
Dance on the night of April 5, Fri­
day, at the Polish Veterans’ Hall, 
1239 N. Wood street.

Tickets are priced at 35 cents a- 
piece, including wardrobe, and can 
be purchased from any of the loop 
members or at the Veterans’ box of­
fice on night of affair.

Scintillating dance music will be 
rendered by Johnny Kay and his 
orchestra. Entree at 8 o’clock

CLUB 41 ENDORSES 
BEN ADAMOWSKI

Watch out for the Honore Pals’ next 
column, ’cause we’ll have something on the 
President. He. just went to the Palady, 
and you can’t pull boners at the Palady.

Any girl wishing to have something writ­
ten about a, member please write to the 
scribe at 1616 N. Honore St.

A popularity contest will be held for 
the club members only. It is open to all 
the girls to decide the most popular mem­
ber. The idea of the contest is for a girl 
to write to the scribe about the member 
she’d enjoy going out with. At the end of 
the contest, one girls’ name will be drawn 
out of the box and the fellow winning the 
contest will have to take her out or buy 
her a box of candy.

Please send your card or letter to Eddie 
Tyszka, 1616 N. Honore St. Please include 
your return address and the sontestants 
name. Contest closes May 1, 1940.

Happy Birthday to Ed Tyszka, who cele­
brated his natal day on March 25.

L. Y. P. W. Stages Fair,
Exhibit April 3-4-5

The Legion of Young Polish Wo­
men organized last September im­
mediately at the outbreak of hostili­
ties in Europe for the sole purpose 
of raising funds to alleviate the mis­
ery of war-suffering Poles, is again 
proud to announce that arrange­
ments for its latest benefit venture 
are near completion.

This time the LYPW is staging a 
gigantic Polish FAIR which will run 
continuosly for theree days, from 2 
o’clock in the afternoon, April 3, 4, 
and 5, at Lenard’s Hall, 1166 Mil­
waukee Avenue.

The distinctive feature of this 
FAIR will be the sale of articles 
made exclusively in Poland. The 
value of these “Made In Poland” 
articles is today inestimable, both 
from an artistic and sentimental 
point of view. Every one is cog­
nizant of the tragic fact, that further 
importation of “Made in Poland” 
articles is at present an impossibili­
ty. Every young person will want 
to purchase a souvenir that he or 
she may keep and cherish forever. 
The wide variety of articles offered 
—prayer books, babies’ sweaters, 
book marks, embroidered Góralskie 
and Krakowskie jackets, colored 
postcards—is sure to appeal to every 
taste. Prices are exceptionally 
reasonable, beginning at 10 cents.

Businessmen Contribute
In addition local Polish business 

men and various individuals are 
generously» contributing beautiful 
and valuable articles manufactured 
in the United States. The majority 
of these will be raffled, providing an 
opportunity for everyone to ac­
quire a costly article for a mere 
trifle.

Of equally important significance 
will be the exhibit of Polish Peasant 
Art to be shown on the premises 
in conjunction with the Fair. It 
will be a colorful, exciting display 
of exquisitely hand fashioned ob­
jects from every section of Poland. 
The articles for the Exhibit have 
been loaned from LYPW members 
and their friends. Here is indeed a 
wonderful opportunity for Polish 
Youth to discover the beauty and 
artistry of Polish Peasant Art.

An added attraction will be a 
short program consisting of Polish 
dances and songs which will be pre­
sented each evening. Many other 
delightful surprises await the comer.

There is no admission charge to 
this unique affair, and all Young 
People’s Organizations are cordially 
invited and urged to attend en 
masse. Everyone is assured of a 
thoroughly enjoyable evening. All 
net proceeds derived to be contrib­
uted to the Polish War Relief Fund.

Club 41 of Council 41 P. N. A. 
at a formal meeting has endorsed 
BENJAMIN S. ADAMOWSKI 
for U. S. Senator in the coming 
Primary Apr. 9.

PILOTS CONVENE
TUESDAY NIGHT

Entries Open to All P. N. A.
Teams; Season to 

Start in May

With basketball completely 
out of the picture for the current 
season as far as local Polish Na­
tional Alliance clubs are concerned, 
the Sports Department of the Dzien­
nik Związkowy is taking the initi­
ative in issuing a call to all PNA 
clubs, sponsoring softball teams, to 
send their representatives to the 
Northern PNA Softball League’s 
first of a series of weekly reorgani­
zation meetings to be held in Eck­
hart Park, Chicago ave. and Noble 
st., Tuesday evening, April 2, start­
ing punctually at 7:30 o’clock.

REGISTER TUESDAY
Teams desirous of participating 

in the 1940 circuit race, which will 
in all probability get under way 
duing the first week of May, may 
register teams at Tuesday’s session. 
Entries are open to all Circuit 13 
PNA clubs, new and old.

Members of last year’s North and 
Northwest Sections—Lublins, North­
ern champs; Crescents, Northwest 
titlists; Love of Freedom, Circuit 13 
monarchs; Smilax S. A. C., Thou­
sand Braves, Woodrow Wilsons, 
God-Fatherland, Young Poland 
(Stardusters), PNA Employees, 
Faunts, Club 41, Three Crowns, 
Group 1812 (Resurrection of Poland) 
—as well as teams which competed 
in flag races of 1935-36-37-38, and 
newly organized squads, are also 
extended a cordial invitation to send 
their delegates to Tuesday’s con­
clave.

Several new entries are expected 
in this season’s pennant chase, a- 
mong them the “Króla Piasta” ten 
and the Pilsudski Y. E.

Shutouts Prevail in
A. R. Junior Keg Loop

Three shutouts and one 2 to 1 
decision were registered during last 
week’s session of the Avenue Recre­
ation Junior Tnpin League on the 
Avenue Recreation driveways. 
White Red Cigars, Rep. Petrones 
and Kijak’s Tavern kegglers wielded 
the calcimine brush, while the Aid. 
Sobota unit came thru with the 2-1 
triumph. Scores:

Avenue Recreation White-Red Cigars 
Czerwi’ki 170 176 187 Kocol 199 190 193
Jarmusz 200 133 167 Brudnlckl 171 144 190
Pacocha 141 140 154 Plnksa 155 203 149
Myrda 137 164 142 Crowe 184 182 184
Pesce 193 142 171 Plnksa 195 156 197

841 755 821 904 875 913
Kusper Bro’s Rep. Petrones

Błachut 146 187 158 Skeezix 182 192 160
Irish 134 142 143 Ben 184 169 210
Dyrek 140 148 190 Klotz 179 235 188
Pyszek 182 169 159 Kula 225 177 162
Lefty 180 165 191 Kroll 180 213 219

782 808 841 950 986 939
Kijak’s Tavern Jimmy's Tavern 

Musial 191 210 175 Vogel 174 162 164
Zak 206 173 209 Hamby 191 190 160
Blggott 171 192 200 Rompala 161 212 146
Scheakers 191 166 179 Cabay 165 168 175
Perkins 185 200 184 Gray 194 151 210

944 941 947 885 883 855
Club Arlington aid. A. Sobota 

Sadowski 155 175 138 Berd 170 173 195
Lutzke 171 143 146 Josefson 173 189 171
Lutzke 222 174 175 Adams 234 200 142
Bróner 188 160 153 Hoffmeier 157 190 195
Fahre’olz 193 186 181 Czerny 184 131 190

929 838 793 918 883 893

Janas Band at Silver
Arrows Dance Tonight

For yotir dancing pleasure, Teddy 
Janas, his “Ampli-violin” and his 
All-Star Chicagoans will be on hand 
to entertain you with their many 
features, namely, “The Ampli-vio- 
lins,” “The Daffy-Duo,” “The Coo- 
Coo-Choir,” and the ideal dance­
able tempos of Jack Benes, star 
drummer, formerly at Chez Paree, 
at the Silver Arrows’ 7th Annual 
Spring Frolic at the Hawthorne 
Community Hall, 29th Place and 
52nd ave., tonight.

Tickets are priced at 35 cents 
apiece. Ęntree at 8:00 P. M.

Council 91 S.A.C. Holds
Bowling Banquet Monday

Council 91 SAC., in recognition of 
its third annual bowling anniversa­
ry, will hold a Bowling Banquet on 
Monday at the Polish Veterans’ 
Hall, following the regular meeting. 
The affair will include the presence 
of celebrities, speeches and all that 
adds to the enjoyment of a banquet. 
A celebrity will distribute the tro­
phies, and the prizes.

“Believe it or not,” refreshments 
will be priced from 3 cents to 8 
cents. The price of admission to 
members and outsiders will be 15 
cents per person per plate. This 
sounds incredible, but it is possible 
onily because this affair is planned 
for enjoyment and not for profit.

Everyone is cordially invited to 
attend. However, all members and 
outsiders are requested to please 
make their reservations for them­
selves and their party well in ad­
vance, so that proper preparations 
can be made.

Remember, send a postal card to 
E. Siemianowski, 2715 W. Potomac 
ave., stating how many will be in 
your party, including yourself. It 
is imperative that you do this as 
soon as possible.

Ogólne Zebranie Młodzieży i Dziatwy
Przy Gminie 39-ej Związku Nar. Pol.

Z Życia Drużyn Młodzieżowych 
Okręgu XHI-go Związku Nar. Pol.

! Rewia Okręgu XHI-go Zw. N. P. Odbędzie Się w Piątek, 
Dnia 19-go Kwietnia

Pisze Komendant Okręgu Druh Zygmunt P. de Latour
Niespełna trzy tygodnie dzie­

lą nas od mającej się odbyć 
Rewii Grona Instruktorskiego 
Okręgu XIII-go Z. N. P. przy 
współudziale poszczególnych 
Drużyn przy Grupach i Gmi­
nach się skupiających.

Młodzież starsza pilnie przy­
gotowuje się do specjalnych

—-

Logan Orioles Trounce
Palmer Badgers, 66-48

The Logan Orioles basketball five 
traveled to Kenosha, Wis., and dis­
played the fireworks to the fans by 
upsetting the powerful Palmer 
Badgers, 66 to 48. The Badgers av­
erage 6 ft. 2 in. in height, but the 
fast moving zone of the Orioles puz­
zled the opponents.

Sparked by Gruchała, who flicked 
in 10 field goals and 6 free shots 
for 26 points, and Sobecki, who net­
ted 6 field shots and 1 free toss lor 
a total of 13 points, the Orioles went 
on to record a thrilling victory, their 
14th straight and 16th out of 17 this 
season.

The Badgers clung tenaciously to 
the heels of the fast-stepping Logan 
Orioles in the first quarter, which 
terminated with the Orioles out in 
front by 17-14.

A bewildering passing attack, 
which found Gruchała, Sobecki and 
Cabaj connecting with the hoop 
with consistency, sent the Orioles 
roaring away to a 51-40 advantage 
at the end of three quarters of play. 
There was no scoring in the first 
three minutes of play in the final 
quarter, but the Orioles started to 
find the hoop thereafter and scored 
7 field goals and one free throw 
against the Badgers’ 4 field shots.

Sobecki, Grabowski and Gasiorek 
also excelled for the Orioles on at­
tack, while for the Badgers, Klamm, 
Foster, Millard and Wilson were 
outstanding. Summary:

Membership Now Open To 
‘Wings of Aviation Club

LOGAN ORIOLES
B.Ft.F.

PALM’R BADGERS
B.Ft.F.

Cabaj 3 0 4 Klamm 6 12
Sobecki 6 1 4 Foster 6 0 0
Grand 0 2 2 Millard 2 2 1
Kiciński 0 0 2 Canton 0 3 1
Gruchała 10 6 4 Wilson 3 0 2
Novak 1 1 1 Doherty 1 1 4
Gasiorek 3 2 3 Gaston 0 1 0
Grabowski 4 0 2 Colto 1 2 2
Kasiński 0 0 0

27 12 22 19 10 12

The “Wings of Chicago” have been 
organized for the purpose of stimu­
lating interest in aviation among 
young men of Polish extraction who 
are unable to pay high fees demand­
ed for instruction in this field. The 
organization meets regularly once a 
week to study and discuss the latest 
trends in aeronautics.

Because of the wide interest, the 
“Wings -of Chicago” decided to ex­
pand its work and invite interested 
eligible parties to membership.

If you are between 21 and 30 
years of age, have 4 years high 
school (or equivelant) write for ap- 
plićation to: Wings of Chicago, 3145 
N. Ridgeway Ave., Chicago, Ill.

Wilson Distilling Co.
Ace Rolls Perfect Game

Jack Berke’s perfect bowling score 
at the Star Bowling Academy, New 
Jersey, March 1 was the first 300 
game ever turned in on the Star 
Alleys. For twenty-five years Berke 
has been rolling them over the ma­
ple boards. This season his average 
game with the Wilson Distilling Co. 
team in the Star Major League and 
the Browne Vintners team in the 
Nutley Recreation League is 185. 
But Jack was the most surprised 
man of any in the Star Alleys when 
he sent twelve perfect balls to the 
head pin for twelve consecutive 
strikes.

This feat is performed occasion­
ally, but there is only a handful of 
men in the history of bowling who 
have done it more than once. It is 
far rarer than the golfer’s proverbial 
“hole in one.” Jack, who has been 
bowling for twenty-five years, says 
that his chief recreational ambition 
now is to bowl for another twenty- 
five years and make more 300 
scores. z

Gay-Lads SPAC. Present
Annual Dance Tonight

Mickey Isley and his brilliant or­
chestra will be headlined at the 
Gay-Lads SPAC. 2nd Annual Dance 
on the night of March 30, Satur­
day, at the St. John Csntius Ball­
room, Chicago ave. and Carpenter 
st. Martha Nash, vocalist, is fea­
tured with Isley’s band.

An invitation is extended to all 
local PNA and independent clubs to 
participate in this gala social affair. 
Tickets are popularly priced at 40 
cents apiece, including wardrobe.

Club Tretomas of C. 87
To Convene Tomorrow

Club Tretomas of Council 87 will 
hold an important meeting tomorrow 
afternoon at the regular head­
quarters, 1952 W. 21st street, order 
of business starting punctually at 
2:30 o’clock. The prompt appear­
ance of all members is requested at 
this session in view of the many 
vital matters which will be dis­
cussed.

Stan. Oleksy, president 
Jean Jozwiak, secretary.

popisów pod bacznym okiem 
pani Anatolii Andrzelczyk, 
nauczycielki śpiewu i muzyki, 
co też wnioskować należy, że 
całość zakreślonego programu 
Rewii zadowolni wszystkich u- 
czestników, a nawet najwy­
bredniejszych.

Młodzież starsza, a wzglę­
dnie Grono Instruktorskie Dru­
żyn Młodzieżowych Okr. XIII, 
nieopuszcza ani jednej lekcji, 
jakie odbywają się w domu 
Komendantki Druhny Jarmuło- 
wicz, jedynie dlatego ażeby 
swym występem wykazać, że 
tegoroczna Rewia będzie je­
szcze wspanialszą od poprzed­
niej jaka była urządzona w ro­
ku zeszłym.

Dla ogólnej wiadomości,' a 
tembardziej lepszego zapamię­
tania podaje się do wiadomości, 
że tegoroczna Rewia odbędzie

PNA. Junior League Choir
Changes Rehearsal Site

The Polish National Alliance Ju­
nior League wishes to announce that 
it has changed the site of its weekly 
Monday Choir Rehearsals to the 
Warsaw Restaurant upper hall, 820 
N. Ashland ave.

Jerzy Kalmus, well-known choir 
director, is in charge of the Junior 
League’s rehearsals which get under 
wTay punctually at 7:30 o’clock.

An invitation is extended to all 
members of clubs affiliated with the 
Junior League as well as other PNA 
members to participate in these re­
hearsals.

Cle-Brads S.A.C. Stages
Annual Dance Tonight

The Cle-Brads SAC. will stage 
their Annual Dance this evening, 
March 30, at St. Stanislaus Kostka 
Ballroom, Noble and Potomac sts. 
George Foster and his orchestra, 
formerly appearing at the O’Henry 
Park, Stevens and Drake Hotel 
Ballrooms, will provide scintillating 
dance arrangements during this af­
fair, headlining Ann Louvree, vo­
calist.

Tickets are priced at 40 cents a- 
piece, including wardrobe. Entree 
at 8 o’clock.

Polish Falcons Present 
‘Święconka”-Dance Tomor.
The Polish Falcons Aerie No. 2 

are presenting their traditional . . . 
“Święconka” and Dance tomorrow, 
March 31st, at their Hall, 1062 
N. Ashland ave.

We are extending an invitation to 
all the readers of this page to attend 
this affair, as it is our belief that 
during this unfortunate period of 
Polish History Polish customs and 
traditions should be promulgated 
and perpetuated. “Święconka,” as 
it is called in the Polish language, 
is one of our most beautiful tradi­
tions. After the dinner, dancing will 
follw. Dinner will be served punc­
tually at 6 p. m. The Committee 
requests you to call Humboldt 3600, 
ask for Mr. Andrzejewski, for your 
reservations. Tickets are nominally 
priced, and remember that 50 per 
cent of the proceeds will go to the 
Polish Relief Fund.

Thomas J. Bricler, secy.

Grabowski Is People’s
Choice For Senator

The most popular Candidate for 
a Senatorial seat in the “Yards” 
District is Anton Grabowski, Demo­
cratic Candidate for State Senator 
of the 4th Senatorial District. As 
the primary campaign goes into its 
final phase, it appears from all in­
dications that he is the favorite. The 
Winner of the primary on the Demo­
cratic ballot is practically assured 
of victory in the November Election, 
due to the fact that this district has 
always been a Democratic strong­
hold.

The Town of Lake and Brighton 
Park areas, which form the nucleus 
of the 4th District, are Polish Com­
munities. With such powerful back­
ing from the Poles of said district, 
there is not an iota of doubt but 
that TONY will poll a heavy vote. 
He fully deserves the wholehearted 
support of his people. He is known 
as a progressive and a liberal. Tony 
is a member of Victory Star, Group 
1165 PNA, a member of the PRCU, 
Political and Athletic Clubs, and an 
ardent supporter of Sport and Youth 
activities, as our old volumes of 
Sport Pages will show. They are 
now historical documents.

Therefore a vote for Anton Gra­
bowski will be a vote cast for a real 
energetic Leader who will repre­
sent his District in a true workman­
like manner.

White Eagle Zemb Club’s 
“Aloha Night” Tonight

The White Eagle Zemb. Club will 
hald a “Aloha Night” tonight, 
March 30, featuring Johnny Sisul 
and his orchestra at the PWA Hall. 
1309 N. Ashland ave. Entree at 8:30 
p. m. Tickets 40c, including ward­
robe. Leis given away free. Pro­
ceeds from this affair will go to the 
Polish Relief Fund.

Zgodnie z powierzonym mi 
urzędem przewodniczącego Ko­
mitetu Młodzieży przy Gminie 
39-ej Z. N. P., niniejszem zwo­
łuję pierwsze zebranie wszyst­
kiej młodzieży i dziatwy nale­
żącej do poszczególnych grup 
przy tejże Gminie.

Stosownie do uchwały Komi­
tetu Młodzieży, zebranie to od­
będzie się w poniedziałek, dnia 
1-go kwietnia, w sali Kościusz­
ko przy 48-ej i Wood ul., o go­
dzinie 7-ej wieczorem.

się w piątek, dnia 19-go kwiet­
nia, b. r., o godz. 7:30 wie­
czorem w audytorium św. Trój­
cy, pnr. 1448 W. Division ul.

Wydział Kobiet Okręgu XIII 
na czele ze swą szczerze odda­
ną sprawie młodzieżowej Ko- 
misarką panią Marią Fudema, 
wielce zainteresował się spra­
wą mającej się odbyć Rewii 
i w tym względzie czyni ener­
giczne zabiegi, ażeby swą 
współpomocą i współpracą 
przyczynić się wielce do suk­
cesu akcji przez młodzież pod­
jętą. Komitet Młodzieżowy z 
łona Wydziału Kobiet Okręgu 
XIII-go Z. N. P., w skład któ­
rego wchodzą panie Stefania 
Sieja, Helena Bielawa i Broni­
sława Kostecka, chętnie wyko­
na prace jakie zostały mu 
przydzielone, co też spodziewać 
się należy, że całość wypadnie 
jak najokazalej.

Cieszymy się niezmiernie z 
tej szczerej chęci współpomo- 
cy Wydziału Kobiet Okręgu 
XIII-go Z. N. P., za co należy 
się Szanownym Paniom wyra­
zić serdeczne słowa niekłama­
nej wdzięczności.

Jeszcze się nie dowiedziałem 
co to takiego przygotowuje do 
ogólnego popisu Druhna M. 
Przybyłowicz, Hufcowa Gminy 
41-ej, lecz jestem najzupełniej 
przekonanym, że będzie to po­
kaz nielada, a więc brawo 
Druho Hufcowa. Nie mam 
najmniejszego powodu sądzić, 
że będzie inaczej, gdyż przeko­
nany jestem, że wysiłek 
Druhny Hufcowej bodaj czy 
nie wykaże jak najlepszej pra­
cy w tym kierunku. Druhowie 
i Druhny poszczególnych Gmin 
miejcie się na baczności. Nie 
dajcie się.

Słyszałem od pewnej osoby, 
że praca wielka wre w Gminie 
91-ej, i czynione są zabiegi, 
ażeby młodzież z tejże Gminy 
zdolną była okazać coś wspa­
niałego, podczas mającej się 
odbyć Rewii.

Jak zwykle Jutrzenki też nie 
zasypiają, lecz odbywają ta­
jemnicze zbiórki i coś bardzo 
wielkiego przygotowują, lecz 
co to będzie to się przekona­
my wszyscy dopiero podczas 
popisów Rewii, zobaczymy. — 
Ach te Jutrzenki!

Zawsze poważny Hufcowy 
Gminy 177-ej, Druh T. Samo- 
lewicz choć nic nie mówi, lecz 
cicho, spokojnie czyni zabiegi, 
ażeby jego specjalność na Re­
wii wypadła jak najokazalej. 
Bardzo ładnie, gdyż nie może­
my pozwolić, ażeby tylko Dru- 
henki przodowały.

A co Gmina 120 Z. N. P. czy 
też weźmie udział w popisach 
Rewii ? Ależ naturalnie—nietyl- 
ko weźmie udział, lecz jak się 
dowiedziałem pokątnie to bę­
dzie coś takiego, czego jeszcze 
na żadnej Rewii żadnego Okr. 
przy Z. N. P. nie wykazano. 
Lecz to sekret i nie mogę o 
tern nikomu powiedzieć. Praw­
da Druhu Gajewski?

A teraz kilka słów do Sza­
nownych Braci i Sióstr sku­
piających się przy Grupach i 
Gminach Okręgu XHI-go Z. N. 
P. Wszyscy Sekretarze Grup 
i Gmin otrzymali dla swych 
zespołów poszczególnych zapro­
szenia z załączonemi biletami, 
więc prosi się wszystkich bez 
wyjątku o laskowe i chętne 
poparcie akcji podjętej z racji 
mającej się odbyć Rewii Mło­
dzieżowej Okręgu XIII-go Z. 
N. P., drogą przyjęcia zapro­
szenia, a następnie zakupienia 
załączonych biletów, ażeby przy 
współpomocy Grup i Gmin do­
dać lepszej otuchy Waszej Mło­
dzieży, a to uczynić jesteście 
zdolni, gdyż przez wypełnienie 
wszystkich miejsc w Audyto­
rium św. Trójcy w piątek, dnia 
19-go kwietnia, b. r., nie tylko 
że dodacie lepszego bódźca do 
dalszej pracy, lecz tembardziej 

'ci młodzi Artyści widząc takie

Na zebraniu tym przedsta­
wiony będzie program przy­
szłej działalności oraz nastąpi 
podział pracy według wieku i 
zainteresowania.

Według ogólnych zarysów, 
program akcji młodzieżowej 
przy Gminie 39-ej przewiduje 
zorganizowanie Klubu Star­
szej Młodzieży, Klubu Sporto­
wego, dla młodszych chłopców 
przewidziany jest także zakres 
działalności jak budowa róż­
nych modeli, rzeźbiarstwo, wy­
cieczek i t. p.

Dziewczęta wykonywać będą 
ręczne robótki, a także przewi­
dziana jest nauka tańców naro­
dowych, śpiewów oraz innych 
bardzo pożytecznych rzeczy po 
linii zainteresowania dziewcząt.

Plany i projekty Komitetu są 
wielkie i dla wszystkich bardzo 
ważne i korzystne.

Projekty te będą mogły być 
wprowadzone w życie tylko 
przy współpracy rodziców, i sa­
mej młodzieży, w której inte­
resie leży nie tylko sprawa sa­
mej organizacji, ale sprawa jej 
osobistego dobra choćby z tego 
względu, że świat się dziś liczy 
tylko z ludźmi, którzy tworzą 
siłę zbiorową wyrażającą się w 
silnej i aktywnej organizacji.

Przybądźcie więc wszyscy. 
Młodzież, Dziatwa i Rodzice. 
Przybądźcie dla wysłuchania 
Komitetu i dla rozpoczęcia ak­
cji na rzecz organizacji i na 
rzecz przyszłości naszej mło­
dzieży. — J. Prochot, przewód. 

21-23-27-30-1.

Baczność Komitet Młodzie­
żowy Okręgu XII-go ZNP.

Niniejszym zawiadamiam wszyst­
kich członków Komitetu Młodzie­
żowego Okr. Xllgo ZNP., iż nader 
ważne posiedzenie odbędzie się we 
wtorek dnia 2-go kwietnia b.r. w 
sali im. A. Mickiewicza pnr. 3310 
South Morgan ulica.

Uprzejmie zapraszamy Komisar- 
kę Okr. XII-go ZNP. p. M. Majkę 
aby raczyła przybyć na wyżej wspo- 
miane posiedzenie, gdyż są bardzo 
ważne sprawy do załatwienia. 
Sprawy te wymagają obecności 
wszystkich członków i członkiń. 
Do Komitetu wchodzi jeden repre­
zentant z każdej gminy oraz cała 
administracja Okr. XII-go ZNP.

Posiedzenie rozpocznie się punk­
tualnie o godz.' 8-ej wieczorem. O- 
becność wszystkich jest stanowczp 
wymagana.

CZUWAJ!
Władysław Tomaszewski, sekr. 
Kom. Młodzieży Okr XII ZNP. 

2906 Archer Ave.

powodzenie temlepiej wyko­
nają swój zakreślony program.

Zapraszamy także i naszych 
miłych sąsiadów z Okręgu XII 
i uprzejmie prosimy o jak naj­
liczniejsze przybycie i poparcie. 
Co zaś do Grona Instruktor­
skiego Okręgu XII-go Z. N. P. 
to ich zapraszać nie koniecz­
nie musimy, gdyż jesteśmy 
przekonani, że wszyscy bez 
wyjątku gremialnie przybędą 
ze swą miłą i dobrą Komen­
dantką Druhną Gondek.

Druhowie i Druhny Grona 
Okręgu XIII-go Uwaga! po­
wiem wam coś w sekrecie. Lecz 
o tem nikomu nie mówcie. Do­
wiedziałem się tak przypad­
kiem, że Wydział Kobiet Okr. 
XIII-go Z. N. P. z panią Ko- 
misarką Marią Fudema na 
czele coś nam przygotowują i 
podobno mają nas zaprosić 
wszystkich na wielką ucztę. 
Lecz kiedy i gdzie to jeszcze 
się nie dowiedziałem.

Trzeba przyznać, że td 
wszelkie przygotowania do ma­
jącej się odbyć Rewii wyma­
gają dużo czasu i zabiegu, a 
jeszcze gdy się zważy, że praca 
wśród swych Drużyn Młodzie­
żowych też wymaga swego cza­
su, więc przyznać trzeba, że 
brak jest dni w tygodniu, aże­
by wszystkiemu podołać. Je­
dnak Druhowie i Druhny, ko­
niecznie musimy poświęcić je­
den dzień, a tym dniem jest 
4 kwietnia i gremialnie udać 
się na “Święconkę”, jaką urzą­
dzają nasi Koledzy i Kole-, 
żanki Grona Instruktorskiego 
Okręgu XII-go Z. N. P., w sali 
Wróbla, pnr. 3925 So. Kedzie 
ave., o godz. 8-ej wieczorem. 
Prawda! Będziemy tam wszy­
scy.

Związek Narodowy Polski Jest 
organizacją narodowa I społeczną, 
utworzoną dla dobra wychodżtwa i 
wszystkich swych członków. Zapis* 
się więc do niego jak najprędzej.

334146
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DZIAŁ KUPIECKI
Gospodarcza "Oświata Ludu 

Dokona Cudu”.

KOMITECIE 
Komitet Rozwoju Z. N. P.:

KOMITET KUPIECKI 
przy

ROZWOJU Z. N, P.

S. E. BASIŃSKI. Przewodniczący 
ANIELA WÓJCIK.
JANINA MIGAŁA

Komitet Kupiecki:
S. E BASIŃSKI, Przewodniczący 
FRANCISZEK NURCZYK. Sekretarz 
JAN BUCHANIEC,
KINGA DZIUBAK,
JÓZEF KOWALCZYK.
JÓZEF LISZKA
FRANCISZEK NOWAK

Pisze Franciszek Nurczyk

Henry Ford Mówi o Przyszłości
Aeroplan i Automobil Połączony 

w Jedno
Henry Ford, wytwórca samocho­

dów, twierdzi, że w niedługim czasie 
posługiwać się będziemy takim sa­
mochodem, który jednocześnie bę­
dzie i samochodem i aeroplanem, 
zdatnym do użycia na lądzie, w po­
wietrzu i na wodzie. Obecnie będą 
budowane olbrzymy powietrzne, — 
a potem coraz mniejsze aeroplany, 
które będą jednocześnie samocho­
dami. Wszyscy uczeni, inżynierzy, 
mechanicy dążą w tym kierunku.
Przewrót w Budownictwie Mebli, 

Kadłubów Samochodowych
W niedalekiej przyszłości kadłuby’ 

do samochodów, meble i inne rzeczy 
będą budowane wprost na farmach 
z zielska, z roślin, ziarn-lub innych 
małych cząstek. Zadługo trzeba cze­
kać aż drzewo samo wyrośnie. Zre­
sztą nawet drzewo było z początku 
małym zielskiem. Gdy cokolwiek 
zmieszamy z odpowiednim materia­
łem, poddamy odpowiedniemu ciś­
nieniu i temperaturze, to w odpo­
wiednim czasie otrzymamy nieraz 
coś tak doskonałego, że o tym nigdy 
przedtem nie marzyliśmy.

Powrotny Pęd Do Ziemi...
Dążenie z powrotem do ziemi, na 

farmy, do Natury, jest wprost ży­
wiołowe. Tam są największe spo­
sobności, prawie że zupełnie niewy­
korzystane. Powinniśmy chłopców 
z miasta posyłać na dłuższy pobyt 
na farmy, a chłopców wiejskich brać 
do miast. Ja sam — powiada Ford 
.— byłem wychowany na wsi. Nau­
czyłem się tam wiele rzeczy, bez 
których trudno by mi było żyć. Na 
łonie natury spokój usposabia do 
głębokiego myślenia. Natura bu­
duje w nas siły fizyczne, zaś miasta 
zaostrzają umysł, budują ambicję, 
więc młodzież przebywająca na- 
przemian w mieście i na wsi, lepiej 
jest do życia przygotowana. Nasi 
wielcy kierownicy fabryk, kolei, in­
żynierzy, zawodowcy i inni przyszli 
na świat na wsi, w skromnym oto­
czeniu...

Pamięć
Dziwią się ludzie, — powiada Ford 

.— jak ja nieraz mogę powtórzyć im 
to, co oni do mnie mówili przed kil­
ku laty. Ja staram się zawsze za- : 
pamiętać tylko to, w co wierzę, 1 cc I 
uwazain za dobre, a wszystko inne 
■wyrzucam z pamięci, aby jej nie za­
śmiecać niepotrzebnymi rupieciami.

Fabrykanci Wiele Winni
Fabrykanci byli na złej drodze. 

Starali się płacić robotnikom jak 
najmniej, a ceny śrubowali jak naj­
wyżej, i zabili swój własny rynek. 
Przemysł powinien pamiętać o tym, 
że on sam tworzy swój własny ry­
nek.
Nie Ulegał Marzeniom, Ale Pędowi...

Nigdy nie poddawałem się marze­
niom. Zawsze odczuwałem żywio­
łowy pęd do mechaniki, do maszyn. 
Zawsze starałem się nauczyć jak da­
ną rzecz można zrobić szybko, do­
brze i ulepszyć. Najważniejszą rze­
czą w życiu jest mieć zawsze otwar­
ty umysł, oczy i uszy. Należy umieć 
pobudzać innych do myślenia i słu­
chać przez jakie oni przeszli do­
świadczenia, aby za to samo drugi 
raz samemu nie płacić. Pamiętaj je­
dnak, że gdy zbierzesz od innych ich 
myśli i rady, ty sam musisz mieć ty­
le zaufania do siebie samego, że sam 
musisz zrobić mocne postanowienie 
o tym, co masz robić. Rady Komi­
tetów nie wiele ci pomogą. Każdy 
interes musi mieć głowę, kierowni­
ka i wykonawcę.

Zawsze Trzeba Się Uczyć
Każdy codziennie musi się uczyć, 

od największego kupca do najmniej­
szego robotnika. Ja się codziennie 
czegoś nowego uczę. Gdy nie bę­

dziesz się uczył, to cię inni wyprze­
dzą, zabiorą ci byznes. Gdy masz 
większy byznes, to musisz być wszę­
dzie obecny. “Oko pańskie konia 
tuczy”.
Zajęty Kształceniem i Przygotowy­

waniem Do Życia Młodzieży
Obecnie pochłonięty jestem 

kształceniem młodzieży w szkołach 
i warsztatach rzemieślniczych i me­
chanicznych. Buduję małe silniki e- 
lektryczne dla fabryczek podmiej­
skich. Udoskonalam maszynę rol­
niczą, która pomaga rolnikowi nie­
mal w każdej pracy na polu i około 
gospodarstwa, a którą, z braku lep­
szej nazwy, nazywam “tractor”. O- 
koło 5,000 chłopców uczy się w mo­
ich szkołach i warsztatach na me­
chaników. Moje małe wodne silni­
ki elektryczne uruchomiają na 
przedmieściach małe fabryczki, w 
których ludność wiejska znajduje 
pracę w chwilach wolnych od zajęć 
rolnych. W zimowej porze ludzie ci 
skazani są na przymusowe próż­
niactwo i biedę, więc moje fabrycz­
ki porozrzucane po okolicy dają za­
robek w porze jesiennej i zimowej. 
Narazie mam ich trzydzieści. Ol­
brzymie to pole, ale przez fabrykan­
tów zupełnie zaniedbane.
Nasi “Fordowie w Zmniejszeniu”
Dużo więcej dobrych myśli podał 

Henry Ford, które przypomnimy 
kiedyindziej. Zwracamy jednak u- 

'wagę na to, że i my mamy wśród 
nas tysiące naszych “Fordów w 
zmniejszeniu”, ludzi majętnych, do­
świadczonych, znających przemysł, 
handel, politykę, nauki, sztuki... 
Wprawdzie wielu z nich tak jak śp. 
Aleksander Busch, do ostatniej 
chwili pracował społecznie, tak jak 
pracuje obecnie Ford. Gdy pytano 
Forda jak on może być tak pełen 
życia, zdrowia, bystrości umysłu w 
76 roku życia, odpowiedział: “I just 
keep going, keep going, keep go­
ing. There is no other way”. Nasi 
zaś “Fordowie w zmniejszeniu”, gdy 
zaczną się w większej liczbie, i w 
lepszej myśli, skupiać przy ZNP., i 
przy naszym Stowarzyszeniu, zasta­
nawiać nad przemysłem, handlem, 
profesjami i przyszłością naszą czy­
li nad naszą zdolną, wprost genial­
ną, ale zaniedbaną młodzieżą pol­
ską, tak jak to czyni nieustannie 
nasię Stowarzyszenie przez ostat­
nie 12 lat, to wówczas również w 
pracy społecznej wejdą w tryb For­
da, a podziwiani przez ogół tak jak 
Ford za szlachetną robotę, mówić 
będą za Fordem: “I just keep going, 
keep going, keep going. There is no 
other way”... Taka praca przedłuży 
życie naszym “Fordom w zmniej­
szeniu”, da im wielkie moralne za­
dowolenie i przyniesie ludowi nasze­
mu olbrzymi pożytek.

Święconka Komitetu 
Dobroczynności Przy 

Gminie 2ej Z. N. P.

Komitet Dobroczynności przy Gmi­
nie Nr. 2 Z. N. P., urządza tradycyj­
ną święconkę w środę, 10-go kwie­
tnia, w sali Pułaskiego, 1715 S. Ash­
land ave.

Komitet, z panną Heleną D. Ma­
jewską jako przewodniczącą, gwa­
rantuje wszystkim całkowite zado­
wolenie i wyniesienie z tej uczty mi­
łego wrażenia. Uczestnikom będzie 
podane prawdziwe staropolskie 
święcone, a w międzyczasie przy­
grywać będzie do tańca ludowa or­
kiestra.

Cel jest godny poparcia, bowiem 
dochód przeznaczony jest na bied­
nych i chorych Związkowców, więc 
należy spodziewać się, że Grupy i 
delegaci Gminy dopiszą licznie, o co 
Komitet Dobroczynności serdecznie 
uprasza. — H. D. M., przew.

Systematyczne Oszczędzanie
Regularne oszczędzanie części całego 
dochodu jest pewną drogą prowadzącą 
do niezależności finansowej.

Zapraszamy Was do otwarcia konta 
oszczędnościowego w tym banku, 
gdzie ponad 300,000 klientów prze= 
chowuje rezerwową gotówkę.

The First National
Bank of Chicago

DEARBO". N, MONROE I CLARK ULICE
Member Federal Deposit Insurance Corporation

Dział Związku Klubów Małopolskich Drugi Wielki Tydzień—Polska w Kolorach i Amerykań- 
i ska Awantura. 2 Nowe Filmy Polskie w Teatrze Chopin, 

Division i Milwaukee

{fi

Hasłem naszym musi być “popierać 
Polski Handel i Przemysł”.

Żyjemy w kraju najbardziej prze­
mysłowym i handlowy w świecie i 
widzimy, że te dwie gałęzie prowa­
dzą nasze życie “byznesowe” i one 
biorą na siebie ryzyko za depresję 
lub dobrobyt tego kraju.

Amerykanie stanowią tylko 1 
proc, ludności całego świata, lecz 
za to posiadają około 50 proc, ma­
jątku na całym świecie.

Czy my obywatele polskiego po­
chodzenia jesteśmy współposiada­
czami tego wielkiego majątku?

W samych tylko gęsto zaludnio­
nych przez nas dzielnicach miasta 
Chicago tylko 10 proc, interesu le­
ży w polskich rękach i to w przed­
siębiorstwach i interesach drob­
nych.

Wina za taki stan rzeczy spada 
na nas wszystkich. Przedewszyst- 
kiem stale jeszcze nie dowierzamy 
swoim, sądząc, że u obcego dosta- 
jemy taniości i dobry towar, a 
swój to tylko patrzy naciągnąć. Po­
nadto za mało przykładamy uwagi 
i za mało dostosowujemy się do a- 
marykańskiego przedsiębiorczego 
ducha.

Nasz ciężko zapracowany pie­
niądz wypełnia kieszenie obcych, 
przez co ubożymy samych siebie i 
nasz stan posiadania, a wiemy 
przecież, że gdy będziemy mieć wię­
cej interesu w polskich rękach, tp 
i nasze organizacje otrzymają sil­
niejsze poparcie finansowe od pol­
skiego kupca, tak samo prasa pol­
ska i nasi kandydaci na urzędy pu­
bliczne, których zwycięstwo w wy­
borach zapewnia w obecnych wa­
runkach przede wszystkiem pie­
niądz.

To też my, Małopolanie, musimy 
przede wszystkiem pamiętać o swo­
ich kupcach i zawsze ich popierać. 
Na takie szczególne poparcie od 
Małopolan zasługują ci kupcy i 
przemysłowcy, którzy ogłaszani są 
tak w Centrali jak i po poszczegól­
nych Klubach, a których to mamy 
już piętnastu. Ta lista kupców od­
czytywana jest stale na każdym po­
siedzeniu Centrali i wszystkich 
Klubów i wierzymy, że Małopola­
nie tym dają poparcie.

Pragnieniem naszym jest powięk­
szenie tej listy kupców, więc też 
radzimy kupcom zgłoszenie swego 
interesu, lub też przedsiębiorstwa 
do ogłaszających się już, gdyż nie 
ulega wątpliwości, że to przynosi 
dodatnie rezultaty.

Imprezy Klubów. 
Niedziela, 31-gro marca.

Tow. Rat. Strzelce Wielkie urzą­
dza “Wiosenny Bal”, w sali J. Ste­
fanika, 1401 W. Superior ulica. Po­
czątek o godzinie 5-ej po południu. 
Dochód z tego “Balu” częściowo 
pójdzie na F .R. P. i na cele huma­
nitarne Klubu.

Klub Par. Luszowian urządza 
“Wielki Bal Śmigusowy”, w audy­
torium Zjednoczenia, przy Noble i 
róg Cortez ul. Początek o godzinie 6 
wieczorem.

Sobota 6-go kwietnia.
Kółko Młodzieżowe United Polo- 

nians of Wietrzychowice, urządza 
swój pierwszy bal na większą ska­
lę, w sali Wonderland.

Niedziela, 7-go kwietnia.
Klub Jadowniki Mokre urządza 

“Tradycyjną Święconkę”, w sali 
Papierza, 1460 W. Huron u.l Począ­
tek o godzinie 5-ej po południu. Po 
spożyciu kolacji odbędzie się tane­
czna zabawa. O wzięcie udziału pro­
szeni są wszyscy Jadowniczanie.

Komunikuje się ponadto człon­
kom, że posiedzenia teraz odbywać 
się będą w każdą pierwszą niedzie­
lę miesiąca, więc następne posie­
dzenie odbędzie się przed “Świę­
conką”, a rozpocznie się o godzinie 
2-ej po południu.

Bal jubileuszowy z okazji pię­
ciolecia urządza Klub Par. Siedli­
ska Koło Bobowej, w sali Atlas, 
1436 Cortez ul. Zabawa rozpocznie 
się o godzinie 5:30 po poł. Zachęca­
my do poparcia tego balu, gdyż do­
chód przezznaczony jest na F. P.

Klub Zwiemiczan urządza“świę- 
conkę” połączoną z balem, w sali 
Northwestern, 1433 W. Chestnut ul. 
Początek o godz. 3-ej po poł. Do­
chód pójdzie na F. R. P. Członków 
tego Klubu zawiadamia się, iż po­
siedzenie odbędzie się przed samą 
“Święconką”, a nie jak zwykle, tj. 
w pierwszy wtorek.

Klub Pow. Jasło urządza “Trady­
cyjną Święconkę” w Domu Wete­
ranów, 1239 N. Wood ul.

Niedziela, 13-go kwietnia.
Klub Par. Kobylanka, urządza 

“Wielki Wiosenny Bal” w sali L.

Osikowicza, 1001 N. Wolcott ul. Bal ■ 
ten urządzany jest pod egidą pań z 
tego Klubu, aby zdobyć więcej pie- ] 
niędzy dla ofiar wojny w Polsce.

Posiedzenia Klubów’.
Klub Oświatowy Niedźwiada, w ‘ 

piątek, 29-go marca, w sali J. Ste-! 
fanika ,1401 W. Superior ulica, po-; 
czątek o godzinie 8-ej wieczorem.

Niedziela, 31go marca.
Klub Kobylanka, w sali Osikowi­

cza, 1001 N. Wolcott ave., o godzinie 
2:30 po poł.

Klub Pow. Bochnia, w domu We­
teranów, 1239 N. Wood ulica. Po­
czątek o 2:30 po poł.

KI. Par. Zaczernię, w lokalu Pin- 
kosia, 4247 S. Kedzie ave. Początek 
o godzinie 2-ej po południu. Po po­
siedzeniu odbędzie się święconka 
dla członków.

Klub Pow. Jasło, w sali Jasiń­
skiego, 1048 N. Marshfield ave., 
pocz. o godzinie 3-ej.

Klub Par Wojnicz, w sali Mo­
skala, 831 N. Ashland ave., o godzi­
nie 3-ej po poł.

Poniedziałek, 1-go kwietnia.
Klub Krakowian, w sali Lenarda. 

1166 Milwaukee ave., początek o 
godzinie 8-ej wieczorem.

Wtorek 2-go kwietnia.
Klub Par. Zasów w Sokolni przy 

23-ej i S. Whipple ul., początek o 
godzinie 8-ej wieczorem.

Tow. Rat. Strzelce Wielkie, w 
sali Stefanika, 1401 W. Superior ul. 
o godzinie 7:30 wieczorem.

Czwartek, 4-go kwietnia.
Kółko Młodz. przy KI. Luszowice 

w sali Wacławika, 2701 Thomas ul., 
o godzinie 8-ej wieczorem.

Klub Wietrzychowice w sali Kol- 
czaka, 1822 Wabansia ave. Początek 
o godzinie 7:30 wieczorem.

Piątek, 5-go kwietnia.
Klub Luszowian, w sali Łatki, 

1368 Huron ul. Początek o godzinie 
7:30 wieczorem.

Klub Wzajemnej Pomocy Wioski 
Żukowice Stare, w sali Pranicy, 
7659 Huron ulica. Początek o go­
dzinie 8-ej wieczorem.

Ze Zw. Podhalan
Na posiedzeniu zarządu Związku 

Podhalan, odbytym dnia 1-go mar­
ca, w sali posiedzeń, pod nr. 4326 
S. Paulina ul., po załatwieniu 
spraw rutynowych prezes oznaj­
mił, iż komitet 5-go sejmu został 
już mianowany z pośród człon­
ków Koła na Brighton Park, oraz 
subkomitety pamiętnika, bankietu, 
balu, zaproszeń, przyjęć i uroczy­
stości oraz dekoracji. Wszystkie te 
komitety zostały zatwierdzone 
przez odpowiedni wniosek.

Z Koła Nr. 3 “Morskie Oko” 
w Kensington

Koło Nr. 3 urządza święconkę w 
niedzielę, dnia 31 marca, w sali 
Białego Orła, pod nr. 11759 S. Mi­
chigan ave., początek o godzinie 
2-ep po południu, a po święconce 
zabawa przy doborowej orkietrze.

Bal Przedzjazdowy
Bal przedsejmowy Związku Pod­

halan odbędzie się w sobotę, dnia 
30-go marca, w sali Juliusza Sło­
wackiego, 48-ma i So. Paulina ul., 
początek o godz. 7.30 wieczorem. 
Komitet ręczy, że wszyscy się uba­
wią doskonale.

Bal Koła Nr. 2
Koło Nr. 2 im. W. Orkana urzą­

dza bal dnia 21-go kwietnia, w sali 
Atlas, pod nr. 1436 Cortez ul. Koło 
Nr. 2-gi im. W. Orkana wyśle 
wkrótce $100.00 do obozu interno­
wanych na Węgrzech.

Kółko Ossolińskich — 
dla Swej Członkini

Kółko Amatorskie im. Ossoliń­
skich, Nr. 12 Zw. Kółek, urządza 
wieczorek powitalny dla swojej 
członkini, panny Wandy Pater, któ­
ra niedawno powróciła z Polski po 
strasznych przejściach i przeży­
ciach wojennych. Skromna biesia­
da, na której młoda Polka z Ame­
ryki opowie moc ciekawych rzeczy 
odbędzie się w niedzielę, d. 14go 
kwietnia, w sali ob. J. Stefanika, 
pn. 1401 W. Superior ul. Na czele 
komitetu stoi panna Joanna U. Ste­
fanik, zaś sekretarką jest panna W. 
Golonka i do nich należy kierować 
się w sprawie bliższych informacji.

Popierajcie tych, którzy ogłaszają 
sie w Dzienniku Związkowym.

Nowy polski program cieszy się 
zasłużonym powodzeniem. Do tea­
tru Chopin schodzi się Polonia ze 
wszystkich stron miasta, ażeby zo­
baczyć przepiękny, pierwszy film 
polski, wykonany całkowicie w ko­
lorach naturalnych, przedstawiający 
Polskę przed napadem wroga.

Polka w Kolorach to istotnie film, 
jakiego jeszcze nie było. Tak cu­
downych widoków z Polski jeszcze 
nie widzieliśmy!

Znana z pracy związkowej Gr. 
887 ZNP., urządza w niedzielę, d. 
31go marca, zabawę roku przestęp­
nego — bo rok 1940 jest rokiem 
przestępnym, w którym panienki 
mają wybierać same swych uko­
chanych, bez czekania aż się ja­
kiś nawinie. Więc zabawa gr. 887 
będzie pod znakiem roku przestęp­
nego się odbywać... Będzie wiele 
atrakcji, jakie komitet przygotował. 
Do tańca przygrywać będzie dobo­
rowa orkiestra Edward’s Syncopa- 
tors.

Zabawa odbędzie się w sali Mar­
quette Gardens, przy ul. Marquette 
i 83ciej. Początek o godz. 7:30 wie­
czorem. Komitet oraz zarząd grupy 
uprzejmie zaprasza wszystkich sym­
patyków i członków do jak najlicz­
niejszego przybycia i zaręcza każ­
demu, iż będzie można zabawić się 
dobrze i dobrej sprawie pomóc.

Posiedzenie Gm. 23c,ej ZNP.
Jutro w niedzielę 3 Igo marca, O 

godz. 1:30 po poł. odbędzie się po­
siedzenie Gm. 23-ej ZNP., w sali 
zwykłych posiedzeń, na które wszy­
scy delegaci i delegatki proszeni 
są o przybycie. Spraw ważnych na­
gromadziło się wiele, więc takowe 
muszą być bezwłocznie załatwione i 
w czyn wprowadzone.

Trzeba pamiętać, iż w roku bie­
żącym jest wiele spraw, jak zbliża­
jący się Obchód Majowy. Dzień 
Związkowy, Zbiórka na Fundusz 
Ratunkowy i t. p. Z. N. P. będzie 
obchodził 60tą rocznicę swego ist­
nienia i różne sprawy - organizacyj­
ne i werbunkowe nie pozwalają na 
bezczynność i poobiednią drzemkę.

Powrócili z Florydy.
W ostatnich kilku dniach z Flo­

rydy po kilkutygodniowym tamże 
pobycie powrócili do domowych 
pieleszy, pp. St. Michałowscy z ro­
dziną. Pan Michałowski jest właści­
cielem piekarni Gold Cup Baking 
Co., pp. S. Rajewscy, zam. pn. 8349 
Brandon ul., panna Edna Majcher- 
ska i Edward Majcherski, Wł. Te- 
chera i panna Klara Dryjańska, 
zam. pn. 8239 Brandon ul.

Przyłapali ptaszka z Kalifornii.
Wincenty Lamb, lat 32, makler 

realnościowy z Burbank, Cal. zo­
stał przytrzymany przez tutejsze 
władze policyjne na żądanie policji 
kalifornijskiej, które poszukiwały 
zbiega za kradzież auta i oszustwo.

Ponadto podoba się wszystkim 
bardzo nowa polska komedia z Eu­
geniuszem Bodo w roli głównej. 
Tytuł tej wesołej komedii—“Ame­
rykańska Awantura”, gdyż akcja 
jej odbywa się nietylko w Polsce, 
ale także w drodze do Ameryki, 
na okręcie “Batory”, oraz w samej 
Ameryce.

Nadprogram! Zdjęcia z Armii Pol­
skiej we Francji. (R.M.)

Po załatwieniu papierów ekstrady­
cyjnych zostanie on pod konwojem 
odesłany do Los Angeles, aby tam 
stanąć przed sądem.

Aleksander Kostuch, lat 50, z pn. 
8708 Saginaw ul. poślizgnął się tak 
niefortunnie na chodniku, że upadł 
i skaleczył głowę. Rannego przewie­
ziono do szpitala So. Chicago, gdzie 
obandażowano mu ranę.

Napady bandyckie coraz częstsze
W ostatnich dniach zanotowano 

kilka napadów bandyckich na prze­
chodniów w So. Chicago. O jednym 
z takich śmiałych napadów doniósł 
policji Zygmunt Andziak, zam. pn. 
8008 Manistee ul., który zeznał, iż 
silny drab zatrzymał go, ubezwład- 
nił i zabrał mu 50 dolarów.

W inynm wypadku dwóch bandy­
tów zatrzymało Michała Dodaka, 
zam. pn. 8814 Escanaba ul. przy 
narożniku 88mej i Escanaba ul. i 
ulżyli mu z kieszeni 75 dolarów. 
Bandyci wsiedli do samochodu, któ­
ry na nich oczekiwał opodal miejsca 
rabunku, a przy kole siedział trze­
ci bandyta — i odjechali.

Siostrzyczki wróciły ze Szpitala
Przed paru dniami wróciły zu­

pełnie zdrowe dwie siostrzyczki Do­
lores i Irena Swircz, córeczki detek­
tywa Swircza, który pełni służbę 
policyjną w So. Chicago. Obie có­
reczki chorowały na szkarlatynę, 
ale choroba przeminęła i obie czują 
się zupełnie zdrowo.

Ma kłopot
Na skutek skargi Marji T. Kup- 

czak, lat 6, zam. pn. 3023 E. 83cia 
ul. aresztowano Piotra Laco, lat 32, 
z pn. 8514 Buffalo ul. Dziewczynka 
opowiedziała, że gdy szła do szko­
ły, Lato miał ją zatrzymać, wcią­
gnąć do parku Russell Square, a po- 
tym w więcej niewidoczne miejsce 
koło torów kolei Illinois Central.

Dziewczynka ma pięć zębów wy­
bitych od uderzenia prawdopodob­
nie pięścią. Mania jest córką pp. 
M. Kupczak, właścicieli sklepu spo­
żywczego.

Młodzieńcy muszą poczekać na 
wyrok

Sprawa W. Salamońskiego, lat 22 
z pn. 8244 Buffalo ul. i Fr. Szajkow- 
skiego, lat 18, z pn. 8335 Mackinaw 
ul. została odłożona w sądzie do d. 
12go kwietnia. Pierwszy z nich jest

Nie Czekajcie —
Jutro Może Być Zapóźnol 

Jeśli chcecie zabezpieczyć od ognia dom, meble, automobil 
lub cokolwiek zaasekurować, prosimy przyjść do naszego 
biura.—Nie obawiajcie się.—Polscy reprezentanci rozmówią 
się z Wami po polsku.

“Jesteśmy Członkami Klasy Pierwszej 
Chicago Board of Underwriters”

O’MALLEY & McKAY, Inc.
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Bankers Indemnity Ina. Co>
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222 W. ADAMS UL
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CHICAGO

Ważne Na Czasie
Teraz jest dobra i odpowiednia, pora kupić dom, lotę, budować 
lub reperować dom, bo ceny nie są wysokie.
Wszystko Idzie w górę stopniowo i czasy się powtórzą jak byto 
po ostatniej wojnie.

My Wam Pożyczymy Pieniądze Na Najlepszych 
Warunkach, Lecz Nie Odkładajcie z Kupnem

CALUMET FEDERAL SAVINGS
AND LOAN ASSOCIATION

OF CHICAGO
8905 COMMERCIAL AVE., 

CHICAGO. ILL.

Józef Walczak. Sekretarz 
NAJWIĘKSZA SPÓŁKA W SO. CHICAGO

NOWINY Z SOUTH CHICAGO
Zabawa roku przestępnego gr. 887 ZNP. — Gm. 23cia 

ma wiele pracy przed sobą. — Ptaszek kalifornijski 
przyłapany. — Napady bandyckie na porządku dzien­
nym. — Mężczyzna pod ciężkim oskarżeniem.

Film, “Ostatnie Dni Warszawy” 
Wyświetlany Będzie w Niedzielę

Polski Oddział Czerwonego Krzyża Zaprasza Całą 
Polonię Do Sali Związku Polek, w Niedzielę, 31-go 

Marca, Po Południu i Wieczorem

W przyszłą niedzielę, 31 marca, 
w sali Związku Polek, 1309 N. Ash­
land Avenue, wyświetlany będzie 
nadzwyczaj interesujący film pt. 
“Ostatnie Dni Warszawy”. Zdjęcia, 
porobione w. oblężonej i bombardo­
wanej Warszawie przez dwóch mło­
dych Polaków amerykańskich, pp. 
S. Kubicza i T. Stefanika, dowodzą 
o barbarzyństwie Niemców i wyja­
wiają ciekawe fakty o zdradziec­
kim napadzie niemieckim.

Film wyświetlany będzie przez 
pp. S. Kubicza i T. Stefanika pod 
egidą Polskiego Oddziału Czerwo­
nego Krzyża, a cały dochód prze­

znaczony jest na dalszą pracę na 
rzecz polskich ofiar wojny. Pierw­
sze wyświetlenie nastąpi o godzinie 
2-ej po południu, drugie o godzinie 
7:30 wieczorem. Wstęp 50 centów od 
osoby, dla dzieci 25 centów.

Polski Oddział Czerwonego Krzy­
ża wierzy, iż Polonia gromadnie 
przybędzie na film, nietylko w celu 
zobaczenia filmu i usłyszenia z ust 
naocznych świadków o barbarzyń­
stwie niemieckim, lecz również w 
celu przyczynienia się do zasilenia 
funduszu polskiego przy Amerykań­
skim Czerwonym Krzyżu, który u- 
możliwia niesienie doraźnej pomocy 
naszym rodakom za oceanem.

Podtrzymujmy w Sobie i Innych
Wiarę w Wielki Dzień Zwycięstwa!

Koło Ratunkowe Pań Wzięło Sobie Za Cel Pracować 
z Głęboką Wiarą Dla Ojczyzny

Korzystając z łam niniejszego pi­
sma, pozwalamy sobie powrócić do 
charakterystyki ideowej organizacji, 
jaką jest Koło Ratunkowe Pań.

W poprzednim artykule nazwałyś­
my nąsze Koło zakonem dobrej wo­
li. Nie wyczerpuje to jednak całej 
ideologii Koła Ratunkowego Pań, 
gdyż Koło to jest jednocześnie za­
konem wiary w Wyzwolenie, w wię­
kszą i szczęśliwszą Polskę, 
dzień zwycięstwa! Wiemy jednak, 
że zbolałe dusze, że nerwy ludzkie 
nie wytrzymują nieraz pozornej o- 
bojętności, z jaką, zdawałoby się, 
świat cały patrzy na męczeństwo 
Ojczyzny. Usiłujemy ten chwast 
niewiary i zwątpienia tępić bez mi­
łosierdzia. Zdajemy sobie bowiem

oskarżony o kradzież, a drugi o 
nieprzyzwoite zachowanie się.

Henryk Prusiński, lat 16, zam. 
pn. 8707 Escanaba ul. został prze­
wieziony do sziptala, gdzie poddał 
się operacji na ślepą kiszkę.

Również został przewieziony do 
szpitala Józef Koziński, dopiero 10 
miesięcy życia liczący.

Rodzice jego zamieszkują pn. 
3205 E. 92ga ul.

W tych dniach zmarł Antoni Wit­
kowski w 60 roku swego życia, dłu­
goletni osadnik w So. Chicago. Był 
on pens jonowanym robotnikiem fir­
my So. Chicago Grain Elevator.

Zgon jego opłakuje troje dzieci. 
Pogrzeb odbył się w poniedziałek z 
kaplicy pogrzebowego S. Walkowia- 
ka do kościoła SS. Piotra i Pawła, 
a następnie na cmentarz Św. Woj­
ciecha w Niles, Ill.

Patrycja Perz, zam. pn. 8929 Es­
canaba uli. doniosła policji, iż ja­
kiś “ciekawski” zaglądał w jej o- 
kienko prowadzące do jej sypialni.

Młodzieniec nazwiskiem Artur 
Podsiadło, lat 14, zam. pn. 8536 
Burnham ul. doznał złamania nosa, 
gdy pędzący samochód go uderzył. 
Automobilista nawet się nie zatrzy­
mał, aby ofiarę swej nierozwagi, 
broczącą krwią podnieść z ulicy. U- 
ciekł, nim ktokolwiek z przecho­
dniów zdołał zanotować numer li­
cencji.

Chłopca zawieziono do szpitala.

Nieco większe ożywienie w pro­
dukcji stali ujawniło się w ostat­
nich dniach, dzięki napływaniu co­
raz więcej zamówień na stal wy­
kończoną. Robotnicy niektórzy pra­
cują po cztery dni w tygodniu, in­
ni mniej, lecz zanosi się na to, iż 
będą pracować po pięć dni tygo­
dniowo.

Śni się nam wszystkim wielki 
sprawę, że jeśliby dopuścić, aby 
zwątpienie się w naszych sercach 
i umysłach zagnieździło, aniby się 
człowiek obejrzał, jak zwątpienie 
zamieni się w obojętność. I gdyby 
ktokolwiek z nas tę Polskę w swym 
sercu pogrzebał, w umyśle z mapy 
Europy wykreślił, to z jakimże czo­
łem by stanął przed sądem bolesnej, 
lecz wyzwolonej Ojczyzny. Zdaje­
my sobie sprawę, że obok pomocy 
materialnej, wiara w przyszłość jest 
niezbędnym jak chleb pokrzepie­
niem dla Polski umęczonej i dla 
Polski walczącej. Pielęgnujmy w 
sobie tę wiarę, gdyż ona jest pod­
stawą wszelkiej pracy twórczej.

Przypominamy naszym członki­
niom, że posiedzenie Koła Ratun­
kowego Pań odbędzie się w ponie­
działek, 1-go kwietnia o godz. 8-ej 
w Domu Weteranów. Zapraszamy 
na to posiedzenie wszystkie panie, 
które się naszą pracą interesują. — 
zarząd. —

Z MŁODZIANKÓW A

Dziś Zabawa Oddz. 4go L. M.

Dzisiaj wieczorem odbędzie się w 
sali ob. J. Stefanika, pnr. 1401 West 
Superior ul., wielka zabawa wio­
senna Oddz. -Igo Ligi Morskiej . Ko­
mitet zaangażował doborową orkie­
strę i postarał się o niespodzianki, 
aby uczestników jak najlepiej za­
bawić. Przyjaciele i sympatycy tych 
którzy pracują dla idei morza pol­
skiego, proszeni są o przybycie.

Z Tow. Wielkie Strzelee

Tow. Wielkie Strzelce urządza 
bal jutro, w niedzielę, 3-go mar­
ca, w dużej sali ob. Józefa Stefani­
ka, róg Noble i Superior ul. Na 
bal wybierają się in gremio wszyscy 
rodacy ze Strzelec Wielkich, aby 
wspólnie zabawić się i przez to ze­
brać nieco funduszu na pomoc nie­
szczęśliwej ludności w Polsce.

Bal Klubu Niedomice

Klub Niedomice zapowiada wiel­
ki bal wiosenny, w niedzielę d .7go 
kwietnia, w sali ob. Józefa Stefani­
ka, pn. 1401 W. Superior ul. Komi­
tet przyrzeka wszystkich doskonale 
ubawić.

MRS. R. BROOKER. 1123 N Mozart St. 
Blisko Division UL TM. Armitage

ZBYTECZNE WŁOSY 
USUNIĘTE BEZPIECZNIE 

26 Lat Doświadczenia
Pani Brooker sama wykona za­
biegi. Bez operatorów Robota 
gwarantowana. Bez bólu. Bez 
blizn. Szesnaście elektrycz­
nych igieł. Informada darmo.

LEKARZE
■ paw ŁX ■ HIS MILWAUKEE A VENUSDr. LEWIŃSKI Rót c,eaw Lllc7■ • ■■■• ▼ V ■■ NWWB-WB Telefon: BRUnawlek 81M 

Godziny: U do 3 po potu. I 1 do » wieczorem. W niedzielo od 11 do U. 
LECZY CHOROBY KOBIECE, SKÓRNE.

SPECJALNOŚCIĄ CHOROBY WENERYCZNE I MOCZOWE.

DR. L. SADLEK i chirurg
Telefon Rezydencji! LAFayette 7781 

Godziny Oflsowe od 2e1 do 4e) po poł.

4158 ARCHER AVENUE
Pomiędzy Sacramento\l Richmond 

Telefon Biura: LAFayette HM* 
I lej do 9e1 wieczorem oprócz irody

DR. JÓZEF F. KONOPA Prędko 1 Skuteczni. ’

"TetarzT^hTrurg11 Akuszer
Ofls I Rezydencja: Telefon

ARMITAGE 6145

Godziny od 10—12 w południe, Z—i 
. 6—8 wieczorem. w niedziele 10—12
OFIS: 1628 W DIVISION ST. 
Naprzeciw N. Marshfield Ave.

SPECJALNOŚĆ 
CHOROBY WEWNĘTRZNE

Dr. Romuald 0. Ostrowski lej do Bej wieczorem Oprócz niedziel 
5434 Hohman Ave., Hammond, Ind.

Telefon HAMmond 455

DR. ŻURAWSKI 1608 M1LWAUKEF AVENUE 
(NORTH I DAMEN)

Uta do Jej—Sta do Bej. orócz .r*‘4y wieczorem
Choroby Skórne — Weneryczne — Moczo-Płclowe — Wady Cery i Skóry

HD I F 7ADEMRA 1922 w. division st.W. E. LMIXElViDA, TEL. HUMBOLDT 6158
PCNTDai MS I crynina Wszelkie Choroby Zastarzałe, Zoładla, Nerek 
LCninALnA LCuŁnlUR I tak dalej. Osłabienie MęsknłcL ora. Choroby 
Weneryczne leczymy skutecznie najnowszymi metodami.
Od Zej do łej p. p. I od 6eJ do Bej wlecz. W Niedziele od Hej do 12eJ rano.
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WIADOMOŚCI ZE STANU INDIANA

Na jładniej i Najtaniej Załatwi Wam Pogrzebową Obsługę Ant. Pawiński.
Nie robi różnicy gdzie mieszkacie, udajcie się w razie śmierci w rodzinie do 

ZAKŁADU PAWIŃSKIEGO
z pełnym zaufaniem a otrzymacie obsługę pogrzebową od najskromniejszej do 
najwspanialszej po najniższych cenach Ceny są ta* niskie że jesteśmy prze­
konani, że was zadowolą. Dwa ambulanse na każde zawołanie
1728 Connecticut Ulica Gary. Indiana Telefon Gary 6760

wiadomości z gary, ind. nowiny z east chicago, ind. Nowiny z South Bend, Ind.
Święconka w Placówce Nr. 15; Cudem Uniknęli Śmierci; 

Nie Zapomniano Podczas Świąt o Polsce; Bal Chóru 
Św. Cecylii; “Katarzyna w Sądzie.”

Święconka w Placówce Nr. 15-ty 
, S. W. A. P.

Staropolską święconkę urządza 
Korpus Pomocniczy Pań przy miej­
scowej Placówce Weteranów Armii 
Polskiej Nr. 15-ty. Święconka od­
będzie się jutro, 31-go marca, w lo­
kalu kol. Pomianowskiego, 1547 
Maryland ulica, o godzinie 7-mej 
wieczorem. Uprasza się wszystkich 
kolegów i koleżanki o przybycie, by 
się wspólnie zabawić. — Z. Doresz 
prezeska; I. Bilska, sekretarka.

Cudem Uniknęli Śmierci
Można tak powiedzieć o Antonim 

W. Kurlew, 1736 Pennsylvania uli­
ca. oraz Czesławie Bajgrowicz, 1700 
Connecticut ulica. Oboje jechali 
ubiegłej niedzieli autem po 21-szej 
avenue, gdy w pobliżu mostu nad 
kanałem Burns Ditch, w auto ich u- 
derzyło drugie auto. W rezultacie, 
auto Kurlewa spadło z drogi i sto­
czyło się kilkadziesiąt stóp w dół, 
gdzie spadło na lód w kanale, da­
chem do dołu a kołami do góry. Na 
szczęście lód być dość mocny i u- 
trzymał ciężar auta. Bajgrowicz i 
Kurlew zostali boleśnie pokalecze­
ni.

Podczas Świąt Nie Zapomniano 
o Polsce

W kółku rodzinnym podczas świąt 
wielkanocnych na farmie pp. Ka­
roliny i Kazimierza Bogusławskich, 
obok Valparaiso, Ind., zebrano na 
ofiary wojny w Polsce sumę 5 dola­
rów i 5 centów, z poleceniem odda­
nia skarbnikowi Związku.

Bal Chóru Św. Cecylii
Jutro w niedzielę, 31-go marca, 

miejscowy Chór św. Cecylii, przy 
parafii Wniebowzięcia N. M. P. u- 
rządza bal wiosenny. Bal odbędzie 
się w sali ob. Nowaka, przy drodze 
U. S. Nr. 6 w New Chicago, Ind. 
Początek balu o godzinie 7-mej wie­
czorem. Cały dochód z balu idzie 
na budowę nowego kościoła. Pro­
boszcz, ks. Walerian Karcz oraz za­
rząd chóru proszą Polonię z New 
Chicago i okolicy o poparcie.

parcie i przybycie, filety przy ka­
sie.

Wystąpią Na Radio
Jutro, 31-go marca, Polonia rejo­

nu Calumet będzie mogła usłyszeć 
popisy chóru “Młoda Polska”, który 
to chór składający się z młodzieży 
związkowej, zaśpiewa na stacji ra­
diowej WWAE, w Hammond, Ind., 
o godzinie 11:30 rano. Chór Mło­
da Polska jest zorganizowany przy 
Grupie 912 Z. N. P., w Gary, Ind., 
a śpiewać będzie pod dyrekcją prof. 
B. J. Zalewskiego.

Z New Chicago, Indiana
Jutro, 31-go marca, miejscowy 

chór św. Cecylii, przy parafii Wnie­
bowzięcia, urządza bal na dochód 
budowy nowego kościoła. Bal od­
będzie się w sali ob. Nowaka, przy 
drodze U. S. Nr. 6. Początek o go­
dzinie 7:30 wieczorem.

Pierwszy Bal Wiosenny
Tow. Niewiast przy miejscowej 

parafii Zbawiciela Świata, w New 
Chicago, Ind., urządza bal wiosen­
ny w niedzielę, 12-go maja, w sali 
ob. Nowaka, przy drodze U. S. Nr. 
6. Początek o godzinie 2-ej po po­
łudniu.

Tow. Wolna Polska, Grupa 2106 
ZNP., podaje do wiadomości, iż w 
niedzielę, 27-go października, 1940, 
będzie urządzać bankiet połączony 
z balem z okazji 20-lecia istnienia. 
Komitet uprzejmie prosi inne towa­
rzystwa, ażeby nie urządzały jakich­
kolwiek zabaw w ten sam dzień. — 
Helena Rzepka, sekr. prot.

Do Członkiń Klubu Sportowego
Wszystkie członkinie Klubu Spor­

towego przy Tow. Wolna Polska, 
Gr. 2106 ZNP., są uprzejmie proszo­
ne, ażeby przybyły do świetlicy 
Harcerskiej o godzinie 8-ej wieczo­
rem w przyszły .czwartek, 4-go 
kwietnia. Będzie to ważne posie­
dzenie. więc panie i panienki, 
zbierzmy się jak najliczniej. — He­
lena Rzepka.

Posiedzenie Stow. Właścicieli 
Domów

Posiedzenie Stowarzyszenia od­
będzie się jutro, 31-go marca, o go­
dzinie 2-ej po południu, w sali pod 
kościołem św. Jadwigi. Wszyscy 
członkowie proszeni są o przybycie 
ponieważ bardzo ważne sprawy są 
do załatwienia. — J. Jaskulski, pre­
zes; J. Stryczek, sekr.

Posiedzenie Tow. Dobroczynności
Posiedzenie Tow. Dobroczynności 

przy parafii św. Jadwigi odbędzie 
się w pierwszy wtorek miesiąca, tj. 
2-go kwietnia, w sali zwykłych po­
siedzeń. o godzinie 7:30 wieczorem. 
Zarząd Towarzystwa uprasza wszy­
stkie członkinie o przybycie, ponie­
waż są ważne sprawy do załatwie­
nia. — Wiktoria K. Gałka, sekr. 
prot.; Weronika Bielewicz, prezeska.

“Katarzyna w Sądzie”
Kto był kiedykolwiek na posie­

dzeniu scenicznym, urządzonym 
przez zespół młodzieży związkowej 
z Tow. Srebrny Dzwon w Gary, In­
diana, ten wie, że nawet warto 
przyjechać z dalszych stron, by a- 
matorów skupionych przy powyż­
szym Towarzystwie zobaczyć na 
scenie. Tow. Srebrny Dzwon zno­
wu da jutro Polonii w Gary i oko­
licy sposobność spędzić wieczór we­
soło na przedstawieniu oryginalnej 
sztuki p. t. “Katarzyna w Sądzie”, 
czteroaktówki, jaką wystawia ju­
tro, w niedzielę, 31-go marca w sa- 
L Białego Orła, 17-ta i Maryland 
ulica. Początek przedstawienia pun­
ktualnie o godzinie 7:30 wieczorem. 
Po przedstawieniu bal.

Dla miłośników sceny wystarczy 
Informacja, że sztukę reżyseruje p. 
Alojzy Wożniak, a w tytułowej ro­
li zobaczymy panią Marię Żabiń­
ską, która odtworzy nam Katarzynę 
Rzodkiewkę.

W innych rolach wystąpią, jak 
następuje: Józef Rzodkiewka — 
Ignacy Wożniak, Adwokat — Jó­
zio Piegat, Kazimierz Kochliwski — 
Franciszek Rzepka, Marta Koch- 
liwska, jego żona; Sędzia — Ana­
stazy Gregorczyk. Edward — Jan 
Ziemba, Zosia — Stasia Dyboś, Mo- 
siek Kugielszpic — Leon Pinkow- 
skł, policjant — Jan Dyboś, Mosiek 
Kugielszpic — Leon Pinkowski, Po­
licjant — Jan Dyboś, Pietruszka — 
Alojzy Woźniak.

Młodzież związkowa z Tow. 
Srebrny Dzwon prosi Polonię o po-

JERZY SZOSTAKOWSKI
POGRZEJOWY

Poleca się łaskawej pamięci Polonii 
w Gary i okolicy 

Piękna kapiiCŁ bezpłatnie.
Pierwszorzędna usługa ambulansowa 

1801 Pennsylvania Ulica 
Gary. Indiana. Tel. Gary 7878 

Posiedzenie Klubu Białego Orła.
Odbędzie się jutro, 31-go marca, 

o godzinie 2-ej po południu, w lo­
kalu klubu. 1549 Pennsylvania uli­
ca. Wszyscy członkowie proszeni są 
o przybycie, ponieważ ważne spra­
wy dotyczące czwartego dystryktu 
miasta Gary, oraz w sprawie zbli­
żających się prawyborów.— A. Wa- 
sielewski, prezes; T. Kozłowski, se­
kretarz.

Apel Komisarki Zw. Nar.
Pol. Na Stan Indiana

Do Delegatek z Wydziałów Kobiet 
Przy Gminach, Oraz Urzędniczek 
Grup w Okr. 15 Na Stan Indiana.

Szanowne Siostry!
Jak wam wiadomo zbiźa się Sej­

mik Okręgowy, który odbędzie się 
w Gary, Indiana, 21-go kwietnia, o 
godzinie 10-ej rano w sali Amery­
kańskiego Legionu, przy ul. 17 i 
Massachusetts.

Po raz pierwszy na Sejmiku ob­
radować będą i Delegatki z nowo- 
zorganizowanych Wydziałów Ko­
biet przy Gminach.

Szanowne Siostry! Związkowczy- 
nie stanowią prawie połowę człon­
kostwa w Związku i jako takie, ich 
głos ma bardzo duże znaczenie dla 
ro'zwoju Związku. Dlatego nie po­
winno na tym Sejmiku braknąć ani 
jednej delegatki, — powinny rów­
nież znaleźć się na sali wszystkie u- 
rrzędniczki Grup i Gmin, które 
swoją obecnością dodadzą powagi 
Sejmikowi, ’jak również pomogą do 
załatwienia ważniejszych spraw i 
uchwał, ponieważ urzędniczki te 
będą miały na Sejmiku prawo głosu 
doradczego. Dlatego jeszcze raz 
ponawiam moją proźbę, gotujcie się 
na Sejmik 15-go Okręgu ZNP. w 
Gary, Indiana, 21-go kwietnia, 1940 
roku.

Waleria Maćkowiak, komisarka 
15 Okr. ZNP., 3939 Catalpa ul., 
Indiana Harbor, Ind.

UWAGA!

Jeżeli posiadacie gotówkę, która 
nie przynosi wam czterech procent 
od sta rocznie, przenieście waszą go­
tówkę do Instytucji która płaci 4ry 
procent.

Jeżeli brak wam pieniędzy na za­
kupienie domu, na poprawę domu, 
na spłacenie starych długów i t. p., 
nie wahajcie się, ale przyjdźcie w 
powyżej wymienionych potrzebacn 
do Polskiej Spółki Oszczędnościowo- 
pożyczkowej, American Savings and 
Loan Association, w Indiana Har­
bor pnr. 3801 Main ulica, a w Ham­
mond, Indiana pnr. 4525 Hohman 
ulica. (PRM) 

Jutro Koncert Klubu Artystycznego; Odezwa Komisarza 
Związku Narodowego Polskiego

JUTRO KONCERT KLUBU ARTY­
STYCZNEGO W EAST CHICA­

GO, INDIANA.

Tadeusz Kożuch
Na powyżezej fotografii widzimy 

podobiznę utalentowanego chicago- 
skiego pianisty, Tadeusza Kożucha, 
który będzie jedną z atrakcji na 
koncercie Polskiego Klubu Artysty­
cznego z rejonu Calumet. Koncert 
ten odbędzie się jutro, w niedzielę, 
31-go marca, w Audytorium wyż­
szej szkoły “Roosevelt,” w East Chi­
cago, Ind. Początek punktualnie o 
godzinie 3-ej punktualnie.

Polski Klub Artystyczny zaanga­
żował artystę, Tadeusza Kożucha, 
przez narodową Ligę Koncertową, 
National Concert League. Na pro­
gramie koncertu udzielą się rów­
nież utalentowany młody śpiewak, 
tenor Jan Banaszak, z Hammond, 
który obecnie pod dyrekcją naj­
przedniejszych sił profesorskich w 
tym kraju, przygotowuje się do 
przyszłej kariery operowej, jak ró­
wnież utalentowane panny , Dorota 
Krzywińska i Adelina Richwalska.

Jak więc widzimy, w koncercie 
niedzielnym wezmą udział pierw­
szorzędne siły artystyczne. Polski 
Klub Artystyczny wytęża wszystkie 
siły i nie szczędzi kosztów, by dać 
możność popisu talentom polsko- 
amerykańskim oraz sposobność Po­
lonii rejonu Calumet zapoznania 
tych talentów. Bilety na koncert, w 
cenie od 25 centów do dolara, mo­
gą być nabyte w Gary w następują­
cych miejscach: Apteka Kobylań- 
ski-Silski, P. Flora Pigurski, w ap­
tece, 1428 Broadway, P. C. Wacho­
wiak, 1547 Connecticut ul., p. H. 
Zieliński, 1912 Maryland ul., p. Lu- 
cyla Martinowicz, 1157 Pennsylva­
nia ul.

Odezwa Komisarza Okręgu XV-go 
Z. N. P.

Pozwalam sobie ze zgodną uchwa­
łą Gmin 49-ej i 83-ej zaapelować do 
Szanownych Komisji Rozwoju Gmin 
i Grup, jakoteż prezesów, prezesek, 
sekretarzy - sekretarek finansowych 
Grup przynależnych do Gmin 49-ej 
i 83-ej, a mianowicie 114-ej, 226-ej, 
252-ej, 546-ej, 1425-ej, 1926-ej, 
362-ej, 479-ej, 693-ej, 922-ej, 1389ej, 
1572-ej, 1761-ej, 1810-ej i 2509-ej, 
jako też i chętnych do pracy orga­

nizacyjnej, członków Z. N. P„ by ra­
czyli wszyscy przybyć na kurs or­
ganizatorów, jaki się odbędzie w 
niedzielę, dnia 31-go marca, punk­
tualnie o godz. 2-ej po południu, w 
sali p. F. Kmaka, pnr. 4902 — 149-ej 
ul. i Indianapolis blvd., w East Chi­
cago, Ind.

Na kurs ten przybędzie i przepro­
wadzi takowy sekretarz Komisji 
Rozwoju Z. C. ZNP., p. J. Fąfara, 
który nas zapozna z nowo zaprowa­
dzonymi polisami, jak również ze 
sposobem werbunku nowych człon­
ków w szeregi naszej organizacji. — 
Wacław Fabisiewicz, Kom. Okr. XV 
Z. N. P.

Posiedzenie Gminy 83 Z. N. P. 
odbędzie się jutro, 31-go marca, w 
sali zwykłych posiedzeń, w parafii 
Św. Józefa, w dzielnicy Calumet, 
przy Kenned yavenue, w East Chi­
cago. Początek o godzinie 1-ej po 
południu punktualnie, ponieważ po 
posiedzeniu udamy się na kurs in­
struktorski do lokalu ob. Kmak, przy 
149-ej ul. i Indianapolis blvd. Wszy­
scy delegaci proszeni są o przybycie, 
ponieważ na posiedzeniu tym będzie 
wybór delegatów, posłów Gminy na 
Sejmik Okręgowy. — Michał Hodup- 
ski, prezes.

Posiedzenie.
Posiedzenie Tow. Matki Boskiej 

Nieust. Pomocy, Gr. 122, odbędzie 
się jutro, 31-go marca, w sali zwy­
kłych posiedzeń, o godzinie 1-ej po 
południu. Wszystkie członkinie pro­
szone są o przybycie. — Michalina 
Hodupska, prezeska.

Kobieta Na Urząd Rekordera.
W całej falandze kandydatów na 

różne urzędy w przyszłych prawy­
borach w powiecie Lake znalazła 
się i jedna kobieta, a jest nią związ- 
kowczyni, p. Katarzyna Iwanow, z 
East Chicago.

Wyjechali Na Zjazd Rady Polonii.
Jako delegaci z 9-go Okręgu Rady 

Polonii Amerykańskiej na stan In­
diana, wyjechali wczoraj na Zjazd 
Rady do miasta Pittsburgh, Pa., Jan 
Bochnowski, z East Chicago, oraz 
Jan Buczkowski z South Bend.

Zabawa Taneczna Amer. Legionu.
Jutro, 31-go marca, w sali Św. 

Jana Kantego, 139-ej i Pułaski ul., 
odbędzie się zabawa taneczna, połą­
czona z uroczystością rozwinięcia 
sztandaru, urządzone przez Korpus 
Pomocniczy Pań, przy miejscowym 
Posterunku Pulaski Post Nr. 78. Po­
czątek zabawy o godzinie 7-ej wie­
czorem. Do tańca przygrywać bę­
dzie orkiestra Franciszka Trzciń­
skiego .

Posiedzenie Ligi Morskiej, Oddziału 
Nr. 39-go,

odbędzie się dnia 1-go kwietnia, w 
sali zwykłych posiedzeń, o godzinie 
7:30 wieczorem. Wszyscy członkowie 
proszeni są o przybycie z powodu 
ważnych spraw.

WIADOMOŚCI Z HAMMOND, IND.
Jutro 40-Iecie Grupy 546 Z.N.P.
Jutro, w niedzielę, dnia 31-go 

marca, b. r., Tow. Króla Jana Iii-go 
Sobieskiego, Grupa 546 Z. N. P. ob­
chodzić będzie uroczyście 40-letnią 
rocznicę swego istnienia. Z okazji 
fej odbędzie się program, wymarsz 
do kościoła, kolacja a po programie 
v/ieczorem zabawa taneczna.

Komitet jubileuszowy niniejszym 
serdecznie zaprasza do wzięcia u- 
działu w wymarszu oraz programie 
wszystkie Polskie Towarzystwa z 
Hammond, nadmieniając, by Towa­
rzystwa przybyły na miejsce zbiórki 
z chorągwiami.

Porządek Wymarszu:
Zbiórka o godzinie 1:45 po połu­

dniu, w sali parafii Św. Kazimierza, 
skąd nastąpi wymarsz do kościoła 
na nieszpory, które zaczną się o go­
dzinie 2:30 po południu. Pochód po­
prowadzą marszałkowie, panowie 
Owczarzak i Domalik, przy dźwię­
kach Drużyn Doboszy i Trębaczy, z 
Harcerstwem na czele. Po nieszpo­
rach powrót do sali Parafii Św. Ka­
zimierza, przy Johnson i Huehn ul., 
gdzie się odbędzie krótki lecz nader 
ciekawy i bogaty program. Na ban­
kiecie i w programie wezmą udział, 
mayor miasta Hammond, Frank 
Martin, wiceprezeska Z. N. P., p. 
Czyż, komisarz 15-go Okręgu Z. N. 
P. W. Fabiszewicz, komisarka 15-go 
Okręgu Z. N. P„ p. Waleria Mać­
kowiak oraz wiele innych wybitnych 
osób. K. Czarnecka, S. Olszewska, 
M. Gajos, Piotr Zatorski, komitet.

WIADOMOŚCI CODZIENNE
Słuchajcie codziennych naj­

świeższych wiadomości poda­
wanych przez J. Makowieckie­
go ze stacji WWAE Hammond, 
Indiana, od godziny 9:30 do lOej 
wieczorem. 

Bal Parafialny
Połączone Towarzystwa polskie 

przy parafii Matki Boskiej Często­
chowskiej urządzają na korzyść pa- 
lafii doroczny bal, który odbędzie 
się jutro, w niedzielę, 31-go marca, 
w sali Św. Trójcy, przy Ames i Ho­
ward ulicy, w East Hammond, In­
diana. Początek o godzinie 7:30 wie­
czorem.

Do Członków i Członkiń 
Grupy 546 Z. N. P.

Kochane Siostry i Bracia Związ­
kowe! Jak wam wiadomo, jutro 3Igo 
marca, nasza Grupa święci 40-lecie 
swego istnienia. Dlatego wszyscy 
członkowie i członkinie proszeni są 
o wzięcie udziału w wymarszu do 
kościoła jak również w bankiecie, 
który odbędzie się po nieszporach. 
Zarazem zawadiamia się, że bilety 
bankietowe powinny być zapłacone 
komitetowi na sali. Zbiórka na sali 
parafii Św. Kazimierza o godzinie 
1:45 po południu. — K. Czarnecka, 
pi zewodnicząca.

Baczność Weterani A. P. Placówka 
40-ta!

Jutro Placówka nasza występuje 
na uroczystości Grupy 546 Z. N. P. 
Koledzy proszeni są o przybycie w 
komplecie, w mundurach, a kto nie­
ma, bez munduru, lecz wszyscy. — 
Zbiórka o godzinie 2-giej po połu­
dniu, w sali parafialnej Św. Kazi­
mierza. — Zarząd Placówki Nr. 40, 
S. W. A. P.

Baczność Liga Morska w North 
Hammond!

Jutro, 31-go marca, miejscowa 
Grupa 546 Z. N. P. święci 40-tą rocz­
nicę swego istnienia. Oddział Ligi 
Nr. 9-ty jest proszony o wzięcie u- 
działu w tych uroczystościach. — 
Wszyscy członkowie i członkinie Li-
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Specjalista w ueczenin Żylaków Han Nóg Reumatyzmu, Chronicznego 

Artretyzmu. Bólu w Plecach. Hemoroidów t Ruptury Bez Operacji 
3822 MAIN STREET INDIANA HARBOR, INDIANA

Gen. Haller Przewiduje Rychłą Wojnę z Rosją; Flag 
Polskich Nie Wywieszono; Czy To Wiosna, Czy To 
Zima?; Kronika Żałobna.

Służą Już Pięć Lat
W poniedziałek, dnia 1-go kwie­

tnia, minie już pięć lat od czasu, 
gdy agencją “Dziennika Związko­
wego” w South Bend, Ind., zajął 
się p. L. J. Stachowiak, 1122 West­
ern ave., sekretarz finansowy gnia­
zda Sokołów Zyg. Balickiego, a 
wiadomości pisać począł p. Fran­
ciszek K. Czyżewski. Jednocześnie 
p. Czyżewski w poniedziałek skoń­
czy 11 lat pracy — jako członek 
sztabu redakcyjnego dziennika 
“South Bend Tribune,” który go 
zaangażował dnia 1-go kwietnia, r. 
1929, jako korespondenta podróżu­
jącego do Polski na Powszechną 
Wystawę Krajową w Poznaniu.

Od czasu zajęcia się “Dzienni­
kiem Związkowym” przez pp. Sta­
chowiaka i Czyżewskiego, rodzina 
czytelników związkowych w South 
Bend potroiła się i obaj zawsze sta­
rają się służyć czytelnikom tak naj­
świeższymi i regularnie przesyła­
nymi wiadomościami oraz rychłym 
i punktualnym roznoszeniem “Dz. 
Związkowego” przez chłopców do 
polskich domów w South Bend.

Rita Maria Ciesiołka
Dziś po południu z kościoła Św. 

Stanisława Kostki w Terre Coupe 
odbył się pogrzeb ś. p. Rity Marii 
Ciesiołki, dwuletniej córeczki pp. 
Józefostwa Ciesiółków, R. R. No. 1, 
Box 26, New Carlisle, Ind., która 
umarła o godzinie 8-ej wieczorem 
po trzytygodniowej chorobie na za­
palenie płuc. Dziecko urodziło się 
w New Carlisle dnia 10-go maja, 
r. 1937. Zwłoki pochowano na 
cmentarzu polskim Św. Józefa.

Niemcy Dopięli Swego—
Flag Nie Wywieszono

Pomimo uchwały rady miejskiej 
i rezolucji przez mayora Jesse I. 
Pavey o wywieszeniu sztandaru 
polskiego z ratusza miejskiego na 
cześć gen. Józefa Hallera w zeszłą 
niedzielę, tudzież o wywieszeniu 
flag amerykańskich na wszystkich 
budynkach publicznych z tej oka­
zji, inaczej się stało.

Maszty budynków sterczały do 
góry jak nagie piki bez żadnych 
flag. Mówiono w zeszłym tygodniu, 
że nawet i na gmachu powiatowym, 
przy którym gen. Haller złożył wie­
niec u stóp pomnika żołnierzy i 
marynarzy, zatrzepocze polski 
sztandar. Tam też drzewiec sterczał 
zupełnie goły, chociaż zazwyczaj 
powiewa na nim sztandar amery­
kański.

Kilku niemieckich pastorów pro­
testanckich pracowało z wytęże­
niem ubiegłego tygodnia, aby nie 
dopuścić do wywieszenia sztanda­
rów pokonanej przez Niemców Pol­
ski na ratuszu miejskim. I swego 
dopięli po cichu. Słyszeliśmy wy­
mówki, że nie można było znaleść 
pewnego pana, który miał dostar­
czyć flagi polskiej, w sobotę wie­
czorem. Słyszeliśmy także jedną, że 
nie można było dostać kluczy do 
strychu w ratuszu miejskim, ażeby 
można było wejść do góry i flagę 
zawiesić.

Dość na tym, że żadnej polskiej 
flagi — a nawet i amerykańskiej 
nie było i tylko gołe kije masztów 
sterczały do góry na urągowisko 
polskiej paradzie po tych wszyst­
kich rezolucjach i obietnicach. W 
kułak śmieją się i mają z czego, pa­
storzy niemieccy, którym chodziło o 
to, aby flaga polska nie powiewała.

Interpelacje o tym na następnym 
posiedzeniu komitetu przyjęcia gen. 
Hallera będą na miejscu, słyszymy 
od wielu oburzonych naszych ro­
daków.

Manażerka Biura Umarła
Panna Elżbieta (Betty) Frankow­

ska, lat 26, 5 Taylor Vt„ manażerka 
biura w składzie Gately, 321 S. Mi­
chigan ul., umarła w szpitalu św. 
Józefa w środę rano o godzinie 4.30 
po czteromiesięcznej chorobie. Po­
grzeb odbył się dziś rano o godzi­
nie 9-ej z kościoła św. Jadwigi na 
cmentarz polski Św. Józefa. Nie­
boszczka zaliczała się do pierwszej 
klasy dyplomowanej z polskiej 
wyższej szkoły Św. Jadwigi, obec- 

gi Morskiej są proszeni o przybycie 
w mundurach, a kto takowych nie 
posiada, niech przybywa w czap­
kach, lub po cywilnemu. Zbiórka o 
godzinie 2-giej po południu, jutro, 
w sali Św. Kazimierza. Wieczorem 
na zabawę wstęp wolny dla wszyst­
kich. — Franciszek Florkiewicz, ko­
mendant; Zofia B. Piątek, komen­
dantka.

Baczność, Młodzieży Związkowa!
Wszystka młodzież, przynależna 

do Harcerstwa czy Kółek Młodzie­
żowych, niech się stawi obowiązko­
wo na uroczystości jubileuszowe 
Grupy 546 Z. N. P, jutro, 31-go mar­
ca, w sali Św. Kazimierza o godzi- 
me 1:45 po południu. Wszyscy, któ­
rzy posiadają mundurki, niech przy­
będą w mundurkach, inni bez, ale 
wszyscy. — Piotr Zatorski, prze­
wodniczący Młodzieży.

Gen. Haller Rozpłakał 
Się Przy Powinszowaniu

Wzruszający to był moment 
na plebanii św. Wojciecha w 
ubiegłą niedzielę po solennym 
nabożeństwie wielkanocnym, w 
którym gen. Józef Haller wziął 
udział. Kiedy Genowefa Osmań­
ska, uczennica ósmej klasy, wrę­
czyła panu ministrowi duży wie­
niec czerwonych róż i śliczną 
polszczyzną deklamować poczęła 
życzenia, łącząc święto Zmar­
twychwstania z rychłym zmar­
twychwstaniem umęczonej Pol­
ski, łzy popłynęły z oczu boha­
tera Odrodzonej Polski, z oczu 
Przewiel. ks. Prałata Jana W. 
Osadnika, proboszcza - emeryta 
parafii i innych świadków tej 
niezwykle wzruszającej chwili, 
najczulszej w ciągu całego po- 
nytu gen. Hallera w mieście. 
Wzruszony pan minister ucało­
wał uczennicę, poczem dzielono 
;ię na plebanii tradycyjnym jaj­
kiem.

nie South Bend Catholic High, któ­
rą ukończyła w czerwcu, r. 1932. U- 
rodziła się w South Bend dnia 30- 
go czerwca, r. 1913.

Czy To Wiosna, Czy Tó Zima?
Oczom nie chciało się wierzyć 

Southbendczanom w środę rano, 
gdy spojrzeli przez okno i ujrzeli 
wszystko pokryte grubym całunem 
śniegu, a niebo zasnute ciężkimi 
chmurami jak w zwykły zimowy 
poranek grudniowy. Grubość śniegu 
wynosiła dwa i siedem-dziesiątych 
cala, największy opad od czasu 
mroźnych fal styczniowych. Nieje­
den zaś wymachując szuflą od 
śniegu, przypomniał sobie, że ka­
lendarz powiadał iż wiosna tydzień 
temu do South Bend zawitała...

* Hilda Jasińska Zaręczona
Państwo Władysławostwo Jasiń­

scy, R. R. 1, North Liberty, Ind., o- 
statnio obwieścili zaręczyny swej 
córki, panny Hildy Jasińskiej, z p. 
Robertem Woods, synem pp. Har­
vey Woods z gminy Greene. Ślub 
odbędzie się dn. 30-go maja.

Chór Powtórzył Części Mszy Św.
Części mszy św. Wielkanocnej w 

kościele św. Wojciecha, na której ze 
swą świtą obecny był ubiegłej nie­
dzieli gen. Józef Haller, powtórzo­
ne zostały przez znakomity chór 
parafialny z tejże parafii w ubie­
gły poniedziałek wieczorem podczas 
polskiej godziny radiowej z WSTB, 
prowadzonej przez p. Fr. K. Czy­
żewskiego, korespondenta Pism 
Związkowych. Obok pieśni wielka­
nocnych w języku polskim, nadane 
również zostały hymny łacińskie jak 
“Regina Coeli”, “Haec Dies” i 
“Lauda Sion”, śpiewane na tym na­
bożeństwie uroczystym. Chórem 
dyrygowała panna Bronisława Klug 
a przy fortepianie akompaniamentu 
dostarczyła panna Cecylia Rozpłoch.

Zranił Się Padłszy w Domu
Józef Hanyżewski, lat 60, 502 S. 

Chapin ul., zranił się na twarzy w 
Wielkanoc, gdy padł w swoim do­
mu. Pogotowie policyjne zawiozło 
go do szpitala św. Józefa. W tym 
samym sąsiedztwie zamieszkały 
Leon Walker, lat 32, 432 S. Chapin 
ul., spadł ze schodów("w swym do­
mu rychło rano w niedzielę, łamiąc 
sobie lewą nogę, którą nastawiono 
mu w szpitalu Epworth.

Pozostawiła 74 Wnuków i Pra­
wnuków

W ubiegły wtorek rano o godz. 
9-ej odbył się z kościoła św. Stani­
sława B. i M. pogrzeb ś. p. pani 
Franciszki Kaźmierczak. lat 91V2, 
która zmarła w Wielką Sobotę ra­
no o godz. 10:30 w domu swej cór­
ki, pani Pelagii Kruszewskiej, 1611 
W. Longley ave., u której zamiesz­
kiwała przez ostatnie sześć lat i pół. 
Nieboszczkę sędziwą opłakuje 40 
wnuków i 34 prawnuków, oprócz 
córki i dwóch synów.

Nieboszczka urodziła się dn. 29go 
września, r. 1848, w Polsce, i wraz 
z mężem, ś. p. Józefem Kaźmiercza- 
kiem, przybyła do Ameryki w r. 
1892 z wioski Łukowa z pod Wą- 
grówka w Poznańskiem wraz z ca­
łą rodziną złożoną z czterech synów 
i dwóch córek wprost do South 
Bend. Mąż zmarł dn. 18-go stycz­
nia, r. 1931, w wieku 80 lat. Przez 
40 lat państwo Kaźmierczakowie 
zamieszkiwali w parafii św. Kazi­
mierza pnr. 832 S'. Pułaski ul.

Pierwsza Choroba Fatalną
Przedwczoraj rano odbył się po­

grzeb 91-letniego Marcina Borlika, 
który umarł w domu swej córki, 
pani Marii Pinkowskiej, R. R. No. 
2, Box 58, South Bend, a który 
szczycił się z tego, że nigdy w ży­
ciu swym nie miał doktora. Ostat­
nia jego tydzień trwająca choroba 
była pierwszą w jego życiu. Nie­
boszczyk urodził się w Poznaniu dn. 
7-go listopada, r. 1848, skąd do 
South Bend przybył 69 lat temu. — 

Prócz 11-rga dzieci, pozostawił 35 
wnuków i 18 prawnuków. Nabożeń­
stwo żałobne odbyło się w kościele 
św. Stanisława Kostki w Terre 
Coupę, Ind., a pogrzeb na cmenta­
rzu polskim św. Józefa.

Zabawa Na Auto Parafialne
Jutro wieczorem w sali św. Jad­

wigi urządzona zostanie staraniem 
komitetu kościelnego zabawa ziarn­
kowa na cel nabycia samochodu do 
użytku księży w parafii.

Święconki Jutro Wieczorem
Klub Dobroczynności św. Teresy 

urządza Święconkę jutro wieczo­
rem na sali parafialnej św. Wojcie­
cha a na Stanisławowie takaż tra­
dycyjna uroczystość odbędzie się 
pod egidą Tow. Polska Zmartwych­
wstała, gr. 305 Z. P. w A.

Kolacje w jednej i drugiej sali 
rozpoczną się o godz. 6-ej. Księża 
proboszczowie poświęcą przed ko­
lacją samą dary Boże i podzielą się 
święconym jajkiem. Zaproszonym 
mówcą na Święconce na Wojciecho­
wie będzie p. Franciszek K. Czy­
żewski, korespondent Pism Związ­
kowych. Głównym mówcą na Sta­
nisławowie będzie proboszcz, Wiel. 
ks. Stanisław S. Kuszyński, C. S. C., 
a mistrzem toastów sędzia pokoju p. 
Franciszek X. Kopiński.

Jutro Posiedzenie Gminy 24-ej
Odłożone ubiegłej niedzieli z po­

wodu Wielkanocy i przyjazdu gen. 
Józefa Hallera, miesięczne posie­
dzenie Gminy 24-ej ZNP., odbę­
dzie się jutro po południu o godz. 
2-ej w Domu Związkowym pod nr. 
1902 Western ave.

Przyznał Się Do Malwersacji
William W. Edwards, 33-letni by­

ły sekretarz finansowy unii pieka­
rzy No. 7, zamieszkały pnr. 438 S. 
Warren ul., na “Krakowie”, podał 
się za winnego oskarżenia malwersa­
cji funduszów unijnych i zażądał 
oddania go na probację od sędziego

Gen. Haller Przewiduje
Rychłą Wojnę z Rosją |

W wywiadzie udzielonym p. 
Fr. K. Czyżewskiemu, korespon­
dentowi Pism Związkowych, na 
pociągu kolei South Shore Lines 
w drodze z Michigan City, Ind., 
do South Bend w ubiegłą sobotę 
wieczorem, gen. Józef Haller po­
dał za rychłą możliwość — wy­
danie wojny Rosji przez Wiel­
ką Brytanię i Francję. Już je­
dna z aliantek, Polska, jest w 
wojnie z Rosją, oświadczył mi­
nister Haller, i reszta jej alian­
tek także wyda jej wojnę, ponie­
waż dostarcza Niemcom potrzeb­
nych materiałów wojennych. 
Kiedy to nastąpi, to sami alianci 
zadecydują. Gen. Haller również 
oświadczył, że walna rozprawa 
wojsk alianckich z armią Hitle­
ra nastąpi albo na północy albo 
na południu, lecz nie na froncie 
zachodnim. Fortece bowiem na 
linii tak Maginota jak i Zygfry­
da są tak silne, że ofensywa w 
tym miejscu stałaby się heka- 
tombą dla obydwu stron.

J. Fred Bingham na sądzie wyższym 
Nr. 1 w poniedziałek. Edwardsa 
zaaresztowano zeszłego grudnia na 
skutek skargi wniesionej przez Eu­
geniusza Budzińskiego, prezesa unii 
piekarskiej, że przetrwonił 6430 u- 
nijnych pieniędzy od września, r. 
1937, do października, r. 1939.

Żąda Rozwodu Za Brak Opieki
Wskutek okrutnego obchodzenia 

się z nią i nie dawania jej utrzy­
mania, Irena Rogeńska wniosła do 
sądu wyższego Nr. 2 skargę o roz­
wód ze swym mężem, Stefanem, w 
ubiegłą środę. W skardze również 
żąda opieki nad swym dzieckiem.

PYŁ I ŚMIECIE
Szczotki Rozchwytywane; Włosy Pań z Korpusu; Gen. 

Haller Ideałem Fotografów; Zmarzły Muzykantom 
Nóżki?; Wszystkim Dogodzić Nie Można; Czemu Nie 
Panie Na Scenie?; Tania Reklama Dla Polity kier ów.

W Wielką sobotę duży interes nie 
tylko robili piekarze sprzedający 
baranki wielkanocne, i ci, którzy 
butelkowaną radość mieli na pół­
kach, ale i — składy sprzedające 
zwyczajne sobie szczotki do czysz­
czenia ubrań... To nasze panie i pa­
nienki na gwałt kupowały te szczot­
ki, aby odkurzyć zimowe swe palta 
i futra, wyjęte z kulek na mole... Bo 
była to najzimniejsza Wielkanoc w 
South Bend od czasu, gdy Indianie 
wyemigrowali do Ameryki... Czy 
nie mówiłem Wam przed czasem, że 
szufle od śniegu będą dźwonić po 
chodnikach...

Sąsiadka nam mówiła, że stary 
włożył drugi “junionsut” pod spo­
dek, lecz poszedł maszerować w pa­
radzie na cześć gen. Hallera... In­
nym zaś było dość ciepło mimo tem­
peratury zimniejszej niż na Krys- 
mus, bo przecież post skończył się 
już w południe w Wielką Sobotę, a 
od tego południa do niedzieli po po­
łudnia wiele “święconej” wody po­
płynęło od brzegu kieliszka do ust 
dla rozgrzania całego systemu 
krwio-nośnego...

Tyle “permanent waves” razem w 
jednym miejscu chyba nie widzie­
liśmy, co na Święconce w siedzibie 
Placówki nr. 125 Weteranów Gen. 
Hallera... Wszystkie członkinie Kor­
pusu miały całą sobotę spędzić u 
naszych panienek, co to te “bjuty 
siaps” mają, bo tak pachniało i 
świeciło się przy stołach... Nawet 
wąsy Mariana Górniewicza były tak 
gładko uczesane... Państwo Nowak 
czuli się dumni ze swojej córeczki, 
która tak ładnie generałowi winszo­
wała w swym wierszyku... Takiego 
przecież zaszczytu doczekać się nie 
mogą rodzice “postępowi”, którzy 
sądzą, że "‘Hejel Mery” zmówione w 
paciorku przez ich dziecko prędzej 
będzie przez Matkę Boską wysłu­
chane, aniżeli “Zdrowaś Maria”...

My, co lubimy fotografie psztykać 
przy k&żdej okazji, będziemy do de­
ski grobowej pamiętać gen. Hallera 
jako “perfect gentleman”... Kiedy 
chodziło o jakiekolwiek zdjęcie — 
chociażby amatorskie tą maciupień- 
ką kamerą, zwaną “candid”, gen. 
Haller bardzo grzecznie, jakby na 
komendę, pozował... Nie każda wy­
bitna osoba to czyni... Żeby być 
wielkim człowiekiem, trzeba umieć 
być dla'wszystkich dostępnym... Ta­
kim w całym słowa znaczeniu jest 
gen. Haller'...

Ciekawiśmy, czy te panienki z ka­
peli narodowej, co maszerowały w 
paradzie w tych jedwabistych, dłu­
gich pończochach, musiały sobie 
nóżki w gorącej wodzie moczyć, że­
by na drugi dzień nie kichać?... 
Szkoda, że na tym wiecu publicz­
nym w Auditorium wyższej szkoły 
Central, nikt nie pomyślał dla pou­
czenia obcych gości o “kulturze” 
niemieckiej, przetłumaczyć po mo­
wie gen. Hallera wszystkiego, co 
on powiedział o brutalstwie prusac- 
twa w swej mowie?... Była to rzad­
ka sposobność przekonania Amery­
kanów, że to zabijanie Polaków i 
tępienie ich na każdym kroku, to 
nie żadne wyssane z palca urojenia, 
ale prawda, którą Niemcy nawet tu

w South Bend usiłują wszelkimi 
sposobami taić przed ludźmi...

Pod jednym jegomościem przy 
głównym stole podczas bankietu na 
Kazimierzowi z wielkim łoskotem 
zarwał się stołek... Podobno była to 
nawet duchowna osoba... I to szczę­
ście, że tak... Inaczejby może gen. 
Haller usłyszał na cały głos wymó­
wione nasze staropolskie soczyste 
“psiakr...”

...Zazwyczaj Wawrzyniec Nowicki 
zarywa stołek; już ma takie szczęś­
cie... lecz tym razem kolej na kogo 
innego przypadła... Zresztą i sześć 
lat temu podczas bankietu na cześć 
gen. Hallera dn. 25-go marca 1934 
r., jak wyraźnie moment ten pamię­
tamy, to samo się zdarzyło, kiedy 
pewna pani zrobiła “klap” ze stoł­
kiem...

Chyba za to nie będą winić komi­
tetu przyjęcia gen. Hallera... Bo roz­
maite krytyki już idą na całe parę... 
Sprawdza to stare nasze, jakby na 
tę okazję zrobione przysłowie, że 
“jeszcze się taki nie urodził, coby 
wszystkim dogodził... Lecz zgadza­
my się z pewnymi punktami, cho­
ciaż całość afery, wymagającej 
wielkiego nakładu pracy i mozołu, 
pokrywa swymi wynikami niejedne 
braki i niedociągnięcia... Naprzy- 
kład otwarcie wiecu protestacyjne­
go w wyższej szkole poszłoby gła­
dziej, gdyby młodszy, tutaj zrodzo­
ny Polak, mógł popisać się gładziut- 
ką angielszczyzną bez obcego ak­
centu... Drugi minut, który nieza­
wodnie odbije się o uszy kogoś, to 
fenomenalnie całkowity brak płci 
pięknej na scenie auditorium, jak 
gdyby miłe nasze rodaczki zupeł­
nie dla sprawy polskiej nie praco­
wały... A przyjemności nadto za­
wsze przyjemniej jest patrzeć na 
buzie jakiej pani, aniżeli na twarde 
i wąsiste rysy “important looking” 
mężczyzn...

Szkoda nam tego niezwykle zdol­
nego śpiewaka, ze wspaniałym gło­
sem i giestami artystycznymi, który 
na wiecu śpiewał...' Bo zapomniał 
wziąć odpowiednie ze sobą nuty... 
Jakoś “Umarł Maciek, umarł” sły­
szało się, jak śmiech nad trumną 
tych, co zmarli w obronie Ojczyzny, 
a o “Maryśce” śpiewa się w wode­
wilu... Chociaż większość to przy­
jęła ze śmiechem i oklaskami, pra­
wie że słyszeliśmy marszczenie się 
brwi osób poważniejszych... Prze­
mówienia zaś bankietowe były na­
zbyt często przerywane nawet po 
najbardziej dramatycznych zakoń­
czeniach, pełnych patosu religijne­
go i patriotycznego — tanią rekla­
mą politykierów, jakby to była kon­
wencja demokratyczna w Madison 
Garden... Lecz trzeba przyznać, że 
politykierów bardzo dużo przybyło, 
pomagając wypełnić salę, chociaż 
większość nie dała na Polskę wię­
cej, jak za bilet wstępny...

Lecz oczywista, że usterki zawsze 
będą... Może w przyszłości bę­
dziemy starali się tego unikać... A 
od politykierów dostaniemy przy­
najmniej.po stówce za przedstawie­
nie ich w obecności generała...

Wasz Frącek Czyżyk.
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KRONIKA Z MILWAUKEE, WIS
WZYWAMY DO GŁOSOWANIA ISKIERKI POLITYCZNEZ TYGODNIA NA TYDZIEŃ

ten, “kro-

już

godna

wystąpi ze swoim

Rozszerzenie Ul. Kilbourn
robotni-

Od Poniedziałku Gościnny Występ
Smosarskiej w Teatrze Modjeska

na

Piękno Programów Radiowych
Dostaniecie Sobotni Dz. Związkowy

W Następujących Aptekach w Milwaukee

w

Kalendarzyk Posiedzeń.

Szeczepan Winiarski był od 
lat związkowcem i należał do 
Kr. Władysława Jagiełły, gr.

tysięczne 
Polskiej 

słyszenia 
progra-

go oceniła i 
fundusz Ko- 
Program za- 
o godzinie 8

W 
W

swoim 
więk-

Rady 
spra-

Zwlązek Narodowy Polski Jest or­
ganizacja narodowa i społeczną, o- 
tworzoną dla dobra wychodżtwa i 
wszystkich swych członków Zapisz 
«Ie wiec do niego iak najprędzej

NAJZACIĘTSZA walka wybor­
cza toczy się w 13-tej wardzie,

po- 
ten

Poniedziałkowy, ostatni wiec wy­
borczy, który odbędzie się pod egi­
dą powiatowego komitetu obywa­
telskiego Polonii w sali Kościuszki, 
powinien zgromadzić jak najwięk­
sze masy naszego obywatelstwa.

Przyjdźcie i wykażcie, że intere­
sujecie się życiem politycznem.

Jan L. Grunwald, powinien otrzy­
mać wszystkie głosy polskie, gdyż 
Grunwald, jakkolwiek nosi niepol­
skie nazwisko i mógłby był trzy­
mać się zdała od naszej gromady, 
to jednak zawsze z nią żył i zaw­
sze był czynny między nami. Po­
siada on przytem kwalifikacje na 
kontrolera miasta.

Komitet Polityczny Gminy nr. 8 ZNP.: 
S. Nastał, W. Przybylski, B. Jacho­
wicz, S. Stefański, J. Munia i J. 
Zembrzuski.

Za Komitet Obywatelski:
J. Gronczewski, B. Kluczyńska, J. 
Francikowski, E. Wińsk i i F. Kem­
piński—Zarząd.

śp.
79.

ży- 
al- 
był

dla 
po-

W TOWN of LAKE, poparcie na­
szych rodaków powinien uzyskać 
p. J. Kowaleski, nominat na pre­
zesa Rady townu, w Cudahy, adw. 
Krzykowski, energiczny młody ad­
wokat, nominat na rzecznika mia­
sta, zaś w West Allis alderman 
Max Barczak, powinien byź pono­
wnie wybrany aldermanem, w town 
of Greenfield zaś o urząd super- 
wizora ubiega się nasz rodak J. 
Majeske.

katolickich zapełniły cały peron. 
Wśród kwiatów, oklasków i śpie­
wów pochwalnych opuścił arcybi­
skup Kiley dworzec, udając się 
na spoczynek do nowej swojej sie­
dziby.

W środę, 27-go marca panna Flo­
rencja Helena Meyer, biuralistka 
Nowin Polskich, obchodziła swoje 
urodziny. Z tej racji przyjaciele 
i współpracownicy składali jej ży­
czenia, a to także i z tej racji, że 
panna Florencja zawiadomiła, iż w 
niedzielę wielkanocną zaręczyła się 
z panem Emilem F. Ratajczakiem. 
W środę wieczorem w domu rodzi­
ców panny Florencji odbyła się u- 
czta na cześć urodzin panny Flo­
rencji i na cześć młodych narzeczo­
nych.

ta ma wiele też do stracenia, 
jeśli z lenistwa nie wyjdzie 
głosować.

Powinniśmy więc wyjść do 
głosowania — wyjść licznie. 
Niech nie zostanie w naszych 
domach ani jedna osoba upra­
wniona do głosowania, któraby 
nie głosowała.

Obywatel nie głosujący, to 
jak to ewangeliczne drzewo fi­
gowe nie wydające owoców — 
wiecie jakie polecenie dał Pan 
co do tego drzewa.

Nie bądźmy obywatelami tyl­
ko na papierze, ale bądźmy 
prawdziwymi rządcami tego 
kraju, rządcami którzy wybie­
rają sobie swoje SŁUGI.

Wyjdźcie w przyszły wtorek 
i głosujcie!

prawie naszych poczyna- 
Jego klęska, byłaby klęsku 

naszej gromady — należy 
wytężyć wszystkie siły, aby

Kuskowskiego, przy W. Lincoln i S. 12ej. 
Piszczka, przy S. 6ej blisko Lincoln. 
Kochańskiego, przy S. 13ej i Harrison. 
Piszczka, przy Oklahoma i S. 13ej. 
Piotrowskiego, przy Oklahoma i 15ty Place. 

Czerwińskiego, przy W. Lincoln i S. 5th St.

Jerome S. Wroblewski, nominat 
superwizora 11-go dystryktu.

OPONENT mayora Hoana Carl 
Zeidler, dobierał się Hoanowi do 
skóry za to, że za jego rządów bar­
dzo wiele przedsiębiorstw przemy­
słowych wyniosło się z Milwaukee.

Zeidler obiecuje starać się spro­
wadzić przemysł z powrotem do 
Milwaukee. Jak dotąd najpoważ­
niejszymi zarzutami, jakie wyto­
czono Zeidlerowi, to ten, że jest “za 
młody” i że rzekomo posiada “po­
parcie Heila” i jest “kandydatem 
Heila”.

Ile prawdy w tym ostatnim twier­
dzeniu — trudno powiedzieć.

Wszelkie korespondencje do 
sobotniego wydania Dzienni­
ka Związkowego, nadające 
się do ‘Kloniki z Milwaukee” 
—nadsyłać należy nie póź­
niej jak w każdą środę, na na­
stępujący adres:

Stanisław Nastał. 1619 S. 
6th St.. Milwaukee, Wis.

W ubiegłą środę rano zmarł 
Józef Krukar, przeżywszy lat 
— Zmarły był ojcem znanego na Po­
lonii obywatela, pułkownika Fran­
ciszka Krukara.

Śp. Józef przed tygodniem spadł 
ze schodów i z doznanych obrażeń 
wywiązały się komplikacje, które za­
kończyły się śmiercią.

Pogrzeb odbył się dziś rano z ko­
ścioła św. Jacka, skąd nastąpiła 
ekportacja zwłok na cmentarz św. 
Wojciecha przy licznym udziale ro­
dziny, krewnych i przyjaciół zmar­
łego. Cześć jego pamięci.

W Wielki Piątek zmarła śp. Mał­
gorzata Demska, lat 65 (2670 So. 
8-ma ul.) żona pana Franciszka i 
matka sześciu synów, znana' oby­
watelka na Jozafatowie. Pogrzeb 
jej odbył się w środę rano. Śp. Mał­
gorzata pochodziła z poznańskiego i 
gorzata pochodziła z poznańskiego i 
Była członkinią Zw. Polek. Cześć 
jej pamięci.

Kulminacyjne uroczystości powi­
talne odbyły się w czwartek i bę­
dą trwać do niedzieli. Arcybiskup 
Kilty został podniesiony z biskupa 
na arcybiskupa, obejmie władanie 
nową placówką.

Obywatele polskiego pochodze­
nia, a więc w przeważnej liczbie 
dobrzy katolicy, specjalną nadzie­
je wiążą z przybyciem arcybiskupa 
Kiley’a, mianowicie spodziewają 
się, że zostanie przez Niego zarzą­
dzona kolekta na ofiary wojny w 
Polsce we wszystkich kościołach 
archidiecezji. Mają prawo spo­
dziewać się tego, zresztą < obietnice 
w tej sprawie już doszły do wiado­
mości ogółu.

A więc królowa ekranu polskie­
go będzie w Milwaukee w ponie­
działek i we wtorek, dnia 1-go i 
2-go kwietnia i osobiście wystąpi w 
wielkim teatrze “Modjeska”. Teatr 
będzie otwarty od godziny 12:30 w 
południe do 11-ej wieczór. Wstęp 
do 4-ej po południu 30 centów, póź­
niej centów 40. Poza osobistym 
występem będzie wyświetlony ob­
raz, w którym gra Smosarska głów­
ną i podwójną rolę: dziewczyny i 
chłopaka, obraz pt. “Czy Lucyna to 
dziewczyna?” czyli: “Przez dziurkę 
od klucza”. Jest to jedna z naj­
lepszych komedii polskich.

Uczty artystycznej, którą gotuje 
nam swoimi występami Jadwiga 
Smosarska już w ten poniedziałek 
i we wtorek w teatrze “Modjeska” 
— nik nie powinien pominąć.

legislatorze oraz w 
sześć lat, zanim 
prawo asesmentowe i podda- 
próbie sądowej. Jedenaście

ZAWIESZONA na okres ostat­
nich dni Wielkiego Tygodnia, jak 
1 święta, kampania polityczna w 
Milwaukee, zawrzała znowu. Ma­
sa zebrań wyborczych odbyła się w 
tym tygodniu, bo to już w przyszły 
wtorek wybory. Kandydaci na po­
szczególne urzędy, starają się przed­
stawić publice, zapomocą żywego 
słowa, radia i pism, swoje progra­
my. Organizacje społeczne, starają 
się zachęcić obywatelstwo do gło­
sowania i zanosi się na to, że oby­
watelstwo to wyjdzie do głosowa­
nia bardzo licznie.

Nasz Centralny, Powiatowy Ko­
mitet Obywatelski poczynił kroki, 
aby jeszcze w ostatnich dniach 
kampanii przedstawić Polonii kan­
dydatów, indorsowanych przez to 
ciało, składające się z przedsta­
wicieli polskich organizacyj. W 
niedzielę odbędą się na Naszej Pol­
skiej Godzinie dwa programy po­
lityczne, w poniedziałek zaś wie­
czorem wielki wiec w sali Kościu­
szki. na którym każdy będzie mógł 
osobiście zobaczyć kandydatów i 
usłyszeć ostatni ich apel.

CALA, 
Polonia 
rzecznika 
ponowny

Cała zorganizowana Polonia 
czy Stanisławowi Cybulskiemu, 
dermanowi 24-ej wardy, aby 
ponownie wybrany, jego oponent 
bowiem, jakkolwiek jest polskiego 
pochodzenia, nie bierze udziału w [ 
życiu polskiej gromady.

Tutaj przypominamy opowiada­
nie niedawnego naszego gościa dr. 
Z. Nowakowskiego. Mówił on o pe­
wnej starszej już pani, która ostat­
nie kilkanaście lat narzekała na 
swoje zdrowie, ciągle miała roz­
maite migreny, kaszle, katary. O- 
tóż ta pani musiała opuszczać Kra­
ków rodzinny i przez zaspy śnieżne, 
przez rzeki wód zimnych uciekać 
przed nadchodzącą nawałnicą. I co 
wy na to? Nawet najmniejszego 
nie nabawiła się zaziębienia.

JAK WIDZIMY Polonia Mil- 
waucka ma wiele do zyskania, 
jeśli pójdzie i stuprocen­
towo głosować bdzie na indor­
sowanych przez organizacje 
polskie kandydatów. Polonia

MY w Milwaukee mamy na­
prawdę ciekawą kampanię. Mayor 
Hoan, w swych przemówieniach 
kampanijnych, wychwala się do­
brym rekordem municypalnej go­
spodarki, jaki ma posiadać Milwau­
kee, ale... nie chce dać kredytu za 
to bezpartyjnej większości 
miejskiej, która właściwie 
wuje rządy.

Przeciwnie Hoan bez litości
pi” w swych przemówieniach rad­
nych bezpartyjnych, powiadając, 
że ci mu zawsze w poprzek stają i 
nie dają nic zrobić dla miasta.

Bezpartyjni radni zaś, nie chcą 
dać Hoanowi żadnego kredytu za 
nic — powiadając, że jest on 
nich raczej przeszkodą w ich 
czynaniach na dobro miasta.

I taka historia powtarza się 
od lat.

poparcie i powinien je otrzy­
mać.

Co do innych stanowisk, to 
obywatelstwo nasze powinno 
starać się utrzymać wszystkie 
te, które znajdowały się w na­
szym posiedaniu i zdobyć wszy­
stkie nowe, które są możliwe 
do zdobycia.

OBYWATELSTWO 12-tej wardy 
które — jak wiadomo — w więk­
szości jest polskiego pochodzenia, 
choćby nawet nie brało pod uwagę 
tego faktu, że Klemens Michalski, 
jest jedynym kandydatem polskie­
go pochodzenia, to ze względu na 
osobiste kwalifikacje powinno — i 
da — głosy Michalskiemu. Michal­
ski wiele zrobił dla wardy — i 
jeszcze więcej zrobi w drugim ter­
minie.

roboty 
w spra- 
wlokła 
sądach

uchwalono

Wobec szczucia na Polaków w Ame­
ryce postanowiliśmy rozpowszechnić 

KONSTYTUCJĘ

Dramat “W Szponach Bolszewi­
ka” przedstawia całą ohydę zgnili­
zny, jaka«cechuje tych czerwonych 
mongolskich zbirów.

W niedzielę — a więc już jutro 
w sali Kościuszki zostanie wykona­
ny artystyczny program, urządzo­
ny przez Gminę nr. 8 ZNP. na Fun­
dusz Ratunkowy.

W programie tym będzie odegra­
ny jednoaktowy dramat pt. “W 
Szponach Bolszewika”, który w re­
alistyczny sposób przedstawia mo­
ralny upadek i zgniliznę tych mon­
golskich czerwonaków, którzy ko­
rzystając z bandyckiego napadu na 
Polskę nazistowskich barbarzyń­
ców — wbili jej nóż w plecy.

Wziąwszy pod uwagę aktualność 
sztuki, jak i fakt, że dochód z przed­
stawienia pójdzie na otarcie łez o- 
fiar wojny w Polsce, spodziewać się 
można, że Polonia milwaucka — a 
zwłaszcza związkowcy i
kowczynie — tłumnie przybędą 
sali Kościuszki.

Bogaty Program.
Cały program przygotowany 

niedzielę. jakkolwiek

Wystąpi w nim podwójny kwar­
tet z popularnego żeńskiego chóru 
“Kalina”; będzie popisywał się wy­
jątkiem z operatki “Polonez” ze­
spół Klubu Kultury Polskiej. Śpie­
wać będzie pani Kamila Fietz-Resz- 
czyńska. Z tańcem cygańskim wy­
stąpi panna Klara Borowiak. Solo 
na pianinie wykona utalentowany 
muzyk p. Konrad S*askowski.

Finałowym numerem programu 
będzie dramat “W Szponach Bol­
szewika”.

Już w ten poniedziałek ujrzymy 
na scenie teatru “Mcdjeska” królo- 
wę ekranu Polskiego Jadwigę Smo- 
sarską. Jak bowiem wiadomo wo­
bec katastrofy w Polsce była ona 
zmuszona opuścić ziemię, która tak 
sprzyjała jej talentowi, dała jej ty­
le zaszczytów i uznania za jej pracę 
w teatrze i na ekranie, 
opuścić Polskę i pod 
niebem 
znalazła
schronienie, tym milsze, że wśród 
bliskich sobie Rodaków znających 
ją i doceniających nieprzeciętny 
talent.

Dotychczas występowała Smosar­
ska w największych teatrach na 
Wschodzie, a ostatnio w Chicago 
w “Congress” i wszędzie wielkie 
tłumy entuzjastów i wielbicieli po­
pularnej “Jadzi” zapełniali sale do 
ostatniego miejsca. Nic dziwnego! 
Smosarska jako aktorka czy to na 
taśmie czy żywa na scenie jest nie­
zrównana. Jesteśmy nawet skłon­
ni stwierdzić, że tragedia jej Ojczy­
zny wysubtelniła jej talent, dodała 
nowego bodźca artystycznego, uczy­
niła ją aktorką jeszcze większą. 
Wszak to wiadome, że silne wraże­
nia, wielkie bóle serca wydobywają 
z człowieka drzemiące w nim moce 
i ukazują go tytanem... choć przed- 
tym był słabym i wątłym.

DLA TYCH, którzy wstrzy­
mują się z datkiem na Fundusz 
Ratunkowy Polski, obawiając 
się czy ich datek znajdzie dro­
gę do tych, dla których był 
przeznaczony, notujeniy tu, że 
w tym tygodniu właśnie, Dzien­
nik Związkowy a za nim i inne 
pisma podały wiadomość z a- 
merykańskich kół rządowych, 
że kontrola nad rozdziałem po­
mocy dla ludności polskiej dla 
polskich ofiar wojny, spoczy­
wać będzie w rękach amery­
kańskich i pomoc ta będzie 
dopuszczona.

Teraz więc, kto się dotąd o- 
ciągał, niech złoży swój datek, 
który dojdzie celu i będzie bar­
dzo pożyteczny, gdyż na ziemie 
polskie, po strasznej zimie idzie 
PRZEDNÓWEK, może jeszcze 
straszniejszy od zimy.

tak zwana zorganizowana 
milwaucka indorsowała 
miejskiego Mattisona 
wybór.

p. Filipiaka, przy W. Beecher i S. Hej. 
p. Drozniakiewicza, przy W. Lincoln i 17ej.
M M., pnr. 1524 W. Lincoln Ave. p - - — - • ■ - •
P-
P-
p.
P-

Nie tak dawno żyło nasze miasto 
pożegnaniem odjeżdżającego do 
Chicago arcybiskupa Stritcha — te­
raz żyje witaniem nowego paste­
rza Kileya z Dalekiego Trenton, 
Pa.

Po nowego duszpasterza wyje­
chali bodaj wszyscy proboszczowie 
polskich parafii. Dobrze zrobili, 
może owa oznaka czci i szacunku 
dla nowego arcybiskupa sprawi, że 
podniesie się znaczenie naszych 
kapłanów w hierarchii tutejszej ar­
chidiecezji. Dużo bowiem mówiło 
się i jeszcze mówi o bardzo życzli­
wym ustosunkowaniu do nas po­
przedniego włodarza archidiecezji 
milwauckiej, a przecież nie obja­
wiło się to w urzędach i stanowi­
skach dla naszego pochodzenia 
księży.

Arcybiskup Kiley przybył do 
Milwaukee w środę. Na stacji ko­
lejowej powitały go mnogie rzesze 
wiernych. Starsze dzieci ze szkół

POLONIA milwaucka ma 
wiele do zyskania w nadcho­
dzących, przyszłowtorkowych 
wyborach. Przede wszystkim 
uzyskać może NOWA placówkę 
w życiu publicznym, a to urząd 
sędziego okręgowego filii nr. 
3-ci, przez wybór mecenasa 
Leonarda C. Fonsa sędzią. I 
Fons powinien być wybrany, 
powinien skupić wszystkie pol­
skie głosy, co przy poparciu 
biedniejszej klasy ludzi innej 
narodowości, zapewni mu wy­
bór. Potrzebny mu jest jednak 
każdy głos polski. KAŻDY, wiec 
każdy z nas powinien wyjść 
we wtorek i głosować.

Polonia milwaucka może ró­
wnież odzyskać sta nowisko 
kontrolera, które powinno być w 
ręku Polaka. Sposobność na­
darza się teraz i Jan L. Grun­
wald powinien dostać wszystkie 
nasze głosy również.

Jeżeli jego przyjaźń i życz­
liwość jest coś dla nas warta, 
to to także wszyscy obywatele 
polskiego pochodzenia, powinni 
postawić krzyżyk przy nazwi­
sku Waltera Mattisona, kandy­
data na miejskiego rzecznika. 
Skarbink miejski. Józef Krue­
ger zasługuje również na nasze

NA święconce urządzonej w sa­
li Kościuszki, na rzecz Funduszu 
Ratunkowego, w niedzielę Wielka­
nocną. zebrało się zgórą trzysta ,o- 
sób i z tej pięknej imprezy, przyj­
dzie znaczeniejszy dochód, na 
tak piękny cel.

Wiele osobistości, ze świata 
litycznego przybyło zobaczyć
rzewny polski zwyczaj, przybyli 
także wybitniejsi nasi rodacy, ale 
przyszła także i biedota. Jedna z 
pań należących do komitetu powia­
da o jednej niewieście, która sama 
znajduje się w wielkiej potrzebie, 
gdyż mąż rzadko pracuje, w domu 
jest kilka gęb do żywienia, kobie­
cina sama nie mogła nawet jeść 
święconki, tylko kawałek ciasta zja­
dła maczając go w kawie, bo nie 
miała zębów, ale przyszła, żeby — 
jak mówiła — tym dolarem 
przyczynić się do zebrania 
szego funduszu.

Jaka to ofiarność podziwu
i pochwały wielkiej jest w naszym 
biednym ludzie! Gdyby ta ofiarność 
objawiała się tak i u innych — 
fundusz ratunkowy polski byłby 10 
razy większy niż jest.

INICJATYWA dana przez Gmi­
nę 8-mą, co do urządzenia wiel­
kiej manifestacji majowej przed po­
mnikiem w parku Kościuszki, w 
maju, przyniesie rezultaty. Goto­
wość do współpracy, zgłosiło Sto­
warzyszenie Polaków w Ameryce, 
organizacje weterańskie, a ostatnio 
Osada 6ta Zjednoczenia uchwaliła 
przyłączyć się do bratnich orga­
nizacyj i wspólnymi siłami urzą­
dzić wielki obchód.

Spodziewać się więc należy, że 
obchód ten zgromadzi olbrzymie 
masy Polonii milwauckiej, że bę­
dzie niejako rewią naszych sił i da 
nam możność pokazania innonaro- 
dowcom, że jesteśmy solidarni, że 
stanowimy zwartą silną gromadę, 
a tylko z taką zwartą silną i karną 
gromadą ktoś się liczy — z masą 
rozhjtą na grupki i grupeczki — 
nikt się nie liczy.

Stójmy więc zwarci i silni i 
kami.

natchnąć lepszymi myślami, budzić 
zastanowienie i wykształcić w nich 
głębszą bruzdę artystycznego od­
czucia. Takie programy spełnia­
ją wielką rolę i należałoby sobie 
życzyć by były nadawane jak naj­
częściej. I żeby zaczęto się nimi 
żywiej interesować, oceniać je i ota­
czać przynajmniej równą przedsta­
wieniom teatralnym uwagą.

Pan Leonard Podolski, dyrygent 
chóru “Echo”, 
licznym i dziś wielce popularnym 
zespołem z kilkoma numerami.

Z powyższego widać, że pro­
gram będzie piękny i trzeba tyl­
ko publiczności, aby 
równocześnie, zasiliła 
mitetu Ratunkowego, 
cznie się punktualnie 
wieczorem.

Komitet urządzający ogłasza, że 
bez względu na to, czy publiczność 
przybędzie o wyznaczonej godzinie, 
czy nie program zacznie się punk-

Pogrzeb śp. Szczepana Winiar­
skiego odbył się w ubiegłą środę z 
kościoła św. Kazimierza, skąd zwło­
ki zmarłego przewiezione zostały 
na cmentarz św. Krzyża.

Śp. 
wielu 
Tow. 
ZNP.

Cześć Jego pamięci.
Gdy odbywa się jakieś przedsta­

wienie — poświęca się w prasie 
miejsce na jego ocenę. Głucho jed­
nak o programach radiowych, któ­
re nieraz stoją na bardzo wysokim 
poziomie treściowym i artystycz­
nym.

W okresie przedsiątecznym i w 
niedzielę wielkanocną 
rzesze słuchaczy “Naszej 
Godziny” mieli możność 
trzech bardzo pięknych
mów, na które chcielibyśmy zwró­
cić uwagę.

Pierwszy doskonale odegrany i 
starannie przygotowany program 
odbył się w niedzielę Palmową, gdy 
wystawiono sztukę radiową p. t. 
Bóg prąed sądem. Drugi program 
— to pełen nastroju i powagi, go­
dny ambony w Bazylice św. Piotra 
w Rzymie, program wielkopiątko­
wy. Wreszcie trzeci program zo­
stał nadany w niedzielę wielkanoc­
ną i nosił tytuł... “Bez tytułu".

Wszystkie te trzy programy mu- 
siały wywrzeć wielkie wrażenie na 
słuchaczach, podnieść ich na duchu,

na
względnie

ALDERMAN Jan A. Schultz, ma I 
bardzo dobry rekord służby dla 
miasta i 11-ta warda, dla dobra | 
miasta, powinna go ponownie wy- ■ 
brać aldermanem — oto co powia- i 
dają na Polonii.

STANOWISKIEM superwizora 
powiatowego, które stanowczo po­
winno być utrzymane w ręku Po­
laka, to stanowisko 5-go dystryktu. 
Z tego dystryktu mieliśmy posełkę 
do legislatury, niestety w ostatnich 
wyborach stanowisko to utraciliś­
my.

Cztery lata temu, po raz pierw­
szy w historii tego dystryktu, su- 
perwizorem został wybrany nasz 
rodak Leon A. Szymański i ten 
spełniał swój urząd sumiennie i u- 
miejętnie, współdziałając równo­
cześnie z polską gromadą we wszyr 
stkich 
niach. 
całej 
więc
Szymański w 5-ym dystrykcie, 5ta 
i 8ma warda, był ponownie wybra­
ny.

W 12-tym dystrykcie obaj nomi- 
naci na superwizora to Polacy, więc 
dystrykt ten pozostanie w ręku 
Polaka.

W litym dystrykcie jednak Po­
lonia, która tam stanowi olbrzy­
mią, przygniatającą większość, jest 
to bowiem warda 11-ta i 24-ta, jest 
doskonała sposobność z d o bycia 
przez naszego rodaka Jerome S. 
Wróblewskiego, stanowiska super­
wizora. Mielibyśmy wtedy 3-ch 
członków Rady powiatowej na ogól­
ną liczbę 20-tu.

Spodziewać się należy, że Jero­
me S. Wróblewski dostanie wszyst­
kie polskie głosy — a powinien do­
stać, jest bowiem ukwalifikowany 
na ten urząd, na który dostał no­
minację.

związ- 
do

CO DO STANOWISK w Ra­
dzie miejskiej, to jak tu już 
podkreślaliśmy w poprzednich 
tygodniach, Polonia wykazała 
rozum polityczny, że swoich 
aldermanów, którzy pracowali 
dzielnie, ponownie nominowała. 
Teraz powinna dokończyć dzie­
ła i ponowpie wybrać Jana 
Schultza, Klemensa Michalskie­
go, Stanisława Cybulskiego, 
Jana Kulapę i Roberta Landow­
skiego, dodając do nich jesz­
cze Władysława Pociechę w fcej 
wardzie.

Jan Schultz ma w llej war­
dzie Niemca za oponenta, ale 
bez względu na to kogo by nie 
miał, Jan A. Schultz zasłużył 
sobie na poparcie każdego do­
brze myślącego obywatela, przez 
swoją pełną poświęcenia dla 
dobra ogółu służbę w ratuszu. 
Z Jana Schultza, nietylko Polo­
nia, nietylko południowa stro­
na miasta, ale całe Milwaukee 
może się czuć dumne.

Klemens Michalski, który w 
12ej wardzie także niema Pola­
ka za oponenta, poszczycić się 
może rekordem bardzo dobrym 
w swej pracy dla wardy jak i 
całej południowej strony mia­
sta. Zasługuje on w pełni na 
poparcie naszych rodaków.

Młody jeszcze stosunkowo 
Związkowiec adwokat Stani­
sław Cybulski, był najlepszym 
aldermanem, jakiego miała 
24ta warda zdaje się w całej 
swojej historii, powinien więc 
być wybrany ponownie.

Aiderman Kalupa dał się po­
znać jako energiczny bojownik 
o ulepszenia dla swej wardy i 
dla południowej strony miasta, 
był naprawdę bardzo pożytecz­
nym członkiem Rady miejskiej 
i zastępywać go niedoświadczo- 
czonym człowiekiem byłoby 
nierozsądkiem, na którym u- 
cierpiałaby nietylko warda, 
ale cała południowa strona.

Stary Związkowiec w 13ej 
wardzie, Robert Landowski, to 
zaprawiony w sprawowaniu u- 
rzędu aiderman rodak i posia­
da on poparcie polskich or­
ganizacyj, między tymi i Gmi­
ny 115-ej ZNP.
Związkowcem też jest jedyny 
polski nominat na aldermana 
8ej wardy, Władysław Pocie­
cha i — jak zaznaczyliśmy wy­
żej — wybór jego, powiększył­
by nasz stan posiadania w Ra­
dzie miejskiej, gdyż mielibyś­
my 6ciu aldermanów, a nie 
5ciu.

RODACY!
Związkowcy i Związkowczynie!
We wtorek, 2-go kwietnia, udajemy się do budek wyborczych, aby 

zdać egzamin z naszej dojrzałości obywatelskiej.
Udajemy się, aby głosować 1 wybrać na urzędy tych kandydatów, 

którzy naszym zdaniem najlepiej swymi kwalifikacjami i zdolnością odpo­
wiadają urzędom, o które się 'ubiegają. Będziemy w pierwszej mierze 
głosowali na tych, których indorsowaliśmy, których Gmina nr. 8 Z. N. P. 
i inne organizacje polskie, a między innymi i Komitet Obywatelski — 
którego jesteśmy częścią składową—indorsowały i swemu członkostwu 
do głosowania polefciły.

Indorsowaliśmy następujących i zatem obowiązkiem naszym jest na 
nich głosować:

Jan Grunwald—na kontrolera miasta.
Leonard C. Fons—na sędziego okręgowego, filia nr. 3-cia.
Jan Kłeczka—na sędziego okręgowego.
Walter Mattison—na rzecznika miejskiego.
Joseph Krueger—na skarbnika miejskiego.
Jan Schultz—na aldermana 11-ej wardy.
Klemens Michalski—na aldermana 12-ej wardy.
Władysław Pociecha—na aldermana 8-ej wardy.
Leon Szymański—na radnego powiatowego z 5-go dystryktu.
Jerome Wróblewski—na radnego powiatowego z 13-go dystryktu.
E. Krzykowski—na rzecznika miejskiego w Cudahy.
Maks Barczak—na aldermana w West AHis.
Jan Kowalewski—na przewodniczącego zarządu Town of Lake.
To są kandydaci przez nas indorsowani i dlatego apelujemy do całego 

uświadomionego obywatelstwa polskiego, aby na nich we wtorek głoso­
wali.

Na szczególniejszą uwagę naszą zasługują następujące wardy i dy­
strykty:

Warda 14-ta, gdzie nominatami są Jan E. Kalupa, obecny aiderman 
i Leon J. Mussa.

Warda 24-ta, gdzie nominatami są Stanisław J. Cybulski, obecny ai­
derman i Klemens Stachowiak.

Dystrykt 12-ty. gdzie nominatami są Józef N. Michalski, obecny su- 
perwizor i Piotr P. Pyszczyński.

Odnośnie powyższych, trzeba wziąć pod uwagę służbę na urzędzie 
i kwalifikacje.

NA PÓŁNOCNEJ STRONIE MIASTA:
aptece p. Filipowicza, przy Center i Frantney.

NA POŁUDNIOWEJ STRONIE MIASTA:
aptece p. Troka, przy W. Mitchell i S. 5ej. 
aptece p. Kadowa, przy W. Mitchel) i Muskego.
aptece p. Dziennika, przy W. Beecher i Forest Home, 
aptece p. Lukomskiego, przy W. Beecher i Forest Home 
Rakowski Pharmacy, przy W. Beecher i 15ej.
aptece Dziedzica, przy W. Burnham i S. 25ej. 
aptece ...........
aptece 
aptece 
aptece 
aptece 
aptece 
aptece 
aptece 
aptece p. < „ , . ,
p. W. Augustowskiego, 3750 E. Underwood Avenue, 

Cudahy, Wisconsin.

Musiała 
gościnnym 

Stanów Zje’ loczonych 
chwilowy pr~ytułek i

MINĘŁY święta wielkanoc­
ne. Raczej, ściślej mówiąc 
“święto”, bo tu się nie obcho­
dzi dwu dni świąt — jak się 
obchodziło w Polsce. Powiada­
my obchodziło się, bo w tym 
roku tam z pewnością nie świę­
towano. Dla nich tam święta 
Wielkanocne minęły nie jako 
dnie weselenia się, ale rozpa­
miętywania dni minionych, 
które były wesołymi i żywienia 
się nadzieją, że dni takie jesz­
cze przyjdą.

Tu w Milwaukee, Polonia 
gromadząc się już to w kościo­
łach swoich, lub też przy sto­
łach z tradycyjną święconką 
modliła się gorąco, aby dla za­
morskich naszych braci “Weso­
ły dzień” przynoszący wyzwo­
lenie, jak najprędzej “nastał”.

r.arodowo- 
' śei czeskiej, jego żona niemieckiej 
i że nie jest on katolikiem. Przy- 
znaje się on, że jest Czechem, a 
żona Niemką. Naszym zdaniem ta 
broszurka więcej Tesensky’emu 
(tak bowiem nazywa się ten kan- 

! dydat) zaszkodziła, niż pomogła, ani 
Klemens Michalski bowiem, ani je­
go pracownicy kampanijni, nigdy 
nie zwracali uwagi na religię opo­
nenta.

W poniedziałek rano 45 
ków WPA rozpoczęto 
dwóch domów apar imen 
starego domu prywatnego 
Kilbourn ave. i N. 8ma ul. Jest to 
początek pracy przy projekcie roz­
szerzenia Kilbuorn ave.

Projekt ten zainicjowany został 31 
lat temu, dnia 28-go marca 1909 r, 
kiedy komisja parkowa rekomen­
dowała rozszerzenie ulic Cedar i 
Bidle (obecnie Kilbourn ave.).

Dwadzieścia lat później w roku 
1929 otwarty został nowy most na 
Kilbourn ave. i wtedy rozszerzenie 
ulicy było częściowo wykonane. Za­
nim jednak doprowadzono 
do końca, powstała dysputa 
wie asesmentów i sprawa 
się w 
przez 
nowe 
no je 
więcej lat upłynęło, zanim załatwio­
no wszelkie formalności, które u- 
możliwiły miastu Milwuakee wy­
kupienie pozostałych posiadłości, 
potrzebnych, aby projekt skomple­
tować.

W poniedziałek więc robotnicy 
WPA zaczęli burzyć budynki przy 
N. 8-ej ul. i W. Kilbourn ave., i te­
raz projekt szerokiej Kilbuorn ave. 
od jednego końca do drugiego, to 
jest od lOtej ul. do Prospect ave. 
jest na drodze do ostatecznej reali- 

: zacji.

OPONENT aldermana Klemensa 
Michalskiego w 12 wardzie, zgnie- 
wany podobno jakimiś "szeptami” 
po wardzie, jakoby był on narodo­
wości żydowskiej, wydał broszur­
kę, w języku angielskim i polskim 
(marną polszczyzną), w której o- 
fiaruje on sto dolarów każdemu, kto

DZIENNIK ZWIĄZKOWY, U 
1406-10 W. Division St.. Chicago, Dl.

OSTATNI tydzień kampanii wy-j gdzie nominowani są dwaj Polacy, 
borczej był naprawdę ożywiony, aiderman Robert Landowski i Ber- 
Kandydaci zakasali rękawy i za-1 nard Kroenke. — Związkowcy są 
brali się do rozbierania na kawałkiza Landowskim, bo jest człowie- 
swych oponentów. | kiem związku i to czynnym. Związ-

Szczególnie zaś kandydaci na j kowcem jest p. J. Kowaleski, nomi- 
wyższe urzędy miejskie dobierali nat na przewodniczącego Rady w 
się wzajemnie sobie do skóry. Town of Lake. Należy on do Tow.

MAYOR Hoan jak zwykle to czy- im. Piłsudskiego w St Francis, 
ni w każdej kampanii wyborczej, 
wołał w tym tygodniu, aby go nie na 
wybierano na urząd, jeśli się mu 24-ta i 11-ta warda, będzie chlubą 
nie wybierze także podległej mu, Polonii w Radzie Powiatowej, 
partyjnej Rady Miejskiej. i Wypowiedział się on w tym ty-

Z pewnością jednak można po- J godniu, za zmianą systemu pomo- 
wiedzieć, że nie zrezygnuje, gdyby j cy, tak aby bezrobotni mogli sobie 
był wybrany a równocześnie z nim na asygnaty kupić żywność u swo- 
większość bezpartyjnych radnych, I ich groserników, a nie jeździć z 

— wózkami po żywność.
Obserwatorzy powiadają, że jak­

kolwiek Pyszczyński poleci dobrze 
w 12-tym dystrykcie, to jednak su- 
perwizor Józef Michalski będzie 
ponownie wybrany.

Superwizor Leon Szymański w 
5-tym dystrykcie (5-ta i 8-ma war­
da), będzie miał niełatwe zwycię­
stwo, ale spodziewanym jest, że je 
odniesie.

Władysław Pociecha, nominat na 
aldermana 8-mej wardy, liczy na 
to, że obywatelstwo polskiego po­
chodzenia w 8-mej wardzie pamię­
tać będzie o tym, jak nieżyczliwie 
aiderman Mueller odniósł się do 
sprawy polskiego następcy na sta­
nowisku klerka miejskiego, po 
•śmierci Idziego Guta i że wszyscy 
głosować będą za Pociechą na al­
dermana.

Wspaniały Przebieg Powitania 
Nowego Arcybiskupa w Milwaukee

krótki, to jednak będzie się skła- ' tualnie.
dał z pięknych artystycznych nu- Po programie nastąpi o«n- P: iU(j0wodni. że on nie jest 
merów. iwiękach doskonałej orkiestry.

Jak Postępują Bolszewicy 
Przekonamy Się w Niedzielę

za cenę kosztów przesyłki 
Książka, którą sprzedajemy po 25c 
wysłaną będzie każdemu kto nadeśie W 
znaczek pocztowy za E « TYLKO. W

OU w
Niech każdy pozna konstytucję 

kraju w którym żyje. Chyba tylko 
lenistwo przeszkodzi Wam do pozna­

nia konstytucji.

W 
W 
w 
w 
w 
w 
w STANÓW ZJEDNOCZONYCH w
W

Z Karty Żałobnej
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Wielka Uczta Artystyczna Gm. Nr. 8 
Jutro Wieczorem w Sali Kościuszko

Jutro wieczorem w sali Kościu­
szko odbędzie się wieczór rozma­
itości urządzany przez Gminę nr. 8 
ZNP. w sali Kościuszko. Całkowi­
ty dochód z tej wielkiej afery bę­
dzie przeznaczony na Fundusz Ra­
tunkowy dfc Polski, przeto nie 
znajdzie się chyba ani jeden Związ­
kowiec czy Związkowczyni, którzy- 
by nie poparli drogi ich sercom cel 
pomocy nieszczęśliwym Rodakom i 
Rodaczkom.

Program jutrzejszego wieczoru 
będzie okazały. Poza występami 
solowymi z tańcem, śpiewem, wy­
stąpi chór “Echo”, ten młodzieżowy 
chór związkowy, który może być 
słuszną dumą Gminy nr. 8-my. Od­
będą się także występy “Kalin”, 
będzie odegrany przez Klub Kultu­
ry Polskiej wyjątek z malowniczej 
operetki “Polonaise” oraz wysta­
wiona zostanie jednoaktówka pt. 
“W Szponach Bolszewika”. Jak już 
- tytułu można się domyśleć, sztu­
ka ta odzwierciadli ostatnie wypad­
ki w Polsce, walczącej z hitlerow­
skimi niemcami i niespodziewanie 
napadniętej przez drugiego bandy­
tę ze wschodu... Sowiety. W

sztuce tej wystąpią najlepsze na 
Polbnii siły aktorskie jak panna 
Wanda Czajczyńska, p. J. Kościuk, 
T. Krauze, p. Szymczak i wielu in­
nych.

Po programie odbędzie się hucz­
na zabawa taneczna przy dźwiękach 
doskonałej orkiestry. Bufet będzie 
obficie zaopatrzony w trunki, pi­
wo i przekąski.

Z pobieżnego tego wyłuszczenia 
programu niedzielnej afery Gminy 
nr. 8-my ZNP. jasno wynika, że 
komitet urządzający dołożył wszy­
stkich starań, by wypadła ona jak 
najlepiej.

Teraz mają głos mnogie rzesze 
Braci Związkowej, od których 
przybycia jest uzależniony komple­
tny sukces, a co za tern idzie po­
mnożenie funduszu na cel pomocy 
Polsce.

Nikt chyba wobec tak pięknego 
przeznaczenia dochodu z jutrzej­
szej imprezy nie pozostanie obo­
jętny i sala Kościuszko będzie jutro 
uginała się i pękała z powodu gre­
mialnej obecności braci i sióstr 
związkowych.

zanotować o ślu-

nowej,

wiadomości skończymy

gło-

Mąd-

Razem — $39.00

spraw

Monarch Mfg. Co. ofiarowała kil-Tow.smokerze

KTO JEST BEZ WINY

zabawa ta-

trzy-

częścią “jadalną” był także 
skła-

ślu- 
dni

Komitet zbiórki odzieży z Oddzia­
łu Pań przy Centralnym Kom. Ra­
tunkowym Polonii podaje niniej­
szym do wiadomości, że niedawno 
rozesłane listy do firm i składów z 
ubraniami, zaczynają przynosić re­
zultaty. Pierwsze, które odpowie-

na ich programie 
Tak, te mowy są

od drugiego, 
postu — idą

z hurtownia- 
się dostarczyć 
garderoby po

cześć jubilata-solenizan- 
mu długich jeszcze lat 
pomyślności.

ską, Charles Stumpf Co. przesłał do 
biura Komitetu różnych nowych u- 
brań i rzeczy ogólnej wartości $325. 
— Pracownia czapek męskich, Ame­
rican Cap Co. ofiarowała 12 cza­
pek. — Firma Goldberg and Rabi­
nowitz przesłała rzeczy na sumę 
$'25, — a skład ubrań męskich i 
galanterii, Ungar Clothing Co. o- 
fiarowała ubrań i odzieży męskiej 
ogólnej wartości $225,

dopiero 
pani Cze-

$10.00 
5.00 

, 5.00
5.00

. 5.00
2.00 

. 2.00 

. 1.50
1:50 

. 1.00
1.00

na- 
sali

W okresie Wielkanocnym przyby­
ło do Milwaukee wielu gości. Ot, 
korzystając z świąt i wakacyj od- 
wiedziali swoich krewnych i zna­
jomych. Między takimi gośćmi była 
także panna Dorota Piojda z Tole­
do, Ohio, która odwiedziła swego 
krewnego p. Franciszka Ludkę.

Sądzimy, że z naszego miasta wy­
wiezie jak najlepsze wrażenia.

Drugie znów zaręczny odbyły się 
w domu państwa Franciszka i Ro­
zalii Orzechowskich. Ich córka pan­
na Franciszka poślubi już niezaba- 
wem p. J. Jakubowskiego, szeroko 
znanego w kołach Zjednoczenio- 
nych, jako że jest sekretarzem O- 
sady nr. 6 ZPRK.

Firmom tym i składom, w imie­
niu Centralnego Komitetu Ratun­
kowego Polonii, panie z kom. odzie­
żowego składają niniejszym serde­
czne podziękowanie.

Przy sposobności kom. zbiórki o- 
dzieży ponawia apel o używaną o- 
dzież i bieliznę, a szczególnie o mę­
skie spodnie, których zdaje się być 
największych brak. — Komitet po­
siada kilkaset marynarek i kami­
zelek, które chciałby wysłać na­
stępną przesyłką, ale pragnie naj­
przód dokompletować do nich spo­
dnie. Ci co pragnęliby przyjść w 
tym wypadku z pomocą komiteto­
wi, a nie posiadają zbywającej 
garderoby, mogą złożyć choćby naj­
skromniejszą ofiarę, która obróconą 
zostanie na ten wyłącznie cel, czyli 
na kupno nowych spodni potrzeb­
nych do skompletowania garnitu­
rów.

Dotychczas w odpowiedzi na po­
przedni apel komitetu, następujące 
osoby złożyły ofiary w biurze Ko­
mitetu Ratunkowego Polonii, w Do­
mu Weteranów: 
Bolesława Wiśniewska 
Maria Wachowiak ... 
Felicja Wasielewska ... 
W. Bykowski .............
A. S. Kwasieborski ... 
W. Celichowska .........
John Fischer ...............
Aleks. Moczek ...........
Ewa Kaczmarek .......
Wiktoria Orłowska ....
Kazimierza Śliwińska

Nakrycie 
miłe czyniło wrażenie i o- 
apetyty. Ludzi około

W minioną gwiazdkę posłano po­
nad 100 dolarów na papierosy dla 
uchodźców polskich w Rumunii. 
Otrzymano nawet podziękowanie 
od p. Supera, który pracuje wśród 
tamtejszych polskich wygnańców. 
Podobną akcję przedsięwzięto i 
przed Wielkanocą, lecz tym razem 
nie przyniosła ona spodziewanych 
rezultatów, przeto termin składania 
ofiar na ten cel przedłużono do 
jutra.

Chyba to przedłużenie nie pójdzie, 
na marne! •

Chyba nie odmówimy szczypty 
przyjemności naszym na poniewier­
ce rumuńskiej...

minąć!
Wybory we wtorek!
Znamy nasze przysłowie: 

ry Polak po
Czy jeszcze 

nas sprawdzić 
doświadczyć?

Okres kampanii politycznej na­
brał najsilniejszego rozmachu, boć 
we wtorek już wybory, w których 
miejscowa Polonia ma wykazać 
swoją siłę, harmonię i zgodę gło­
sując na swoich.

Czy spełni się życzenie dobrze 
myślących obywateli amerykań­
skich polskiego pochodzenia? Czy 
środowe gazety będą mogły dać 
tytuły przez całe strony: Zwycię­
żyliśmy w Milwaukee!?

Podwójna radość gościła one- 
gdaj w domu państwa O. R. Mey­
er, bowiem ich córeczka obchodzi­
ła jednocześnie urodziny i zarę­
czyny z panem F. Ratajczakiem z 
Kewaunee, Wis. Przyłączamy się 
do radości tego miłego domu. So- 
lenizantce i narzeczonej na imię 
Florencja, Helena. Jest ona biura­
listką w Nowinach Polskich, któ­
rych personel nie zapomniał o cie­
szącej się osobistym szczęściem 
pracowniczce.

Tymi słowami z dni Męki Jezu­
sa Pana przyjdzie nam zacząć spra­
wozdanie z wielkanocnej “święcon­
ki”, urządzonej przez Oddział Pań 
przy Komitecie Ratunkowym. Sło­
wa te padły jak przypomnienie w 
chwili sądu nad Bogiem-Człowie- 
kiem przed radosnym Jego Zmar­
twychwstaniem. Słowa te należy 
powtórzyć, by obronić usilnie pra­
cujące Panie, którym zarzuca się 
nadmiar mów 
święconkowym.
plagą wielu, pozatem pięknych, 
programów, więc dlaczego się dzi­
wić, że i podczas “święconki” nie 
obyło się bez nich?

Pierwsza zdaje się w historii Po­
lonii milwauckiej “święconka”, 
wspólna wielkanocna biesiada pol­
skich serc — to przedsięwzięcie, 
które powinno wejść w stały kalen­
darz naszego życia narodowe. Tyl­
ko — to zrozumiałe — chcielibyś- 
my wszyscy, by następne nie odby­
wały się w tak dla Polonii smutnym 
stanie

Jedzenia było pod dostatkiem, 
serów bez liku, pieczywa najroz­
maitszego także wbród. 
stołów 
strzyło 
sta.

Poza
program artystyczny, na który 
dały się śpiewy, gry solowe, dekla-

szkodzid”.
raz ma się ono na 
i znów nas boleśnie

mac je i mowy co wybitniejszych 
przedstawicieli naszego życia naro­
dowego. Na specjalne podkreśle­
nie zasługuje przemówienie prezesa 
Komitetu Ratunkowygo mec. T. Wa­
silewskiego. Zazdrościmy temu 
jeszcze młodemu działaczowi, zro­
dzonemu w Stanach Zjednoczo­
nych, zapału i świetnego ducha 
polskiego.

Pod Koniec programu wystawiono 
obrazek sceniczny, który uzmysła­
wiał dwie “święconki”: w dzisiej­
szej Polsce ponurą, głodną i chłod­
ną, lecz pełną wiary i nadziei i a- 
merykańską dostatnią, zasobną lecz 
także przyciemnioną pamięcią o 
nieszczęśliwych w Polsce. Obrazek 
ten, silny w wyrazie i wymowie, 
wycisnął niejedną łzę z oczu obec­
nych. Nie co innego zdziałała kró­
ciutka, trzęsącym się głosem -wy­
powiedziana, mowa co 
przybyłej z Warszawy 
sławy Sitarz-Zubawicz.

Wieczorem odbyła się
neczna, która, ze ździwieniem to 
stwierdzamy, nie cieszyła się licz­
ną publicznością.

Za urządzenie niedzielnej “świę­
conki” w sali Kościuszko należy u- 
rządzającym Paniom jak najserde­
czniej podziękować i prosić je, by 
zadawały sobie podobny trud za 
rok, za dwa, rok rocznie...

I o obowiązku właściwego 
sowania także prosimy nie zapo- 
_ •__’I

Na tej
chyba towarzyskie sprawozdanie 
przypomnieniem o jutrzejszej 
szej, bo związkowej, aferze w 
Kościuszko.

Wnioskując też z powyższego fak­
tu, należy się spodziewać, że ju­
trzejsza afera w tejże sali Kościusz­
ko ściągnie nie tylko wszystkich 
Związkowców i Związkowczynie, a- 
le całą Polonię. Ten sam drogi na­
szym sercom cel, a o ileż bardziej 
sprzyjające warunki!

Więcej o niedzielnej aferze pisze- 
my na innym miejscu.

Po okresie postu zaczną się od­
bywać w naszych kościołach liczne, 
jeden okazalszy 
by. Po dniach 
wesela. . . .

Możemy już
bach: p. Olsona z panną Marcelą 
Kubal, p. Jerzego Malmarowskie- 
go z panną Dorotą Tetting, p. 
Rajmunda Bieganowskiego z panną 
Wiolet Sienkiewicz, p. Szczepana 
Grzybowskiego z panną M. Ahef, 
p. Bolesława Genstego z panną 
Emilią Mutranowską, p. Roberta 
Letz z panną Marią Staniszewską, 
i t. d., i t. d.

Wszystkim młodym parom i tym, 
któreśmy nie wymienili składamy 
tą drogą serdeczne życzenia po­
myślności i szczęścia na 
wspólnej drodze życia.

Za powyższą sumę, komitet bę­
dzie w stahie zakupić około dwu­
dziestu par nowych spodni, gdyż 
poczynione już zostały starania i 
nawiązane kontakty 
mi, które ofiarowały 
tych części męskiej 
cenach fabrycznych.

Wszystkim ofiarodawcom ko­
mitet składa serdeczne dzięki i o- 
czekuje na dalsze ofiary, które 
składać można w biurze Komitetu 
Ratunkowego Polonii, w Domu We­
teranów, pnr. 1629, &. 10 ul., albo w 
redakcjach Nowin Polskich 1 Ku­
riera Polskiego.

O, jeszcze zapomnieliśmy wspo­
mnieć o urodzinach, będącego już 
w podeszłym wieku, p. Zimnego, 
ojca znanych na Polonii—Zimnych. 
Z tej racji zeszła się liczna i słyn­
na naszym gruncie rodzina i ucz­
towała na 
ta życząc 
zdrowia i

Z Działalności Kom.
Zbiórek Odzieży

Augustyna, który był połą- ka kurtek męskich wartości $25.— 
czony ze złotym jubileuszem tego Skład z ubraniami galanterią mę- 
towarzystwa.
—tPejcdyńczym -^sobom w takich i 
razach życzymy jak najszczerzej, 
a cóż dopiero organizacji? O ileż 
ona więcej może zdziałać od je­
dnostki. I istotnie Tow. św. Au­
gustyna ma wiele cennych pozycyj 
na swoim pięćdziesięcioletnim kon­
cie.

Naturalnie, że trzeba zacząć suk­
cesem wielkanocnej “święconki”, u- 
rządzonej przez energiczny Oddział 
Pań przy Centralnym Komitecie 
Ratunkowym. I trzeba podziwiać, że 
w dzień przeznaczony na siedzenie 
we własnym domu i objadanie się 
w kółku rodzinnym, potrafiły one 
ściągnąć do sali Kościuszko około 
trzysta osób.

Nie jest, widać, tak źle z nami, i 
piękny cel zawsze jesteśmy gotowi 
poprzeć, nawet gdy pociąga to za 
sobą osobiśte wyrzeczenie się.

Przejdziemy zaraz do 
bardziej prywatnych, uroczystości 
w domach z racji urodzin, zarę- działy na apel Komitetu były na­
czyń i t. p. Jeszcze tylko wspom- stępujące firmy: 
nimy o wielkim 
św.

Życie Towarzyskie:

Gdy Naród Się Mnoży, Rozwija, Weseli

Także wielu wyjeżdżało z Mil­
waukee głównie do Chicago, gdzie 
zabawić się prawdziwie po polsku 
można bodaj najlepiej. Chociaż-u- 
•wagą tą obrażamy chyba miłe Pa­
nie z Komitetu Ratunkowego i ich 
“święconkę”, więc przestaniemy pi­
sać o wyjazdach z naszego grodu.

W tych dniach obchodził roczni­
cę urodzin p. Franciszek Ceranow- 
ski. Wielu przyjaciół i znajomych 
składało mu z tej racji serdeczne 
życzenia dalszych lat pomyślności 
i zdrowia.

Chociaż ta notatka nie dotyczy 
Polaków jednak ją zamieszczamy, 
bowiem osoby w niej występujące 
są nam dobrze znane. Chodzi tutaj 
o menażera popularnego na połu­
dniowej stronie wielkiego teatru, 
o imieniu wielkiej polskie aktorki 
. . . Modjeska. . . .

Otóż ów menażer p. Schloerke 
zaręczył się z Heleną Betz.

A teatr Modjeska będzie w tych 
dniach nabity polską publicznością 
podczas dwudniowego osobistego 
■występu Jadwigi Smosarskiej.

Szczegóły tej wielkiej imprezy 
podajemy na innym miejscu.

8-go Kwietnia Zlot Polskiej Otwiera Nową
Młodzieży w Domu Weteranów! Kaplicę Pogrzeb

najniższych. Dwie ka-

4748 SO. PULASKI RD.
1059

to tylko projekt konstytucji i kaź- I W niedzielę, dnia 31 marca, od 
dy jeszcze będzie mógł wnosić swo- godziny 2-ej po południu do 8-ej

nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni:

Zofia, Jan, Maria, Edward, 
dzieci; Józef Welz i Włady­
sław Hegner, zięciowie; Ju­
lia Śpiewak, bratowa; wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się A. 
Lisowski, Tel. Armitage 3271.

Zawiadamiam wszystkich de­
legatów i delegatki, iż posie­
dzenie Gminy 123-ej ZNP., od­
będzie się w poniedziałek, dnia 
Igo kwietnia w sali Stow. Do­
mu Polskiego, róg 51-ej i Ra­
cine ave., o godzinie 7:30 wie­
czór punktualnie. Z powodu, iż 
są bardzo ważne sprawy do 
załatwienia, uprasza się wszy­
stkich delegatów i delegatki o 
przybycie. — Br. Bacho, pre­
zes; Jan Kukułka, sekr.

przez lekarzy polskich, na fundusz 
zakupienia ambulansów sanitarnych 
dla Armii Polskiej we Francji. Me- 
cenasowa Franciszka Jaśkowiak, p. 
Helena Jabłońska, A. Wojtas, Julia 
Pach, doktorowa Seweryna Czwa- 
lińska, doktorowa Kraśniewska, do­
ktorowa Leona Samłow i około 25 
pielęgniarek wchodzi do komitetu.

Wszelkich informacji odnośnie 
“Wieczoru Rozmaitości” udzieli ko­
mitet w polskim szpitalu SS. Naza-

Z Gminy 128-ej Z. N. P.
Regularne miesięczne posie­

dzenie Gminy 128-ej ZNP., od­
będzie się w poniedziałek, 1-go 
kwietnia, o godz. 8-ej wieczo­
rem w sali Wonderland, 2940 
Milwaukee ave. Panowie dele- 
gagci i panie delegatki z przy­
należnych grup mają się sta­
nowczo stawić na tym posie­
dzeniu. Sprawy nagromadzone 
wymagają natychmiastowego 
załatwienia i muszą być prze­
prowadzone na tym posiedze­
niu przez pełne kworum dele­
gatów obecnych, zatem niech 
nikogo nie bragnie. — Jan Za- 
klikiewicz, prezes; Bolesław 
Holajn, sekr.

Z Gminy 39-ej Z. N. P.
Regularne posiedzenie Gmi­

ny 39-ej ZNP., odbędzie się we 
wtorek, 2-go kwietnia, w sali 
Tad. Kościuszki, przy 48-ej i 
S. Wood ul., o godzinie 8-ej 
wieczorem. Z powodu, że jest 
bardzo wiele spraw do załat­
wienia wszyscy pp. delegatki i 
delegaci proszeni są o punktu­
alne przybycie. — Za Zarząd 
Gminy 39-ej: J. Szufla, prezes; 
Fr. Dusik, sekr.

W uzupełnieniu dotychczas po­
danych informacyj o tworzonej pod 
egidą komitetu młodzieży przy Cen­
trali im. K. Pułaskiego nowej Cen­
trali Młodzieży Polskiej podajemy, 
że już w poniedziałek, dnia 8-go 
kwietnia o godzinie 8-ej wieczorem 
odbędzie się w Domu Weteranów 
ogólne zebranie młodych, delega­
tów wszystkich klubów skupiają­
cych młodzież i młodych chodzą- 
czych luzem poza organizacjami 
jednak czujących po polsku.

Na ogólnym tym zlocie młodzie­
żowym zostanie wybrany zarząd. I 
jako chwalebną nowość zastosuje 
się prawo wszechgłosu to znaczy, 
że każdy i każda będą mogli zabie­
rać głos i głos ich będzie ważny. 
W ten sposób przystępując do draż­
liwej bądźcobądź sprawy zespole­
nia wszystkiej młodzieży polskie­
go pochodzenia pod jednym sztan­
darem — osiągnie się sądzimy — 
najlepsze rezultaty.

Na ogólnym tym posiedzeniu bę­
dzie także przedstawiona nowa kon­
stytucja, poprzednio przez samą 
młodzież wyłonioną komisję, uło­
żona. Naturalnie i w tej sprawie 
zastosowano daleko idącą ostroż­
ność bowiem zaznaczono, że będzie

Posiedzenia 
Gmin ZNP.

» W. 32-ND STREET 
Tel. YARDS 6424

Gdziekolwiek mieszkacie u- 
dajcie się do zakładów Po- 
mierskiego w razie śmierci w 
rodzinie a otrzymacie obsługę 
pogrzebową od najskromniej­
szej do najwspanialszej po ce­
nach 
plice.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec nasz i brat 
mój,

ś. p. Antoni Pańczak 
członek Tow. Św. Władysła­
wa, nr. 844 Z. P. R. K., Tow. 
Ogniwo 'Polskie, gr. 1991 Z. 
N. P. i Klubu Obywatelskiego 
Św. Władysława, przez nie­
szczęśliwy wypadek pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
Św. Sakramentami, dnia 28- 
go marca, ,1940 roku, o go­
dzinie 7:30 wieczorem, w śre­
dnim wieku. Zamieszkiwał p. 
nr. 5301 Newport ave.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 1-go kwiet­
nia, o godzinie 10:30 rano, z 
zakładu pogrzebowego p. nr. 
5259 W. Roscoe ul., do kościo­
ła Św. Władysława, a stam­
tąd na cmentarz Św. Woj­
ciecha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni:

Katarzyna, żona; Erwin, 
Rajmund, Elaine, Antoni i 
Marianna, dzieci; Józef i Wir­
ginia Pańczak, brat i brato­
wa; Marianna Mytyś, teścio­
wa: Robert i

Nadzwyczajną atrakcją w sezo­
nie wiosennym będzie “Wieczór Ro­
zmaitości”, urządzany pr^ez Stowa­
rzyszenie Pielęgniarek polskiego 
szpitala SS. Nazaretanek, a mają­
ca się odbyć w środę, 24-go kwiet­
nia, w Audytorium Młodzieży, na 
rogu ulic Noble i Cortez.

Niezwykłą imprezą towarzyską w 
okresie wiosennym będzie bezape­
lacyjnie “Wieczór Rozmaitości”, ja­
ki przygotowuje Stowarzyszenie 
Pielęgniarek, z prezeską panną An­
ną Szczycką na czele. Cały dochód 
z tego “Wieczoru Rozmaitości” jest 
przeznaczony na FUNDUSZ AM­
BULANSOWY zapoczątkowany

wieczorem, odbędzie się przyjęcie z 
okazji otwarcia nowocześnie wy­
kończonej kaplicy pogrzebowej. Za­
kład pogrzebowy i nowo wykoń- 

I czona kaplica pogrzebowa p. Fran­
ciszka K. Cieśli jest zbudowana we­
dług najnowszego stylu i wyma­
gań i śmiało można przyznać, iż 
jest jedną z najokazalszych na 
łudniowej stronie miasta, pod 
2007 So. Leavitt ul., narożnik 
Leavitt ul. i Cullerton ul.

P. F. K. Cieśla prowadzi interes 
pod tym adresem przez przeszło 15

Z Gminy 128-ej Z. N. P.
Mamy pewne polecenia 

wnieść przed izbę delegatów i 
delegatek Gminy 128 Z. N. P. 
przeto proszę panie i panów z 
administracji i przewodniczą­
cych komitetów stałych Gm. 128, 
o przybycie na posiedzenie gmi­
ny w poniedziałek 1-go kwiet­
nia punktualnie o godzinie 7-ej 
wieczorem, do sali zwykłych 
posiedzeń. — Jan Zaklikiewicz, 
prezes Gm. 128 ŻNP.

po-
nr.
So.

je sugestie, by w ostatecznej re­
dakcji okazała się jak najlepsza, 
jak najwłaściwiej odpowiadająca 
młodych i im samym.

Przewidziane jest także przemó­
wienie ks. J. Betlińskiego, dyrek­
tora Centrali im. K. Pułaskiego i 
organizatora młodzieży. Będzie on 
mówił na temat potrzeb młodzieży 
i jej nastawienia, by osiągnąć w 
życiu najlepsze rezultaty.

Na ostatnim posiedzeniu repre­
zentantów kilkunastu towarzystw, 
skupiających młodzież, zwrócono 
się do starszej Centrali, by ta zbli­
żający się ogólny zlot młodzieży po­
parła i przyczyniła się do większej 
jego atrakcji. By wreszcie dała do­
wód swego szczerego zaintereso­
wania powstającym ruchem mło­
dych. Jakoteż Centrala im. K. Pu­
łaskiego nie pozostała głucha i na 
ostatnim swoim posiedzeniu wy­
znaczyła kwotę 10-ciu dolarów na 
urządzenie wspólnej święconki.

Zlot więc młodzieży w Domu 
Weteranów w poniedziałek. dnia 8 
kwietnia będzie połączony z trady­
cyjną święconką.

LISOWSKI
POGRZEBOWY 4

W razie wypadku pożyczka pie­
niędzy na zakupienie loty i na 
opłacenie kosztów kościelnych.

Pogrzeby na tygodniowe lub mie­
sięczne spłaty. Czy masz pie­
niądze lub nie, przyjdź do mnie 
a ja ci doradzę.

1137 NOBLE ULICA 
TEL. ARMITAGE 3271

“Wieczór Rozmaitości” Pielęgniarek
Polskich Na Fundusz Ambulansowy

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
żona moja i matka nasza,

Ś. p.
Stanisława Kirpluk 

zamieszkiwała pod nr. 2025 
Thomas ul., po krótkiej i 
ciężkiej chorobie, pożegnała 
się z tym światem, opatrzona 
Św. Sakramentami, dnia 28- 
go marca, 1940 roku, o go­
dzinie 10:15 w nocy, w śred­
nim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 1-go kwie­
tnia, 1940, o godzinie 9:30 
rano, z kaplicy1 pogrzebowe­
go pod nr. 1006 N. Western 
ave., do kościoła Św. Józefata, 
a stamtąd na cmentarz Św. 
Wojciecha na parcelę fami­
lijną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Justyn, mąż; Franciszek i 
Tadeusz, synowie; Irena, cór­
ka, wraz z całą rodziną.
Pogrzebem zajmuje się Edw. 

A. Kirsten. Teł. ■ Armitage 
3378.

Najlepiej i Najładniej 
Załatwi Wam Pogrzebową 

Obsługę
W. M.

POMIERSKI

Wszystkim krewnym, i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
żona moja, matka, córka i sio­
stra nasza

Ś. p. 
Bronisława Peszyńska 

(z domu Warpach) 
po krótkiej ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, 
opatrzona Św. Sakramentami, 
dnia 28-go marca, 1940 o go­
dzinie 10:50 rano, w średnim 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 1-go kwietnia 
o godzinie 9:30 rano, z zakła­
du pogrzeb, p. n. 2712 S. Kil­
dare ave. do kościoła Dobre­
go Pasterza a stamtąd na 
cmentarz Św. Wojciecha na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Eugeniusz, mąż; Elaine, cór­
ka; Józefina, matka; Henryk, 
brat; Franciszka i Klara, sio­
stry; Stefan i Zofia Peszyńscy, 
teściowie; Adolf Peszyński, 
Earl Hartman, Harold Mayer, 
szwagrowie; Stanisława War­
pach, bratowa: Regina Bardo, 
Laura Edwards, Janina Pe­
szyńska, szwagierki: Józef i 
Antoni Grzemkowscy, wujo­
wie; wraź z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Edw. 
W Kądziela, tel. Lawndale 
2156 (29-30)

sie w Dzienniku Związkowym.

Z Gminy 123-ej Z. N. P

najdoskonalej.

PODZIĘKOWANIE

Ś. p. Rozalia (Ptak) Mohawk

ś. p. Piotr P. Kaszuba

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza żona moja, matka moja, córka 
moja, siostra moja

CZYTAJCIE DZIENNIK 
ZWIĄZKOWY

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy ojciec, dziaduś i pra-dziaduś 
nasz

Tow. M. B. Leżańskiej, nr. 
P. R. K. Żona p. Cieśli, p. 
Cieśla, jest także bardzo 
przy parafii i należy do

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
matka nasza
Ś. p. Karolina Jagieł o

człon. Niewiast Różańca Św. 
człon. Apost. Modlitwy i Tow. 
Św. Anny, No. 593 Z. P. R. K. 
Zamieszkiwała pnr. 1626 So. 
50 Ave., Cicero, po długiej cię­
żkiej chorobie, pożegnała się z 
tym światem, opatrzona Św. 
Sakramentami, dnia 28-go 
marca 1940 o godzinie 11:22 
rano, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 1-go kwietnia 
o godzinie 9:30 rano, z zakładu 
pogrzeb, p. n. 5704 W. Cer- 
mak Rd., Cicero, 111. do koś­
cioła Św. Walentego a stam­
tąd na cmentarz Św. Wojcie­
cha na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Władysław, Florian, Ta­
deusz, Edward, Raymond, 
Fryderyk, Emilia, dzieci; Albi­
na, synowa; Teofil Misch, zięć; 
Apolonia Cichoń, siostra, wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się A. F. 
Kraśniewski, teł. Cicero 2207.

(29-30)

Występ Chora “Sarmacja”

człon. Bractwa Niewiast Różańc. Św. Róży 44-tej, 3 drzewa, 
Tow. Św. Teresy od Dzieciątka Jezus i Apostolstwa Modlitwy, 
po krótkiej chorobie, pożegnała się z tym światem, opatrzona 
Św. Sakramentami, dnia 28-go marca 1940 o godzinie 10:05 
rano, przeżywszy lat 25.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 1-go kwietnia 
o godzinie 9:30 rano, z domu żałoby p. n. 2521 N. Linder aye. 
do kościoła Św. Stanisława B. M. a stamtąd na cmentarz Św. 
Józefa.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku pogrążeni:

Wojciech, mąż; Alicja, córeczka; Andrzej Ptak, ojciec; 
Anna, siostra; Wiktoria Mohawk, teściowa; Antoni F. Szul- 
czyński, szwagier; Maria Pijanowska, chrzestna matka; wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się B. Skaja, 3656 Belmont Ave., tele­
fon Keystone 0502. (29-30)

człon. Tow. Św. Apostołów Piotra i Pawła, Nr. 18 Z.P.R.K., po 
krótkiej i ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, opa­
trzony Św. Sakramentami, dnia 27go marca, 1940 roku, o go­
dzinie 3:30 popołudniu, przeżywszy lat 85. Zamieszkiwał pnr. 
3042 S. Throop ul.

» Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 1-go kwietnia, 
o godzinie 9:30 rano, z zakładu pogrzeb. 1059 W. 32-ga ul., do 
kościoła Św. Barbary, a stamtąd na cmentarz Zmartwychwsta­
nia Pańskiego, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku pogrążeni: Agnieszka. Adwokat 
Walenty, Pelagia i Helena, dzieci; Marianna Lewicka, siostra: 
w Polsce; Antoni Czyi, Edward Fijałkowski i Andrzej Cieślar- 
ski, zięciowie: Ks. Leon W. Czyi, wnuk, wnuki, wnuczki, pra­
wnuki i prawnuczki, wraz z całą rodziną.

Zwłoki spoczywają W zakładzie W. Pomierskiego.
Pogrzebem zajmuje się Stanisław Schlieben i Syn. Tel. 

Haymarket 0930. (28-29-30)

IN MEMORIAM
W pierwszą rocznicę śmierci 

najukochańszej matki naszej, 
Ś. p. Heleny Gicewicz 
odprawiona będzie Msza Św. ' 
we wtorek, dnia 2go kwietnia, 

. o godzinie 6:30 rano, w koś­
ciele Św. Trójcy.

Już rok minął, Matko droga, 
Jak odeszłaś od nas do Boga, 
I chociaż spoczywasz 

w grobie,
My zawsze myślimy o tobie.
Do licznego udziału w na­

bożeństwie zapraszają,
Adam i Tadeusz, 

synowie.

Młody, sympatyczny Chór męski 
‘Sarmacja” szeroko znany ze swych 
licznych występów scenicznych i 
radiowych, pod kierownictwem Z. 
Skubikowskiego, wystąpi w niedzie­
lę, 3Igo marca, na Godzinie Ku­
pieckiej, ze stacji WGES, 1360 ki- 
locykli, pomiędzy Iszą a 2gą popoł. 
Nadzwyczajne przygotowania są 
czynione, aby występ ten wypadł 
jak

lat, załatwiając ostatnią obsługę 
pogrzebową od najskromniejszych 
do najwspanialszych, po cenach u- 
miarkowanych. Do tego są tam no­
woczesne przyrządy, oraz piękna 
kaplica, która jest włączona bez 
dodatkowej opłaty.

P. F. K. Cieśla zaliczony jest do 
najczynniejszych obywateli dziel­
nicy Annowa i okolicy. Należy do 
wielu towarzystw i zrzeszeń. Jest 
członkiem Z. N. P., Z. P. R. K., 
prezesem Osady Nr. 28 na Anno- 
wie, wice-prezesem Tow. M. B. Gi- 
delskiej, nr. 498 Z. P. R. K. i ka­
sjerem 
179 Z.
Maria 
czynną
wielu Towarzystw, piastuje urząd 
kasjerki Tow. Polek Św. Barbary, 
grupy 98 Związku Polek i także 
kasjerką Komisji nr. 26 Pierwszy 
Obwód Zwiąku Polek. Pp. Cieśla 
doczekali się dwojga dzieci — Flo­
riana, który wstępuje w ślady oj­
ca, i Genowefę. Śmiało można za­
znaczyć, iż dzieci wychowane są w 
prawdziwym duchu polskim i kato­
lickim.

Pozostawieni w 'nieukojonym smutku i żalu po utracie 
najukochańszego ojca, brata i dziadka naszego,

Ś. p. JÓZEFA KUKULSKIEGO 
pragniemy wyrazić nasze najserdeczniejsze podziękowanie 
wszystkim krewnym, znajomym i przyjaciołom, którzy brali 
udział w pogrzebie.

A mianowicie: Wiel. Ks. Romanowi Berendt za eksportację 
zwłok i za odprawienie nabożeństwa i ceremonii żałobnych 
w kościele i na cmentarzu; dziękujemy organiście p. Frań. 
Obirek za grę jakoteż i p. Marcelii Serek za śliczny śpiew; 
dziękujemy człon. Gniazda Nr. 2 Sokolstwa Polskiego w Ame­
ryce za niesignie trumny; człon. Klubu Hyżns za straż hono­
rową; jak również Tow. Wawel, Gr. 1590 Z.N.P. za liczny udział 
w pogrzebie. Dziękujemy tym wszystkim, którzy nadesłali 
kwiaty i bukiety duchowne; pogrzebowemu p. Leonardowi 
Wolniak za wzorowe zajęcie się pogrzebem; tym wszystkim, 
którzy tak hojnie przyczynili się do składki w kościele na 
zakupienie Mszy Świętej; wogóle wszystkim, którzy w jaki­
kolwiek sposób przyczynili się do upiększenia pogrzebu i za 
okazane nam współczucie, składamy nasze najserdeczniejsze 
staropolskie Bóg zapłać.

W ciężkim żalu pogrążone,
Dzieci, wraz z całą rodziną.
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Ogólne Zebranie Młodzieży 

i Rodziców w Phoenix, III.

Niniejszym, podajemy do wiado­
mości, że za staraniem Komisji 
Młodzieży przy Gminie 125ej ZNP. 
w niedzielę, dnia 31-go marca, od­
będzie się wielkie zebranie młodzie­
ży i rodziców oraz wszystkich tych, 
którzy interesują się sprawą mło­
dzieży z punktu wychowania orga­
nizacyjnego.

Wszyscy zdajemy sobie sprawę, że 
młodzież nasza musi mieć różnego 
rodzaju rozrywki. Zachodzi więc 
pytanie czy rozrywki te będą dla 
młodzieży dobre, czy też młodzież 
wybierać będzie je sama bez naszej 
wiedzy, a które to rozrywkami 
mogą wprowadzić ją w różne kło­
poty nie przynoszące zaszczytu, ani 
jej ani też rodzicom.

Ażeby więc zabezpieczyć się od 
takiej ewentualności konieczną 
rze< zą jest zapoznać się z czynno­
ściami organizacji, która bez kosztu 
ze . rony rodziców dostarcza mło­
dzieży wiele urozmiacenia i przy­
zwoitych rozrywek.

Na zebraniu tym specjalne mów­
cy przedstawią Wam program dzia­
łalności, a który obejmuje takie 
czynności jak: gry sportowe, atle­
tykę, kółka śpiewacze, wycieczki, 
obozy itp. Od waszej współpracy 
drodzy rodzice zależy powodzenie 
tej tak bardzo ważnej akcji. Komi­
sja Młodzieży oraz Zarząd Gminy 
125ej ZNP. dołoży wszelkich sta­
rań, ażeby młodzieży wpisanej do 
Kółek Młodzieżowych zapewnić jak 
najwięcej przyzwoitych i doboro­
wych rozrywek.

Przybądźcie więc wszyscy gro­
madnie na zebranie do sali “Bafia’s 
Ballroom” pnr. 15509 Halsted ul. o 
godz. 7:30 a dowiecie się wiele po­
żytecznych rzeczy. — Komisja Ko­
ła Młodzieży, przy Gm. 125ej ZNP.

Święconka Tow. Św. And. 
Boboli Gr. 2928 Z. N. P.

Święconkę i zabawę taneczną u- 
rządza Komitet Młodzieży gr. 2928 
ZNP., Tow. św. Andrzeja Boboli w 
sobotę, dnia 30-go marca 1940, w 
sali Białego Orła, 1501 So. 51st Ct., 
Cicero, 111. Początek święconki o 
godz. 7:30 wiecz.

Podana będzie kolacja, a po kola­
cji odbędzie się program a potem 
zabawa taneczna. Do tańca przy­
grywać będzie dobrze nam wszyst­
kim znana orkiestra pod nazwą 
Knights of Harmony. Komitet do­
kłada wszelkich strań, ażeby wszy­
stkich biorących udział w świę­
conce jak najlepiej ubawić i zado­
wolić. Bilety 50c od osoby, dla 
dziatwy poniżej lat 14-stu wstęp 25c.

Bilety można nabyć od Komitetu 
Młodzieży i członków grupy. Cały 
jpchod przeznaczony na drurvnę 
jśMbcśz'-' 1 Trębaccy i dalsze prowa­
dzenie pracy Młodzieży przy ma.-zej 
gr. 2928 ZNP.

Za Komitet:
J. Śliwa, przewodniczący
M. Ciepła, sekr.

Z Tow. Klucz Wolności, 
Grupa 420 Z. N. P.

Zawiadamiamy Braci i Siostry 
Tow. Klucz Wolności, gr. 420 ZNP. 
że w niedzielę 21go kwietnia odbę­
dzie się bardzo ważne posiedzenie 
o godz. 2giej popoł. w sali Nr. 6ty.

Upraszamy o jak najliczniejsze 
przybycie. Zaraz po posiedzeniu od­
będzie się staropolska “Święconka” 
na której będzie jeden z urzędników 
Z. C„ który wygłosi mowę w spra­
wie werbowania nowych członków 
do Towarzystwa oraz do ZNP. Wie­
cie. że nie ma drugiej takiej wiel­
kie. organizacji jaką jest ZNP., a 
więc do takiej organizacji każdy 
Polak i każda Polka powinni nale­
żeć. Aplikacje możecie -dostać u 
Sekretarza grupy J. Myśliwca.

Werbując członków do naszej 
grupy możecie zarobić kilka dola­
rów tygodniowo, gdyż Z. C. płaci 
ładne nagrody a Towarzystwo pła­
ci $1.00 za każdego nowego członka. 
Warto więc zapisywać! Każdy po­
winien przyprowadzić choćby tylko 
jednego kandydata na Święconkę. 
— Franciszek K. Wójcik, sekr. 
Święconki.

ROZMAITE
BONDY—MORGECZE

KUPUJEMY morgecze z proc, płaco­
nym albo niepłaconym, realnościowe 
bondy, certyf. i stocks. Pożyczamy 
pieniądze na pierwsze morgecze.. 
Opałka & Co., Inc., 100 W. Monroe, 

Room 1401, State 1409.

KUPUJEMY za gotówkę bondy 
Northwestern i Home banków i inne 
Real Estate Gold Bonds i Securities 
Peoples Investment Co., 1200 North 
Ashland Avenue. Armitage 0567, 
‘ ORKIESTRY “

DOBOROWA ORKIESTRA na ban­
kiety, bale, pikniki i wesela. Skrzy­
pek na śluby. J. Czarnota, telefon 
Capitol 1056; adres, 1101 N. Central 
Park Ave.

POSZUKIWANIE
POSZUKUJĘ Państwa Orzechow­
skich zamieszkałych w Toledo, O- 
hio. w ważnej sprawie. Pisać do: 
Krzemiński,; 2739 Hirsch St., Chi­
cago, 111.

KANARKI
KANARKI, dobre śpiewaki, na 
sprzedaż — i samice. 1028 N. Pau­
lina St., drugie piętro front.

LEKCJE NA SKRZYPCACH
SKRZYPEK, kwalifikowany, udzie­
la prywatnych lekcji po domach po 
cenie przystępnej. TeL Humboldt 
6356.

PRACA
PRACA MĘSKA

CHŁOPCA na cały dzień lub część 
dnia w wieku niżej 16 lat. Dobra 
zapłata. Piekarnia. 910 Irving Pk.

PRACA ŻEŃSKA
POTRZEBUJĘ stenografistki; pro­
szę pisać, kwalifikacje i doświadcze­
nie pod literą: Box P. W., Dziennik 
Związkowy, 1406 W. Division St.,
POTRZEBA pokojówki na plebanię. 
Kobiet do nocnej pracy i kielnerek. 
Kołodziej Biuro Pracy. 1458 W. Chi­
cago Avenue.
POSZUKUJĘ dobrej dziewczyny do 
nauki do zakładu fotograficznego. 
3049 Milwaukee Ave.
DZIEWCZYNY do ogólnej domowej 
pracy. Nie ma dzieci. Własny pokój 
i łazienka. Na przedmieściu. $7. Pi­
sać Box 6650, Dziennik Związkowy, 
1406 W. Division St.
DZIEWCZYNY do ogólnej domowej 
pracy. Bez gotowania. Dobry dom. 
Zostać. Stała praca. $6 na początek. 
Belmont 0025.
DOŚWIADCZONEJ dziewczyny do 
ogólnej domowej pracy. Własny po­
kój. Mała familia. $8-$10. Nevada 
8570.
POTRZEBA starszej kobiety do pra­
cy domowej i opiekowania się chorą 
osobą. Otrzyma pokój z jedzeniem i 
stosowną zapłatę. 2920 W. 40th St.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej pracy. Bez prania. 5840 
Fullerton Ave.

 SZKOŁY 

LEKCJE śpiewu i na fortepianie w 
waszym domu lub moim. Cena przy­
stępna. Kwalifikowana nauczyciel­
ka. Telefon Laf. 0795.

NA SPRZEDAŻ
INTERESY

CHOROBA żony zmusza do sprze­
dania buczerni i grosemi. Nowe u- 
rządzenie. Tanio. Telefon Hum­
boldt 9315.
RESTAURACJA na sprzedaż; 12 lat 
ten sam właściciel. 1948 W. North 
Aye., przy Milwaukee i Damen Ave.
ZAKŁAD KRAWIECKI na sprze- 
daż. Cena $150.00. Przyjdźcie 
wcześnie i oglądnijcie go. 4745 W. 
North Ave.
FOOD SHOP na sprzedaż, można 
zrobić mieszkalne pokoje. Czynsz 
$15.00 miesięcznie. 1535 N. Western 
Avenue.
MAŁA GROSERNIA, wyrobione 
miejsce, na sprzedaż. W polskiej o- 
kolicy. Telefon Arm. 4130.
PIEKARNIA — doskonały zakład 
na hurtowny lub detaliczny interes. 
Armitage 7230.

GROSERNIA i skład mięsa z kom­
pletnym nowoczesnym urządzeniem. 
Tanio. Z powodu choroby. Istnieje 
od 10 lat. 6449 N. Newark Ave.
PIERWSZORZĘDNA piekarnia do 
wynajęcia. Zgłaszać się w grosemi. 
3002 W. 41-sza ulica.
NĄ SPRZEDAŻ tawerna, z posiadło- 
- ?ią. Stenson Brewing Co , 1748 N. 
Winchester Ave.
NA SPRZEDAŻ piekarnia i filia, 
$900 obrotu tygodniowo. Cena 
$4,700. Sprzedam oddzielnie. Canal 
8893.
NA SPRZEDAŻ piekarnia i delica­
tessen, dlę 2 ludzi, w dobrym po­
łożeniu, tanio. 3007 N. Kedzie.

FARMY
W POBLIŻU Lawrence Ave. Man­
heim Road, około 6 akrów urodzaj­
nej czarnej ziemi $1275, $275 gotów­
ką, $15 mieś. Brukowana droga, 
elektr., niskie podatki, bez asesmen- 
tów. Box 2350. Dzień. Związk., 
1406 W. Division.
$95 GOTÓWKĄ — Farma przy Roo­
sevelt Road naprzeciw Forest Pre­
serve wjazdu, na wschód od Villa 
Park, elektr. założona, naprzeciw 
double lane drogi, pełna cena $475, 
$5 mieś. Box 2363, Dzień. Związk., 
1406 W. Division St.
4416 MILWAUKEE AVE. blisko 
Montrose — 2 piętr. murowany bu­
dynek ze składem i mieszkaniem. 
W najlepszym położeniu przy Mil­
waukee Ave. Frederick H. Brammer, 
155 N. Clark, State 1820.
NA SPRZEDAŻ trzy akry z nowo­
czesnym 6 pok. domem. Doskonałe 
położenie blisko szkoły, kościołów i 
transportacji. Garaż na 2 auta, wiel­
ki kurnik 20x80. Żyzna czarna zie­
mia, wielkie i małe owoce, drzewa, 
krzewy i kwiaty. Tanio na szybką 
sprzedaż. Zob. właściciela na miej­
scu. Jacob Schor, Aurora Road, War­
renville, Ill.
PRZESZŁO 7 akr. posiadłość przy 
nowej kamiennej drodze, blisko 
miasta, kilka minut na półn. zach. 
od Norwood Parku, elektr. urodzaj­
ny grunt, do objęcia zaraz. Cena 
$1675, $275 gotówką, $20 mieś. Box 
2351, Dzień. Związk., 1406 W. Divi­
sion.

ULEPSZONA farma, tuż przy Roo­
sevelt Rd. na zach. od Maywood, 
dobry dom, może być naprawiony i 
przerobiony na 6 pokoi, brukowana 
droga, dobra szkoła, wysoko położo­
ny grunt, można objąć w sobotę. — 
Cena $1,375, $195 gotówką, $16 mieś. 
Box 2352, Dzień. Związk., 1406 W. 
Division.

OGRODOWA familijna farma prze­
szło 300 st. długości, z szerokim 
frontem do brukowanej drogi, około 
mila na wschód od Wolfe Rd. i na 
półn. od North Ave. Elektr., blisko 
szkoły, Leyden omnibusu. Ze stra­
tą $475, $100 gotówką, $5 mieś. Box 
2359, Dzień. Związk., 1406 W. Divi­
sion.
$50 GOTÓWKĄ, familijna farma, 
brukowana droga, elektr., śliczna 
ziemia, na zach. od Mannheim Rd., 
blisko Grand Ave.; dobra szkoła. 
Cena $275, $5 mieś. Box 2360, Dzień. 
Związk., 1406 W. Division.
OKOŁO 2% akra gęsto zalesiond, 
brukowana droga, śliczny widok, 
kilka minut od Beverly i Palos. Ce­
na $475, $100 gotówką, reszta mieś. 
Box 2361, Dzień. Związk., 1406 W. 
Division.
$75 GOTÓWKĄ, śliczny las, około 
50,000 st. kwadr. Wysokie drzewa, 
na wzgórzu, brukowana droga, bli­
sko Archer Avenue omnibusowej li­
nii, na poł. zach. od Palos. Cena 
$375, $5 mieś. Box 2362, Dzień. 
Żwiązk. 1406 W. Division.

BARTEK BIEDA Jada I.. Jadą!... T. KANTOR i W. KRASSOWSKI
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EXTRA! BARTEK BIEDA!
Ostatnia sposobność zobacze­

nia najpiękniejszej sztuki ludo­
wej—“Wesele Dziana w Starym 
Kraju” w Audytorium Świętej 
Trójcy, w niedzielę, 31-go mar­

ca. Dwa przedstawienia. O go­
dzinie 2:30 i 7:30 wiecz. Oprócz 
tego cztery odsłony osnute na 
tle życia Bartka Biedy i jego 
Kasi. Razem osiem aktów. Dwie

i pół godziny huraganowego 
śmiechu. Dwadzieścia osób na 
scenie. Balet z śródmieścia. 
Wstęp tylko 40 centów od oso­
by. Benjamin S. Adamowski

będzie obecny na przedstawie­
niu. Słuchajcie programów ra­
diowych Bartka Biedy od przy­
szłego poniedziałku co wieczór 
ze stacji WHFC o godzinie 9:15.

NA SPRZEDAŻ
DOMY

NA SPRZEDAŻ NA SPRZEDAŻ
DOMY

DOMY

gor.

LOTY

PO

6:

4;Do Wynajęcia

D0 WYNAJĘCIA

5-

KONTRAKTORZY

S. C. LESNIAK ZAMIANA

'REAL E5TATE

Ave. 
2 po 4.
Ave.

Najlepiej od młodości zaprawiać 
dziecko do cnót obywatelskich. Har­
cerstwo Z. N. P. jest najidealniejsza 
organizacją, bo daje Waszym synom 
i córkom potrzebny karm narodowy 
I robi z nich lepszych Polaków.

Telefon Armitage 0700
Zapytując się o panią Lach

Reperujemy i Kładziemy

NOWE DACHY

WYMIENIĘ ZA FARMĘ
2 domy murowane, 1 sklep i duża 
sala, dobry na piwiarnię, duże mie­
szkanie i bezment, ogrzewane gorą­
cą wodą, i sześć mieszkań w drugim 
domu. Przynoszą dobry dochód. In­
formacje u Clem. Marion, 4316 W. 
26-ta ulica.

SALA DO WYNAJĘCIA
DO WYNAJĘCIA VIKING HALL 
na Wesela, Bankiety, Tańce; długa 
bara i kuchnia. Z kompletnym u- 
rządzeniem. Niski czynsz. 2741 W. 
North Ave., blisko California.

BUNGALOW 6 pokojowy, murowa­
ny w 1928 roku, garaż na 2 auto­
mobile. Kosztował $9,800, sprzedam 
za $5,600. Mieści się przy Addison 
Blvd, i Central Ave. Palisade 6730.

Wykonujemy wszelkie roboty 
blacharskie

5122 N. Rutherford Ave.
Nowa 5 pok. murowana rezydencja 
z wszystkimi najnowszymi ulepsze­
niami, wielka bawialnia, z otwartą 
klatką schodową prowadzącą na 
drugie piętro. 30 stopowa lota, bli­
sko szkoły i transportacji. Otwarte 
w niedzielę od 1:30 do 5. Pensacola 
2726.
5 POKOJOWY’ murowany dom przy 
Humboldt Parku. Tanio. Oraz kilka 
innych. 3356 W. Potomac.

1112 N. HARDING—2 mieszk. mu­
rowany dom, 5-5 pokoi, centralne 
ogrzewanie gorącym powietrzem, 
zamknięta weranda, garaż na 2 au­
ta. Blisko szkoły i składów i dobrej 
transportacji. Prywatna własność. 
Wyjeżdżam z miasta. Cena $6,300.

4915 S. ASHLAND AVE.
YARDS 1250

W niedzielę otwarte od 10-ej do 2-ej.

1802-1806 W. 18th St.
Telefon CANAL 0569

Obliczenia darmo. — Ceny niskie. 
Robota gwarantowana.

MIESZKANIA, SKLEPY 
i GARAŻE, w każdej 
dzielnicy miasta Chicago, 
duże, małe, piecem lub 
centralnie ogrzewane. — 
Zgłoście się do:

Biura Realnościowego
ZWIĄZEK NARODOWY 

POLSKI
1514-20 W. DIVISION UL.

Czy macie kłopot z kominami, jes­
teśmy eksperci. Teraz macie sposob­
ność wyfugować swój dom. Zao­
szczędzicie dużo ciepła. Reperujemy 
również dachy. Poradzimy darmo.

J. KOWALSKI
1543 Thomas Ulica

TEL. ARMITAGE 4820

DROBNE OGŁOSZENIA
Jeżeli macie na sprzedaż dom, lotę, automobil, czy też jaki nie 

"otrzebny sprzęt domowy, który Wam tylko zawadza w domu, dajcie 
DROBNE OGŁOSZENIE W DZIENNIKU ZWIĄZKOWYM, gdzie 
za parę centów możecie daną rzecz dobrze spieniężyć. Do nas jest 
tak daleko, jak daleko sięga Wasz telefon. — Zatelefonujcie:

BRUNSWICK 8700.

TANIOŚCI 
REALNOŚCIOWE 

Niżej podane*.Sulynki można na­
być z małą wpłatą, na dogodnych 
spłatach $8.00 od tysiąca miesięcz­
nie:

■ 2146 Caton St.
P 2-piętr. mur. rezydencja—9-pok„ 
E parą ogrzew., garaż.
V 3535 Belmont Ave.
K 2-piętr. mur. budynek, sklep i
■ 5-pok. na 1-szym i 1 po 4, i 
r 1 po 5 na 2-gim piętrze. Tylny 
1 bud. zawiera garaż i 4-pok. po-
■ mieszkanie.
I 3222 N. Drake Ave.
■ 2-piętr. drewn. budynek—2 po
V
L 4956-58 S. Hermitage Ave.
■ 2-piętr. drewn. bud.—sklep, sala 

i po 6 i 3 po 4; także 1-plętr.
A drewn. bud.—sklep i 3 pok.; tak-
V że 1-piętr. drewn. bud.—sklep.
L 2135 West 19th St.
I Mur. budynek zawier. sklep; 

także 2-piętr. przyłączony drew.
B budynek zawier. 7 pok., garaż na
V 2 auta; gor. wodą ogrzew.
L 4566 McVickers Ave.
B 6-pok. mur. “bungalow”; 

wodą ogrzew.
p 1069 N. Hermitage Ave.
[ 3-piętr. mur. i drewn. budynek— 
A 2 po 6, i 1 po 5; także garaż.
r 4150 Potomac St.
k 2-piętr. dręwn. budynek—1
■ 4. 2 po 6: garaż.
£ 2S19 N. Sacramento Ave.
B 2-piętr. mur. budynek—2 po 
e gor. wodą ogrzew. na 1-sz; 
k piętrze.
i 1311 N. Campbell Ave.
I 2-piętr. mur. budynek—2 po
B garaż.
f 1421 N. Wood St.
B 5-pok. mur. “cottage”; gor. wodą 
B ogrzew.; garaż.
Ł 2207 N. Springfield Ave.
B 2-piętr. mur. budynek—2 po 5; 

gor. wodą ogrzew. na 1-szym 
k piętrze; garaż.
F 4339 Cortez St.
k 2-piętr. mur. budynek—1 po 4,
■ 1 po 3; garaż.
[ 1927 W. Huron St.
■ 7-pok. mur. “cottage”; gor. wo-
V dą ogrzew.; także garaż na dwa 
k auta.
F 2135 W. 19th St.
L 1-piętr. mur. budynek — sklep;
■ także 2-piętr. drewn. bud. 7-pok. 
F gor. wodą ogrzew.; także drewn. 
k garaż na 2 auta.
11104 N. Hoyne Ave.
[ 1-piętr. mur. bud. 5-pok. na 
| 1-szym, i 5-pok. w poddaszu. I 
F Parą ogrzew.; także drewn. ga- 
L raż na 2 auta.
F 1330 Wicker Park

2-piętr. mur. bud.
1 1723 N. Francisco

2-piętr. drewn. bud. 2 po 5; tak- 
k że drewn. garaż na 2 auta.
f 5743 Grand Ave.
k 1-piętr. drewn. bud., sklep i 
I pok.; także drewn. garaż.
[ 4837 S. Hermitage Ave.
B 2-piętr. drewn. bud. 4 po 4.

k Po dalsze informacje prosimy
F zgłaszać się do:

wiązku Narodoweg 
[ Polskiego
L BIURO REALNOŚCIOWE

1514-20 W, Division
I Telefon Armitage 0700

1247 N. HOYNE AVE.
10 pok. murowana rezydencja, o- 
grzewana furnesem, tanio dla kogo­
kolwiek kto może wykonać swe wła­
sne naprawki i dekorowanie.

D. L KRUEGER
111 W. Washington. Central 5225.

ZAMIENIĘ ZA DOM
Murowany

GARAŻ NA 50 AUTOMOBILI
na byznesowej ulicy; bez długu.
Zgłosić się do: F. L. MAJKA, 

4316 W. 26-ta ulica.

WŁADYSŁAWOWO
10 PROCENT WPŁATY 

RESZTA NA 4%% 
4864 NEWPORT AVE.
2 piętrowy murowany 5 i 5, 2 boj­
lery na gorącą 
wodę........................
5141 OAKDALE AVE.
2 piętrowy murowany (5 i (j, ogrze­
wany gorącą CO
wodą.................................. 9 • «> V

2246 N. LOCKWOOD AVE.
2 piętrowy murowany 5 i 5 po­
koi, ogrzewane go- (PO AAfh 
rącą wodą.............  VO,VVV
2438 N. LOTUS AVE.
2 piętrowy murowany 1-5 i 1-6, 
2 urządzenia do o- @*7 Aj? A 
grzew. gor. wodą.
Przyjmuję oferty z możliwośęią 
że powyższe ceny będą nieco 
niższe.

E. GLENICKI & CO.
1200 N. ASHLAND AVE. 

Bruns. 1500 lub Palisade 8450

WACŁAWOWO
Dom murowany, 2 mieszkania po 6 
pokoi, nowoczesne łazienki, wyłożo­
ne kafelkami, ogrzewanie ciepłą wo­
dą, garaż na 2 automobile, lota 3714 
X125. Kosztował w 1928 r. $19,500, 
sprzedam za $10,000. Palisade 6730.
TANIO, śliczna 2-letnia narożniko­
wa 6 pokojowa murowana rezyden­
cja i garaż. Kaflowa kuchnia, 1% 
łazienki. Ogrzewana gorącą wodą. 
Blisko kościoła, szkół i dobrej tran­
sportacji. 6100 North Austin Ave., 
róg Miami Ave.

TOWN OF LAKE
BRIGHTON PARK I OKOLICA
COTTAGE, 6 pokoi, murowany base­
ment, ogrzewana go- <tO Qftfi 
rącą wodą. Tylko......  W
DWUPIĘTROWY na 2 CO AAA 
po 4, kąpielnie. Tylko *w|UVU
COTTAGE z candy sztorem, naprze­
ciw szkoły. Mieszkanie 4 pokojowe. 
Próżna lota obok. Ta- 
niośćza..........................
MUROWANY na 2 po 6, ogrzewany 
gorącą wodą, lota 30 stóp szeroka. 
Budynek jak nowy (wart $10,500), 
r„dowa ......______$8,400
Wszystkie powyższe taniości są w do­
brej okolicy. Oprócz tutaj podanych 
mamy wiele Innych na sprzedaż lub 
na zamianę. Cokolwiek chcecie za­
mienić na większe lub mniejsze zgłoś­
cie się zaraz.

SBORKięwitZ

30 STOPOWA lota, gotowa do bu­
dowy przy Avenue N, 131st Street 
CHegewisch’'. ulepszenia założone i 
zapłacone. Czysty tytuł własności. 
•Cenn nu szybką sprzedaż $350. Pi*- 
sac Box 2358, Dziennik Związkowy, 
1406 W. Division.

DO WYNAJĘCIA — 4 pokoje, 1649 
W. 14th St. Klucz lsze piętro od 
tyłu. $8.00. '•
2357 N. Leavitt St. 4 pokoje, klucz 
lsze piętro od tyłu. $16.00.
SKLEP do wynajęcia, rogowy, 1 po­
kój. Blisko wyższej szkoły. 4725 So. 
Halsted. Republic 7914.
ŚPIJCIE jedną godzinę dłużej w 
“Y.” Krótkie 15 minut do śródmie­
ścia “L” lub tramwajem. Zmoder­
nizowane pokoje, nowe łazienki, 
$4-$5 tygodniowo. Włączając pły­
wanie i gym. Y. M. C. A., 1621 W. 
Division st. Bruns. 4380.

Syn Burmistrza, powieść........... 15e
Dziennik Związkowy, 

1406-10 W. Division St., Chicago, III.

2609 HIRSCH STREET
3 piętrowy murowany, ogrzewany 
parą. Wszystkie apartamenty są no- 
do dekorowane, pomalowany ze­
wnątrz. Murowany garaż na 2 auta. 
Wszystko wynajęte. Dobry dochód. 
Mała wpłata gotówką.

D. L. KRUEGER
111 W. Washington. Central 5225.
KOMPLETNE zestawienie na żąda­
nie. 6 apt. budynek, cena $12,000, 
dochód z czynszu $2,900. W pobliżu 

' 63rd St. 12 apt. cena $20,000, dochód 
'z ęzynszu^SS.aOu. W poblu. 15th St.
14'apt, cena $32,500, dochód z czyn-

1 szu $6.960 W pobliżu 55th Si Tak­
że wybór 55 bungalows i 2 -pt. bu­
dynków. 10% wpłaty. J. J, Jilek, 
5348 S. Kedzie Ave. Prospect 6818.

3631 OKETO AVE.
5 pok. stucco bungalow, ogrzewany 
furnesem, tanio dla kogokolwiek kto 
może wykonać swe własne napraw­
ki i dekorowanie.

0. L KRUEGER
111 W. Washington. Central 5225.
NA SPRZEDAŻ 5 pokojowy muro­
wany bungalow, gorącą wodą ogrze­
wany, pnr. 4920 W. Deming Place, 
1 blok od Cicero i Fullerton. Zgłosić 
się J. Sosnowski, 3401 N. Natchez 
Ave. Tel. Avenue 4465.

DOM na sprzedaż- lub zamianę, 2 
piętrowy murowany budynek, 4 i 4, 
1-sze piętro ogrzewane furnesem. 
Garaż na 2 auta. Zamienię za mały 
bungalow. 2942 W. 40th St.

WŁAŚC. MUSI SPRZEDAĆ
2436 N. TALMAN—2 mieszk. muro­
wany, 6 i 6, ogrzewany furnesem i 
piecem, 37ł/ixl25 lota, podatki $112. 
Cena $6,250 lub zróbcie ofertę. Pan 
Igel, Juniper 2186.
MUSZĘ sprzedać ze stratą nowocze­
sny 2 mieszk. 6 i 6, szafkowe zlewy 
z podwójnym ściekiem, elektryczne 
lodówki, zamknięte werandy, balie 
do prania, 1-sze piętro, 1818 North 
Keeler Ave.

5336 BYRON St., 5 pok. nowoczesny 
murowany bungalow. Kaflowa ku­
chnia, łazienka. Semi air condition­
ed. Palisade 4841. Właściciel.

$1200 PEŁNA CENA KUPI 
6cio pokojowy, murowany i drew­
niany cottage.

S. MATELSKI,
1647 W. 47th St. 2-gie piętro.

Za Kilka Set Dolarów
Możecie kupić dom i z rentem zapła­
cić balans. Bellegay, 807 N. Western 
Ave.
$2,100 KUPI 4 i 4 pok. drew, budy­
nek przy Cullerton blisko Damen. 
W doskonałym stanie. Czynsz $31. 
106 N. Pulaski Rd., Van Buren 4770.

NA SPRZEDAŻ NA SPRZEDAŻ NA SPRZEDAŻ
MEBLE AUTOMOBILE AUTOMOBILE

BAER STORAGE
Nie zwlekaj gdyż ceny Idą w góręl 
Na zapasie wielki wybór garniturów 
do parlorów. jadalni i sypialni; sprę­
żynowe materace po $7.95 tylko, 
(warte przynajmniej $18 00) Spłaty. 
Otwarte wiecz. do 10; w niedziele do 4.

BAER STORAGE
1927 MILWAUKEE AVENUE

EDISON’S WAREHOUSE
Największa okazowa sprzedaż wszystkich 
nowych lodówek i kuchennych gazowych i 
węglowych piecy! ’39 Crosley Shelvador, 
6 kub. st., $66. General Electric porcelano­
wa, domowej wielkości, $59. Nowa 1939 
Westinghouse, $89. Nowoczesny gazowy piec 
kuchenny z płaskim wierzchem, $19. Kom­
binacyjny piec kucheny na gaz i węgle, jak 
nowy, $39. Darmo dostawa. Za gotówkę 
lub na łatwe spłaty.

766 W. JACKSON BLVD. 
Otwarte wiecz. do 9; w niedzielę do 5.

W SCHAULER’S STORAGE
Piękne meble, ceny. Parlorowe, 
sypialne, jadalne garnitury, francu­
skie i nowoczesne, $39-$79.—2-3-4 po­
koje. kompletne meble. $59-$89—$139. 
Chińskie i wschodnie Wilton dywany, 
wszystkie wielkości, $10—$29. Łatwe 
spla’ty. 4644 N. Western Ave. Otwarte 
w środy, niedziele do 5-tej.

NA SPRZEDAŻ 3 sztukowy garnitur 
do sypialni, Włączając sprężynę; tak­
że biurko i Singer elektryczna ma­
szyna do szycia. Przystępnie. Henry 
Sio, 2635 Logan Bulwar, 2-gi apar­
tament.

piece '
SZARY emaliowany kombinacyjny 
piec kuchenny, > piecyk do palenia 
odpadków, z conversion palnikami 
lub bez. Gładki dywan w rodzyn­
kowym kolorze. 1410 N. Damen Ave. 
Górne piętro. Tel. Armitage 1410.
KOMBINACYJNY PIEC kuchenny 
na sprzedaż, tanio. 734 N. Wolcott 
Ave. 2-gie z tyłu.
INSTRUMENTY MUZYCZNE

ŚLICZNE SPINET — Najnowsze­
go modelu pianino; słynnego w ca-; 
lym kraju wyrobu; dla odpowie- j 
dzialnej osoby chcącej spłacić małą, 
pozostałość po $1.50 tyg. Zob. Mr. 
RUSSELL, Credit Mgr., Wabash 
6900 BALDWIN PIANO CO., 323 S. 
Wabash.
HARMONIA pianowa 120 basów, w 
dobrej kondycji. 3119 W. Cermak 
Rd. _________________

DYWANY ”

“BANKERS” SPRZEDAŻ
Celem Spłacenia Pozostałej Należytości Na Hipotece
Wszystkie Muszą Być Sprzedane Zaległość
’39-41 Buick Special 4 drzwiczk. trk.

Sedan, Podwójne Wyposażenie.........
’39 Pontiac 5 osob. trk. Sedan. Kom­

pletne wyposażenie.......................

$395
«345

’39 Plymouth
Deluxe Coupe......................................

’38 Buick 7 osobowy
boczne mounts........................... . .......

’38 Chevrolet
5 osobowy sedan................................

’37 Lincoln Zephyr
Coupe ............:.......................................

’37 Oldsmobile 5 osobowy
trunk sedan..........................................

’37 Packard Six 4 drzwiczkowy trunk 
sedan ...............................................

$250
$285
$285
$275

’37 Ford 5 osobowy trunk
De Luxe Sedan.................................... $150

’36 Oldsmobile 5 osobowy trunk Sedan, $1 QR 
kompletne podwójne wyposażenie ... •PJLc/eJ

’36 Pontiac 5 osobowy
trunk Sedan......................................... $185

’36 Plymouth De Luxe 5 osobowy trunk 
Sedan ..............................................$165

’36 Ford De Luxe 5 osobowy trunk
Sedan .....................................................$120

’35 Plymouth
5 osobowy Sedan.................. .............

’35 Dodge 5 osobowy De Luxe Sedan. 
Mało jeżdżony.... . ........................

’35 Nash 5 osobowy De Luxe Sedan, 
podwójne wyposażenie................

’33 Buick Convertible Sport Coupe, bo­
czne mounts, rumble siedzenie.

’33 Plymouth
De Luxe Coupe....

$175
$155
$125
$145
$45

Mies. Spłaty

$22-49 
$21-18 
$17.55 
$26-75 
$16-65 
$16-50 
$17.oo 
$13-59 
$14.11 
$11.58 
$11.58 
$15-19 
$15-19 
$13-59 
$13-59

$S-50 
$13-59

$9-50

BEZ DODATKOWEJ DOPŁATY ZA SFINANSOWANIE-
LUB ASEKURACJĘ

Kogoś Strata Będzie Waszą Korzyścią

NIEKTÓRE Z RADIAMI I OGRZEWACZAMI
DO WYBORU 50 INNYCH 

Przyjmujemy Auta w Zamianie

DYWAN 1500 Nowych Dywanów
500 Nieodebranych
Ceny 50% Zniżone 

Obcięte do Yn 
Wielkie Dywany Tanio

Nieodebrane 6x9. 8x10, 9x12. 9x15, 11x19 
Wartości $6 do $60 Teraz $3 do $29

Nowe 6x9, 8x10, 9x12. 12x18, 10',ixl5 
Wartości $20 do $85 Teraz $10 do $42 
i wyżej

15. 9x12 Prawdziwych Orientalnych, 50 
innych wielkości 2x4 do 11x18 z 40% 
zniżką

1,000 jardów Kobierców 50c jard t wyżej
CHECKER CLEANERS WAREHOUSE

ASEKURACJE

A. W. 
W ANEK 
& CO.

6208-16 SOUTH RACINE
Otwarte Codziennie i 3 Wieczory

ASEKURACJE
758 INSURANCE 

EXCHANGE BLDG.

175 W. Jackson
Boulevard

TELEFON WABASH 3410

CHICAGO

PATENTY

PATENTY
Wyślę na żądanie mój “PRZE­
WODNIK PATENTOWY" zawie­
rający informacje i pouczenia w 
patenttowym postępowaniu Pisz- 
cie do niego dzisiaj:

B. PELECHOWICZ
Registered Patent Attorney 

CHICAGO ILLINOIS 
2300 W. Chicago Ave., Dept. 7

2810 W. Madison Street
CHICAGO ZAWSZE OTWARTE

POŻYCZKI
PÓŻYĆZYMYW AM OD $ 100 

IWY2EJ
Na zakupno domu, na spłacenie 
morgeczu, procentu, podatków, 
reperację domu i zapłacenie 
innych długów.

TANIO I ŁATWE SPŁATY
Także zmieniamy czeki i można 
płacić wszystkie rachunki na­
szymi przekazami (MONEY 
ORDERS).

Security Finance
CORPORATION

MAREK KRAUS, prezes

804 N. Ashland Avenue
i Chicago Ave.

Otwarte we wtorki, czwartki i soboty 
do 8ej godziny wieczorem.

POŻYCZKI
NA REALNOŚĆ

Skrzynki w naszym skarbcu 
ochronnym po $3 rocznie. 

Glanz Mortgage Co. 
1112 Milwaukee Ave.

— POŻYCZKI —
1-sze i O'Kie

4. MORGECZE, 
Szybko i łatwo udzieli, 

PETERS BROS. & CO. 
1647 West 47 .ma Ulica 

Drugie piętro
(Blisko Marshfield ul.) 

Zapytać się o S. J. MATELSKIEGO

PEWNA osoba posiada fundusze na 
pierwsze morgecze aż do $5,000. 
Szybkie załatwienie. Ravenswood 
0612.

POŻYCZKI

AUTOMOBILE

FORD KREDYT $185 
sprzedam za $60.00 lub najlepszą o- 
fertę. Dobry przy zakupnie nowego 
1940 auta.

PYTAĆ O MR. H. ŁOPATKA, 
1622 N. ROCKWELL ST.

Tel. Brunswick 3098

WIOSENNA UPRZĄTAJĄCA 
SPRZEDAŻ!

Nasz niski czynsz umożliwia Wam 
ZAOSZCZĘDZENIE PIENIĘDZY!

’37 Plymouth pan. tr., w Al stanie, S25O
’36 Ford Sedan............................... $195
'36 Plymouth Coupe, .....................  .$275
’35 Plymouth sedan, przer. motor, $195 
’35 De Soto sedan $245, *34 Olds. cou. $85 
’34 Dodge sedan, doskonały,............. $175
’83 Plymouth sedan, .....................  .$125
’83 Ford sedan............... .............................. $75
33 Plymouth coupe...................................$125

’33 Dodge sedan, przer. motor, ...$145
31 Ford sedan, w dosk. st., nowe op. $75 
Do wyboru 50 innych wyrobów i modeli. 
Większość posiada radia i ogrzewacze. 
SANDRA MOTORS, Incoporated 

1430 ROOSEVELT ROAD 
Otwarte wieczorami i w niedziele

DODGES 1939 DODGES
Zupełnie nowe—Sedan
Olbrzymia Oszczędność 
Fabryczny Dostawca 
Dodge Samochodów 

Zapytać o p.
Franciszka Tafel, Agenta

2650 N. CICERO AVE.

1936 DODGE, 4-drzwicz. trunk se­
dan. wyposażony w radio i ogrze­
wacz. Samochód jest tak dobry jak 
nowy. $265.00. 4614 S. Western Ave.

PONTIAC 1937 — 6 cylindrowy, 4 
drzwiczkowy 5 osobowy sedan, jeż­
dżono nim bardzo mało, liczne do­
datki, $375.00. Wezmę auto w za­
mianie lub miesięczne spłaty. 2347 
W. North Ave.

PO CO PŁACIĆ WIĘCEJ?
Mała wpłata gotówką. $2 tygodniowo. 

Specjalna lista Sedanów do w-yboru:
’39 Plymouth $485
’37 Plymouth $295
’37 Chevrolet $325
’37 Ford..........$295
’36 Plymouth $265

’37 DeSoto..... $295
'34 Plym. Cp. $145
’32 Ford......... $ 95
•33 Nash.........$ 65
’29 Ford......... $ ?$

Finansujemy Auta — Najniższe Raty 
NEWBERRY MOTORS SALES

1025 N. CLARK STREET

REPERACJE
SZLACHECKIE POSZANOWANIE 
HONORU, dziwne charaktery, prze­
czysta dobroć serca u jednych, a 
szelmostwo i zdrada u innych — 
wszystko to znajdziecie w pięknej 
powieści

AMERYKANIN.
114 stronic tylko 25c z przesyłką. 

DZIENNIK ZWIĄZKOWY. 
1406 W. Division SL Chicago, Bi.

Wyrabiamy pożyczki na starych 
lub nowych budynkach. Płatne 
miesięcznie lub na żądanie uło­
żymy warunki spłat. Poradźcie 
się nas w sprawie niskich rat.

E. GLENICKI & 00.
6te Piętro w Budynku Bankowym

1200 North Ashland Avenue

Popierajcie tych, którzy ogłaszają 
sie w Dzienniku Związkowym.

RADIO USŁUGA
EKSPERT Radiowa usługa $1.00. 
Humbold 4808. James Radio Shop, 
2157 N. Western Avenue.
MICEK’S Radio expert reperacja, 
niskie ceny. 3105 Milwaukee Ave. 
Tel. Keyston^ 6446
Syn Burmistrza, powieść............ 25c

Dziennik Związkowy,
1406-10 W. Division St., Chicago, UL
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Generał Haller Opuścił Wczoraj Chicago 
Żegnany Przez Przedstawicieli Polonii

DZIŚ GENERAŁ HALLER BIERZE UDZIAŁ W ZJEŻDZ1E 
RADY POLONII AMERYKAŃSKIEJ 

W PITTSBURGHU

Po Zakończonej Tarze w Stanach Zjednoczonych Generał 
Uda Się Do Kanady, a Następnie Wraca Do Francji

Generał Józef Haller, mini­
ster rządu polskiego we Fran­
cji, po dwukrotnym pobycie w 
Chicago podczas ostatnich 
dwóch miesięcy, opuścił wczo­
raj Chicago, udając się naj- 
samprzód do Pittsburgha, a 
później dalej na wschód.

Pomimo wczesnej pory od­
jazdu generała Hallera, kilka 
set osób przybyło wczoraj rano 
na dworzec Union, by pożegnać 
tak dostojnego i tak miłego 
gościa, który w swych prze­
mówieniach na licznych wie­
cach i imprezach podniósł Po­
lonię chicagoską na duchu, za­
chęcił wszystkich do jak naj­
wydatniejszej pracy ratunko­
wej i zaskarbił sobie serca 
wszystkich Polaków tak bardzo 
ostatnią tragedią narodu pol­
skiego zasmucone.

Pożegnać generała na dwo­

rzec przybyli przedstawiciele 
naszych organizacji i towa­
rzystw, przedstawiciele prasy, 
przybyła również prawie że w 
komplecie miejscowa placówka 
Konsulatu Generalnego Rze­
czypospolitej Polskiej. Generał 
Haller żegnał wszystkich ser­
decznie, a w niejednym oku 
zabłysła łza rozrzewnienia na 
widok tego sędziwego generała, 
który pomimo wieku podeszłe­
go i pomimo tak wielkich za­
sług jakie ma poza sobą, przy­
był do nas po raz trzeci i wy­
tężał swe siły w pracy dla Pol­
ski, bo tego wymagało dobro 
Ojczyzny i tak mu nakazywało 
jego polskie sumienie.

Gdy pociąg ruszył uchyliły 
się kapelusze, potężny okrzyk 
“Ńiech żyje” rozbrzmią! na 
peronie. Generał Haller po­
wstał i raz jeszcze w stronę

Polonii chicagoskiej żegnającej 
go tak czule rzucił serdeczne 
pożegnanie. — Przedstawiciele 
Polonii zebrani na dworcu po­
częli się rozchodzić zadumani i 
tym pożegnaniem tak czułym 
i tym serdecznym wyrazem 
twarzy i uśmiechu jaki w ich 
stronę dostojny i tak bardzo 
ukochany generał rzucał. — 
Wszyscy myśleli o tym, by raz 
jeszcze zobaczyć tego wielkiego 
i zasłużonego Polaka, lecz już 
nie na obczyźnie, nie na tułacz­
ce, lecz w wolnej, wielkiej i 
niepodległej Polsce.

Generał Haller udał się wczo­
raj wprost do Pittsburgha, 
gdzie udział weźmie w Zjeździe 
Rady Polonii Amerykańskiej 
odbywającym się dzisiaj, a pó­
źniej zacny gość udaje się do 
stanu Michigan, gdzie zwiedzi 
jeszcze kilka większych sku­
pień polskich, poczem uda się 
do Kanady. Generał Haller po­
zostanie w Ameryce jeszcze 
przez miesiąc, poczem uda się 
z powrotem do Francji, by na­
dal tak jak dotychczas praco­
wać z rządem polskim nad od­
budową wolnej, wielkiej i nie­
podległej Polski.

Podjęta Została Akcja Za Obniżeniem 
Wynagrodzenia Dla Robotników Murarskich

Polscy Urzędnicy Pocztowi Złożyli
Życzenia Pocztmistrzowi Kruetgen

Mili Goście w Dorna Z. N. P.

Do Polski

Superwizorzy pocztowi pol­
skiego pochodzenia złożyli one- 
gdaj poczmistrzowi generalne­
mu w Chicago, p. Ernestowi J. 
Kruetgen, powinszowania z o- 
kazji jego rocznicy urodzin w 
imieniu swoim własnym, jako- 
też w imieniu wszystkich pra­
cowników z polskiej grupy na­
rodowościowej. — Poczmistrz 
przyjął życzenia z prawdziwym 
zadowoleniem, dziękując serde­
cznie grupie polskiej za pa­
mięć.

Poczmistrz Kruetgen zamia­
nowany został kierownikiem 
poczty w Chicago, największe­
go urzędu pocztowego na ca­

łym świecie, we wrześniu, 1933 
roku, przez Prezydenta Roose- 
velta. Od chwili objęcia przez 
niego tego odpowiedzialnego 
stanowiska, p. Krutgen przy 
kooperacji wszystkich urzęd­
ników i pracowników zdołał 
podnieść interes tutejszej pocz­
ty ponad wszelkie najśmielsze 
oczekiwania, zdobywając dla 
niej nowe źródła dochodu.

P. Kruetgen starał się pozy­
skać zaufanie u wszystkich 
pracowników przez niewyróż- 
nienie nikogo i przez wysuwa­
nie na wyższe stanowiska ludzi 
tylko kompetentnych, którzy 
na to stanowisko sobie zasłu­
żyli pracą, czy też zdolnościa­
mi.

Wizytę złożyli poczmistrzowi 
generalnemu następujący pol­
scy urzędnicy: Frank Pochow- 
ski, John J. Roman, Joseph 
H. Chrabot, Walter J. Jaszkow- 
ski, Aleksander I. Bojanowski, 
O. J. Zurkowski, John V. Po- 
chowski, Frank J. Żywicki, N. 
Strzycki, sekretarz poczmistrza 
p. Bruno A. Smardack, p. Che­
ster Lijewski, superintendent 
stacji “D.”

Ohio poważnie zastanawiają 
się nad obniżeniem skali wyna­
grodzenia, by pchnąć naprzód 
przemysł budowlany.

Amerykańska Federacja Pra­
cy wysunęła powyższe propo­
zycje w tym celu, by przede 
wszystkim zmniejszyć bezro­
bocie i by złamać w końcu ko­
losalny zastój w przemyśle bu­
dowlanym, który daje się już

we znaki samej unii. Materiał 
budowlany już od szeregu mie­
sięcy znacznie potaniał i gdy 
zmniejszą się przy tym wyma­
gania robotnika, to należy 
przypuszczać, iż ruch budo­
wlany wzmoże się w całym 
kraju do niebywałych rozmia­
rów, bo daje się już wszędzie, 
zwłaszcza w większych mia­
stach, odczuwać brak domów 
mieszkalnych.

Chicago jeszcze nie opowie­
działo się w tej sprawie, ale u- 
trzymuje się przekonanie, że 
gdy inne miasta powezmą dra­
styczne redukcje w skali wyna­
grodzenia, to i tutejsze władze 
unijne będą musiały zmniej­
szyć raty dla pracowników 
budowlanych..

Piszemy i ułatwiamy w poszu­
kiwaniu krewnych. Sprowa­
dzamy uchodźców z Polski, 
tych co sie w Ameryce rodzili 
i najbliższe rodziny.

Sprawy obywatelskie.

Dom Związkowy odwiedzili wczo- 
I raj mili goście ze S-ehenectady, N.

Y. , a mianowicie, pp. C. S. Ogo­
nowscy. Złożywszy wizytę Preze­
sowi Rozmarkowi, z którym zamie-

I nili kilka serdecznych słów, jako 
starzy i dobrzy znajomi — pp. Ogo- 

' nowscy zwiedzili następnie poszcze­
gólne departamenty i główne biura
Z. N. P. _

ZNIŻKA TAKA, PROPONOWANA PRZY BUDOWIE 
DOMÓW MIESZKALNYCH, MA PRZEŁAMAĆ 

ZASTÓJ W PRZEMYŚLE BUDOWLANYM

Pocztmistrz Serdecznie Podziękował Grapie Pracowników 
Polskich Za Pamięć

Amerykańska Federacja Pracy Donosi, Że w Wielu 
Miastach Unie Już Zmniejszyły Skalę Płacy

Urzędnicy unijni w Chicago, Cincinnati i Toledo, w stanie 
New Yorku i Washingtonie po­
twierdzili raporty wczoraj wie­
czorem, że Amerykańska Fe­
deracja Pracy podjęła akcję za 
zniżeniem skali wynagrodze­
nia, by przełamać tamę wstrzy­
mującą budowę tanich rezy- 
dencyj w wielu miastach.

Federacja Pracy naprzykład 
proponuje zniżkę wynagrodze­
nia przy budowie domów mie­
szkalnych, pozostając przy da­
wnej skali, gdy chodzi o bu­
dynki przemysłowe czy han­
dlowe. Z New Yorku donoszą, 

‘•*^19 unij rozpoczęło już per­
traktacje z kontraktorami o 
wynagrodzenie w wysokości $9 
dziennie, gdy obecna skala do­
maga się od $11 do $14.

Chociaż unie chicagoskie nie 
kwapią się zbytnio z przyję­
ciem proponowanych propozy- 
cyj, to jedna unia podmiejska 
wyraziła chęć do przyjęcia pe­
wnych zmian. Lokal z Elgin nr. 
27 pracowmików murarskich o- 
świadczył wczoraj, że przyjmie 
ratę przy budowie domów mie­
szkalnych $1-371/2 za godzinę, 
a dawną skalę w wysokości 
$1.62^ utrzyma tylko przy 
budynkach handlowych.

Unia murarzy w Plainfield, 
N. J. i unia zwykłych robotni­
ków, zredukowała swoją ratę 
dziennią, począwszy od 1-go 
kwietnia z $8 do $6 przy do­
mach, kosztujących mniej niż 
$10,000. Prezydent oddziału ro­
botników murarskich przy A. 
F. L., John P. Coyne, oświad­
czył wczoraj, że zarządy unijne 
w Detroit, Mich., i w Cleveland,

Asekuracja.

POLSKIE BIURO 
ZAGRANICZNE 
K. DAMSZ, Właśc.

1124 N. DAMEN AVE. 
Chicago. III.

Tel. Humboldt 1265
Biuro otwłrte od 9 rano do 9 wiecz

Kongresman A. J. Sabath.

Pan Ogonowski jest starym dzia­
łaczem związkowym, wydawcą“Ga- 
zety Tygodniowej” w Schenectady, 

oraz właścicielem Electric City 
Press Inc.

Państwo Ogonowscy wyjechali 
wczoraj wieczorem na Zjazd Rady 
Polonii do Pittsubrgha. razem z de­
legacją Związkową, która również 
na ten Zjazd wczoraj wyjechała.

...........

NA WSZELKIE OKAZJE
ŻĄDAJCIE ZNAKOMITEGO PIWA

PIONEER
BREWING COMPANY

ROYAL-PIONEER * ROYAL-OKOCIM * POLO 
i Ciemne MARCOWE PIWO (BOCK BEER)

Dostarczamy w beczkach f flaszkach. Jeżeli wasz dostawca nie 
posiada na składzie piwa Pioneer

Telefonujcie BERkshire 8200
a my mu natychmiast dostarczymy.

Biuro i składy w Chicago:

5619 WEST FULLERTON AVENUE

Kongresman A. J. Sabath wyje­
chał do Washington, D. C., w ubie­
głą niedzielę aby tam dopilnować 
sprawy polśkiej jaka jest obecnie 
przed kongresem Stanów Zjedno­
czonych, to jest, sprawa o udzielenie 
daru (zapomogi) dla biednych ofiar 
wojny w sumie 15 milionów dola­
rów, a na poparcie tej sprawy wniósł 
onegdaj rezolucję do kongresu, za­
pisaną w aktach kongresu jako No. 
H. J. Res.—478, a której to sprawy 
polskiej stara się dopilnować tak, 

i aby przychylnie została załatwiona 
i dla sprawy polskiej.

jedno słowo - dom - Cztery Strajkierki z Fabryki Zabawek 
określa panią adamowską Aresztowane Za Zakłócanie Spokoju

Jest Ona Tylko “Cichym” Spólnikiem w Karierze Swego ------------------ t
Męża MIAŁY GROŹBAMI ZMUSZAĆ INNE PRACOWNICE DO

Pani Katarzyna S. Adamowska, żona Demokratycznego aspiranta na 
senatora, z synkiem Benjaminem, liczącym obecnie 214 roku.

(Napisała Irene Steyskal—Przedruk z 
Chicago Daily Tribune, 27go marca, 1940)

“To jest moje opowiadanie.”
Słowa i dźwięczny śmiech przy 

tern opowiadaniu należą do p. Ka­
tarzyny Kaiser Adamowskiej. Jest 
to wysoka, szczupła, młoda kobieta 
z gładko uczesanymi ciemnymi wło­
sami z niebiesko szarymi oczami, 
siedząca przy kominku w bawialni 
swego domu, 1647 Nagle Avenue. 
Ubrana jest w gustowną ciemno 
granatową sukienkę z ciemną 
srebrną klamrą wysadzaną grana­
tami u szyji. Ramię jej otacza ma­
łego Benjaminka, który zwyczajem 
małych chłopaczków stoi na jednej 
nóżce, przyglądając się uważnie ma- 
minemu gościowi.
Opowiadanie Dotyczy Jej Domu
Jej “opowiadanie” i gestykulacje 

w czasie rozmowy obejmują Ben­
jaminka, wygodny pokój, przyjem­
ny dom z szerokimi oknami, orien­
talne dywany, książki i rodzinne 
obrazy.

“Tak mało mam do powiedzenia 
o sobie”, westchnęła żona Benja­
mina Adamowskiego, aspiranta na 
demokratyczną nominację na Se­
natora Stanów Zjednoczonych ze 
Stanu Illinois. “To jest mój mały 
światek. W większym orbicie sto­
sunków mego męża jestem tylko 
cichym spólnikiem.”

Pani Adamowska nigdy nie wy­
głaszała mów kampanijnych. Świat 
interesuje ją, lecz ona zadowala 
się rolą obserwowania i doradza­
nia. Twierdzi ona, że wszystko co 
dokonał jej mąż uczynił to własny­
mi siłami.

Jej Zdolności w Prowadzeniu
, Domu.

“Jeżeli mam jakiekolwiek zdol­
ności,” mówi ona, “dotyczą one 
prowadzenia domu — gotowanie, 
szycie, szydełkowanie, ogrodnictwo. 
Ben jest publiczną figurą naszej 
rodziny. Moim obowiązkiem jest 
utrzymywać ognisko domowe. A z 
ciężko pracującym mężem, 3-let- 
nim synkiem, i 14-letnią siostrą u- 
częszczającą do szkoły średniej, mo­

je obowiązki wypełniają mój cały 
czas.”

Czwartym członkiem rodziny jest 
młodsza siostra p. Adamowskiej, 
Ann Kaiser, która zamieszkała w 
ich domu po śmierci swych rodzi­
ców trzy lata temu.

Kluby? Nie, p. Adamowska nie 
interesuje się klubami. Z uśmie­
chem tłumaczy, że nigdy nie miała 
wolnych godzin na zebrania klu­
bowe. Ulubione zajęcia? Tak, ma 
jedno. Lecz jest to wymuszone ze­
znanie. Ktoś może pomyśleć, że “jest 
ono śmieszne”. Ale jeżeli ma już 
powiedzieć wszystko o sobie— 
. . . lubi zbierać różne solniczki i 
pieprzniczki. Jej zbiór zapełnia pół 
tuzina półek w bibliotece.

Znali Się Od Dzieci.
Państwo Adamowscy urodzili się 

i kształcili się w Chicago. Lubili 
się od dzieci i są żonaci od siedmiu 
lat. Obie rodziny spędzały wakacje 
przy rzece Fox w McHenry. On 
miał 14 lat a ona 13 lat, gdy się 
poznali. Przyjaźń ta trwała pod­
czas gdy uczęszczali oboje do szkół 
średnich. Kasia była towarzyszką 
Ben’a podczas tańców szkolnych w 
Lane Technical High, a Ben towa­
rzyszył jej na przyjęciach szkol­
nych w Austin High School. To 
samo powtarzało się, gdy on u- 
częszczał do De Paul Uniwersytetu 
studiując prawo i gdy ona cho­
dziła do Chicago Normal College.

Od czasu swego ślubu zdołali do­
piąć niektórych ze swych marzeń. 
Wyjechali do Anglii na podróż po­
ślubną. W trzy lata później znów 
podróżowali z “Shakespearean” wy­
cieczką. Mieli oni też wiele interesu­
jących wycieczek na dalekim zacho­
dzie.

Ubiegłego lata byli w Alasce z 
małym Benjaminkiem. A gdy mat­
ka śmieje się wesoło, Benjaminek 
ciągnie po schodach ze swego po­
koju swój własny okaz, dysząc i 
sapiąc z wysilenia. Jest to jego 
nakrycie z wilczej • skóry, a jego 
zdaniem jest ono najładniejszym 
przedmiotem ze wszystkich.

(R. M.)

Święconka Gniazda Nr. 2

W niedzielę, 3 Igo marca, o godz. 
6tej wiecz, Gn. Nr. 2 im. W. Świąt"- 
kiewicza urządza tradycyjne “Świę­
cone” w Sokolni, pnr. 1062 No. 
Ashland ave. Komitet dokłada 
wszelkich starań, ażeby ugościć 
wszystkich obecnych. Potrawy po­
dane będą o godz. 6tej, poczym od­
będzie się krótki program i w koń­
cu zabawa. Wszyscy członkowie i

Tcw. Rat. Strzelce Wielkie 
Urządza Wiosenny Bal

Dzień dobry, panie Zygfrydzie, a 
dzień dobry pani Zabielska__ Gdzie
panu tak spieszno panie Zygfrydzie? 
A wie pani biegnę do składu p. A. 
Starsiaka po zakupno sobie nowego 
ubrania. A dla czego pan się szykuje 
w nowe ubranie? A ja zaraz pani o- 
powiem dlaczego. Otóż Towarzystwo 
Ratunkowe Strzelce Wielkie, które 
jest znane ze swej ofiarności, urzą­
dza WIELKI WIOSENNY BAL i 
wiele niespodzianek. A bal ten od­
będzie się już JUTRO, w niedzielę, 
dnia 31-go marca b. r., w Dużej Sali 
ob. J. Stefanika, 1401 W. Superior 
ul. Początek o godzinie 6-tej wieczo­
rem. Muzyka doborowa. Dochód z 
tego balu przeznaczony jest na cele 
humanitarne, a więc z pewnością na 
Fundusz Ratunkowy.

Cel godny poparcia! W takim ra­
zie, panie Zygfrydzie, to i Ja namó­
wię mojego męża i moje córy i pój­
dziemy wszyscy na ten bal i wszyscy 
wspólnie się ubawimy. Dowidzenia 
pani. Dowidzenia! Jutro zobaczymy 
się na balu! (P.R.M )

znajomi proszeni są o przybycie. 
Połowę czystego dochodu ofiarowa­
no na Fundusz Ratunkowy. Za ko­
mitet: Stefan A. Dembiński.

AMBROSIA 
BREWING 

CO.

Wyrabia i butelkuje piwo 
znanej marki

ZNectar
Znawcy i smakosze piwa uznali, 
iż piwo Nectar czy Ambrosia, 
które można kupić w beczkach 
czy butelkach—smakuje najle­
piej, jest pożywne i zalecają je 
wszystkim.

3700 S. HALSTED ULICA
TELEFON YARDS 2213—2214

ZAPISYWANIA SIĘ DO UNII C. I. O.

W Fabryce Pracuje Większość Polek; Strajkierki Areszto­
wano Na Podstawie Warantów Wyjętych Przez 

Same Pracownice

Cztery kobiety, strajkierki z 
fabryki zabawek Chicago Me­
tallic Manufacturing Company 
pod nr. 3711 South Ashland 
avenue, zostały wczoraj aresz­
towane na podstawie waran­
tów zaprzysiężonych przez in­
ne kobiety, lojalne pracownice 
fabryki, które oskarżyły je o 
robienie pogróżek.

Strajkierki zostały wpisane 
do książki policyjnej w biurze 
detektywów pod oskarżeniem 
zakłócania spokoju. Policja pu­
ściła je wolno, gdy w biurze 
zjawił się adwokat Francis 
Heisler, z Międzynarodowej 
Obrony Pracy i złożył za nie 
bondy po $25 za każdą. W 
przyszły wtorek kobiety mają 
stawić się w sądzie Racket Ct.

Aresztowanymi były straj­
kierki: pani Anna Bijenke, lat 
37, z pod nr. 3333 So. May ul.; 
panna Helena Lubas, lat 25, z 
pod nr. 3811 South Spaaulding 
avenue; panna Florentyna Pie­
cka, lat 20, z pod nr. 5720 So. 
Justine ul. i panna Alicja Bo- 
żyńska, lat 20, z pod nr. 4512 
S. Marshfield ave.

Strajk został ogłoszony w u- 
biegłą środę przez unię robot­
ników, wyrabiających zabaw­
ki (Plaything & Novelty Wor­
kers of America), należącą do

C.IO. (kongresu organizacyj 
przemysłowych). Unia C.I.O- 
zabiegała o to, żeby wszystkie 
robotnice wspomnianej fabry- 
kwi, w liczbie 165 wciągnąć do 
swojej organizacji.

Prezes firmy Louis H. Debs, 
oświadczył, że na strajku jest 
około 35 osób. Zaprzeczył on 
twierdzeniu Bernarda Shaw, 
organizatora unii, jakoby dwie 
członkinie zostały usunięte, a 
sześciu urzędników unii cof­
niętych na gorsze stanowiska 
za czynności organizacyjne.

“Wielu z moich pracowników 
jest zatrudnionych w fabryce 
już przez dwadzieścia lat— po­
wiedział Debs. — Są oni zu­
pełnie zadowoleni. Prowadzi­
łem fabrykę nawet przez naj­
gorszy czas depresji, choć tra­
ciłem ńa tym pieniądze, ponie­
waż uważałem, że jestem zobo­
wiązany wobec pracowników”.

Sierżant G. Barnes, który do­
konał aresztowania, powiedział 
że strajk został ogłoszony po 
zebraniu pracowników w ze­
szły wtorek. Na zebraniu tym 
było 50 pracowników unijnych, 
z tych 28 głosowaniu za straj­
kiem, siedmiu przeciw, a 15 
wstrzymało się od głosowania.

Waranty na aresztowanie 
wspomnianych strajkierek zo-

BACZNOŚĆ 26ta WARDA
Do Obywatelek 26-tej Wardy! 

W niedzielę po południu, dnia 
31-go marca, w kwaterze Ligi 
Ulepszeń 26-ej Wardy, 1214 W. 
Chicago Ave., odbędzie się po­
siedzenie punktualnie o godzinie 
2-ej. Mówczynią będzie panna 
Harriet Vittum z North West 
Settlement, oraz pan Antoni Po- 
ciask kandydat na Komitymana 
26-ej Wardy. Będą premie i 
miękkie napoje. Aniela Madura 
Komitymanka!

Obywatele 26-ej Wardy Baczność! Już w przysz­
ły wtorek, dnia 2-go kwietnia 1940, odbędzie się 
wielka zabawa taneczna połączona z wieczorem 
Adamowskiego - Pociaska, w Audytorium Św. Jana 
Kantego. Początek o godzinie 7:30 wieczorem. Wszy­
scy proszeni są o przybycie. Wstęp wolny za małem 
datkiem na biednych w Polsce oraz cały dochód 
przeznaczony na pomoc biednym w Polsce. Muzyka 
przez obywateli — będzie to wieczór pamiętny, a cel 
prawdziwie godny poparcia; obecny będzie Bartek 
Bieda z Kasią; zobaczycie i posłuchacie naszego 
przyszłego Senatora Stanów Zjednoczonych, Ben. S. 
Adamowskiego, Stelle na Gubernatora, Barretta na 
Rachmistrza, Pociaska na Komitymana i innych 
mówców.

Znów 4-go kwietnia 1940 w czwartek walne ze­
branie obywateli w sali Kantowskiej, przemawiać 
będą, John Stelle na Gubernatora, Ben. S. Adamow- 
ski na Senatora St. Z., Barrett na Audytora Publicz­
nych Funduszów, Anton A. Pociask na Komitymana 
26-ej Wardy, mec. Edw. Koza i Bartek Bieda z Kasią 
oraz wielu innych wybitnych mówców. Po posiedze­
niu przekąski. Wszyscy są proszeni.

OBYWATELE 26-TEJ WARDY NASTAWCIE 
SWE APARATY RADIOWE NA STACJĘ .W.H.F.C 
GODZINA 9—9:30 WIECZOREM. WYSŁUCHAJCIE 
POCIASKA; DNIA 31-GO MARCA 1940.

Jutro Doroczny Koncert Chóru “Echo” 
pod dyrekcją p. Adeliny Preyss 

w Logan Square Masonie Tempie
PRZY LOGAN SQUARE

Skrzypek Solista Eug. Andrzejewski 
Zespół Mandolinistów “Lechia” 

Orkiestra p. Aleksandra Bonczkowskiego 
Po Koncercie Zabawa Taneczna

Początek o godzinie 7:30 
BILETY PRZY WEJŚCIU PO 75c.

NOWE CHEVROLET
DOBRE UŻYWANE AUTOMOBILE

KUPCIE OD POLAKA
TADEUSZ A. BOREK

GENERALNY ZARZĄDCA

SWARTHOUT & CRAIN INC.
AUTHORIZED CHEVROLET SALES AND SERVICE

1105^-119th STREET WHITING, IND.
TELEFON WHITING 1073

stały wydane na zażalenie Stel­
li Czapla, 5141 May ul.; Broni­
sławy Wąsik, 4527 S. Marsh­
field ave.; Heleny Callas, 1839 
So- Ashland ave., i Annabell 
Vopinek, 3407 S. Hermitage 
avenue.

CICERO

Już 1-go kwietnia rozpocznie się 
Cenzus. Podajcie żeście Polakami.
Już od poniedziałku, 1-go kwiet­

nia, rozpocznie się cenzus ludności 
w St. Zjednoczonych. Pracownicy 
rządowi pomiędzy innymi zapyty­
wani będą spisywać, gdzie kto jest 
rodzony i w jakim kraju. Jeżeli je­
steście urodzeni w Polsce, nie po­
winniście się tego wstydzić, lecz 
podać śmiało, pomimo, iż obecnie 
Polska jest tymczasowo pod zabo­
rami Niemców lub bolszewików.

W tych dniach rozmawialiśmy w 
tej sprawie z kongresmanem p. A. 
Maciejewskim, który w swej mo­
wie zazrtaczył, iż obowiązkiem każ­
dego Polaka jest w obecnym cen­
zusie podać, iż jest polskiego po­
chodzenia, aby było vdadomo jaką 
tu siłę stanowimy w Ameryce.

Warda 35
Go Potrzebuje-
A Szumnarski Zasługuje
INTELIGENTNY.
TAKTOWNY I UKŁADNY, 
UCZCIWY I UCZYNNY, 
ENERGICZNY I ZDOLNY

John A.
Szumnarski
Dem. Komityman 35ej Wardy 

jest koniecznym, aby warda Wa­
sza miała dobrego rzecznika 

w polityce.
Szumnarski zaś zasługuje na 

poparcie i wybór.
Dobrej robocie uznanie, war- 
dzie dobrego urzędnika dajcie!

GŁOSUJCIE
FOR DEMOCRATIC

COMMITTEEMAN 35th WARD

[x] JOHN A, SZUMNARSKI

2gi WIELKI TYDZIEŃ
2 NOWE polskie filmy!

w teatrze

CHOPIN
Division i Milwaukee

AMERYKAŃSKA 
AWANTURA 

z Eugeniuszem BODO 
oraz

pierwszy polski film barwny 
p. t.:

POLSKA
W

Nadprogram: Zdjęcia z Armii 
Polskiej we Francji. 

Teatr otwarty: 
dziś od 10-ej RANO, 

w niedzielę 
od 12-ej w POŁUDNIE

świetna komedia:

Zdrowie, Radość i Zadowolenie
To aq skutki c«y"<ego organizmu

//

C1TSTY organizm bowiem z które­
go wszelkie trująco materie są 

usunięte z kiszek daje człowiekowi 
błogi spokój, wolny od różnych 
cierpień i niedomagań spowodowa­
nych właśnie tymi nieczystościami. 
Otóż UCCO lIEItBOLE.NE jest bar- 
dso skutecznym środkiem na osią­
gnięcie tego celu. Spróbujcie! -
Na sprzedaż w aptekach lub 

Universal Medicine Co. 
1901 Hervey Street, Chicago, III.
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Gdy Mars Nałoży Swą Kapuzę
Słynnym prima - apriliso- 
wym dniem, jest każdy dzień 
podczas wojny, kiedy różne­
go rodzaju wynalazki —jak 
dubeltowa armata, lub też 
bomba zwieszona na drucie 
z aeroplanu —mają być ty­
mi niezawodnymi środka­
mi, w celu pokonania wroga

UJ NORMALNYCH czasach 
— jest tylko jeden dzień 
w roku, w którym ludzie 
płatają sobie wzajemnie 

figle. Natomiast kiedy wybuchnie
wojna, to każdy dzień przynosi po­
mysły, które nadają się na “kawały” 
w dniu 1-go kwietnia. Do władz 
wojskowych, do pism — zwracają się
niemal codziennie wynalazcy, z pro­
jektami przy pomocy których—zda­
niem ich—napewno możnaby wojnę 
wygrać.

Od chwili, gdy Mars przywdzieje 
swoją rycerską brzęczącą kapuzę 
—zaczynają się sypać propozycje. 
Dużo z tych propozycji, czy też po­

by, czy jakiejś beczułki, któreby wy­
rzucały ciężkie kulki ołowiane.

Kiedyś wyrzucano kamienie, czy 
też kulki przy pomocy proc. Z takiej 
procy Dawid, “ustrzelił” Goliata. W 
czasach starożytnych armie posiada­
ły całe oddziały owych żołnierzy z 
procami, którzy zarzucali gradem ka- 
kamieni, czy kul nacierającego wro­
ga. Ci nowi wynalazcy, chcą zrobić 
to samo tylko przy pomocy pewnej 
maszyny.

TVTAJWCZEŚNIEJSZY wynalazek 
-L takiego wirującego przyrządu, 
wprawiany był w ruch ręką, przy po­
mocy korby. Potem pojawiły się pro­

n ■
A

Jeden z wynalazców, wywiercił w pocisku około tuzina dziur, w których umieścił naboje. Wystrzelona kuła, 
nastawiona na pewną odległość, zanim sama się rozerwała, najpierw kolejno wyrzuciła kule z porobionych otwo­
rów, które miały razić wroga na prawo i lewo.

Pracownik z londyńskiej poczty—rozwiązał problem obronz 
przed Zeppelinami, podczas Wojny Światowej, gdy naładował 
kulę karabinową dynamitem. Kula eksplodowała po zetknięciu 

się z jedwabną powłoką Zeppelina.

zbyt ciężkie, aby je można zastosO' mysłów, należy do tej kategorii, do 
której należy perpetuum mobile, to 
znaczy, że chociaż pomysł dany nie 
jest do wykonania, wraca on uparcie 
w tej czy innej formie z każdą nową 
wojną.

Do takich wynalazków, należy po­
mysł przyrządu—coś w rodzaju ar­
matki, któraby rozsiewała kule. Po­
mysł ten zrodził się już za czasów 
Napoleona.

Idea tej armatki polega na tern, 
aby przy pomocy pewnego przyrządu 
wprowadzić w ruch pewną ilość kul, 
któreby się rozsypywały, zabijając lu­
dzi na prawo i na lewo. Chodzi oto, 
aby wynaleźć przyrząd polegający na 
działalności siły tak zwanej odśrod­
kowej, czy to przy pomocy jakiej tu­

jekty, aby zastosować parę. Było to 
w czasie Wojny Cywilnej. Obecnie 
wynalazcy myślą nad zastosowaniem 
do tego motoru gazolinowego.

Były nawet już projekty, aby za­
stosować do tego aeroplany — bo jak 
się jeden z tych wynalazców wyraził: 
— “Motor aeroplanu i tak wytwarza 
ruch wirowy.” Wszystkie dotychcza­
sowe próby z tym pomysłem wykaza­
ły, że nie jest on praktyczny, że wy­
rzucone przy pomocy tych przyrzą­
dów kule, lecą zaledwie kilkaset stóp 
i nie mają wielkiej siły uderzenia i 
ani nie do pomyślenia jest porów­
nanie ich siły, z wyrzuconą kulą przy 
pomocy prochu, z karabinu zwykłego, 
czy maszynowego. W dodatku przy­
rządy do wprawiania w ruch kul są

wać do walki na froncie.
Po wynalezieniu dubeltówki, za­

częto kombinować, aby wynaleźć du­
beltową armatę. Na krótko przed 
wybuchem obecnej wojny w Europie 
—o wynalezieniu takiej dubeltówki 
armatniej, donosiły zakłady Kruppa. 
Z armaty tej można było strzelać tyl- 
k> z jednej lufy, ale miała ona mieć 
te zalety, że powiększyła szybkość w 
strzelaniu i dawała większą odpor­
ność lufie, gdyż ta po strzale, mogła 
lepiej ostygnąć, co powodowało, że 
nie zużywała się tak prędko.

TAKIM jednak najciekawszym po­
mysłem dubeltowej armaty—by­

ła zbudowana za czasów Wojny Cy­
wilnej przez Konfederatów, Obydwię 

lufy miały dać ognia jednocześnie. W 
dodatku kule wkładane do luf, były 
połączone łańcuchem. Wynalazca 
twierdził, że po wyrzuceniu tych kul 
przez armatę, łańcuch się natęży po­
między lecącymi kulami i będzie prze­
wracał żołnierzy.

Taką była teoria. W praktyce oka­
zało się inaczej. Zaraz na pierwszej 
próbie, jedna z luf nie wystrzeliła, na­
tomiast ta kula, która wyleciała, przy­
trzymana przez łańcuch zatoczyła ko­
ło naokoło armaty, zabijając i raniąc 
obsługę i niszcząc lawete. Nie trzeba 
chyba dowodzić, że na tym się skoń­
czyła cała historia tego wynalazku.

Były również wysiłki, aby siłę pro­
chu zastąpić czymś innym; wynaleźć 
armatę, któraby strzelała parą, ście­
śnionym powietrzem, lub coś podob­
nego.

Takie armaty wzorowane miały 
być na tych dziecięcych wiatrówkach, 
które są postrachem psów i kotów. 
Starano się więc wynaleźć tego ro­
dzaju karabiny a nawet armaty.

Taką wiatrówkę armatę zbudował 
podczas wojny hiszpańsko-amery- 
kańskiej niejaki Zaliński. Jednak ar­
mata ta musiała używać prochu. Si­
ła prochu wytwarzała ciśnienie po­
wietrza, które następnie użyte było 
do wyrzucenia kuli naładowanej dy­
namitem. To zabezpieczać miało ku­
le, przed przedwczesną eksplozją.

Jedną taką armatę używali tak 
zwani Rough Riders w bitwie pod San 
Juan Hill. Wybuch kuli wyrzuconej 
przez tą armatę był rzeczywiście dja- 
belską rakietą i być może nastraszył 
paru hiszpanów ale nie miał wartości 
ze względu na celność.

Trzy takie armaty wiatrówki o du­
żym kalibrze zainstalowano nawet na 
specjalnie zbudowanym okręcie, któ­
ry nazwano “Wezewiuszem.” Wyrzu­
cały one kule naładowane pewnego 
rodzaju żelatyną wybuchową, która 
miała zniszczyć każdy okręt, jeżeliby 
naturalnie okręt ten został trafiony. 
Armaty te nic nie zrobiły, ponieważ 
nie można z nich było strzelać na dal­
szy dystans i celnie.

(Dokończenie na str. 3-ej)
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Andrzejewski LAD SERCA POWIEŚĆ 

Wydanie Drugie

(Dalszy Ciąg)
Był tylko naczyniem, które Bóg jeśli 
zechce — wypełni, lub pozostawi 
próżnym. Cóż mogę? — szepce. — 
Dane mi jest rozgraniczenie rzeczy. 
Nie grzeszyć, to mogę, lecz nie chcieć 
grzechu, tego nie mogę. Moje czyny 
mogą świadczyć przed ludźmi za mną, 
lecz moje myśli oskarżą mnie przed 
Tobą. I choćbym nie grzeszył, będę 
grzeszny. Jestem skażony. Nawet 
źródłem moich dobrych uczynków 
jest moje zło. Położyłeś, Panie, gra­
nicę, której nie przekroczę. Więc 
tylko Ty możesz mnie oczyścić, bez 
Ciebie niczego nie mogę.... Zbawie­
nie! Oto tajemnica niedostępna 
człowiekowi. Któż z żywych może 
znać prawa wyższej sprawiedliwości? 
Słabość — ta nas łączy. I nigdy nie 
wiadomo kogo i w jakiej chwili odłą­
czy Bóg od wspólnego łańcucha, aby 
dać wolność i przypieczęstować ją 
swoim znakiem. Nadzieja! Czyż nie 
jest złudą jej słodki czar? Głos we­
wnętrzny żąda od nas czynu, lecz ze­
branie plonu to nie nasza sprawa. — 
A wszakże w tym leży godność ludz­
ka, aby nawet bez nadziei żyć tak, 
jakby stała przy nas na straży...

Noc szła, kiedy ks. Siecheń pod­
nosił się i wolno szedł ku zakrystii. 
Prawie zawsze znajdował tam Micha­
sia. Drzemał skulony na ławce, z 
głową przechyloną na ramię, otwarta 
książka wysuwała mu się z rąk na 
gołe kolanka, drżący płomień dogasa­
jącej świecy delikatnym światłem 
padał na twarz chłopca. Proboszczo­
wi żal było budzić małego. Robił so­
bie wyrzuty, że pozostając tak długo 
w kościele zarywał chłopcu spokojny 
nocny sen. A jednocześnie ogarniała 
go w takich chwilach radość, iż jest 
ktoś, kto o nim myśli. Gdy przed kil­
kunastu latami obiecał pewnej umie­
rającej kobiecie zaopiekować się jej 
dzieckiem, nie przypuszczał, że ta ma­
leńka okruszyna, którą plączącą przy­
niósł na rękach do domu, wniesie 
później pod jego samotny dach tyle 
ciepła i serdeczności. Teraz kończył 
Michać czternaście lat. W jego dro­
bnej twarzyczce, szczególnie w du­
żych jasnych oczach było tyle prosto­
ty i czystości, iż proboszcza lęk nie­
raz chwytał (jak słusznym szybko o- 
kazał się) na myśl, czym stanie się 
to dziecko, gdy dojrzawszy rozejrzy 
się po świecie i pozna jego zdradzie­
ckie pokusy. Czy zdoła im oprzeć 
się? Czy nie zagubi się? A Bóg, 
który z pewnością przebywał teraz w 
tym niewinnym sercu, czyż nie opuści 
go, gdy nadejdzie czas próby?

Michaś przez sen wyczuwał obec­
ność proboszcza i sam budził się. — 
Razem więc wracali do domu. Wieś 
spała już o tej porze. Plebania leżała 
zaraz za kościołem, na końcu Sedel- 
nik, w miejscu samotnym i wydanym 
na wiatry. Dalej przecięte drogą cią­
gnęły się pola. Szerokość wolnej 
przestrzeni, chłodne powietrze nocy i 
dłoń Michasia, którą trzymał w swo­
jej, uspokajały księdza. I kiedy za­
sypiał, do ostatniej chwili słysząc 
dobiegający z drugiego pokoju równy 
oddech chłopca, zmęczenie zacierało 
posępną grozę minionych godzin.

Ale cóż kruchszego nad spokój ser­
ca, które raz dotknięte zostało sza­
leństwem niepokoju! Niczym tu jest 
doświadczenie. Każda godzina, choć­
by poprzedzona wieloma podobnymi, 
jest nowa i żąda oddania całkowite­
go, jak jedyna i niepowtarzalna. Cią­
głość grzechu — ta istnieje, Jęcz 
gdzież ciągłość cnoty? W niej zaw­
sze jest się u samego początku. Nic 
też nie zadowoli ks. Siechenia, nic go 
nie nasyci. Podobnie, jak od dnia, 
yv którym uczynił krok decydujący 
nie znalazł aż do chwili obecnej zaci­
sznej przystani, tak nie znajdzie jej 
i w latach późniejszych. Nigdy nie 
poczuje się wybranym. Nawet upo­
korzenie i gorycz upadku ducha nie 
zostały mu oszczędzone. Ta sama 
namiętność, która raz wynosiła go 
ponad tłum ludzi, kiedy indziej rzu­
cała w zwątpienie.

Gdy piętnaście lat temu przywró­
cono sedelnickiej cerkiewce jej daw­
ny, jeszcze sprzed powstania stycz­
niowego charakter kościoła, tworząc 
pierwszą po wojnie w najbliższej oko­
licy parafię katolicką, młody ks. Sie­
cheń szedł na tę pracę z głębokim 
poczuciem ważności swojej misji. — 
Wiedział, że czeka go zadanie trudne. 
Białoruska ziemia nie obiecywała ła­
twych zwycięstw. Katolicy byli w 
znacznej mniejszości. A ich wiara, 
zwłaszcza mężczyzn, jak daleko od­
biegła od ideału, który w sobie no­
sił. Kraj był zniszczony. Tędy w 
ciągu kilku lat przechodziły wojska 
zaborców, tu ostatnia wojna pozosta­
wiła puste pola i spalone wsie. Nę­
dza i głód ziemi szły na rękę agitato­
rom. Budził się ruch narodowościo­
wy, szerzył się komunizm. Raz po 
raz wybuchały zamieszki. Były ofia­
ry.... Ileż pracy! Ks. Siecheń ma­
rzył, aby do gruntu przeorać tutej­
sze stosunki, a Kościołowi przywrócić 
nadwątloną latami niewoli siłę. Na­
wracać! Chwilami czuł się przenie­
sionym w odległe wieki, kiedy te zie­
mie przebiegali pierwsi głosiciele 
Słowa. Był jednak sam. Gdy szu­
kał pomocy w sąsiednich parafiach, 
znajdował ludzi spragnionych spoko­
ju i wygody raczej, niż walki. W 
pierwszych latach wiele czynił, aby 
to zmienić. Odwiedzał często okoli­
cznych proboszczów, snuł plany 
wspólnej zbiorowej akcji. Mówił du­
żo i z zapałem, chciał swoim żarem 
przekonać, wzruszyć, powołać. Ale 
szybko poczuł . dokoła siebie pustkę. 
Nie umiał dostosować się. Nie pił, 
nie grał w karty, był złym słucha­
czem pieprznych dykteryjek, towa­
rzystwo jego w cztery oczy stawało 
się szybko krępujące, a w większym 
gronie uciążliwe. Zaczęto go unikać. 
Z początku mówiono o nim z pobłaż­
liwą wyrozumiałością. Zyskał opinię 
sensata i nieorientującego się w real­
nym życiu marzyciela. Ale gdy do­
wiedziano się, że z ambony głosi swo­
je nieprzejednane i surowe sądy, 
wówczas wzbudził niechęć. Zaczął 
uchodzić za człowieka, który więcej 
złego swoją nieobliczalnością może 
zdziałać, niż dobrego. A przeszłość: 
jego działalność niepodległościowa, 
potem lata spędzone na wojnie, wre­
szcie fakt, że stosunkowo późno obrał 
sobie drogę duchowną również prze­
mawiały w opinii przeciw niemu.

Podobnie ustosunkowały się do se- 
delnickiego proboszcza okoliczne dwo­
ry. Zbyt poważnie mówił o komuniź- 
mie, aby nie zostać posądzonym o 
występne i skryte, a tak ze stanem 
duchownym nie licujące sympatie. 
Umacniał jeszcze ten sąd swoimi wy­
powiedziami zarówno w kwestiach 
narodowościowych, jak i w sprawie 
reformy rolnej. Rosła więc przepaść 
pomiędzy nim a miejscowym ziemiań- 
stwem. Dwory nie mogły mu daro­
wać, iż znajdował ostre i bezwzglę­
dne słowa, gdy przychodziło do roz­
mów o roli ziemiaństwa na kresach 
w dawnej Polsce niepodległej i póź­
niej podczas zaborów. Przypomina­
jąc błędy przodków dotknął ich po­
tomków w najczulsze struny próżno­
ści. A jego wiara, ta również prze­
mawiała przeciw niemu. Uważano, 
że zbyt wiele żąda, aby żądać szcze­
rze. Zarzucano mu ciasny fanatyzm, 
obłudę i nieznajomość natury czło­
wieka. Dla tych ludzi wyrosłych w 
tradycyjnym przeświadczeniu, iż 
służą obronie polskości i katolicyzmu, 
Polska kończyła się z granicami po-, 
siadłości, a wiara zaczynała poza ni­
mi. Według niepisanej umowy do 
sług Kościoła należało utrzymywać 
ten układ, strzec go niby harmonii 
wyższego porządku, zapewniającej 
stowarzyszonym pokój ziemski i na­
grodę niebieską.

Ks. Siecheń mącił równowagę wy­
pracowaną przez wieki. Jego Kościół 
rozsadzał misterne spoidła i wiązadła 
łączące dwór z plebanią. Wyrastał 
na drodze ogromnym cieniem, kła­
dąc ten posępny znak niby słowo o­

strzeżenia. Odwrócono się więc od 
niego. Jedna z rodzin, najznaczniej­
sza w powiecie, poczęła nawet czy­
nić starania w kurii biskupiej, aby 
niewygodnego proboszcza przeniesio­
no z Sedelnik. Zbyt jednak żywą za­
chowano tam pamięć o miłości, jaką 
zmarły niedawno biskup obdarzał ks. 
Siechenia, podówczas swego kapelana 
aby dano posłuch doradczym pod­
szeptom.

Nowy biskup, człowiek dużej wie­
dzy i równej skromności, nie chciał 
nawet dyskutować tej sprawy. Uwa­
żał, że w przeciwnym wypadku znie­
ważyłby pamięć swego poprzednika, 
którego śmierć tak niezwykłą i świę­
tą otoczyła już legenda. I gdy jeden 
z proboszczów odważył się wypowie­
dzieć w obecności biskupa kilka kry­
tycznych uwag o ks. Siecheniu, spo­
tkał się z tak ostrym upomnieniem, 
iż zrozumiano, że ani teraz ani w naj­
bliższej przyszłości nie podobna li­
czyć na pomyślne przeprowadzenie 
zamierzonego planu. Stanowisko pro­
boszcza sedelnickiego stało się w ten 
sposób silniejsze, niż kiedykolwiek.

Ale on sam nie czuł żadnego try­
umfu. Nie takich pragnął zwycięstw. 
Gdy z listu jednego z kolegów semi­
naryjnych dowiedział się o owych 
nieudanych intrygach w kurii, zrozu­
miał, że wszystkie jego zamiary stwo­
rzenia wspólnej akcji przepadły osta­
tecznie. Nie potrzebował już obawiać 
się wyraźnego bojkotu. Ale niena­
ganna poprawność, z jaką zaczął się 
teraz spotykać, niosła mu większe 
jeszcze osamotnienie, niż wpierw ja­
wna w pewnym okresie niechęć. Ja­
kąż ulgą w podobnym opuszczeniu 
byłoby ufać, że ten zły czas dźwiga w 
sobie ciężar próby rzuconej przez Bo­
ga! Ale czyż nie byłoby pychą do­
szukiwać się w nędzy i cierpieniu 
znaku wybrania? Jakże wierzyć, że 
Bóg każę licznym błądzić, aby mnie 
od błędu ocalić? że na oczy wielu 
rzuca cień, aby moim dać czujność? 
A sercom odbiera oddech, żeby moje 
napełnić rytmem?

Po raz pierwszy zwątpił wówczas 
ks. Siecheń w słuszność obranej dro­
gi. Czy nie omylił się przyjmując 
święcenia? Czy nie wziął ciężaru po­
nad swoje siły? Zaczęła w tych 
dniach kiełkować w nim nowa myśl: 
klasztor. Może to cisza i spokój po­
między murami odgradzającymi od 
świata miały być jego przeznacze­
niem? Nie praca wśród ludzi, lecz 
ucieczka od nich?

Nie znajdował jednak w sobie de­
cyzji, która pozwoliłaby mu zrezy­
gnować ze wzruszeń, jakie przeżywał, 
gdy wyszedłszy w jesienny wieczór 
przed dom słyszał wśród mgły kryją- 
cej łąki krzyk dzikich kaczek, łub 
kiedy w letnie południe powietrze lek­
ko drżało od brzęku kos. Ziemię pod 
stopami, niebo nad głową — oto co 
musiałby porzucić. Wyrzec się pod­
muchu przed wiosennego, czasu, gdy 
powietrze wchłaniając słodycz zakwi­
tania jest tak lekkie i powiewne, jak­
by całe z zielonej przędzy było utka­
ne, odejść od nocy, z których jedne 
rzucają trwogę, lecz inne mogą ła­
skawie otworzyć swoją głębię śląc 
dreszcz uspokojenia, nie, jakże od­
rzucić dobrowolnie to wszystko!

Przecież jednego dnia dręczony 
wątpliwościami szczególnie boleśnie, 
czując, że na dłuższą walkę nie star­
czy mu sił, zdecydował ks. Siecheń 
złożyć prośbę o zwolnienie z dotych­
czasowych obowiązków. W ostatniej 
dopiero chwili, już w drodze do pała­
cu biskupiego, porzucił teu zamiar.

Przyjechał do miasta wczesnym 
rankiem, po nieprzespanej nocy. Le­
dwie ujrzał jeszcze z okien wagonu 
białą wieżę klasztoru jezuickiego, ileż 
wspomnień wskrzesiło w jego pamię­
ci miasto, w którym wkrótce po 
opuszczeniu seminarium spędził cały 
rok przy boku biskupa Łużańskiego. 
Był to czas, którego każdą godzinę 
błogosławił wielki starzec. Jak nigdy 
przedtem i potem zrozumiał wówczas 
ks. Siecheń siłę przymierza człowieka 

z Bogiem, przymierza, w którym 
wszystko cokolwiek istnieje na świe­
cie miało swoje właściwe miejsce, 
tworząc ową wspaniałą i wieczną bu­
dowę, która, jak kościół gotycki żar­
liwą wiarę, ucieleśniała słowa Apo­
stoła o mądrym architekcie.

Na ranną mszę zaszedł proboszcz 
do katedry. Wzruszenie ścisnęło mu 
serce, gdy przestąpił próg i usłyszał 
odgłos swoich kroków w pustym ko­
ściele. Ranek był pochmurny, kon­
tury naw zacierał mrok, przy jednym 
z bocznych ołtarzy cichy dźwięk 
dzwonka obwieszczał tajemnicę Ofia­
ry. Ukląkł.

Pięć lat minęło od dnia, kiedy w 
tym samym kościele przed głównym 
ołtarzem, na wzniesieniu zbitym ze 
zwykłych nagich desek, stała trumna 
ze szczątkami zmarłego pasterza. 
Kościół był pełen ludzi, a ci wszyscy, 
dla których zbrakło miejsca w środ­
ku, ogromnym tłumem zalegli plac 
katedralny. Z całego Polesia i z dal­
szych stron, z Nowogródczyzny i 
Wileńskiego, zjechali się wierni, aby 
odprowadzić na wieczny spoczynek 
człowieka, którego życie i śmierć nie 
za jego duszę modlić się, lecz do niej 
samej kazały wznosić słowa prośby. 
Gdy po nabożeństwie odczytano z 
ambony testament zmarłego, ks. Sie­
cheń uczuł wówczas, że przeżywa 
wraz z zebranymi jedną z tych wy­
jątkowych chwil, kiedy śmierć zatra­
ca ponurą grozę i staje się triumfem. 
Słuchano przekazanych przez Zmar­
łego słów na klęczkach. Głos czyta­
jącego prałata nie panował nad wzru­
szeniem, drżał, a poprzez tłum, od 
jednego krańca kościoła do drugiego, 
szło głębokie westchnienie podobne 
wiatrowi, którego szum słyszysz, ale 
nie wiesz skąd przychodzi i dokąd 
idzie. Rósł ten oddech, targał tysią­
cem piersi, aż wreszcie wielki szloch 
wstrząsnął murami katedry, płacz 
serc uderzonych miłością, która 
wszystkiemu wierzy, wszystkiego się 
spodziewa, wszystko znosi. Nie znio­
słaś ta miłość śmierci?

Chorował biskup Łużański kilka 
zaledwie dni. To ks. Siecheń, wszedł­
szy pewnego ranka do sypialni, zna­
lazł swego przełożonego jeszcze w 
łóżku i w strasznych bólach. Wezwa­
ny lekarz stwierdził skręt kiszek. Tyl­
ko natychmiastowy zabieg chirur­
giczny mógł uratować chorego. Bi­
skup zgodził się na operację, sprze­
ciwił się jednak, aby go usypiano. 
Czując, że dobiega końca życia, pra­
gnął jedyną swoją własność — cier­
pienie — ofiarować za grzechy diece- 
zjan i na intencję ich zbawienia. By­
ły to niepowtarzalne chwile. Nie u- 
słyszano z ust biskupa ani jednego 
słowa skargi, ani jednego jęku. Zda­
wał się spać tak równy miał oddech 
i taką ciszę w zamkniętych powie­
kach Tylko po twarzy bladej i zasty­
głej z bólu, lecz spokojnej, po ustach 
lekko poruszających się poznano, że 
modlił się. Nazajutrz okazała się ko­
nieczność powtórzenia operacji. Tym 
razem lekarze nie zgodzili się na za­
bieg bez narkozy, twierdząc, że nie­
unikniony przy bólu skurcz mięśni 
uniemożliwiłby pracę. Biskup nie 
protestował. Jednak po paru dniach 
nieprzerwanych męczarni zmarł. Po­
nieważ czuł, że może z wyczerpania 
zapadać w sen, prosił, aby go natych­
miast budzono. “Nie chciałbym — 
mówił — przespać tej najpiękniejszej 
w życiu chrześcijanina chwili.” Do 
ostatniej chwili zachował przytom­
ność i pogodę. Zebranych w pokoju 
księży i alumnów pouczał o obowiąz­
kach pasterskich, dawał im rady i o- 
statnie wskazówki, prosił bardziej 
każdym słowem, niż upominał lub 
rozkazywał. Jednocześnie modlił się 
o zbawienie dusz sobie powierzonych. 
Obecni na głos odmawiali psalmy. 
Konający wyraźnie intonował pierw­
sze słowa, dalsze podejmował stłu­
miony chór. Czuwano i w ciągu nocy.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Gdy Mars Nałoży Swą Kapuze

Taka szampionka wszystkich dubeltówek armatnich, była wynaleziona podczas Wojny Cywilnej. Kule do tej dwu-lufowej armaty połączone zostały długim łańcu­
chem. który potem wyprężony przez lecące kule, miał przewracać całe kolumny idące do ataku. Tymczasem zaraz podczas pierwszej próby wystrzeliła jedna tylko lufa, 
a wystrzelona kula, przytrzymana przez łańcuch przymocowany do drugiej kuli, za toczyła koło naokoło armaty, zabijając i raniąc całą obsługę.

i
6 *

Tak zwana centrofugówka, wprawiana w ruch wirujący, sugiestjonowana już za 
czasów Napoleona, tłucze się w umysłach jeszcze i dziś. Idea polega na tern, aby 
armata rozsiewała kule w pośród szeregów wroga, dzięki tak zwanej sile odśrodkowej.

Pani prezydentowa Rooseveltowa, w gronie dziatwy amery­
kańskiej, podczas dorocznych uroczystości wielkanocnych w Bia­
łym Domu.

ści, aby w ten sposób strzelający 
mógł ocenić trafność swoich strza­
łów.

Z pojawieniem się aeroplanów, 
znów zaczęły pracować umysły wy­
nalazców, jakby ich można niszczyć, 
za nim jeszcze karabiny maszynowe 
i armatki były zastosowane.

Jeden z takich wynalazców pod­
czas wojny światowej zaprojektował 
aby na długim drucie, umo.cować 
bombę. Drut ten byłby przymocowa­
ny drugim końcem do aeroplanu. 
Lotnik wówczas takby manewrował, 
aby bombą uwieszoną na drucie, ude­
rzyć nieprzyjacielski aeroplan i w ten 
sposób go zniszczyć.

7V1E zawsze jednak ci wynalazcy 
-L * mieli takie naiwne pomysły. Ta­
ki jeden zdawało się głupi wynalazek, 
uratował Londyn podczas Wojny 
Światowej przed Zeppelinami.

Sztab angielski szukał sposobu, 
jakby można niszczyć Zeppeliny. Ku­

(Dokończenie ze Str. 1-ej)

WKRÓTCE potem wynalezione zo­
stały nowe materiały wybucho­

we, bezpieczniejsze w użyciu i dale­
ko silniejsze, jak angielski liddit, lub 
amerykański dunnit, co wpłynęło na 
zarzucenie wiatrówek.

Ale nie tylko armaty zaciekawiały 
wynalazców. Również kule miały 
swych wynalazców, którzy pracowa­
li nad ich ulepszeniem. Jeden z ta­
kich wynalazców uważał, że zwykła 
kula za mało daje efektu. Dlatego 
zaprojektował pocisk, w którym zro­
bił on coś tuzin dziur, w których zo­
stały umieszczone mniejsze naboje. 
Na pewnej odległości, kula ta zanim 
sama rozleciała się w kawałki od 
środkowego ładunku, najpierw wy­
strzelała swoje mniejsze kulki. Natu­
ralnie część tych kul poleciała do gó­
ry, bezużytecznie.

Inny znów z takich prima apriłiso- 
wych wynalazców, wymyślił kule, 
która zapalała się na pewnej odległo­

le karabinowe nie wielką robiły szko­
dę, gdyż otwory w powłoce robiły tak 
małe, że gaz ulotnią! się powoli i Zep­
pelin mógł rzucić bomby, a nawet z 
powrotem odlecieć, za nim by utracił 
tyle gazu, aby musiał spaść na ziemię. 
Worki balonowe wypełnione były wo­
dorem.

Pewnego razu zgłosił się do ofice­
ra angielskiego jeden z pracowników 
pocztowych i oświadczył, że wynalazł 
on kulę, która zrobi wielką dziurę. 
Oficer zapytał go jakim to sposobem.

“Zrobiłem otwór w czubie kuli i 
naładowałem w otwór ten dynamitu. 
W ten sposób eksploduje ona i wyry­
wa dużą dziurę, gdy kula trafi w dany 
przedmiot.

W tyle mojego ogrodu jest mur, 
otóż kula taka robi wyrwę w tym 
murze.

Oficer odpowiedział mu, że inna 
rzecz, gdy kula ta uderzy w mur, a 
inna, gdy uderzy w miękki jedwabny 

worek Zeppelina, w którym znajduje 
się wodór.

Na drugi dzień, znów się zjawił ten 
sam człowiek i powiedział zdumione­
mu oficerowi, że kula będzie eksplo­
dować nawet gdy uderzy w miękki 
worek Zeppelina. Powiesiłem na lince 
chusteczkę jedwabną i dałem do niej 
ognia naładowaną dynamitem kulą, 
a rezultat był taki sam jak i wtedy, 
kiedy strzelałem do muru, kula eks­
plodowała.

Cieniutka powłoka nitrogliceryny, 
jaka wystąpiła z dynamitu, gdy kula 
przecinała powietrze, była właśnie 
tym zapalnikiem, powodującym przy- 
zetknięciu się z powłoku balonu wy­
buch.

Gdy wkrótce potem parę Zeppeli­
nów skierowało się w stronę Londy­
nu, przy pomocy tych kul zostały 
strącone na ziemię, wobec tego wię­
cej ich już nie wysyłano.

Z Uroczystości Wielkanocnych w Białym Dorna
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Przegląd Tygodniowy Wypadków w Świecie
WE FRANCJI

Rząd Polski w Angers

Konwencji

W RUMUNII

wywierane- 
niemieckie, 
wysiedlania 
przeprowa-

syjskiego. Rumuni obawiają 
się, że Rosja ma teraz wolne 
ręce i może zwrócić się prze­
ciwko Rumunii. Tymczasem 
w Berlinie uspokajają Rumu­
nów, twierdząc, że w intere­
sie Niemiec jest nie dopusz­
czać aby Rosja mieszała się w 
jakiekolwiek awantury wo­
jenne, gdyż to przeszkadzało­
by w dostarczaniu przez Rosję 
surowców dla Niemiec. Dlate­
go Niemcy zabiegają o dopro­
wadzenie do paktu rosyjsko- 
rumuńskiego.

Wprawdzie rumuńskie ko­
ła oficjalnie nie chcą w tej 
sprawie dać żadnych infor­
macji, ale wśród dyplomatów 
plan nieagresji pomiędzy So­
wietami i Rumunią poważnie 
jest dyskutowany. W Berlinie 
podobno znajduje się już ko­
misja złożona z wyższych ofi­
cerów armii rumuńskiej któ­
ra bada możliwości takiego 
paktu.

Wiadomość ta przychodzi w 
czasie kiedy cała Rumunia o- 
gromnie jest zaniepokojona 
zawarciem pokoju fińsko-ro-

Akcja na morzach zazna­
czyła się inicjatywą Aliantów,

Na froncie zachodnim toczą 
się dalej jedynie drobne po­
tyczki patrolów. Francuzi do­
konali wypadu, który się 
wdarł głęboko w linie przed­
pola i wrócił z ważnymi infor­
macjami. W dotychczasowym 
stanie nie zaszły żadne zmia­
ny. Nic nie zapowiada, aby w 
najbliższym czasie zaszły wa­
żniejsze wypadki na tym 
froncie. Berlin wciąż się łudzi 
ofensywą pokojową. Jednak 
strzał z Rzymu za pokojem 
przebrzmią! bez echa. Pisma 
zwróciły uwagę, że apel pa­
pieża o zakończenie wojny, 
powinien być skierowany do 
Niemiec,- aby zwrócili naj­
pierw to, co zrabowali.

Alianci dalej gromadzą ar­
mie na wschodzie. Ostatnie 
rozmowy wodzów alianckich z 
szefem wojsk tureckich na 
wschodzie, oraz miary przy­
jęte przez Turcję, w celu 
przeprowadzenia szybkiej mo­
bilizacji, niepokoją Rosję. Kto 
wie, czy wojna w nowej swej 
fazie, nie będzie przeznaczo­
ną na ten właśnie front.

że wkrótce wybuchnie 
gdzieś bomba — najlepszym 
dowodem gorączkowa akcja 
dyplomacji. Z jednej strony 
Alianci, z drugiej Niemcy — 
starają się zdobyć przewagę 
na Bałkanach. Niemcy świet­
nie wyzyskują strach przed 
skutkami wojny, wyświetla­
jąc w państwach neutralnych 
obrazy z podboju Polski.

sów, przez deportowanie mi­
liona młodych Polaków, przez 
ograniczenie do minimum por­
cji żywności dla Polaków, o- 
raz przez zakaz używania su­
rowców na wyrób odzieży w 
Polsce.

Prace nad przygotowaniem 
armii polskiej idą coraz szyb­
szym tempem. Armia ta 
szkoli się i zbroi. Generał Si­
korski, wódz armii polskiej— 
pilnuje tej najważniejszej na 
dziś sprawy, ale jednocześnie 
nie zaniedbuje i innych odcin­
ków w swej działalności.

W ubiegłym tygodniu, na 
jednym z zebrań w Amery­
kańskim Klubie w Paryżu, 
gen. Sikorski znów silnie 
podkreślił w swym odczycie, 
że bez pobicia Niemców i 
przywrócenia Polski, nie bę­
dzie pokoju.

Gen. Sikorski wskazał na 
olbrzymie zasoby Anglii i 
Francji. Państwa te rzuciły 
już tyle pieniędzy i wysiłków 
na szale wojny, że pokój dziś 
bez pobicia Niemiec, jest rze­
czą niemożliwą. Wojna dzi­
siejsza, to wojna zasobów, 
wojna pieniędzy, a tych A- 
lianci mają daleko więcej niż 
Niemcy i dlatego rezultat tej 
wojny musi wypaść na ich ko­
rzyść. Niemcy tej potędze nie 
sprostają.

Przyszłość całej ludzkości 
zależy od wyniku tej wojny— 
mówił gen. Sikorski. Jakikol­
wiek kompromis, równałby 
się kapitulacji wobec barba­
rzyństwa. Dlatego o kompro­
misie nie może być mowy.

Premier rządu polskiego od­
czytał następnie kopię rzeczy­
wistych instrukcji, danych 
przez nazistowskiego feld­
marszałka Hermana Wilhel­
ma Goeringa, generał - guber­
natorowi okupowanych ziem 
polskich, Hans Frankowi. W 
instrukcjach tych Goering 
nakazuje mu metodyczne o- 
grabienie okupowanej Polski 
przez wycięcie wszystkich la- 

U rządów alianckich, jak i 
państw neutralnych, rząd pol­
ski znów zaprotestował prze­
ciw Niemcom, oskarżając ich, 
że przez wybory przeprowa­
dzane-do Reichstagu, na zie­
miach zagrabionych Polsce, 
Niemcy pogwałciły postano­
wienia Czwartej 
Haskiej.

Pomimo teroru 
go przez władze 
pomimo mordów, 
ludności polskiej, 
dzony przez Niemców spis na 
ziemiach zagrabionych, jesz­
cze raz wykazał olbrzymią 
przewagę żywiołu polskiego. 
Spis ten dowiódł, że ducha 
polskiego złamać nie można. 
Polacy oświadczyli, że są i 
będą Polakami.

którzy wzmacniają blokadę 
na wodach północnych. U 
wejścia do Bałtyku submary- 
ny angielskie zatopiły dwa o- 
kręty niemieckie, a jeden u- 
szkodzony został podczas ucie­
czki.

W przeciągu tygodnia A- 
lianci nie stracili ani jedne­
go okrętu, neutralni stracili 
osiem, Niemcy dwa i subma- 
rynę. Przy końcu tygodnia 
niemieckie submaryny znów 
się ukazały na wodach angiel­
skich. Ostatnich jednak kil­
ka tygodni wykazało, że akcja 
niemiecka na morzach znacz­
nie osłabła.* • ♦

Wojna w powietrzu rów­
nież przycichła. Zarówno je­
dna strona, jak i druga — o- 
graniczyły nawet loty wywia­
dowcze.

Jednym z ważniejszych był 
nalot odwetowy niemiecki, za 
zbombardowanie bazy niemie­
ckiej przez bombowce angiel­
skie na wyspie Sylt. Bombow­
ce niemieckie napadły na o- 
kręty konwojowane przez wo­
jenne statki angielskie. Od 
zrzuconych bomb jeden z o- 
krętów neutralnych został sil­
nie uszkodzony i załoga mu- 
siała go opuścić. Dwa inne o- 
kręty neutralne zostały lżej 
uszkodzone. Z okrętów wojen­
nych żaden nie został uszko­
dzony. Jeden z bombowców 
niemieckich, został podczas 
tego nalotu zestrzelony. Dwa 
pościgowce angielskie rozpro­
szyły bombowce i przepędziły 
z powrotem do Niemiec.

Na konferencji z Lebrtmem 
Daladierem i innymi mężami 
stanu Francji, zapewniono 
Wellesa, że pomiędzy Anglią 
i Francją istnieje zdecydowa­
ne porozumienie, aby prowa­
dzić wojnę, aż do zwycięskie­
go końca. Jak pisze prasa 
francuska — Wellesowi po­
wiedzieli kierownicy państwa:

1. Nie może być pokoju, a- 
ni nawet kompromisu jak 
długo u władzy w Niemczech 
znajduje się Adolf Hitler i je­
go banda nazistów.

2. Alianci zobowiązali się 
nie przyjąć żadnego pokoju, 
któryby nie obejmował wy­
zwolenia w całości Polski i 
Czechosłowacji.

3. Nie może być pokoju do­
póki cała Europa nie otrzyma 
materialnej i moralnej gwa­
rancji, że wszystkie jej naro­
dy będą miały zabezpieczoną 
wolność i nienaruszalność 
swych granic.

4. Francja i Anglia nie 
przystąpią do żadnego szcze­
gółowego projektu ekonomi­
cznej reorganizacji świata (w 
czym Stany Zjednoczone ży­
wotnie są zainteresowane i co 
było głównym celem wizyty 
Wellesa w Europie) — zanim 
nie odniosą zwycięstwa na 
frontach wojennych i zanim 
hitleryzm nie zostanie kom­
pletnie skruszony. Sk-oro to 
nastąpi, alianci z całą gotowo­
ścią powitają współpracę Sta­
nów Zjednoczonych i wszyst­
kich krajów neutralnych w 
reorganizacji świata ku le­
pszej przyszłości.

5. Nie może być rozbroje­
nia, dopóki nie nastąpi kom­
pletna reorganizacja i dopó­
ki nie ustali się solidnego po­
koju po zupełnym zwycię­
stwie. W takim razie Francja 
i Anglia muszą mieć bezpie­
czną przewagę nad Niemcami 
przynajmniej przez jakiś czas, 
gdyż Niemcy wykazały, że nie 
można wierzyć ich przyrze­
czeniom.

♦ # *
Francja ma nowy rząd. Po 

upadku gabinetu Daladiera, 
któremu zarzucono, że nie 
dość energicznie prowadził 
przygotowania wojenne, przy­
szedł do władzy Reynaud, 
który w przeciągu 24 godzin 
utworzył nowy rząd.

Podczas pierwszego swoje­
go występu w parlamencie, po 
utworzeniu nowego rządu 
Reynaud złożył deklarację, z 
której przytaczamy charakte­
rystyczne punkty:

“Francja prowadzi wojnę 
totolną (całkowitą). Potężny 
nieprzyjaciel przeistacza i 
koncentruje wszystkie swe 
siły na wojnie, w granicach 
ludzkich możliwości, aby tę 
wojnę wygrać.

Przy zdradzieckiej pomocy 
Sowi etów podporządkowuje 

Wojna na Lądzie, na 
Morzu i w Powietrzu

Chronologia Ważniejszych Wy­
padków Nowej Wojny Europejskiej

MARZEC.
19. Parlament francuski za­

rządził tajne posiedzenie; 
rząd Daladiera zagrożony. 
Chamberlain oświadczył w 
parlamencie, że Alianci do­
trzymają przyrzeczeń. Hitler 
i Mussolini konferowali w 
sprawie ofensywy pokojowej. 
Włochy po naszej stronie — 
wołają Niemcy; we Włoszech 
zachowują się z rezerwą. 
Niemcy zaproponowali Ra­
dziwiłłowi utworzenie rządu 
w Polsce. Rosja otacza port 
Batum minami. Układy o bu- 

on wojnie wszystkie dziedziny 
życia — opracowując zawcza­
su uderzenia zadawane z pew­
nego rodzaju niszczycielskim 
geniuszem, który budzi jedno­
cześnie i zgrozę i nienawiść. 
Wobec tego stawką tu jest 
doprowadzenie wojny do koń­
ca.

Wygrać tę wojnę to znaczy 
wszystko ocalić, przegrać tę 
wojnę to znaczy — przegrać 
wszystko.

Panowie!
Parlament, wyrażający sen­

tyment narodowy zmierzył i 
rozważył straszliwą rzeczywi­
stość pod każdym kątem wi­
dzenia. Wobec tego rząd, sto­
jący dziś przed Izbą nie ma i 
nie potrzebuje innych racji 
bytu niż ta: Wzmóc i skiero­
wać wszystkie siły Francji do 
walki, walkę tę wygrać i skru­
szyć zdradę, skądkolwiek ona 
nadchodzi.”

W POLSCE
Opinia świata całego, zmu­

siła Niemcy do ustępstw. Pod 
presją tej opinii barbarzyńcy 
Niemcy zgodzili się dopuścić 
do Polski pomoc Amerykań­
skiego Czerwonego Krzyża. 
Podział przesyłanych z Ame­
ryki środków pomocy, odby­
wać się będzie pod nadzorem 
Czerwonego Krzyża Amery­
kańskiego.

Jak stwierdził prezes Am. 
Czerw. Krzyża — Davis, w 
Polsce już rozdano lekarstw, 
odzieży i produktów żywno­
ściowych za z górą $400,000. 
Jest to zaledwie drobna cząst­
ka tego, co potrzeba, aby lud­
ność uratować od głodu i cho­
rób zakaźnych.

Na terenach okupacyjnych, 
tak jak i na terenach, które 
gwałtem chcą Niemcy wtło­
czyć w granice Rzeszy — od­
bywa się dalej rabunek ludu 
polskiego. Najeźdźcy obecnie 
rozwijają kontrolę nad zasie­
wami, z których plony mają 
do nich należeć.

Nie przestają również bar­
barzyńscy Hunowie swych 
mordów nad ludem polskim. 
Ostatnio mordy te chcą jed­
nak ująć w ramy prawa. Naj­
pierw odbywa się sąd, a po­
tem mord. Naturalnie, że są­
dy, w których zasiadają bar­
barzyńcy, są jedynie komedią. 
Pisma berlińskie publikują 
zaledwie niewielką część wy­
danych wyroków. Niema jed­
nak dnia, aby nie donosiły o 
nowych egzekucjach. Jeszcze 
obecnie w Bydgoszczy liczba 
straconych, na podstawie wy­
roków tych sądów doraźnych, 
dochodzi do 15 osób dziennie.

Nadejdzie jednak dzień za­
płaty ! 

dowę aeroplanów dla Anglii i 
Francji wznowione w Wa­
shingtonie. Na froncie zacho­
dnim ożywione walki patro­
lów.

20. Rząd francuski zrezy­
gnował. 50 angielskich bom­
bowców, falami najeżdżało i 
bombardowało wyspy Sylt, 
bazy niemieckiego lotnictwa. 
Na froncie zachodnim ożywio­
na działalność patrolów. Pod­
czas najazdu lotników angiel­
skich na wyspy Sylt, wylecia­
ły w powietrze składy amuni­
cji. Ambasador polski hr. Ra­
czyński demaskuje propagan­
dę niemiecką. Chamberlain o- 
świadczył w parlamencie, że 
gdy nadejdzie czas, Alianci u- 
derzą, ale tak, “że będzie bo­
lało.” Welles wyjechał z po­
wrotem do Stanów Zjednoczo­
nych. Po nalotach kolejnych 
w przeciągu 7 godzin prowa­
dzonych przez bombowce an­
gielskie na wyspy Sylt, dwa 
angielskie samoloty wywia­
dowcze dokonały zdjęcia zbu­
rzonej ' bombami angielskimi 
bazy. Prezydent Francji Le­
brun, powierzył Paulowi Rey­
naud utworzyć nowy rząd.

21. Reynaud zorganizował 
gabinet wojenny; Daladier 
pozostał w gabinecie. New 
York rozpoczął akcję za ze­
braniem miliona dolarów na 
fundusz ratunkowy Polski — 
im. Paderewskiego. Na fron­
cie zachodnim drobne utarcz­
ki patrolów. Rumunia i Wło­
chy podpisały umowę handlo­
wą. Włochy otrzymają 470,- 
000 ton nafty w tym roku. W 
nalocie niemieckich bombow­
ców trzy okręty neutralne zo­
stały uszkodzone u brzegów 
Szkocji. Jeden z wielkich 
bombowców niemieckich ze­
strzelony. Minister spraw 
wojskowych Anglii zapowie­
dział, że wojna toczy się na 
śmierć i życie w obronie u- 
stroju demokratycznego. Fin­
landia utraciła 18,000 mil 
kwadratowych na rzecz Rosji. 
Holenderski parowiec zatonął 
od miny. Rosja ogłosiła raty­
fikację paktu z Finlandią. Se­
nator Pittman sprzeciwia się 
wyznaczeniu, funduszów na 
pomoc Polsce.

22. Submaryna angielska 
zatopiła okręt niemiecki u 
wejścia do Bałtyku. Niemcy 
rozpoczęli nową akcję łodzi 
podwodnych na wmdach an­
gielskich ; siedem okrętów 
państw neutralnych zostało 
storpedowanych za ostatnie 
dwa dni. Rząd amerykański 
prowadzi umowy z rządami 
Francji, Anglii i Niemiec, w 
sprawie ratunkowej dla Pol­
ski. W Kongresie wystąpiono 
z krytyką posła amerykań­
skiego do Kanady — Crom­
wella, za słuszną krytykę 
Niemców.

23. Rząd Reynauda otrzy­
mał wotum zaufania zaledwie 
268 głosami przeciw 156. Na 
froncie zachodnim drobne u- 
tarczki patrolów. Anglicy za­
trzymali włoski okfęt Conte 
di Savoia, na którym wraca 
Welles do Stanów Zjednoczo­
nych i przeprowadzili wery­
fikacje wszystkich pasażerów. 
Angielski trawler zniszczył 
submartynę niemiecką. An­
glia odznaczyła gen. Sikor­
skiego i kilku innych polskich 
oficerów. Japonia odrzuciła 
prop«ęycje Rzymu i Berlina— 
zaciśnięcia stosunków polity­
cznych.

STRONICA 4



Sobota, 30-go Marca, 1940 r. DZIENNIK ZWIĄZKOWY__________  _____ DODATEK NA NIEDZIELĘ

Prof. dr. Stefan Glaser.

O Powrót Prawa

mu,

Alice Faye, gwiazda filmowa, 
otrzymała rozwód od swego mę­
ża Tony Martin znanego śpie­
waka radiowego i filmowego.

Znakomity prawnik, b. profe­
sor uniwersytetu warszawskiego 
a obecnie dyrektor dep. spra­
wiedliwości w Angers, dr. Ste­
fan Glaser, ogłasza następują­
cą rozprawę:

Komanista ’

już z istoty swojej służy wol­
ności, swobodzie przejawiania 
myśli i działania w granicach 
interesów współżycia spo­
łecznego zakreślonych, — wol­
ność zaś i totalizm, to pojęcia 
wzajemnie się wykluczające, 
—• postanowiono pozbyć się 
prawa, przekształcając je w 
urządzenie o sensie wręcz 
przeciwnym.

I oto punkt wyjścia i cel 
zarazem wszelkich poczynań 
w tej dziedzinie. Zwalczając 
wraz z prawem, tkwiącą w je­
go istocie ideę najlepiej poję­
tego demokratyzmu, nie zawa­
hano się cofnąć pamięcią 
wstecz i potępić jako bezsen­
sowny anachronizm ów fun­
dament prawny, jakim była 
Deklaracja Praw Człowieka i 
Obywatela. Wiemy, że zaraz 
w jednym z wstępnych arty­
kułów, Deklaracja ta wypo­
wiadała zasadę, że ustawa mu­
si ściśle określać kary i że u- 
karanie może nastąpić tylko 
na podstawie ustawy, wyda­
nej i należycie ogłoszonej 
przed popełnieniem przestęp­
stwa.

Było to utwierdzeniem dog­
matu o legalności przestępstw 
i kar, dogmatu wypowiedzia­
nego jeszcze przez Beccarię, a 
wypływającego z teori o u- 
mowie społecznej Rousseau.

Potępienie tej Deklaracji, 
którą-szczyci się do dnia dzi­
siejszego wolna Francja, u- 
słyszeliśmy nie tak dawno, na 
zjeździe prawników W Kato 
wicach, z ust tego, który z ra­
cji swego stanowiska i urzę­
du winien był stać na straży 
prawa i praworządności. — 
Usłyszeliśmy też wówczas m. 
in. apoteozę i zarazem zapo­
wiedź udoskonalenia systemu 
t. zw. kierowanej sprawiedli­
wości, “usprawnienia” jej wy­
miaru w interesie państwo­
wym, a z pominięciem cho­
ciażby najistotniejszych praw 
jednostki. Zresztą w tym 
właśnie kierunku szły i tym 
samym duchem były owiane 
poprzednie już poczynania i 
zasadnicze reformy w tej dzie­
dzinie.

Wszyscy jeszcze mamy w 
pamięci zaiste koszmarny o- 
braz Brześcia — tego bezprzy­
kładnego w historii naszej 
wyzwania, rzuconego sumie­
niu człowieka i Polaka. A czyż 
trzeba przypominać zmiany, 
jakie w tej mierze wprowa­
dziła Konstytucja z r. 1935, 
która dotąd jeszcze, z konie­
czności, jest podstawą legal­
ną Rządu Rzeczypospolitej.

Czyż trzeba przypominać, 
że niechęć do wszelakiego ro­
dzaju samorządu znalazła w 
Konstytucji tej wyraz w usu­
nięciu sądownictwa ludowego,
— że nie znalazł w niej wię­
cej miejsca przepis, poręcza­
jący jawność rozpraw sądo­
wych, zasady, umożliwiającej 
społeczeństwu kontrolę nad 
wymiarem sprawiedliwości, a 
zatem przedstawiającej isto-. 
tne znaczenie zarówno dla o- 
skarżonego jak i dla sędziego,
— że wyeliminowany z tej 
Konstytucji został przepis po­
ręczający wszystkim obywa­
telom równość wobec prawa, 
że wykreśloną została zasada 
wymagająca nakazu sędziow­
skiego dla ograniczenia wol­
ności jednostki — zasada, któ­
rą już w prawie jagiellońskim 
wyrażała owa znana formuła: 
“neminem captivabimus nisi 
iure victum”( nikogo bez wy­
roku nie pozbawimy wolno­
ści) ; a dalej, że w tej Konsty­
tucji nie spotykamy więcej 
zakazu stosowania kar połą­
czonych z udręczeniami fizy­
cznymi (Konstytucja 1921,

George Jessel lat 40, znany komik sceniczny i jego narzeczo­
na Lois Andrews lat 15, tancerka sceniczna.

W ostatnich czasach zarów­
no u nas w Polsce jak i w 
państwach z nami sąsiadują­
cych wiele się mówiło i sły­
szało o “kryzysie prawa”. — 
Wyraz ten miał oznaczać 
ni mniej ni więcej jak ban­
kructwo prawa. Nie ulega 
też wątpliwości, że faktycznie 
w państwach o ustroju t. zw. 
totalnym, lub też jak się też 
czasami zwykło mawiać, w 
państwach autorytatywnych, 
nastąpił “kryzys prawa”, czy­
li mówiąc poprostu prawo we 
właściwym tego słowa znacze­
niu przestało istnieć. Stwier­
dzając to zjawisko społeczne, 
należy jednocześnie zastano­
wić się i dać odpowiedź na py­
tanie, jakie były tego przy­
czyny: czy w istocie rzeczy 
prawo jako takie “zbankru­
towało”, okazało się niepotrze 
bne, bezsensowne, czy też sta­
rano się, dla takich czy in­
nych celów, unicestwić insty­
tucję prawa, pozbawiając ją 
jej właściwej istoty, a raczej 
zastępując ją innym urządze­
niem, nie mającym w grun­
cie rzeczy nic wspólnego z 
naturą, czy też charakterem 
prawa.

Rozwiązanie tego zagadnie­
nia nie nastręcza trudności. 
Łączy się ono ściśle z założe­
niami i celami politycznymi u- 
strojów, o których wyżej by­
ła mowa. Jak wiadomo u- 
stroje te, hołdują tak zwanej 
statolatrii, czyli teorii o — 
“państwie - molochu”, przyję­
ły jako założenie konieczność 
podporządkowania się wszyst­
kiego interesowi państwa, ja­
ko najwyższego dobra i celu 
samego dla siebie. Teoria ta, 
doprowadzona gdzieniegdzie, 
do krańcowości, uznała rację 
bytu człowieka jak i wszel­
kich urządzeń socjalnych, tyl­
ko o tyle, o ile człowiek, czy 

■też te urządzenia są w stanie 
służyć interesowi państwowe- 

przeważnie utożsamia­
nemu z interesem kliki rzą­
dzącej.

I otóż niczym innym jak 
takim właśnie założeniom tło- 
maczy się walka wypowiedzia­
na prawu. Ponieważ prawo 

twa wyjątkowego oraz zna­
nych poprzednio rękojmi nie­
tykalności mieszkania, taje­
mnicy korespondencji, wolno­
ści prasy, itd.

W ten sposób zmieniona u- 
stawa konstytucyjna otwo­
rzyła drogę do następnych, — 
tak dobrze nam wszystkim 
znanych, a jakże ponurych po­
czynań rządowych w kierun­
ku ograniczenia swobód oby­
watelskich, deptania godności 
ludzkiej, paczenia idei spra­
wiedliwości, nieszczenia pra­
worządności i moralności spo­
łeczeństwa. Czyż trzeba zno­
wu przypominać owe ustawy 
z mocą’ wsteczną, wydane po 
to, by odbierać lub ograniczać 
dobrze nabyte prawa emery­
talne, albo te, które zniszczy­
ły fundament wszelkiej pra­
worządności: niezawisłość sę­
dziowską? Czyż trzeba przy­
pominać te ustawy wyjątko­
we, urządzające Berezy lub 
też “usprawniające” postępo­
wanie sądowe, faktycznie po 
to, by uczynić z sądów powol­
ne narzędzie w walce z prze­
ciwnikami politycznymi? Czyż 
trzeba przypominać pasmo o- 
wych smutnej pamięci poczy­
nań sądowych, po przez ple­
jadę procesów przeciwko lu­
dowcom i młodzieży akade­
mickiej, procesów będących 
niejako finałem wprzód do- 
konańych “pacyfikacji”, po­
przez ścigania i karania za nie * dzielnego bytu, w granicach 
branie udziału w wyborach.— 
a kończąc na tych tragediach 
sądowych, które swój pełny 
wyraz znalazły w postępowa­
niu przeciwko Cywińskim, 
Korfantym i wielu innym?

Są prawa naturalne, przy­
rodzone, o których głoszą od 
dawien dawna myśliciele tak 
świeccy jak i kościelni, z św. 
Tomaszem z Akwinu na czele, 
których bezkarnie deptać nie 
wolno. Stworzenie stanu rze­
czy, nazwanego porządkiem 
prawnym, a będącego faktycz­
nie szyderstwem z prawa i 
sprawiedliwości, musiało siłą 
rzeczy doprowadzić do tej ka­
tastrofy, jaką dziś wszyscy 
przeżywamy. Musiało dopro­
wadzić do tego, że w końcu 
zatryumfowały na naszej zie­
mi obce rządy przemocy i 
gwałtu!

Rząd Rzeczypospiltej, utwo­
rzony we Francji przez Gene­
rała Sikorskiego, formułując 
wytyczne swych zamierzeń,

wypowiedział zaraz na wstę­
pie, że będzie się opierał na 
zasadach prawa i sprawiedli­
wości. Cóż to oznacza, jakie 
stąd wnioski? Te niewtąpli- 
wie, że przyjmując prawo ja­
ko symbol swego rządzenia, 
będzie dążył do tego, by pra­
wu zapewnić panowanie w 
Polsce. Będzie więc dążył 
przede wszystkim, by urzeczy­
wistnić prawo Polski do samo- 

prawem Jej należnych. O to 
prawo będzie walczył do osta­
tka, nie cofając się przed ża­
dnymi ofiarami. A następnie, 
gdy prawo to wywalczy, bę­
dzie się starał o to, by stosun­
ki u nas w kraju we wszelkich 
dziedzinach życia społecznego 
na prawie zostały oparte. By 
ograniczenia z prawa wynika­
jące, obowiązywały nietylko 
rządzony^, ale i rządzących. 
By pojęcie sprawiedliwości je­
dną tylko miało treść: tę, któ­
ra zapisana została niezatar­
tymi głoskami w naszym su­
mieniu, która jest zatem za­
wsze i wszędzie jedna i ta sa­
ma zawsze niezmienna, bo 
przekazana nam przez Stwór­
cę. By sądom, owej ostoi 
wszelkiej praworządności, za­
pewnić niezawisłość. By od­
budować zaufanie do prawa. 
Jednym słowem: Rząd Gene­
rała Sikorskiego postawił so­
bie za najwyższe zadanie •— 
zapewnić Ojczyźnie powrót 
prawa.

Patsy Thomas (na lewo) i jej siostrzyczka Nancy przeglądają sie w lustrze i podziwiają swe nowe fry- 
art. 98), jak również ograni- żury. Patsy i Nancy brały udział w zebraniu właścicieli i pracowników salonów piękności odbytym w hotelu 
czeń, dotyczących sądownie- Sherman.

Zaręczył Się z 15-to Letnią Dziewczyną

James Dolson z Pittsburgh,- 
Pa., przyznał się do przynależ-, 
ności do partii komunistycznej ‘ 
podczas przesłuchów przed fe­
deralnym komitetem Diesa.

Otrzymała Rozwód Najnowsze Style Koafiury Dla Dziewcząt
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DZIENNIK ZWIĄZKOWY

Dla Naszych Najmilszych
Zmartwienie Mruczusi

Mruczusia bardzo była 
zmartwiona. Wczesnym jesz­
cze rankiem usłyszała, jak go­
spodarz powiedział do żony:

— Wiesz, Małgoś, z tymi 
kociętami trzeba będzie skoń­
czyć. Troje białych rozdałem 
sąsiadom, i nawet byli radzi, 
bo kociaki ładne i żwawe. Ale 
tych dwoje szarych — tego 
Brudaska, jak go nazwałaś, i 
tej Łaciatki — nikt nie chce; 
trzeba je będzie dziś wieczo­
rem zanieść do rzeki. Nie lu­
bię ja tego, ale cóż robić, ży­
wić je ciężko....

— Oj, Franek — jęknęła 
gospodyni — tak mi żal bied­
nej kotki!

— Mnie też jej żal — po­
wiedział gospodarz — ale cza­
sy teraz coraz gorsze; innej 
rady nie ma....

Mruczusia, siedząca w kącie 
za kominem, aż zapłakała. Nie 
dość na tym, że jej trzy naj­
piękniejsze kocięta zostały u- 
mieszczone u obcych, mają 
jeszcze potopić te dwoje pozo­
stałych.... Mówią o nich, że 
brzydkie i niemrawe, ale one 
przecież z każdym dniem pię­
knieją i robią się zwinniejsze, 
Co robić, jak je ratować? Po­
biegła na podwórze szukać po­
mocy.

Mruczusia miała wielką 
sympatię wśród drobiu. Była 
grzeczna, uprzejma i łagodna. 
Wiadomo było, że nie tknie 
żadnego ptaszka i zadowala 
się myszkami. Ze wszystki­
mi żyła w przyjaźni.

Jednego tylko nieprzyjacie­
la miała Mruczusia. Był nim 
Burek, pies podwórzowy. Co 
prawda, naraziła mu się bez­
wiednie z samego jeszcze po­
czątku, gdy Burek przybył 
przed rokiem, przyjęty do pil­
nowania gospodarskiego doby­
tku. Przez nieuwagę polizała 
wówczas rzuconą przez gospo­
dynię Burkowi kostkę z mię­
sem, która przypadkiem poto­
czyła się pod same jej łapki. 
Ale natychmiast odskoczyła, 
usłyszawszy jego warknięcie:

— Niedelikatna dama! — 
.Wszystko by zjadła sama!....

Od tej pory zaczął jej przy- 
ganiać. A to — że strojni- 
sia, że wciąż wylizuje swoje 
futerko, że łakoma i łapczy­
wa....

— To nie prawda! — bro­
niły jej gołębie — żyje prze­
ważnie myszkami.

— Cicho tam! — szczeknął 
ze złością Burek, rozpędzając 
ptaki — nie potrzebuję adwo­
katów ! •

I wciąż z nienawiścią pa­
trzył na biedną Mruczusię.

Obecnie, po wysłuchaniu 
biadania Mruczusi o losie, cze­
kającym jej dzieci, zaroiło

się wśród drobiu. Każdy coś 
radził; każdy chciał w inny 
sposób ratować kocięta i my­
ślą! nad bezpiecznym dla nich 
schronieniem. Powstał gwar 
i zamieszanie.

— Ko-ko-ko! co się stało, 
co? — zapytała, biegnąc, za­
trwożona biała kokoszka, któ­
ra właśnie wyprowadziła na 
spacer swoje pisklęta.

— Kwa-kwa-kwa! wiado­
mość zła! — jęknęła strapio­
na kaczka i opowiedziała fa­
talną nowinę.

Zleciały się z dachu gołę­
bie; wszyscy otoczyli kołem 
Mruczusię, która miauczała, 
aż się serce krajało.

Wtem zbliżył się kogut, któ­
ry przez chwilę spacerował za­
myślony, wskoczył na płot i 
zapiał:

Kukuryku, kukuryku! 
dosyć wrzawy, dosyć krzyku! 
Mam pomysł gotowy, który 
przyszedł mi do głowy! Pro­
szę o głos!

Wszyscy umilkli, a kogut 
powiedział: — Najbezpiecz­
niejsze miejsce z podwórka— 
to buda Burka!

Kaczki zakwakały z za­
chwytu. Racja! że też nikt o 
tym nie pomyślał! Ale czy 
ten zawzięty Burek przyjmie 
do siebie maleństwa? Czy się 
na to zgodzi?

— Trzeba będzie wysłać do 
niego delegację — odezwały 
się nieśmiało dwie białe gą­
ski, które nareszcie zoriento­
wały się, o co chodzi.

— Dobrze — powiedziała 
kokoszka — ale kto pójdzie do 
Burka?

— Czubatka — zadecydo­
wał kogut. — Ona najlepiej 
potrafi wytłumaczyć, o co 
nam chodzi.

Czubatka, najmądrzejsza z 
kokoszek, udała się, śpiesznie 
w stronę budy Burka, który, 
poirytowany niezwykłym dla 
niego gwarem między dro­
biem, leżał koło parkanu.

— Ham, ham! — warknął, 
zobaczywszy Czubatkę — nie 
lubię dam!

— Ja też nie z wizytą — 
tłumaczyła się Czubatka — 
przyszłam, jako delegatka.

I odrazu przystąpiła do 
sprawy.

Opowiedziała mu, że gospo­
darz chce dziś wieczorem po­
topić dzieci Mruczusi. Przed­
stawiła rozpacz biednej matki 
i zmartwienie wszystkich 
mieszkańców podwórza, któ­

rzy jedynie w Burku widzą 
obrońcę nieszczęśliwych ko­
ciąt.

Burek słuchał uważnie, kła­
pnął parę razy zębami, a po­
tem powiedział:

— Wprawdzie Mruczusi nie 
lubię, ale tych małych mi żal. 
Niech mi je przyniesie, a da- 
ję jej słowo, że im się nic złe­
go nie stanie. I to jej po­
wiedz, że gdyby nawet gospo­
darz odważył się przyjść je 
zabrać z mej budy, to ja ich 
tknąć nie pozwolę!

I aż warknął ze złości.
Uradowana Czubatka wró­

ciła z dobrą wiadomością do 
oczekującej jej powrotu gro­
madki.

W kilka chwil później prze­
niosła Mruczusia swoje małe 
do budy, a Burek przyjął je 
łaskawie. Pozwolił nawet 
Brudaskowi pociągnąć się za 
ucho. Potem umieścił przy­
byszy w końcu budy, a sam 
usadowił się przy wejściu, 
przybierając groźną postawę.

Gdy gospodarz w parę go­
dzin później przyszedł zabrać 
kociaka, nie mógł ich znaleźć. 
Przeszukał wszystkie zabudo­
wania, sionki i zakamarki; 
nie było ich nigdzie. Znikły 
bez śladu.

Nie przyszło mu nawet do 
głowy zajrzeć do budy Bur­
ka, ze względu na jego niena­
wiść do kotki. Myślał, że 
przepadły.

Dopiero nazajutrz, kiedy 
gospodyni wczesnym rankiem 
wybrała się do obory, ujrzała 
niezwykły obraz.

Weselszy, niż zwykle, Burek 
wyglądał z budy, a na jego 
grzbiecie dokazywał mały, 
śmieszny Brudasek i jeszcze 
mniejsza Łaciatka.

Kociaki czuły się widocznie 
doskonale pod jego opieką. 
Z pod płota przypatrywała się 
tej scenie uradowana Mruczu­
sia.

Gospodyni odrazu domyśliła 
się całej historii. Aż się za 
boki wzięła ze śmiechu.

— Franek, Franek! — za­
wołała na męża — a przyjdź- 
no spójrzyć, gdzie ta nasza 
Mruczusia skryła przed tobą 
swoje niebożęta!

Gospodarz wyszedł przed 
chatę, ale nie mógł podejść 
bliżej do budy, gdyż Burek 
już zdaleka warczał na niego 
nieprzy jaźnie.

Namyśliwszy się nad tą 
dziwną sprawą, powiedział do 
żony:

— Wiesz, Małgosiu, myślę, 
że jeżeli nawet ten złośnik 
Burek ulitował się nad tym 
drobiazgiem, nie będziemy 
gorsi od niego. Niech już ko­
ciaki zostaną!

I pogłaskał Mruczusię, któ­
ra, zrozumiawszy, o co chodzi, 
przyszła otrzeć się o jego bu­
ty. .
Kocięta zostały i chowały sięw 
odtąd w budzie Burka, który* 
pozostał nadal ich opiekunem.

Z czasów przedhistorycznych.

owo 
ww- 
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Skarbonka
Nie jestem wcale kutwa, 
nie jestem wcale skńera, 
choć grosze otrzymane 
skrzętnie i pilnie zbieram.«
Nie gubię mych ołówków, 
stalówek ni obsadek, 
a wszystkie oszczędności 
tu, do skarbonki kładę.

W kochanym naszym domu 
pieniędzy niema wiele, 
więc, co uskładam sobie, 
rozsądnie chcę podzielić.

Dla siebie kupię łyżwy, 
niebieski szal dla Zochy, 
mamusi zaś na Gwiazdkę 
Cieplutkie dam pończochy.

Cukierków jadam mało, 
nie gubię mych obsadek, 
na te ważniejsze rzeczy 
grosz do skarbonki kładę.

Na Saneczki
Hej! na sanki! hej koledzy! 
W nocy upadł duży śnieg, 
a więc z górki na saneczkach, 
potem w górę biegiem—bieg!
Hej! śnieg skrzypi pod 

płozami
skrzypi, skrzypi, tęgi mróz. 
Hop! uwaga, dobrze kieruj, 
bo inaczej pewny guz!
Hej! na sanki! na saneczki! 
W słońcu skrzy się biały śnieg. 
Baczność! Zjeżdżam prosto 

z góry.
Ach!... i wpadłem prosto 

w śnieg!...

KTO ODGADNIE?
Połowa mamy, połowa nia­

ni, a razem imię dziewczynki. 
Jakie to imię?

Ma skrzydła, ogon, a nie jest 
ptakiem.

Lata w powietrzu jakby był 
ptakiem.

“Pasterz owiec.”

DOROTKA i KROPKA TONY BASSO

COPR. 1940 BY JUVENILE FEATURE SYNDICATE
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“Jacy Są Anglicy”?
Odpowiada na to Andre Maurois

Wizyta angielskiej pary 
królewskiej na froncie dała o- 
kazję do całego szeregu roz­
ważań na tematy francusko- 
angielskie. Wydobyto z lamu­
sa wszystkie anegdoty, przy­
pomniano wszystkie pakty 
przyjaźni, wszystkie podo­
bieństwa i różnice, zachodzą­
ce między Francuzami i An­
glikami.

Oczywiście, we Francji za­
bierał z tej okazji wielokrot­
nie głos najlepszy wśród 
Francuzów znawca Anglików, 
świetny pisarz Andre Mau­
rois.

Wydał on, między innymi, 
malutką książeczkę, pt. “Ra­
dy dla młodego Francuza, u- 
dającego się do Anglii” i w 
książeczce tej zawarł całą ró­
żnicę charakterów i obycza­
jów, jaka dzieli przedstawi­
cieli tych dwu narodów.

Oto kilka wyjątków najle­
piej charakteryzujących An­
glików, widzianych oczyma 
mieszkańca kontynentu.

Rozmowa z Anglikiem
W rozdziale, zatytuł o w a - 

nym “Rozmowa”, Maurois 
mówi między innymi:

“Bądź skromny, Anglik po­
wiada ci:

— Mam na wsi domek.
Kiedy zaprosi cię do tego 

domku, przekonasz się, że to 
zamek, składający się z trzy­
dziestu pokojów.

Jeżeli jesteś światowym 
szampionem tenisa, powiedz:

— Tak, grywam nieźle w 
tenisa.

Jeżeli przebyłeś Ocean A- 
tlantycki w żaglowcu sześcio­
metrowym, powiedz:

— Od czasu do czasu upra­
wieni żeglarstwo.

Dyskrecja
Uroczą historyjkę opowia­

da Maurois na dowód angiel­
skiej dyskretnej delikatności.

“Pewien Anglik, zaproszo­
ny na bal kostiumowy do 
przyjaciół, mieszkających na 
wsi, przebrał się za błazna z 
dworu królowej Elżbiety. — 
Włożył kostium czerwono-zie- 
lony, pończochy: jedną zielo­
ną. drugą czerwoną, czapecz­
kę z dzwonkami i t. p.

Przyjechał wieczorem do o- 
wych przyjaciół i zdziwił się, 
zobaczywszy, że dom nie jest 
oświetlony, a gospodarze do 
których prowadził go służący, 

grają w szachy, czytają i od­
poczywają. * Nikt nie okazał 
zdziwienia na widokijego bła- 
zeńskiego stroju. Poproszono 
go, by napił się herbaty i roz­
mawiano z nim uprzejmie do 
północy. Wówczas pani domu 
powiedziała:

— Pan odesłał swój wóz, 
prawda ? Czy nie zechciałby 
pan u nas przenocować? Mój 
syn pożyczy panu piżamy.

Tak się stało. Nazajutrz ra­
no, po śniadaniu, przy któ­
rym gość zjawił się znowu w 
stroju błazna, gospodarz, od­
prowadzając go do auta, szep­
nął mu do ucha:

—A nie zapomnij pan przy­
jechać do nas za tydzień na 
bal kostiumowy.

Nikomu nie przyszło do 
głowy śmiać się z omyłki, ani 
nawet jednym wyrazem dać 
poznać młodzieńcowi, że nie 
był całkiem odpowiednio u- 
brany.

Pruderia
Jako przykład pruderii an­

gielskiej pozostałej jeszcze po 
epoce wiktoriańskiej, cytuje 
Maurois następującą anegdo­
tę:

“W ogrodzie Zoologicznym 
w Londynie pewna dama py­
ta dozorcę hippopotama:

— Nie mógłby mi pan po­
wiedzieć czy ten hippopotam 
to samiec, czy samica?

Dozorca patrzy na damę z 
niesmakiem i odpowiada:

— Proszę pani, ta kwestia 
może zainteresować jedynie 
drugiego hippopotama.

Punktualność.
“Punktualność u Anglików 

— mówi Maurois — to już 
nie przyzwyczajenie, to zbo­
czenie. Gość zaproszony na 
obiad nie ma prawa przyjść 
o 8:31 ani o 8:29.

Jak w starych sztukach, 
gdzie na znak “Wchodzą go­
ście” zapełnia się salon, tak w 
domach angielskich w ciągu 
paru sekund przychodzą 
wszyscy zaproszeni jedno­
cześnie.

Jest zasadą, że nie czeka się 
na spóźnionych. Po upływie 
pięciu minut przypuszcza się, 
że gość albo się pomylił co do 
dnia, albo umarł.

Pewnego razu zapomniałem 
o zaproszeniu na śniadanie do 
pewnego domu. Zawstydzony

Odstawiony z Powrotem Do Więzienia
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Richard Gallogly, bogaty młodzieniec z stanu Georgia, zo­
stał z powrotem odstawiony do więzienia w Georgia, po ucieczce 
z więzienia. Gallogly odsiaduję dożywotnią karę więzienną za 
morderstwo. Na powyższym zdjęciu Richard żegna się z swą 
młodą żoną.

Montreal Zasypany Śniegiem

Komunikacja w mieście Montreal w Kanadzie została wstrzymana na kilka godzin po silnej 
burzy śnieżnej która przeszła przez miasto i dolinę St. Lawrence, zatrzymując się w Nowym 
Yorku. (Acme TelephotoX

udałem się nazajutrz, by 
przeprosić gospodynię:

— Mam nadzieję, że pań­
stwo na mnie nie czekali — 
powiedziałem:

— Czekać?! — zawołała 
gospodyni zdumiona — ależ 
ja nigdy na nikogo nie cze­
kam !

WYMOWA BRYTYJSKA.
Maurois w dowcipny spo­

sób pokazał różnicę pomię­
dzy mówcą francuskim a an­
gielskim.

“Byłem w Izbie Gmin — 
pisze — owego dnia, kiedy 
Baldwin wygłosił słynne zda­
nie:

— Granica Anglii nie jest 
już w Do wrze, ale nad Re­
nem.

Mówca francuski wygłasza­
jąc takie zdanie z trybuny par 
lamentu wyposażyłby je w 
wielomówną deklamację, do 
jakiej się nadawało. Ale Bal­
dwin powiedział głuchym gło­
sem:

— Granica Anglii nie znaj­
duje się już w Dowrze, ale....

Tu zatrzymał się i zaczął 
przewracać papiery na stole, 
dzielącym go od opozycyjnych 
ministrów. Miało się wraże­
nie, że zgubił granicę Anglii, 
i że szuka jej w papierach. 
Wreszcie, odwróciwszy osta­
tnią kartę, podniósł głowę i 
mruknął:

— ....ale jest nad Renem.
Była to wielka lekcja elok­

wencji brytyskiej.

Czy Wiecie, Że-
Rysuje HENRYK ARCHACKI. Copyrighted 1934

OBCE RZECZY 
WIEDZIEĆ DOBRZE JEST— 
SWOJE OBOWIĄZEK!

SZKIC

SBONfflWŁJ 
w Ml W«KU

GA KUNA

ffoLACY ZDOSYHOAIĄ REKORDY 
w Puce kosmykowej—•IftYCEąSTWO POLSKIE W OKRESIE 1475 — 1496

Pierwsza podróż, przez Polaka opisana, 
odnosi się do wieku XIII. Nie była to atoli 
przejażdżka po krajach nieznanych, z cieka­
wości przedsięwzięta, ale poselstwo, podróż 
dyplomatyczna. Spowodował ją najazd Mon­
gołów, który taki postrach rzucił na cały za­
chód. Cesarz i papież wytężyli wszystkie 
siły, żeby stawić czoło tej burzy, która pu­
stoszyła Europę, brocząc krwią ziemie Polski, 
Rusi i Węgier, a zostawiając za sobą zglisz­
cza i popioły. W mniemaniu, że będzie mo­
żna nawrócić pogan, wysłano do nich posel­
stwo w stepy azjatyckie, pod przewodem 
Franciszkanina Jana de Piano Caprini. To­
warzyszył Janowi de Piano Benedykt Polak, 
Franciszkanin. Wyruszywszy w roku 1297 
z Włoch, jechali na Czechy, Polskę i Ruś. 
Stąd ciągnęli pasmem stepów aż do samej 
hordy nad brzegiem Bajkału. Wszystko, co 
u Mongołów zauważyli—zwyczaje, prawa, re- 
ligię—szkicują, jakby węglem. Piano de
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Carpini wyodrębnia to, co podaje na podsta­
wie opowiadania, od tego, co na własne o- 
glądał oczy. I dzięki temu zachowała się 
relacja Polaka. Bawili u Gajuka dwa lata i 
wrócili tą samą drogą, wioząc listy do pa­
pieża. Podróż ta była z wielkiem zajęciem 
czytana w całej Europie. Opowiadają na­
wet, że Kolumb czerpał nie mało zachęty z 
tych kart, malujących bogactwo i przepych 
wielkiego Hąna.

Ico “Pooch” Kamiński osiągnął doskonałe 
wyniki w rozgrywkach zawodowców w piłkę 
koszykową w Erie, zdobywając w sumie 183 
punkty, czyli przeciętnie ponad 12 punktów 
w jednej grze. Stanley “Stutz” Modzelew­
ski, gwiazda sportu piłki koszykowej z Rhode 
Island, obalił poprzedni rekord ogólno-ame- 
rykański wynoszący 477 punktów, który u- 
stanowił w ubiegłym sezonie Chet Jaworski, 
były gracz drużyny reprezentacyjnej Rhode 
Island.
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Członkowie Kooperatywy w sklepie należącym do nich wszystkich
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' Doświadczenie przeprowadzone ze 100 ro­
dzinami, bedzie wskazówką do rozwiązania 
problemu życia dotyczącego milionów lu­
dności na południu, żyjącej dotychczas w 
skrajnej nędzy i na niesłychanie niskim 

stopniu życia społecznego

Młyn do czesania bawełny, prowadzony wspólnymi siłami KooperatywyRoczne zebranie członków The La Forge Coope‘ative Association.

•W

Dawną tragedię tych biedaków najlepiej ilustruje powyższa fotografia.

Budowa nowego pięciopokojowego domku w jakich żyją mieszkańcy La Forge

D
WA LATA temu, gdy się
' zorganizowała kooperatywa 
rolnicza, w liczbie stu udzia­
łowców, — zamożność prze­

ciętna każdej z tych rodzin, wyrażała 
się sumą $28.00. Dzisiaj, każda z 
tych stu rodzin warta jest przecięt­
nie $1,473.00.

Dwa lata temu, tych sto rodzin, 
żyło w nędzy. Mieszkali oni w bu­
dach skleconych z desek, źle się od­
żywiali, chodzili obdarci, wpadając w 
coraz większe długi, jako dzierżaw­
cy niewielkich działek, na których sa­
dzono bawełnę, lub też robotników 
pracujących na plantacjach bawełny. 
Dzisiaj— mieszkają oni w ładnych i 
wygodnych pięcio-pokoj owych dom- 
kach, posiadają ziemię i potrzebną 
maszynerię, przy pomocy której u- 
prawiają pola, otrzymując nietylko 
dobre utrzymanie, ale i możność ro­
bienia oszczędności.

Do poprawienia się położenia tych 
ludzi, przyczynił się niezwykły spo­
łecznego znaczenia eksperyment, 
p r z e p r o wadzony i sfinansowany 
przez rząd federalny, który to eks­
peryment opłaca się rządowi, a dola 
ludzi przy jego zastosowaniu uległa 
ogromnej poprawie. Jest to koopera­
tywa rolnicza, zwana La Forge 
Farms, leżąca w pobliżu miasta New 
Madrid, w południowo - wschodniej 
części stanu Missouri.
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Wnętrze tej dawnej rudery wylepionej gazetami.

włożył na zakupno ziemi, budynków, 
pożyczki, urządzenia etc. $786,443. 
Przez te dwa lata zostało spłaconych 
pożyczek osobistych $42,438.47; po­
życzek na farmy spłaconych zostało 
$42,364.77. Wreszcie The La Forge 
Co-operative Association zwróciło 
rządowi $2,643.85 i wypłaciło $7,008 
dzierżawy, za wynajęte od rządu bu­
dynki.

Należy tu jeszcze raz podkreślić, 
dla dobrego zrozumienia tego ekspe­
rymentu, że w roku 1937—przeciętny 
majątek rodziny wynosił $28.00. To 
obejmowało wszystko, co dana rodzi­
na posiadała w meblach etc. Dzisiaj 
ogólny majątek każdej rodziny wyno­
si przeciętnie $1,473.71.

Tu są włączone posiadane zapasy 
siana, kukurydzy, ziarna nasiennego, 
inwentarza żywego, maszyn rolni­
czych, umeblowania w domach, oraz 
oszczędności w gotówce, w sumie

przeciętnej $337.71 c. przypadającej 
na każdą rodzinę. Jest to nadwyżka, 
po zapłaceniu wszystkich rozchodów 
związanych z tegorocznym prowadze­
niem gospodarstwa, zarówno indywi­
dualnego, jak i kooperatywnego.

Co ważniejsze—to sto owych ro­
dzin zaczęło zupełnie ńowe życie. 
Inaczej, daleko lepiej się odżywiają, 
inaczej mieszkają, daleko lepiej się 
ubierają; życie ich społeczne podnio­
sło się znacznie; kulturalnie skala ich 
życia podniosła się również znacznie 
i bardziej są zapewnieni na przy­
szłość, niż dwa lata temu. Tak oto 
przedstawia się jeden z wielu eks­
perymentów Nowego Ładu, jakie 
przeprowadza rząd federalny. Koo­
peratywa La Forge—prawda—obej­
muje zaledwie sto rodzin, ale to tylko 
początek. Gdy eksperyment wyka- 
że powodzenie, będzie mógł być roz­
wijany dalej, w daleko szerszych ra­
mach. X-

Wnętrze obecnego domku członka tej Kooperatywy.

Żyli oni wszyscy w nędznych rude­
rach, pozbawieni pomocy lekarskiej 
i dentystycznej i nie brali zupełnie 
udziału, w jakimkolwiek życiu społe­
cznym.

Rząd podzielił nabyty obszar, na 
100 równych pod względem produk­
cji działków. Na każdej z tych dzia­
łek został pobudowany pięcio-pokoj 0- 
wy dom, stodoła, skład dla produk­
tów (śpichlerz) z urządzeniami sani­
tarnymi, a cały obszar otoczony zo­
stał doskonałym płotem drucianym. 
Przeciętny koszt takiej farmy—to 
znaczy ziemia i urządzenia, wynosił 
$5,980.

Następnie, aby ludzie ci mogli się 
zagospodarzyć, Farm Security Admi­
nistration udzieliła każdej rodzinie 
pożyczki, na zakupno inwentarza, 
maszyn, paszy i nasion. Pożyczki 
wynosiły przeciętnie $1,314.54 c. na 
rodzinę. Spłatę tych pożyczek, roz­
łożono na lat pięć, na 5 procent.

Kooperatywa La Forge—jest pro­
jektem o typie, jaki został założony 
w Matanuska na Alasce—z jedną tyl­
ko różnicą. Osadników przeznaczo­
nych na Alaskę, rząd bardzo uważnie 
segregował, dobierając odpowiednio 
dostosowane do tego rodzaju ekspe­
rymentu rodziny. Tymczasem do ko­
operatywy w okolicach miasta New 
Madrid—rodziny nie były dobrane. 
Organizacja federalna znana pod na­
zwą Farm Security Administration— 
zakupiła poprostu kawał ziemi, ob­
szarem 6,700 akrów, w powiecie Ma­
drid, podzieliła na sto działek i osa­
dziła na działkach tych obszarów lu­
dzi, którzy tam w tym czasie mie­
szkali.

"OZĄD zrobił to dla dwóch powo- 
dów: aby podnieść skalę życia 

tych biedaków, jacy w liczbie stu ro­
dzin żyli na tym obszarze ziemi, oraz 
—co jest daleko ważniejszą rzeczą—- 
znaleźć rozwiązanie dla problemu, 
który w stanach południowych staje 
się z dnia na dzień bardziej palącym, 
bo dotyczącym dziesiątków tysięcy 
rodzin, jakie wegetują na plantacjach 
bawełny czy tytoniu.

Z pośród tych stu rodzin, jakie się 
znajdowały w tych czasach, gdy rząd 
zakupił te obszary, to jest w grudniu 
1937 roku zamieszkałych w tej miej­
scowości—było 60 rodzin białych i 40 
rodzin murzyńskich. Niektórzy z 
tych ludzi, nie umieją czytać i pi­
sać, a zaledwie parę osób jest takich, 
które ukończyły elementarne szkoły.

obecnie mieszkają ci ludzie.Widok domku, w jakim

ZDEJMUJĄC w swoją posiadłość 
farmy, posiadacze ich zorgani­

zowani zostali w tak zwaną “The La 
Forge Co-operative Association.” 
Kooperatywa ta wynajęła znajdujące 
się fam rządowe składy bawełny, 
spichlerze na nasienie bawełny, sklep 
etc. Wszystkie te składy i urządze­
nia, Wynajęte i prowadzone są przez 
kooperatywę i dla wspólnego dobra. 
Stowarzyszenie pożyczyło $19,930 od 
rządu, na prowadzenie tych rzeczy, 
wartości $35,529.

Wszyscy ci udziałowcy-farmerzy, 
zapoznani zostali przez fachowców, 
jak mają uprawiać ziemię. Przede 
wszystkim zaprowadzono tak zwany 
płodozmian. W królestwie białej ba­
wełny, do tego czasu uprawiano jedy­
nie bawełnę, co ogromnie wyczerpy­
wało bogatą ziemię. Aby jej nie wy­
niszczać, i aby każda rodzina miała 
różne produkty na swój użytek, po­

stanowiono — poza bawełną — upra­
wiać ogrodowiznę, kukurydzę, oraz u- 
gorować, mając na ugorach pastwi­
ska dla bydła i nierogacizny. Dziś już 
na tych ugorach można widzieć pa­
sące się krowy, świnie i gromady 
kur, gdy w miejscu tym—dwa lata 
temu-—rosła jeszcze jedynie bawełna. 
Naturalnie, że bawełna i dalej będzie 
głównym produktem, który ma przy­
nosić zyski, z których każda z tych 
farm musi być spłacana. Natomiast 
uprawa innych produktów, będzie 
prowadzona jedynie na własne po­
trzeby.

NA RAZIE zawcześnie jest jesz­
cze, aby wydawać ostateczny 

sąd o tym eksperymencie kooperaty­
wy La Forge. Ale już obecnie są pe­
wne szczegóły, które warto podkre­
ślić.

Rząd zaczynając od roku 1937—

W takich ruderach żyli obecni mieszkańcy La Forge dwa lata temu.
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Wojna Na Morzu
Wojna morska w latach 1914-1918; Niemcy podczas

PROLOG
Copyright 1939 by Lloyd E. Riggs

Z PRZEŻYĆ 
AMERYKAŃSKIEGO 

DYPLOMATY 
W POLSCE
NAPISAŁ 

LLOYD E. RIGGS 
TŁUMACZYŁ 

ADAM OLSZEWSKI

drogi

mo- 
ocea-

dzą, iż panują nad Bałtykiem. 
Istotnie nie słychać dotych­
czas nic o jakichś śmielszych 
pomysłach koalicji zachodniej 
w rodzaju desantu morskiego 
na wybrzeżu pomorskim, ani 
o próbach zamknięcia portów 
niemieckich przy pomocy min 
podobnych do niemieckich. A 
dodać trzeba tu nawiasem, iż 
porty bałtyckie Rzeszy poło­
żone na płytkich wodach u 
szerokich ujść rzecznych wy­
bitnie do takich zajęć się “na­
dają.” Ale niema też mowy o 
forsowaniu cieśnin dardanel- 
skich: są one w rękach Tur­
ków, a Turcja opowiedziała 
się wyraźnie i od początku po 
stronie koalicji zachodniej.

Wracając do obrony mor­
skiej Niemiec, p o n ie w a ż 
Niemcy przyjęły w tej wojnie 
jak dotychczas pozycję zde­
cydowanie obronną, szczupła 
ich flota wojenna nie może 
być czynnikiem decydującym. 
Istotnie, znacznie większą ro­
lę w obronie tej gra lotnictwo 
i to nietylko lotnictwo mor­
skie. Nikt nie zaprzeczy, iż 
lotnictwo to nie jest silne, ma 
ono też znakomite warunki do 
pełnienia swych zadań. Posia­
da bazy umieszczone na łań­
cuchu wysp fryzyjskich, bro­
niących północno - zachodnie­
go wybrzeża Niemiec, w gru­
pie wysp rozsypanych jakby 
na straży baz morskich u 
wyjścia kanału kilońskiego i 
zamkniętych u szczytu znako­
mitą pozycją kluczową na wy­
spie Helgoland, tak lekko­
myślnie swego czasu odstą­
pionej przez Anglię Wilhel­
mowi II. Lekkomyślność ta 
miała się powtórzyć: po woj­
nie r. 1914—1918 Anglia nie 
zażądała zwrotu tego Gibral­
taru niemieckiego, panujące­
go nad wejściem do portów 
niemieckich Hamburga i Bre­
my. Ale jeśli niemieckich sił 
powietrznych nie można nie 
doceniać, to pamiętać musi- 
my, iż jeszcze przed 6 miesią­
cami, kiedy lotnictwo angiel­
skie było dziecinną zabawką 
w porównaniu z tym, czym 
Anglia rozporządza w powie­
trzu dziś — wyrządziło ono o- 
bronie wybrzeży niemieckich 
straty bardzo poważne.

Wracając do całej tej spra­
wy ze zdecydowanie “mor­
skiego” punktu widzenia, —

stwierdzono, iż Niemcy panu­
ją dziś bezsprzecznie na mo­
rzu Bałtyckim, nie mają oni 
rywala, jak w czasie Wielkiej 
Wojny z r. 1914—1918 w Ro­
sji. Panując więc na Bałtyku 
—mogą oczywiście, prowadzić 
handel, czy inaczej zdobywać 
surowce ze Szwecji, Rosji, czy 
z państw bałtyckich. Ale też i 
na tym zasięgu bałtyckim wo­
bec blokady angielsko-francu- 
skiej kończą się niemal wszy­
stkie możliwości. Inne 
morskie są zamknięte.

Na innych, bowiem 
rzach, na wszystkich 
nach świata, Anglia przecięła 
niemieckie szlaki morskie. Jej 
wielka flota wojenna mimo 
tysięcy rozsianych min nie­
mieckich panuje na morzu. 
Anglia uzbraja wszystkie swe 
statki handlowe. Nie przeczy 
nikt, iż njema chyba dnia, w 
którym by Niemcy nie trium­
fowali z zatopienia jeszcze je­
dnego angielskiego czy neu­
tralnego statku. Tych stat­
ków jednak jest tyle, iż do­
tychczasowe straty stanowią 
nikły procent w masie ogól­
nej. Przecinając więc szlaki 
morskie Rzeszy, Anglia broni 
swych interesów życiowych. 
Prowadzi swój handel zamor­
ski, oraz płyną bez przeszkód 
wciąż nowe kontygenty z Au­
stralii, Indii czy z Kanady.

I jeszcze jeden szczegół 
bardzo ważny: oto pamiętać 
musimy, iż wszystkie najwa­
żniejsze centra dla wymiany 
handlowej Anglii skupione są 
na zachodnim, a nie na wscho­
dnim wybrzeżu tej wyspy. Są 
one więc nietylko znacznie 
oddalone od lotniczych baz 
niemieckich, broni je naj­
przód szerokość morza półno­
cnego, potym zaś cała szero­
kość Anglii — bastion potę­
żny, uzbrojony w silną obro­
nę przeciwlotniczą wszelkich 
środków.

Tak więc sytuacja morska 
wojny obecnej jest inna, niż 
w latach 1914—1918. Jest dla 
strony angielsko-francuskiej 
bez porównanią bardziej ko­
rzystna.

(Ciąg Dalszy)
Dużo kłopotów sprawiał 

wówczas brak dobrej organi­
zacji polskiego kolejnictwa. 
Wszyscy bowiem urzędni­
cy kolejowi, starali się robić, 
co tylko było w ich mocy, ale 
rozporządzenia ich kolidowały 
ze sobą. Każdy z nich praco­
wał podług swego systemu, 
jaki obowiązywał pod dawną 
administracją kolejową. Na­
czelnicy stacji odprawiali po­
ciągi, których znów nie mogli 
przyjmować zawiadowcy dy­
wizyjni. Co robić? Ministe- 
rjum kolejowe w Warszawie 
było bezsilne. Istnienie trzech 
systemów kolejowych tworzy­
ło taki chaos, że nikt nie słu­
chał rozkazów z Warszawy.

Koordynacja i kooperacja, 
ze strony kolei, była najważ­
niejszą rzeczą na terenach 
nawiedzonych głodem, we 
wschodnich obszarach Polski. 
Amerykanie żądali zastosowa­
nia jak największej dyscypli­
ny, na co zgadzało się najzu- 
pełnnej ministerjum kolejo­
we. W Warszawie zorganizo­
waną została specjalna rada 
techniczna, składająca się z 
polskich i amerykańskich te­
chników. Jej rozporządzenia 
wprowadzało w życie ministe­
rjum kolejowe. Wówczas to 
sporo urzędników kolejowych 
utraciło swoje stanowiska. 
Lecz gdy nareszcie przekona­
no się, co znaczy ta rada tech­
ników w Warszawie, warunki 
szybko uległy polepszeniu.

Często zarozumiałość ma­
łych urzędników kolejowych, 
powodowała dużo niepotrzeb­
nych kłopotów. Jeden taki 
wypadek, który dobrze pa­
miętam, wydarzył się w Po­
znaniu. Pewien drobny urzę­
dnik kolejowy — jak twier­
dził — został obrażony, przez 
niemieckiego oficera straży 
granicznej. Doniósł on o tym 
do komendanta miejscowego 
garnizonu polskiego, który 
zagroził wysadzeniem w po­
wietrze linii kolejowej, która 
łączyła te dwa kraje. Komen­
da wojskowa w Poznaniu, po­
parła swojego oficera. Nato­
miast polskie ministerium 
spraw zagranicznych, nic nie 
wiedziało o całej sprawie. Do­
piero przedstawiciele Amery­
kańskiej Administracji Ra­
tunkowej w Poznaniu, donie­
śli o tej awanturze Legacji, a 
poseł Hugh Gibson złożył o- 
świadczenie Min. Spraw Za­
granicznych, że jeżeli komu­
nikacja z Niemcami zostanie 
przerwana, dowóz żywności 
do Polski zostanie wstrzyma­
ny. To była pierwsza wiado­
mość, jaką Ministerium Spraw

ZANIM zacznie się wielka 
ofenzywa lądowa tej czy 

innej ze stron walczących — 
wojna na morzu trwa od pier­
wszego dnia działań i jakkol­
wiek skutki jej nie mogą je­
szcze wpływać decydująco 
na przebieg konfliktów, to 
jednka stanowi ona dziś pod­
stawową część wojny total­
nej.

W zmaganiach tych, w po­
równaniu do wielkiej wojny 
światowej z lat 19'14—1918 
występują jednak dość znacz­
ne różnice. Przypomnij my tu 
n. p., kiedy działania armii lą­
dowych utknęły w miejscu w 
walkach pozycyjnych jesienią 
r. 1914, admiralicja angielska 
natychmiast opowiedziała się 
za śmiałą inicjatywą morską: 
wysłaniem potężnej floty wo­
jennej angielskiej na Bałtyk 
z uzgodnionym z tą akcją wy­
sadzeniem silnej armii rosyj­
skiej na brzegu pruskiego Po­
morza. Działająca pod osłoną 
tej floty armia rosyjska mo­
gła była śmiało zaatakować 
Berlin niebroniony żadnymi 
umocnieniami od tej strony i 
znacznie przyspieszyć tym sa­
mym moment rozstrzygający 
w wojnie Rosjanom. Koncep­
cja ta wydała się zbyt śmiałą, 
wobec czego Anglicy wysunęli 
projekt sforsowania Darda- 
neli (bronionych przez Turcję 
w porozumieniu z Niemcami), 
by tą drogą nawiązać bezpo­
średnią łączność z Rosją. Ak­
cja ta jednak opóźniona zbyt­
nio • i rozgłoszona przed cza­
sem nie dała rezultatów. Tym 
niemniej jednak gdyby była 
przeprowadzona zręczniej mo­
gła by dać dla koalicji wyniki 
wprost bezcenne. — Biorąc 
wreszcie pod uwagę możliwo­
ści drugiej strony, t. zn. mo­
żliwości marynarki wojennej 
niemieckiej potężna ta flota, 
zachowując swobodę przeno­
szenia się z Bałtyku na Morze 
Północne poprzez Kanał Ki- 
loński, mogła by wywierać 
wpływ bardzo poważny na 
tym ostatnim teatrze wojny. 
Jeśli Niemcy nie podjęli wów­
czas szerszej inicjatywy w 
tym kierunku — nie znaczy 
to wcale, że nie mieli żadnych 
atutów w ręku. Pamiętajmy, 
iż Niemcy wówczas prócz 
swych łodzi podwodnych mie­
li bardzo silną t. zw. wielką 
flotę, składającą się ze znacz­
nej liczby ciężkich pancerni­
ków i krążowników, śladem 
wielkich jednostek.

Wojny Światowej posiadali silnq flotę. Mary­
narka wojenna w obecnej wojnie. Znacze­

nie Helgolandu. — Przewaga po 
stronie Aliantów -

Dziś rzeczy przedstawiają 
się inaczej. Wojna morska 
trwa już blisko od sześciu 
miesięcy, brak jednak jakichś 
bardziej efektownych ^zamie­
rzeń z jednej i drugiej stro­
ny. Koalicja zachodnia zarzą­
dziła -blokadę morską Nie­
miec, którą przeprowadzała z 
coraz dalej idącą bezwzględ­
nością. Niemcy nie zdobywają 
się w tej chwili nawet na ak­
cję korsarską po stracie swe­
go “Admirała von Spee” i na 
blokadę odpowiadają działa­
niem już nie łodzi podwod­
nych, a nawet min. Trzeba 
przyznać coprawda, że flota 
wojenna Rzeszy dzisiejszej, 
słabsza od floty dawnego ce­
sarstwa i znacznie słabsza od 
połączonych sił zbrojnych 
morskich Anglii i Francji, nie 
nadaje się do jakichś śmiel­
szych kombinacji strategicz­
nych. Narazie Niemcy twier­

Największy Samolot Pasażerski Podczas Próbnego Lotu
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Największy nowo zbudowany dwu-motorowy samolot pasażerski, ważący 19 ton, mogący po­
mieścić 36 pasażerów i zdolny do lotów w stratosferze, podczas próbnego lotu po wyruszeniu 
z lotniska w St. Louis, Mo. (Acme Telephoto)

Zagranicznych otrzymało o ca­
łej tej sprawie. Naturalnie, 
że całe nieporozumienie za­
raz zostało zlikwidowane, gdy 
Ministerium Spraw Zagrani­
cznych, zwróciło się do wyż­
szej komendy wojskowej i za­
żądało wyjaśnienia. Takich 
wypadków chaosu i niezrozu­
mienia dyscypliny było wię­
cej, ale zwykle zdrowy rozum 
brał górę w takich wypad­
kach.

Z polepszeniem się stosun­
ków komunikacyjnych, a głó­
wnie z usprawnieniem kolei, 
Polska znalazła się w warun­
kach znacznie lepszych, gdyż 
to ją silnie scementowało, a 
rząd centralny został znacznie 
wzmocniony. Nie mniej je­
dnak granica celna pomiędzy 
Poznańskim, a resztą Polski, 
nie przestawała zakłócać ży­
cia wewnętrznego Polski. 
Wkrótce jednak i te przeszko­
dy zostały usunięte. Władze 
celne zostały zniesione, a no­
we rozgałęzienia kolejowe, do­
dano do głównych linii. Pobu­
dowane również zostały nowe 
mosty na miejsce tych, które 
zostały zburzone podczas woj­
ny. Jednocześnie z usprawnie­
niem kolei, uległy poprawie 
stosunki na poczcie, w urzę­
dach telegraficznych i połą­
czeniach telefonicznych.

Warunki w stolicy również 
szybko się poprawiły. Stosun­
ki żywnościowe uległy szyb­
kiej zmianie na lepsze, nie 
tylko pod względem ilości, ale 
i jakości. Polacy lubią dobrze 

t jeść. Restauracje warszaw­
skiej, znane w całej Europie, 
zarówno z dobrej kuchni, jak 
i doskonałej muzyki, przy­
wróciły orkiestry, które zosta­
ły skasowane z powodu woj­
ny. Wytworzyła się znów 
przyjemna atmosfera. Rów­
nież ulepszoną została obsłu­
ga restauracji i Warszawa 
wróciła do stosunków normal­
nych. Kawiarnie znów zaroiły 
się od gości, którzy zapełniali 
je podczas godzin popołudnio­
wych. Zmniejszyło się znacz­
nie w tym czasie bezrobocie. 
Ulice zaroiły się ludźmi lepiej 
ubranymi. Nawet słynne do­
rożki, którym lepsze konie za­
brały armie walczące na zie­
miach polskich, otrzymały na 
miejsce zdechłych habet, no­
we konie, otrzymane z Wę­
gier i z Niemiec, w formie 
wynagrodzenia strat. Pierw­
szy klub nocny, jaki został o- 
twarty w Warszawie powo­
jennej, stał się bardzo popu­
larny. Był to słynny “Czarńy 
Kot” w galerii Luksemburg- 
skiej. Zaprowadzono w nim 
po raz pierwszy w Polsce no­
woczesne tańce. Boston, fox 
trot, black bottom — zastą­
piły częściowo — ulubionego 
mazurka, krakowiaka i polkę.

W miarę czasu, oraz z na­
staniem normalnego życia, 
wróciło i dawne zainteresowa­
nie życiem towarzyskim, w 
którym Amerykanie w Polsce, 
zaczęli brać żywy udział. Ja 
sam zacząłem się polonizo­
wać. Legacja nasza znajdo­
wała się pn. 35 — 37 na Se­
natorskiej ulicy. Zdawało mi 
się, że nigdy nie nauczę się 
wymawiania poprawnego 
tych numerów po polsku. 
Nasz telefon miał numer 728, 
to również sprawiało mi nie 
małą trudność. To też kiedy 
nauczyłem się je wymawiać 
po polsku, zdawało mi się, 
jakbym na nowo się urodził. 
Niedługa potym potrafiłem 
już rozmówić się po polsku 
w restauracjach i z dorożka­
rzami. Byłem z tego ogromnie 
dumny. (Ciąg dalszy nastąpi)
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Rzeczy Ciekawe i Pouczające
W Walce Ze Starością.
Woroncew i Steinach Nie Roz­
wiązali Problemu Regeneracji 

Organizmu
Co to jest starość i jak na­

leży ją zwalczać? Na ten te­
mat znajdujemy w jednym z 
amerykańskich miesięczników 
ciekawe wynurzenia pewnego 
lekarza rumuńskiego, który 
stwierdza, że starość jest 
chorobą organizmu, wywoła­
ną zmianami zachodzącymi w 
składzie komórek, których 
protoplazma w miarę postę­
pującego procesu starzenia się 
traci swe pierwotne właściwo­
ści energetyczne. Strata tych 
właściwości jest wynikiem ą- 
traty potencjału energii elek­
trycznej tkwiącej w każdym 
organiźmie. Najwcześniej sta­
rzeje się tkanka mózgowa, ja­
ko najbardziej złożona, po­
czym proces ten ogarnia gru­
czoły dokrewne, aż wreszcie

cały organizm pada ofiarą 
starzenia się. Ze spostrzeżeń 
tych młody lekarz rumuń­
ski wyciąga słuszny wniosek, 
— że stosowany dotychczas 
przez Woroncewa i Steinacha 
system odradzania tylko pe­
wnych części organizmu nie 
może dać pożądanych wyni­
ków. Odmładzanie gruczołów 
płciowych naprzykład dawało 

■ rezultaty krótkotrwałe. Po 
stosunkowo krótkim okresie 
“wtórnej młodości” proces 
starzenia się odbywał się w 
tempie przyspieszonym. , Od­
młodzenie, jeśli ma być rze­
czywiście skuteczne, objąć 
musi jednocześnie wszystkie 
tkanki przez wprowadzenie do 
organizmu hormonów regene­
racyjnych.

Jak Powstało Określenie 
“Marianne”

Powszechnie przypisuje się 
je nazwie przybranej przez 
spiskowców republikanów — 
którzy za czasów drugiego ce­
sarstwa posiadali liczne koła 
głównie w departamentach 
zachodnich Francji. W 1854 
r. spisek został wykryty i 
większość spiskowców skaza­
na na długoletnie więzienie. 
Obok tego romantyczno-hi- 
storycznego uzasadnienia na­
zwy “Marianne” która ustali­
ła się ostatecznie dopiero za 
czasów Trzeciej Republiki, nie 
brak innych wyjaśnień po­
wstania elegorycznego okre­
ślenia republiki francuskiej.

Pochodzący z Montpellier 
student medycyny Emil Us- 
selmann twierdzi, że nazwa 
“Marianne” powstała w na­
stępujących okolicznościach. 
Po wybuchu wielkiej rewolu­
cji i proklamowaniu republiki 
kult Boga zastąpiono kultem 
rozumu. Republikanie z Mont­
pellier postanowili zorganizo­
wać uroczysty pochód, w któ­
rym jechać miała na rydwa­
nie, ciągnionym przez cztery 
rumaki, naga, kobieta jako u- 
postaciowianie bogini rozumu. 
Ponieważ żadna z mieszkanek 
Montpellier nie chciała się na 

tę rolę zgodzić, wybrano ko­
bietę wiadomej konduity z 
przedmieścia Montpellier. Ko­
biety tego typu nazywano w 
Montpellier “Marianne” i od­
tąd konserwatywni mieszcza­
nie montpellierscy, skłaniają­
cy się raczej ku monarchiz- 
mowi, Przezwali republikę Ma­
rianna. Nazwę tę podchwycili 
marsylianie, którzy zanieśli 
ją do Paryża, gdzie nabrała 
pozytywnego znaczenia sym­
bolu republiki.

Olbrzymia 
Ośmiornica

Rybacy udający się na po­
łowy daleko morskie znaleźli 
w pobliżu Kapstadtu ośmior­
nicę olbrzymich rozmiarów. 
Ośmiornica, która już nie ży­
ła dostała się do sieci rybac­
kich zastawionych na grubszą 
rybę morską. Jedno z ramion 
olbrzyma głębokich wód mia­
ło 10 metrów długości. Potwo­
ra odstawiono do miejscowe­
go muzeum marynistycznego 
gdzie po odpowiednim zakon­
serwowaniu umieszczono go w 
osobnym akwarium.

CIEKAWY 
WYNALAZEK
Prasa francuska podaje, że 

jeden ze sławnych wynalaz­
ców francuskich, członek In­
stytutu Francuskiego, w roz­
mowie z jednym z dziennika­
rzy podkreślił, że w chwili o- 
becnej prowadzone są prace 
badawcze nad wynalazkiem, 
który może wywołać komple­
tny przewrót w nowoczesnej 
taktyce wojennej. Chodzi ni 
mniej ni więcej jak o nowy 
sposób dysocjacji materiałów 
stałych na cząsteczki atomo­
we. Nowy sposób, jak zapew­
nia uczony francuski, posia­
dać będzie szczególne znacze­
nie w organizacji obrony na­
rodowej.

Walka z Hałasem
Nic nowego pod słońcem. 

Nawet tak zdawało by się wy­
łącznie w ramach XX wieku 
mieszczące się hasło walki z 
hałasem — nie jest nowe. W 

.dniu 22go listopada 1502 ro­
ku parlament w trosce o spo­
kój nocny mieszkańców stoli­
cy nadsekwańskiej uchwalił 
ustawę, zabraniającą pod gro­
źbą surowych kar używania 
w nocy pojazdów cudzoziem­
skich oraz wozów aprowiza- 
cyjnych. Mimo protestów 
właścicieli pojazdów, którzy 
wskazywali na to, że koła 
bez okucia będą rozpadały 
się, ustawa pozostała w mo­
cy do końca panowania Lu­
dwika XII.

Bank Muszelkowy

W Windhuk powstał pierw­
szy i jedyny na świecie’ bank 
muszelkowy. Operacje banku 
polegają na wymianie odzna­
czających się wsp a n i a ł y m 
perłowym połyskiem muszli, 
służących jako środek płatni­
czy na regularny pieniądz. — 
Muszle tą drogą zebrane ma­
ją być przerobione na guziki, 
ozdoby różnego rodzaju i t. p. 
Jak obliczyli finansiści, któ­
rzy całą tą aferę zorganizo­
wali, na interesie tym będą 
mogli zarobić conajmniej — 
100,000 funtów.

Nowy York Nawiedzony Przez Największą Burzę Śnieżną
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Północna część stanu New York została w tych dniach nawiedzona przez największą burzę 
śnieżną, jakiej podobnej nie było od ostatnich 52 lat. Wszelka komunikacja została wstrzymana 
i potrzeba było tysiące ludzi, ażeby miasto stopniowo mogło odgrzebać się ze śniegu. (ACme Photo) 
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Spożycie Ryb w Dawnych 
Czasach

Rybołóstwo człowieka pier­
wotnego — w miarę zagęsz­
czania się zaludnienia niektó­
rych okolic w związku z tym 
wzrastającym stale zapotrze­
bowaniem na ryby, jako po­
żywienie — dało początek ra­
cjonalnemu gospodarstwu ry­
bnemu, podobnie jak łowiec­
two — hodowli.

U ludzi pierwotnych, gdzie 
instynkt samozachowawczy 
zastępował wiedzę medyczną, 
a religie regulowały życie co­
dzienne, kierując się rów­
nież w swych przepisach im­
pulsem biologicznym praw 
przyrody — ryba stanowiła 
główne codzienne pożywienie 
szerokich mas ludności. Mą­
dry Budda zabronił wogóle 
swym wyznawcom jeść mięso, 
judaizm nakazywał liczne po­
sty, a w świecie starożytnym, 
apotezującym kult siły r zdro­
wia ryby były codzienną po­
trawą mężnych Spartan, smu­
kłych Olimpijczyków i lśnią­
cych muskularni gladiatorów.

Pierwszy krok w kierunku

hodowli ryb zrobili Chińczycy, 
którzy wpadli na pomysł prze­
noszenia ikry rybiej osiadłej 
na gałązkach roślin i traw 
podwodnych do wód wyrybio- 
nych.. Ten sposób zarybiania 
utrzymuje się jeszcze dotych­
czas w Chinach w zwyczaju, 
a ikra rybia zbierana na na­
turalnych, lub sztucznie przy­
gotowanych tarliskach jest 
nawet przedmiotem handlu.

Rzymianie kopali kanały 
nad brzegiem morza i w wo­
dach kanałowych howali róż­
ne gatunki ryb morskich, po­
dawane w licznych różnorod­
nych przyprawach na słyn­
nych z przepychu ucztach 
rzymskich. Ryba była zna­
kiem rozpoznawczym (prze­
śladowanych wówczas Chrze- 
ścian). Jak ryby w sieci Pio- 
trowej, tak chrześcijanie sku­
piali się w koło krzepnącej w 
siłę organizacji kościoła rzym­
skiego, którego pierwszym 
zwierzchnikiem był ubogi ry­
bak z Genezaret.

PIERWSZE PAPIEROSY
Ze wszystkich używek pa­

pieros jest wynalazkiem sto­
sunkowo najwcześniejszym. 
Pierwsze papierosy pojawiły 
się w r. 1830 i były szczegól­
nie łubiane przez panie. Co 
do pochodzenia papierosów — 
zdania są podzielone. Jedni 
twierdzą, że zwyczaj palenia 
papierosów przynieśli do Eu­
ropy żołnierze francuscy któ­
rzy brali udział w kampanii 
marokańskiej, którzy przy­
jęli ten zwyczaj od marokań- 
czyków, zawijających tytoń w 
liście kukurydzy. Zamiast ku­
kurydzy używać zaczęto cien­
kiej bibułki. 

Inni natomiast twierdzą, że 
zwyczaj ten przejęliśmy od 
Hiszpanów, gdzie już w 1843 
r. istniała duża fabryka pa­
pierosów. Na dworze króla 
h i s z pańskiego Ferdynanda 
VII-go palono wiele. Król sam 
dawał przykład, kręcąc sobie 
papierosy, przyczym doszedł 
do takiej wprawy, że umiał 
ukręcić jednocześnie dwa pa­
pierosy w obu rękach. We 
Francji pierwsza fabryka pa­
pierosów powstała około ro­
ku 1840, ale dopiero w r. 1876 
produkcja rozwinęła się tak 
dalece, że można było zaspo­
koić zapotrzebowanie palaczy 
francuskich.

Mrożone Lody z Bawełny

Szef kulinarny Prosper Ingels częstuje mrożonemi lodami 
pannę Audrey Mann (na lewo) i Patsy Marie Thompson, w fa­
bryce wyrobów bawełnianych w Dallas, Tex. Do mrożonych 
lodów użyto pewnych składników roślin bawełnianych.

(Acme Telephoto)
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Sukcesy Polskiego Artysty
Malarza St. Pociecha-Poraya

Obraz Jego Umieszczony w Sekcji Sztuki Amerykańskiej, 
Na Wystawie “San Francisco International” — 
Zwracał Powszechną Uwagę.

Bawiący obecnie w Kalifor­
nii, wybitny artysta malarz 
polski — St. Pociecha-Poray, 
brat znanego historyka, dy­
rektora Biblioteki Jagielloń­
skiej w Krakowie — dzielnie 
reprezentuje sztukę polską w 
Ameryce.

Artysta ten wyróżniony zo­
stał zaszczytnie, gdy jeden z 
jego obrazów przyjęty został 
do Sekcji Sztuki Amerykań­
skiej na Międzynarodowej 
Wystawie w San Francisco. 
Na wystawę tę trudno się by­
ło dostać w ybitnym malarzom 
Amerykanom, gdyż tylko 420 
artystów z całych Stanów 
Zjednoczonych wyróżnionych 
zostało, tak jak wyróżnionym 
był p. St. Pociecha-Poray. — 
Z trzystu artystów z Kalifor­
nii, którzy zgłosili swój udział, 
wyróżnionych zostało tylko 
23-ch.

Wystawa malarstwa w San 
Francisco, w której zdaje się 
p. Pociecha-Poray był jedy­
nym Polakiem, — zdaniem 
krytyków— przewyższyła pod 
względem wartości artystycz­
nej współczesnej sztuki ame­
rykańskiej wystawę takiegoż 
działu, znajdującego się na 
Światowej Wystawie w New 
Yorku.

Krytycy na wystawie wy- 
wyróżniali obraz p. Poraya ja­
ko jeden z najlepszych spo­
śród wystawionych przez ar­
tystów z dolnej Kalifornii.

Nic też dziwnego, że wkrót­
ce potem zaczęły napływać do 
artysty listy z zaproszeniem 
do urządzenia wystawy swo­
ich obrazów z wielu miast a­

Gladys Swarthout, gwiazda o- 
perowa i filmowa, znajdowała 
się na czele parady najnow­
szych mód urządzonej w Miami, 
Florida, jako jedna z najlepiej 
i najgustowniej ubranych Ame­
rykanek,

Prowadziła Paradę
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merykańskich. Pomiędzy in­
nymi zaproszenia takie nade­
szły od Muzeum w Sacramen­
to, od Salt Lake City Art As­
sociation, Pomona College i 
wielu ińnych.

Należy tu zaznaczyć, że w 
ubiegłym październiku urzą­
dzona została wystawa prac 
tego artysty w Hollywood na 
cel pomocy Polsce. Część ze 
sprzedaży obrazów przezna­
czył artysta na Fundusz Ra­
tunkowy Polski i przekazał 
Komitetowi Ratunkowemu w 
Hollywod. Podobna wysta­
wa odbyła się również w Pa­
sadena, Calif., na której arty­
sta sprzedał pewną ilość 
swych obrazów i część z tej 
sprzedaży przelał do miejsco­
wego Komitetu Ratunkowego 
Polski. Jeden z obrazów na­
była pani Sal Wurzell, żona 
producenta filmowego z Fox 
Studio.

Ostatnio bawił w pracowni 
artysty minister generał Hal­
ler, który zna nazwisko arty­
sty z Polski i który na jednym 
z przyjęć powiedział, że Pol­
ska się szczyci, iż ma tu ta­
kiego reprezentanta swej 
sztuki.

Byłoby wielce wskazaną 
rzeczą, aby nasz chicagoski 
Polish Art Club porozumiał 
się z artystą o to, aby w Chi­
cago Art Institute urządzono 
wystawę jego obrazów. Re­
dakcja Dziennika Związkowe­
go chętnie w tej sprawie bę­
dzie pośredniczyć, gdyby tego 
okazała się potrzeba.

Dni 7 i 21 stycznia zapisały 
się bardzo mile w pamięci 
mieszkańców Gyor w związku 
z propagandą muzyki polskiej 
zainicjowaną przez polskie o- 
bozy. W dniu 7-go stycznia 
wieczorem w kościele 00. Be­
nedyktynów dały połączone 
chóry obydwóch polskich o- 
bozów oficerskich (w liczbie 
ponad 100 osób) koncert ko­
lęd polskich. Starannie wy­
brane najpiękniejsze kolędy 
wykonano w układzie i pod 
batutą częściowo prof. Maria­
na Zawadzkiego, częściowo 
dr-a Włodzimierza Poźniaka. 
Drukowany program koncer­
tu w językach polskim i wę­
gierskim, ozdobiony barwami 
obydwóch narodów, zawierał 
również rymowany przekład 
pierwszych zwrotek śpiewa­
nych kolęd na język węgier­
ski, dokonany przez pp- Olive­
ra Hollosa i Emeryka Bobę.

Miłą niespodzianką dla pu­
bliczności stanowiło przyłą­
czenie się do tego koncertu, 
mieszanego chóru katedralne­
go im. Palestriny, który współ 
nie odśpiewał nieobjętę pro­
gramem piękną naszą kolędę 
“Mędrcy świata monarcho­
wie” oraz psalmy węgierskie. 
Solista chóru ppor. Marian 
Nowakowski prócz trzech ko­
lęd polskich zaśpiewał poza 
programem, swym pięknym 
basem węgierską kolędę *Pa- 
sztorok, pasztorok”.

Dla Internowanych 
Żołnierzy Polskich 
Teatr Marionetek

W lokalu Świetlicy w Bu­
dapeszcie, Węgry, odbyło się 
otwarcie i premiera teatru ma­
rionetek, utworzonego przez 
p St. Roya, b. kierownika tea­
tru marionetek w Poznaniu. 
Program przedstawienia wy­
pełniło widowisko p. t. “Pań­
stwo Twardowscy na uchodź- 
twie,”, będącego żartobliwie 
zaktualizowaną parafrazą ba­
śni Mickiewicza “Pani Twar­
dowska”. •— Oprócz państwa 
Twardowskich, diabła, “dy­
rektora teatru”, koguta i sze­
regu innych postaci,, wystę- 
je też nasz “menekuelt”, u- 
brany w nieodłączną czapkę 
narciarską, szafujący prakty­
cznymi i aktualnymi radami. 
Zarówno tekst, jak i same ku­
kiełki są dziełem, St. Roya, 
który też wziął udział w wy­
konaniu przedstawienia, wraz 
z artystą dramatycznym W. 
Wojteckim i paroma siłami a- 
matorskimi. Akompaniował 
na fortepianie S. Rudnik na 
skrzypcach grał H. Wąsow- 
ski.

Całość przedstawienia wy­
padła bardzo udatnie.

Podkreślić należy, że barw­
ne i pomysłowe kostiumy dla 
około 20 marionetek wykona­
ne zostały z różnych gałgan­
ków i odpadków materiało­
wych przez kilka chętnych 
pań i dziewcząt z Warszawy, 
a głównie z Bielska, przeby­
wających w obozie w Mad.

Teatrzyk w najbliższym 
czasie wyrusza na objazd o- 
bozów, gdzie, miejmy nadzie­
ję, zdobędzie sobie zasłużoną 
popularność.

Udział publiczności był tak 
liczny, że wiele osób z żalem 
odeszło, od kościoła nie mo­
gąc dostać się do wnętrza. 
Wieczór zakończono odśpie­
waniem polskiego i węgier­
skiego hymnu narodowego. 
Na skutek ogólnych żądań 
powtórzono koncert z rów­
nym sukcesem dnia 21go sty­
cznia w kościele na Uj-varos. 
Miejscowa prasa poświęciła 
koncertom bardzo serdeczne 
i pełne uznania wzmianki.

CHLUBNE WYRÓŻNIENIE 
LUDWIKA DŁUGOSZA

Rzeźba Artysty-Samouka Na­
grodzona Pierwszą Na­
grodą w Buffalo, N. Y.

Młody polski robotnik sta­
lowni, Ludwik Długosz, rzeź­
biarz amator i samouk, który 
w wolnych od zajęć chwilach 
z zapałem poświęcał się mo­
delowaniu z gliny figur i grup 
alegorycznych, otrzymał na 
tutejszej wystawie Western 
New York Art Show pierwszą 
nagrodę. Długosz przysłał 
na wystawę jedną rzeźbę, któ­
ra jednak z miejsca zakupio­
na została przez znawczynię 
sztuki p. Marię Sterner z 
New Yorku. Artysta zdecydo­
wał się wystawić drugą swoją 
zastępczą pracę, która przez 
jury uznana została za naj­
lepszą z pośród wszystkich 
eksponatów.• *• <. I « z ■ .
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Wieczory Kalend Polskich w Gyor 
Na Węgrzech

Teatru Objazdowego
Komitetu Amerykańskiego

Objazdowy zespół teatral- 
no-koncertowy Komitetu A- 
merykańskiego w stolicy Wę­
gier Budapeszcie, pod dyrek­
cją Wojciecha Wojteckiego 
powrócił na odpoczynek, po 
dokonaniu objazdu szeregu 
obozów.

Występy zespołu budzą en­
tuzjazm dla artystów i serde­
czną wdzięczność dla Amery­
kańskiego Komitetu Pomocy 
Polakom, który ten teatr zor­
ganizował. Otrzymujemy z o- 
bozów wiele listów, w których 
radość z usłyszenia żywego 
słowa i pieśni polskiej łączy 
się z uznaniem dla kulturalnej 
misji Teatru.

Oto co piszą nam z obozu 
w Pelsoc:

Przedstawienie rozpoczęło 
się występem Antosia Mako­
lągwy, który swoim humorem 
i temperamentem tak ujął so­
bie żołnierzy, że nie pozwolili 
mu zejść ze sceny, domagając 
się hucznymi oklaskami bi­
sów, których zresztą Antoś 
nam nie skąpił. Dalsze wy­
stępy Wojciecha Wojteckiego, 

•Mieczysława Gielniewskiego, 
Witolda Łuczyńskiego i Sła­
womira Rudnika wprowadziły 
nas na krótko w krainę ma­
rzeń o naszej Polsce. Zdawa­
ło się nam, że jesteśmy w je­
dnym z teatrów polskich, a 
przed nami przesuwały się 
miłe wspomnienia o Warsza­
wie, Lwowie i Tatrach. Ba­
wiliśmy się wspaniale — nie 
szczędziliśmy naszym go­
ściom braw, ale i oni nie 
szczędzili nam też swego hu­
moru. Tak rozradowanych i 
śmiejących się żołnierzy, nie 
widzieliśmy jeszcze od prze­
kroczenia granicy.

Po dwugodzinnym, szcze­
rym i serdecznym śmiechu 
przedstawienie zakończyło się 
odśpiewaniem hymnów pol­

skiego i węgierskiego oraz 
hucznymi oklaskami na cześć 
Polski i Węgier. W imieniu 
oficerów i żołnierzy złożył po­
dziękowanie naszym arty­
stom ks. kapelan O. Piotr Wi- 
tosławski podkreślając w 
swym przemówieniu ich cięż­
ką a jakże pożyteczną pracę. 
Dziękował im, że swym hu­
morem dopomogli mu w jego 
pracy rekolekcyjnej, bo pogo­
da i radość powinny cechować 
przede wszystkim Rycerza 
Chrystusowego — Rycerza 
polskiego.

Apartament Napoleona 
Gotowy

Niemal każdy turysta pol­
ski, przybywający do Paryża, 
zwiedza muzeum w Malmai- 
son, urządzone w dawnej sie­
dzibie Napoleona. Tutaj spę­
dził swe ostatnie dni czerw­
cowe w 1815 roku, tutaj pod­
pisał, w swej bibliotece, ab­
dykację na rzecz króla rzym­
skiego ... — Obecny kustosz 
muzeum, J. Bourguignon, pra­
cuje od 25 lat nad zebraniem 
pamiątek po Napoleonie, i od- 
resturowaniem tej siedziby w 
stanie, w jakim ją cesarz Bo­
naparte pozostawił. Odnale­
ziono w ten sposób porcelanę, 
wielki stół o średnicy 3,5 m, 
zakupiony kiedyś przez pew­
nego bogatego Francuza, a o- 
becnie zwrócony. Jadalnie od- 
resturowano w całości. We­
dług dokumentów historycz­
nych brak tylko jednego po­
sągu, będącego w posiadaniu 
pewnego muzeum rosyjskie­
go. Co się tyczy ogrodu, to u- 
dało się odnaleźć 197 gatun­
ków róż na 250, stanowiących 
kolekcję Napoleona ...

Sylwetki Paryskie
Mieczysław Cybulski

Ktokolwiek oglądał piękny 
film polski “Młody Las”, we­
dług sztuki Jana Adolfa Her­
tza, ilustrującej dzieje straj­
ku szkolnego w Warszawie 
w roku 1905, z pewnością za­
pamiętał patetyczną postać 
Walczakowej oraz jej syna, 
padającego ofiarą prześlado­
wań rosyjskich profesorów. 
Rolę młodego Walczaka grał 
Mieczysław Cybulski, popu­
larny aktor młodszego pokole­
nia, bodajże najbardziej typo­
wy przedstawiciel męskiej u- 
rody słowiańskiej. Cybulski 
przebył karierę aktorską w 
odwrotnym kierunku, niż to 
się powszechnie czyni; zaczął 
mianowicie od filmu, debiuto­
wał bowiem przed dziesięciu 
laty w obrazie “Ponad śnieg”, 
podług utworu Żeromskiego, 
później dopiero stawiał pier­
wsze kroki na scenie. W dzie­
dzinie teatralnej zdobył zna­
czne powodzenie w Wilnie, 
gdzie dokonał tej wielkiej 
sztuki, że brał udział w każ­
dej, cotygodniowej premierze, 
zawsze sumiennie wykonując 
powierzoną mu rolę. A jest 
to doprawdy sztuka nielada!

Mieczysław Cybulski posia­
dał zawsze dwie namiętności: 
swoją pracę artystyczną i me­
chanikę. — W warszawskim 
światku artystycznym niemal 
legendarne były jego zdolno­

ści szoferskie. Nic więc dziw­
nego, że kiedy wojenna zawie­
rucha rozhulała się nad Pol­
ską, Cybulski znalazł się od- 
razu na sw«m stanowisku w 
wojskach zmotoryzowanych. 
I dopiero po wielu przygodach 
wylądował na bruku pary­
skim, gdzie natychmiast sta­
wił się do dyspozycji władz 
wojskowych. Spotkałem go 
kilka dni temu, gdy wracał 
właśnie z koszar.

— Zostałem już “zweryfi­
kowany” — oświadczył Cy­
bulski z radością. — Przysłu­
guje mi więc nadal tytuł pod­
porucznika wojsk pancernych. 
Wkrótce wyjadę do nowego 
obozu wojska polskiego we 
Francji, do słynnej już miej­
scowości. .. “Gdziekolwiek”.

Narazie jednak, dopóki Cy­
bulski nie wkłada ponownie 
munduru podporucznika, przy­
pomina sobie dawne czasy, 
kiedy był “gwiazdorem” i 
spełniał pożyteczną rolę lek­
tora w polskim radio. Nastą­
piło u niego prawdziwe roz­
dwojenie osobowości. Fran­
cuscy widzowie kinowi, oglą­
dają jego postać w “Młodym 
Lesie”, nie słysząc jego gło­
su z powodu “dubbingu”, a 
polscy słuchacze radiowi sły­
szą jego głos, nie widzą jego 
postaci...

Karol FORD.
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Polska Oazą Kultury w Europie
C entrain o - W schodniej

(Poniższe zestawienie nadesłała Fundacja Kościuszkowska, 
która obecnie energicznie zabiega, aby nieść pomoc 

nauce i profesorom polskim.—Redakcja.)

Nie licząc tysięcy szkół po­
wszechnych, średnich, semi­
nar j ów nauczycielskich oraz 
szkół rzemieślniczych niż­
szych i wyższych, Polska 
miała pięć pełnych Uniwersy­
tetów Państwowych, dwie po­
litechniki oraz kilkadziesiąt 
innych szkół wyższych, pań­
stwowych i prywatnych, ze 
sztabem wykładowców około 
2,000 osób (wśród nich ucze­
ni o międzynarodowej sławie), 
a do tych uczelni uczęszczało 
około 50,000 studentów. Ni­
gdy nie może być za dużo u- 
czelni i uczonych, ale wobec

tych warunków, Polska była 
oazą kultury w Europie Cen- 
tralno-Wschodniej. Tak uni­
wersytety, politechniki, aka­
demie jak inne poszczególne 
instytucje naukowe i instytu­
ty badawcze stały naprawdę 
na wysokim poziomie.

Dla orjentacji czytelników 
podajemy spis wyższych u- 
czelni oraz w większości wy­
padków liczby studentów i 
wykładowców (włączając pro­
fesorów zwyczajnych i nad­
zwyczajnych, docentów i za­
stępców profesorów) według 
danych z roku szkol. 1938-39.

I. SZKOŁY AKADEMICKIE PAŃSTWOWE
Liczba. Liczba

UCZELNIA Studentów Wyki.
1. Uniwersytet Krakowski  6,124 229
2. Uniwersytet Wileński  3,415 145
3. Uniwersytet Lwowski  5,289 199
4. Uniwersytet Warszawski 8,503 363
5. Uniwersytet Poznański  4,983 196
6. Politechnika Lwowska  2,793 135
7. Politechnika Warszawska  4,404 195
8. Akademia Górnicza w Krakowie  553 46
9. Szkoła Główna Gosp. Wiej. w Warszawie 1,287 61

10. Akademia Med. Wet. we Lwowie  462 32
11. Akademia Sztuk Pięknych w Krakowie .. 208 23
12. Akad. Sztuk Pięknych w Warszawie  404 29
13. Akad. Stomatologiczna w Warszawie  480 18

Razem  38,905 1,671
II. PRYWATNE SZKOŁY AKADEMICKIE

WYKONUJĄCE PRAWA
14. Wolna Wszechnica Polska w Warszawie.. 682 31
15. Szkoła Główna Handlowa w Warszawie.... 1,249 64
16. Katolicki Uniwersytet Lubelski  1,201 40

PRYWATNE SZKOŁY AKADEMICKIE 
NIE WYKONUJĄCE PRAW

17. Szkoła Nauk Polskich w Warszawie  1,285
18. Wyższa Szkoła Handlu Zagr. we Lwowie .. 376
19. Wyższa Szkoła Handlowa w Poznaniu  633
20. Wyższe Studium Handl, w Krakowie .... 808

III. WYŻSZE SZKOŁY NIEAKADEMICKIE
PAŃSTWOWE I PRYWATNE

21. Wyższa Szk. Dziennikarska w Warszawie 140
22. Szkoła Nauk Politycznych w Wilnie  158
23. Szkoła Wschodoznawcza Inst. Wsch. w W. 52
24. Państwowa Wyższa Szkoła Budowy Maszyn i 

Elektrotechniki im. H. Wawelberga i S. Rot- 
wanda w Warszawie.

v25. Instytut Studjów Handlowych i Orjentalistycz- 
nych w Warszawie.

26. Centralny Instyt. Wych. Fizycz. na Bielanach.
27. Państwowy Inst. Pedagogiki Sp. w Warszawie.
28. Państ. Konserwatorium Muzyczne w Warszawie.
29. Państ. Instyt. Sztuki Teatralnej w Warszawie.
IV. WYŻSZE SZKOŁY OBRONY NAR. — Nieakademickie
30. Wyższa Szkoła Wojskowa w Warszawie.
31. Wyższa Szkoła Intendentury w Warszawie.
32. Centrum Wyż. Studjów Wojsk, w Warszawie.
33. Centrum Wyszkolenia Sanitarnego w Warszawie.

Zasadnicza różnica pomiędzy wyższą szkołą akademicką “wy­
konującą prawa’’ a szkołą akademicką “nie wykonującą praw” lub 
wyższą szkołą NIEAKADEMICKA jest ta, że jedne mają prawa 
nadawania stopni naukowych jak Doktór Filozofii, Doktór Praw i 
t. d., a inne tego prawa nie mają.

CO TERAZ JEST?
Jak powyżej zaznaczono, 

wszystkie Uniwersytetu i U- 
czelnie wyższe zamknięte (za 
wyjątkiem dwóch wypadków, 
Akademii Sztuk Pięknych w 
Krakowie i Uniwersytetu we 
Lwowie), profesorowie wy­
rzuceni na bruk, kilkuset wpa­
kowano do obozów koncentra­
cyjnych, około 30 umarło, po­
pełniło samobójstwo, zginęło 
w oblężeniu lub z rąk Ge­
stapo. Resztę wysiedlono, wy­
właszczono, wywieziono (oko­
ło 100 znanych nam wydosta­
ło się zagranicę) — i tym co 
żyją jeszcze grozi kara śmier­
ci. Biblioteki uniwersyteckie, 
pracownie naukowe, zbiory 
sztuki i zbiory wartościowe 
okazów przyrodniczych—wy­
wieziono w głąb Niemiec.

Z Paryża i z Londynu, z 
Kowna, Wilna, Budapesztu i 
Bukaresztu, z Rzymu i innych 

centrów europejskich, pośre­
dnio z Warszawy, ze Lwowa 
i Poznania, dostajemy spra­
wozdania i apele. Jak rów­
nież prośby i apele o wysto- 

* suwanie do różnych organi­
zacji, instytucji naukowych i 
poszczególnych profesorów a- 
merykańskich wcześniej czy 
później kierowane są do Fun­
dacji Kościuszkowskiej — czy 
tylko “do wiadomości”, czy 
też, co w większości wypad­
ków bywa, “ z prośbą o załat­
wienie”. O ile Fundacja Ko­
ściuszkowska powstała, jako 
instytucja do popierania wy­
miany dóbr kulturalnych mię­
dzy Polską i Ameryką, o tyle 
obecnie staje się ona “clear­
ingiem” wymiany wieści tra­
gicznych o stanie nauki poi-, 
skiej i o stanie tych, co tej 
nauki żywym byli motorem— 
oraz deską dla nich ratunku.

Weźmy choć pobieżnie głó­

wne nasze centra kultury i 
nauki. Niech mówią naoczni, 
miarodajni świadkowie, któ­
rzy się już z rąk okupantów 
wydostali.

UNIWERSYTET 
KRAKOWSKI

Znane są już szczegóły te­
go, jak Gestapo zwabiła pod­
stępem profesorów Uniwer­
sytetu Krakowskiego na rze­
komy odczyt o stosunku na- 
cjonał-socjalizmu do Uniwer­
sytetów.

“żaden odczyt się nie od­
był, tylko gdy wszyscy byli 
zgromadzeni, przystąpił do 
katedry niejaki Dr. Muller 
(czy Mayer) z Gestapo i o- 
świadczył:

“Wszyscy doskonale rozu­
miecie po niemiecku, więc na 
polskie nie będę tłumaczył. 
Ponieważ próbowaliście bez 
naszej woli i wiedzy Uniwer­
sytet otworzyć, ponieważ 
znów bez zgody naszej praco­
waliście nadal we Waszych 
zakładach i pytaliście egzami­
nów, ponieważ wreszcie ten 
Uniwersytet był bastionem 
polskości w walce ż niemczy­
zną — jesteście aresztowani”.

Tymczasem Uniwersytet 
został otoczony szczelnie od­
działami Gestapo, tak dalece, 
że profesorowie, którzy się 
spóźnili nie zostali wpuszcze­
ni do gmachu i dzięki temu 
ocaleli obok kilku innych, któ­
rzy byli chorzy lub podejrze­
wali pułapkę.

“...podjechały auta ciężaro­
we, do których kazano profe­
sorom schodzić z gmachu 
Collegium Nowum czwórka­
mi... bito ich i potrącano, 
przyczym niektórych uderzo­
no w twarz. Przez dwa dni 
więźniowie, których listę za­
łączam, przebywali w więzie­
niu wojskowym na ul Mon- 
teluppich, potym w koszarach 
piechoty przy ul. Mazowiec­
kiej, — następnie byli wywie­
zieni do Wrocławia, wreszcie 
do obozu koncentracyjnego w 
Sachsenhausen - Oranienburg 
koło Berlina”.

“Następnego dnia, po wy­
wiezieniu profesorów z Kra­
kowa, rodziny ich zamieszka­
łe w domu profesorskim przy 
Al. Słowackiego, zostały w 
dwie godziny wyrzucone z 
mieszkań — nawet pościel za­
braną przez nich, pod grozą 
aresztu, nakazano zwrócić.

* ♦ • 
UNIWERSYTET 

POZNAŃSKI
“Większość profesorów U- 

niwersytetu Poznańskiego zo­
stała aresztowana i umiesz­
czona w barakach w jak naj­
gorszych warunkach. Nielicz­
ni tylko profesorowie zdołali 
ukryć się.... a ci wszyscy, któ­
rzy zostali na miejscu w Po­
znaniu, zostali aresztowani.

“Warunki w barakach są 
nadwyraz ciężkie. Słoma, pa­
rę metrów kwadratowych, 
wikt głodowy, wszyscy razem 
— starzy, młodzi, dzieci. Lu­
dzie nauki giną w Poznaniu 
na barłogu.
UCZELNIE WARSZAWSKIE

“Rektorzy warszawskich u- 
czelni, znacznie zresztą uszko­
dzonych, czynili starania o 
rozpoczęcie zajęć, spotkali się 
jednak z odmową ze strony 
władz okupacyjnych. W pa­
rę dni po zajęciu Warszawy 
przez Niemców, szereg profe­
sorów i cała grupa nauczycieli 
(przeważnie szkół średnich, 
szczególnie polonistów) zosta­
ło aresztowanych; później 
sporadyczne aresztowania pro 
fesorów były również na po­
rządku dziennym. Bez prze­
słuchiwania i prawa obrony 
przesiadują oni w więzieniu 
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po kilka tygodni i dłużej. W 
początkach grudnia wreszcie 
zamknięto szczątki Minister­
stwa Oświaty, a kierownik— 
został aresztowany.

“Stosunek władz do profe­
sorów jest naogół.... w naj­
wyższym stopniu grubjański, 
nawet barbarzyński.

MASOWE WYWOŻENIE 
“WSZELKIEGO RODZAJU 
MAJĄTKU KULTURAL­

NEGO”
“Z Warszawy wywiezione 

zostały: Zakład Fizyki Uni­
wersytetu wspaniale wyposa­
żony przez Rockefeller Foun­
dation, jak również Zakład 
Fizyki na Politechnice; bar­
dzo bogate zbiory zoologiczne, 
prehistoryczne, zbiory Insty­
tutu Geologicznego, częściowo 
zbiory muzeum anatomiczne­
go. Wywożone są zabytki 
Muzeum Narodowego, zabytki 
Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych Magistratu m. War­
szawy. Towarzystwo Nauko­
we Warszawskie jest opieczę­
towane i niedostępne do pra­
cy. W tej niszczycielskiej 
pracy pomocni są często pro­
fesorowie i docenci uniwersy­
tetów niemieckich. I tak do­
cent slawistyki z Berlina Dr. 
Augsberger i Prof. Pauli, ma­
tematyk — kierowali rewizją 
i opieczętowali Tow. Nauko­
we; prehistorycy Prof. Bolko 
von Richthofei* i Prof. Peter­
sen — wywozili zbiory z Mu­
zeum Prehistorycznego w Ła­
zienkach. Z Belwederu wy­
wiezione zostało całe umeblo­
wanie oraz wszystkie pamią­
tki. Gmach Belwederu uległ 
kompletnie spustoszeniu.

“Organ niemieckich władz 
okupacyjnych w Polsce, War- 
schauer Zeitung z dn. 21go 
grudnia u. r. ogłosił dekret 
generalnego gubernatora, do­
tyczący sekwestru dzieł sztu­
ki ze zbiorów prywatnych, 
publicznych oraz dzieł sztuki, 
znajdujących się w kościo­
łach pod pretekstem ich za­
bezpieczenia”.

UCZELNIE LWOWSKIE
We Lwowie był Uniwersy­

tet Jana Kazimierza, Politech­
nika i Akademia Medycyny 
Weter enary j ne j.

Uniwersytet i Politechnika 
zostały “przeinaczone” na bol- 
szewicko-ukraińskie uczelnie. 
O masowych aresztowaniach 
profesorów nie mamy wiado­
mości. Kilku wydostało się 
zagranicę. Sporo, przeważ­
nie matematyków, przyrodni­
ków i inżynierów, podobno 
wywieziono do Rosji — gdzie 
na takich uczonych jest za­
potrzebowanie. Kilkudziesię­
ciu zostało zaangażowanych.
UNIWERSYTET STEFANA 

BATOREGO W WILNIE
Uniwersytet Wileński zo­

stał zamknięty przez rząd li­
tewski 15-go grudnia po 360 
latach istnienia. Przeszło 3 
tysiące studentów zostało po­
zbawionych nauki. Ostatnio 
wysiedlani są z mieszkań stu­
denci i profesorowie mieszka­
jący w Domach Uniwersy­
teckich i Akademickich.

Wskutek zamknięcia Uni­
wersytetu, czytamy w apelu 
zbiorowym profesorów z dn. 
2-go stycznia, pozostało bez 
jakichkolwiek środków do ży­
cia 9'5 profesorów, 32 adjun- 
któw, 176 asystentów... Ich 
sytuacja staje się beznadziej­
ną... Sprawa jest tak nie­
zmiernie pilna, że... za miesiąc 
lub dwa staną wszyscy pra­
cownicy naukowi Uniwersyte­
tu Stefana Batorego wobec 
widma głodu, pozbawieni już 
wszelkich środków do życia.

CO ROBI FUNDACJA 
KOŚCIUSZKOWSKA

W całej Polsce, jak powie­
działem poprzednio, we wszy­
stkich uniwersytetach i wyż­
szych uczelniach naukowych, 
cały sztab wykładowców wy­
nosił zaledwie około 2,000 o- 
sób. Jest to mózg ńarodu, 
wychowany i wykształcony w 
kraju i zagranicą wielkim na­
kładem finansowym i moral­
nym. Złoto i walutę zagrani­
czną można na odbudowę kra­
ju pożyczyć, ale taki kapitał 
jak rodzimy mózg — można 
tlko na rodzimych tradycjach 
naukowych wychować.

2,000 osób! Tyle co w ja­
kiejś wiosce ludności, tyle co 
w jednym kwadracie przy 
Nalewkach w Warszawie. Dla 
normalnej akcji ‘Reliefowej” 
to jedno i to samo. Ale dla 
przyszłości nauki i kultury 
polskiej, jaka różnica! Gdyby 
te 2,000 uczonych polskich 
zginęło, nowa Polska nie wy­
pełniłaby tej luki nawet w 
kilku pokoleniach. W tej ak­
cji, jaką Fundacja podjęła, są 
pewne rozgałęzienia, które 
wychodzą poza zakres agend 
ratunkowych — jak A mer. 
Czerwony Krzyż, Commission 
for Polish Relief czy Rada 
Polonii.

Te agendy niosą pomoc 
wszystkim jednakowo. — A 
tymczasem:

. 1. Uczeni polscy wystawie­
ni są na eksterminację ze 
strony zaborców w większym 
stopniu niż jakakolwiek inna 
grupa Polaków—by zniszczyć 
mózg narodu.
2. Są oni odcięci od roli, od 
środków do życia, od możli­
wości zaspokojenia najprymi­
tywniejszych potrzeb życio­
wych.

3. Z natury rzeczy są oni 
słabsi fizycznie, mniej odpor­
ni na głód, na warunki klima­
tyczne, na choroby stąd wy­
nikające.

Bez specjalnej pomocy do­
raźnej ludzie ci nie przetrwa­
ją.
POLACY I AMERYKANIE 

POMAGAJĄ
Od Bożego Narodzenia do 

pierwszych dni marca zdoby­
liśmy już na ten cel z górą 
$10,000—ale potrzeba będzie 
przynajmniej $100,000.

Nie apelujemy do ogółu — 
czy to Polonii czy sfer amery­
kańskich — by nie wchodzić 
w kolizję z akcją na ogólny 
fundusz ratunkowy. Ale ape­
lujemy do pewnych sfer tak 
w społeczeństwie polskim jak 
i amerykańskim, które, nieza­
leżnie od ofiar na ogólny fun­
dusz ratunkowy, mogą się 
specjalnie — albo tylko wy­
łącznie problemem tym inte­
resować.

Wobec tych różnych pobu­
dek i czynników, wspólnie z 
Rektorem MacCrackenem 
przygotowaliśmy apel, który 
pójdzie do wszystkich wybit­
niejszych amerykańskich pro­
fesorów i uczonych w liczbie 
przynajmniej 15,000 — we 
wszystkich uniwersytetach, 
kolegiach, wyższych u- 
czelniach i instytutach badaw­
czych w całej Ameryce. W 
apelu tym podaną jest w za­
rysie obecna sytuacja polskich 
uniwersytetów i profesorów, 
podane są w wyjątkach prote­
sty ważniejszych uniwersyte­
tów zagranicznych, a prakty­
czny sens tego wszystkiego 
mieści się w ostatnim zdaniu:

“żywimy niepłonną nadzie­
ję, że Pan Profesor zechce się 
przyłączyć do tej akcji, by 
wyrazić w praktyczny sposób 
Jego współczucie dla swych 
polskich kolegów w potrzebie. 
Jakikolwiek datek, nie robi 
różnicy jak skromny, będzie 
wielce ceniony.”

Stefan P. Mierzwa, 
Dyrektor Wykonawczy 
Fund. Kościuszkowskiej, 
149 East 67th Street, 

New York, N. Y.
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Jak p. Kminek Leczył 
Się z Nałogu Picia

Pan Augusty Kminek, mie­
wa chwile słabości, podczas 
których nie pi je.

Zdarza się to między go­
dziną 3cią a 7mą, oczywiście 
nie po południu, ale wcze­
snym rankiem.

Na swoje usprawiedliwie­
nie ma pan Augustyn to, iż 
większość zakładów gastrono­
micznych jest o tej porze za­
mknięta.

Taką właśnie chwilę wyzy­
skała małżonka wybitnego al­
koholika, aby namówić go do 
kuracji nadwątlonych nerek i 
skłonić do zerwania z fatal­
nym nałogiem.

Po walce udało się to. Pan 
Augustyn poszedł do lekarza, 
otrzymał proszki, które nale­
żało przyjmować trzy razy 
dziennie przed jedzeniem.

Znająp wstręt męża do le­
karstwa pani Zofia była bar­
dzo mile zdziwiona, widząc 
go sięgającego po pudełko z 
proszkami — nie trzy, ale 
cztery razy dziennie.

Niepokoiło ją tylko, że po 
każdym zażyciu lekarstwa, p. 
Augustyn lekko się zatacza. 
Gdy go pytała o powód, od­
powiadał:

To widocznie z powodu... 
opium, które jest w prosz­
kach.

Nic tylko opium!
Gdy jednak pewnego razu 

nieszczęsny pacjent pod wpły­
wem oszołomienia zdradliwym 
haszyszem, rzucił przez okno 
doniczką z “figusem” w do­
zorcę domu, energiczna nie­
wiasta zabrała męża w tak­

sówkę i pojechali oboje do ap­
teki wykłócić się z powodu 
stosowania zbyt wielkiej daw­
ki opium w przygotowanym 
lekarstwie.

Aptekarz p. J. bardzo ener­
gicznie zaprzeczył tej insy­
nuacji i twierdził stanowczo, 
że lek przyjmowany przez p. 
Kminka, nie zawiera opium.

Chory zdenerwował się 
tym okropnie i zagroził far­
maceucie, że jeśli się będzie 
sprzeczał to go tak wyrżnie w 
moździerz, że mu nosem pro­
wizor wyskoczy...

Oczywiście aptekarz poczuł 
się dotknięty tym poufałym 
zwrotem i posłał chłopca po 
policjanta.

Był protokół o zakłócenie 
spokoju, najście apteki i 
groźby karalne.

W sądzie p. Augustyn wy­
raził skruchę, przeprosił p. J. 
za tego prowizora, a p. Kmin­
kowa wyjaśniła istotę niepo­
rozumienia. Otóż okazało się, 
że nie opium było winne, tyl­
ko poprostu p. Augustyn Kmi­
nek wbrew instrukcji leka­
rza, który zalecił po przyję­
ciu proszków obficie popijać 
je wodą, używał do tego czy­
stej wyborowej, stwierdzając, 
że do wody nie jest przyzwy­
czajony, może mu ona zaszko­
dzić i całą kurację diabli we­
zmą. Stąd właśnie owe oszo­
łomienia o których mowa wy­
żej.

Sąd wziąwszy pod uwagę 
wszystkie okoliczności skazał 
p. Kminka tylko na grzywnę.

W MAŁŻEŃSTWIE

— Taką mam dzisiaj ciężką 
głowę...

— Nie rozumiem, jak mo­
że być ciężkim przedmiot pu­
sty w środku!

SPRAWA ROZWIĄZANA.
— Ona: Już wyjdę za cie­

bie, choćbyśmy nawet mieli 
żyć o chlebie i wodzie.

— Dobrze to się postaraj o 
chleb, a ja o wodę.

PIERWSZY GŁOŚNIK
— Kto był pierwszym ra- 

diofonistą?
— Adam.
— Dlaczego?
— Bo z jego żebra powstał 

pierwszy głośnik.

MARZENIE
Dwaj dziesięcioletni mal­

cy rozmawiają o różnych zaj­
mujących rzeczach. Jeden 
mówi:

— Tatuś mówił mi, że w 
New Yorku są domy, które 
mają po czterdzieci pięter wy­
sokości...

— O, w takim domu to 
bym chciał zjeżdżać po porę­
czy ! 

WARIAT
— Musisz mieszać twój 

rum z gorącą wodą, inaczej ci 
zaszkodzi — radził doktór 
staremu przyjacielowi, który 
nie mógł odmówić sobie cze­
goś na “wzmocnienie”.

— E, mówisz! Skądże ja 
wezmę gorącej wody? żona 
mi przecież nie da, skoro spo­
strzeże, że ją potrzebuję do 
rumu...

— Powiedz wprost, że 
chcesz się golić. Na drugi 
dzień żona wezwała doktora:

— Panie doktorze! — za­
wołała rozpaczliwym głosem 
— mój mąż pewnie zwario­
wał!...

— Nie może być!
— Ależ tak!... goli się co 

dziesięć minut...

MOŻLIWE

— Nie podoba mi się to An- 
dziu, że tak często mówisz o 
tym mężu, którego miałaś 
przedemną.

— Mogę go nie wspominać, 
ale w takim razie pozwolisz 
chyba, że będę mówiła o tym 
mężu, którego będę miała po 
tobie ?

SZCZĘŚCIE

— Cieszę się ogromnie, że 
znalazłem taką żonę, jaką ty 
jesteś Małgosiu!

— No tak, a poza tym do­
stałeś jeszcze 10 tysięcy do­
larów znaleźnego...

SKOMPLIKOWANA

Walery Wątróbka Ma Głos
Czechy zrobili się teraz mo­

dne, wszyscy o nich mówią i 
piszą, znakiem tego muszę i 
ja, dwa trzy słowa nadmie­
nić, bo znam ten kraj na wy­
lot, z powodu, że parę lat te­
mu nazad wybrałem się tam 
ze szwagrem Piekutoszcza- 
kiem z Zakopanego na wy­
cieczkę.

Owszem, kraj to jest nicze­
go. A co się tyczy produktów 
spożywczych, to najlepsza u 
nich śliwowica. Tylko jedno 
mnie się nie spodobało, że pod 
względem naturalnego zapo­
trzebowania równości niema.

Odpowiedzialne urządzenia 
na stacjach są, ale co z tego, 
kiedy na jednych drzwiach 
piszą: “Muży”, a na drugich 
“żeny” więc pytam się, co 
kawaler ma ze sobą zrobić?

Gdzie panienka pójdzie, al­
bo ten małoletni pętak w wie­
ku szkolnym? W zbożu będzie 
ratunku szukał?

Mnie to osobiście nie ob­
chodziło, bo Gienia w paszpor­
cie figuruje, każdy się może 
przekonać, żem żonaty.

Ale Piekutoszczak, jako 
wolnego stanu mężczyzna na­
cierpiał się nie mało i wkońcu 
protokół mu chcieli zrobić, za 
zniszczenie drzewek owoco­
wych. Ale jakoś żeśmy wy- 
wieli im, lu w pociąg i jazda 
dalej. Pojeździliśmy jeszcze 
trochę po Czechach, a potym 
wsiadło się w autobus i bez 
granice do Zakopanego.

W Zakopanem to już nie 
było kłopotu. Zawsze co w 
swoim kraju to owszem...

HISTORIA
Do państwa Sałatkiewiczów 

przychodzi przyjaciel i zau­
waża, że pani Sałatkiewiczo- 
wa jest bardzo zdenerwowa­
na.

Kiedy zostaje sam na sam 
z panem Sałatkiewiczem py­
ta go:

— Co się stało dziś twojej 
żonie?

— To cała historia. Naj­
pierw gniewała się na służą­
cą. Potem gniewała się na 
mnie za to, że ja nie gniewa­
łem się na służącą. ' A teraz 
gniewa się na samą siebie, 
dlatego bo ja się gniewałem, 
że ona się gniewa na służącą.

ZE SZKOŁY

Karolek opowiada ojcu:— 
Dawniej koledzy, którzy sie­
dzieli na ławce za mną zawsze 
się wyśmiewali, że ja mam 
brudną szyj<* Od dziś to mi 
się nie przytrafi!

— Będziesz się mył?
— Nie, ale teraz siedzę na 

ostatniej ławce.

BŁĘDY OJCÓW
— Błędy ojców mszczą się 

na ich dzieciach. Głuptasiń- 
ski, proszę mi dać przykład 
na ten temat.

Uczeń wstaje, namyśla się 
przez chwilę i mówi:

— Na przykład, gdy ojco­
wie pomagają dzieciom w od­
rabianiu zadań szkolnych.

BAŃKA MYDLANA
Wątrobiarz przyglądał się 

puszczaniu baniek mydlą- 
nych.

— Głupiaś — powiedział 
do lśniącej, lecz już pękają­
cej bańki. — Ledwie się na­
rodziłaś, już zamierasz.

— Ale przez jedno mgnie­
nie uszczęśliwiam kilka ser­
duszek dziecięcych. Spójrz na 
ich twarzyczki radosne. Ty 
żyjesz kilka dziesiątek lat na 
świecie, a powiedz szczerze, 
czyś uszczęśliwił choć jedną 
istoty?

NIESŁUSZNIE 
PODEJRZANY

Mały Franio spóźnia się do 
szkoły i usprawiedliwia się 
przed nauczycielem, że nie 
mógł przyjść na czas, ponie­
waż u sąsiadów przyszły na 
świat bliźniaki. Powód ten 
wydał się nauczycielowi nie­
wystarczający.

— Co takiego?! — krzy­
knął na chłopca. — Spóźniłeś 
się dlatego, że u sąsiadów 
przyszły na świat bliźniaki? 
Ależ to głupota!

— Tak jest, panie profeso­
rze — odpowiedział Franio — 
ja także mówiłem, że to jest 
głupota, ale ci ludzie nie usłu­
chali mnie.

NASZE DZIECI
— Tatusiu, czy list gończy 

ma nogi?
— Skądże ci przyszło do 

głowy takie głupstwo?
— A w jaki sposób ten list 

ściga przestępcę?

PIJACKA MIŁOŚĆ
— Wstyd, panie Feluś, pan 

ciągle jest pijany. Jak się nie 
poprawi, to z naszego małżeń­
stwa nic nie będzie. Niech 
pan spojrzy w lustro i zoba­
czy, jak się panu nos pali.

— Pali się, ale tylko do cie­
bie, boginio mego serca!

EWA
Wieśniak przystanął przed 

wystawą i ogląda obraz pod 
tytułem “Ewa”. Zacny kmio­
tek splunął przez zęby i za­
klął:

— To ci flondra. Na koszu- 
linę nie ma, a obraz daje se 
zrobić.

AMERYKAŃSKA 
HISTORIA

— Działo się to na dwu­
dziestym piątym piętrze dra­
pacza chmur w Nowym Yor­
ku. Posługacz czyścił okno. 
Nagle doznał zawrotu gło\Vy 
i spadł z parapetu okna. I 
proszę sobie wyobrazić, że się 
tylko zadrasnął lekko w ma­
ły palec u lewej ręki.

— To nieprawda!... Niech 
pan komu innemu opowiada 
takie bzdury!

— Zapomniałem tylko do­
dać, że spadł nie na ulicę, ale 
do wnętrza pokoju! ...

SKNERA
— Liii, zdaje mi się, że 

twój mąż jest bardzo skąpy?
— Strasznie, moja droga, 

wyobraź sobie, że musiałam 
nosić swój ostatni kostium aż 
do chwili uregulowania ostat­
niej raty.

W SĄDZIE
Czy świadek jest pewien, 

że podsądni żyli ze sobą jak 
mąż i żona?

— Tak panie sędzio.
— A skądże świadek to 

wnosi?
— Bo, proszę pana sędzie­

go, codzień się bili na pod­
wórku...

MŁODE MĘŻATKI
— Wyobraź sobie, mój mąż 

leżąc w łóżku, do trzeciej w 
nocy czyta gazety.

— Okropne! I niektórzy o- 
śmielają się twierdzić, że pra­
sa przyczynia się do zbliżenia 
między ludźmi.

TO TAK

— Doktorze, co się stało z 
pańskim pacjentem, który tak 
ciężko chorował?

— Już nie ma niebezpie­
czeństwa.

— Jak to? Więc zupełnie 
powrócił do zdrowia?

— To nie, ale oddałem go 
do szpitala...

WYŻSZA FILOZOFIA
— Widzi pan, w filozofii 

jest coś wzniosłego. Praw­
dziwy filozof powiada sobie: 
Na co mi majątek, pieniądze, 
samochody? To wszystko jest 
tylko marną złudą.

— Ślicznie. A co pan po­
wie, gdy — powiedzmy — 
wygrywa pan na loterii sto 
tysięcy ?

— Głupie pytanie! Czy i 
wtedy jeszcze mam się zaj­
mować filozofią?

OSTATNIE SŁOWO
Włóczęga został skazany na 

kilka dni więzienia.
— Czy nie macie nic do po­

wiedzenia? — pyta przewod­
niczący.

— Powiem tylko — mówi 
oskarżony spokojnie — że 
przy dzisiejszej cenie chleba, 
narzucanie państwu nowego 
pensjonariusza wydaje mi się 
nieostrożnością, powiem na­
wet — szaleństwem!
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W SEATTLE]
SZYBKO 

PRZYMOCO­
WANO, 

ZAMIAST KÓŁ 
PONTONY 

DO 
BŁYSKAWICY 

i BARNEY 
WYRUSZYŁ 

DO SKAGWAY. 
POSTANOWIŁ 

ON ZA 
WSZELKĄ 

CENĘ 
ODSZUKAĆ 
Z GUSEM 

STRATOPLAN 
“SX-12”, KTÓRY 
MIAŁ ZAGINĄĆ 

GDZIEŚ 
W OKOLICACH 
ARKTYCZNYCH

.. ..
■ ■MYŚLISZ. ŻE 

ZNAJDZIEMY 
ICH — GUS? J 

——...... 

TRUDNO. BĘDZIE 
ICH ODNALEŹĆ! 

....... liii im --------gmi. ■>—■*

f NAPEWNO, > 
BARNEY. NIE MO­
ŻEMY ICH PRZE­
OCZYĆ. MASZ PRZE­
CIEŻ WSZYSTKIE 
POTRZEBNE IN­
STRUMENTY. PRZY 

ICH POMOCY NIE

TAK, MAMY 
PRZECIEŻ 

OCZY. MUSI- 
MY PATRZEĆ,!

CZY NIE? )

TAK, ALE WSZYSTKIE INSTRUMEN­
TY NA ŚWIECIE NIE WYSTARCZĄ, ABY 
ODNALEŹĆ MIEJSCE ROZBICIA. KTÓRE 
PRAWDOPODOBNIE ZAWIAŁ ŚNIEG. I 
HURAGAN ŚNIEŻNY SZYBKO

ZAWIEJE WSZELKIE >/■{
_ ŚLADY! ?/A

BARNEY PRĘDKO MU TO WYTŁÓMACZYŁ JEŻELIBY HAŁAŚLIWY PTAK

World rights reserved.

MILLER.

A O 300 MIL 
STĄD NA 

PÓŁNOC?

NIE SŁY­
SZELIŚCIE 

NIC O 
“SX-12”?

NIE SŁYSZAŁEM 1 
O TAKIM HAŁA­

ŚLIWYM PTAKU. W 
BLUE WHALE SĄ .

TYLKO f 
1 PINGWINY. I

' NAJLEPIEJ BĘDZIE, 
GDY WYLĄDUJEMY W 
"BLUE WHALE”— ROZ- 
PYTAĆ SIĘ ESKIMOSÓW 

CZY NIE SŁYSZELI
| PRZELATUJĄCEGO 
1 SAMOLOTU!

WIDZISZ JA PRZY- ł
PUSZCZAM. . OH. OH...1 

JESTEŚMY JUŻ NA I 
MIEJSCU, W "BLUE

WHALE”. ..PRZYCIĄŁ I 
SWÓJ PAS BEZPIE­

CZEŃSTWA GUS. LE­
CIMY SZCZUPAKIEM 
NA DÓŁ. JESZCZE 
NIE WIDZIAŁEŚ W 

ŻYCIU TAKIEGO
SMUTNEGO i
MIEJSCA! 1

WIDZIAŁEM DUŻO 
ESKIMOSÓW W TYM 

CZASIE. ŻADEN NIC 
NIE MÓWIŁ O HAŁA­

ŚLIWYM PTAKU, 
ESKIMOSI MAJĄ 
DOBRE USZY I 

BYSTRY WZROK!

TAK, 
MASZ 
RACJĘ!

NIC TAKIEGO PRZY­
JACIELU! ALE CO TO 
JEST TEN “SX-12”? 
WIELORYB? OKRĘT, 

CZY CO? PRZYSIĘGNĘ, 
ŻE NIE WIEM

O CO WAM ■ 
| CHODZI!

' TAK,
:óż to za 
TEORIA? j

ALE PRZYPOMINASZ SOBIE. 
GDY MÓWIŁEM DO P. ULL­
MANA, ŻE MAM SWOJĄ TE­

ORIĘ CO DO “SX-12”?

" DOBRZE MÓWISZ! ESKIMOSI 
SŁYSZĄ SZCZEKANIE PSA 
MORSKIEGO Z ODDALENIA 

PIĘĆDZIESIĘCIU MIL. JEŻELI 
"SX-12” PRZELATYWAŁ W 

TYCH OKOLICACH. ONI fl 
NAPEWNO O TEM —

( WIEDZĄ

O NIM WIEDZIELI. TU NIE ZNAJ 
.. DZIECIE TEGO. PTAKA — _ 
E&S PRZYJACIELE. TU SĄ f

■ TYLKO PINGWINY! J

[HELLO WY-TU!! POSZUKU­
JEMY ZA “SX-12.” MACIE 
TU GAZOLINĘ? POWIEDZIA­
NO NAM, ŻE MACIE. JEŻELI 
TAK, TO NAPEŁNIMI ZBIOR­
NIKI I... HEJ, CO ZA “NIE­

SPODZIANKA”... PATRZ! .

YAPLAK — CI LUDZIE SZUKAJĄ LATAJĄCEJ 
MASZYNY... TAKI ,-WIELKI PTAK... LECI 

PRĘDKO... ROBI DUŻO HAŁASU...

Zawiedziony barney—widzi, że ma niewielkie 
SZANSE ODNALEZIENIA STRATOPLANU "SX-12” 

TYCH BEZKRESNYCH OBSZARACH ZAMARZ­
NIĘTYCH MÓRZ I ZWAŁÓW LODOWYCH!... ALE WCIĄŻ 

WIERZY JESZCZE W SWOJĄ "TEORIĘ”!!!

W SKAGWAY—.NARTY ZASTĄPIŁY PONTO­
NY. Z TAMTĄD JUŻ PROSTA DROGA DO 
“BLUE WHALE,” DALEKO WYSUNIĘTEGO 

PUNKTU NA PÓŁNOCY.

'Z

NIE JEST PEWNY
— Co pan zapłacił za pań­

ską brylantową szpilkę do 
krawata? ,

— Piętnaście ęentów. Ale 
wątpię, czy to prawdziwy 
brylant...

W ROSJI
— Słyszeliście, towarzyszu, 

Sergiej zachowuje się jak 
burżuj!

— Co się stało?
— Łupił sobie szczotkę do 

zębów!
— No, nic nie wiadomo. — 

Bardzo możliwe, że chce nią 
herbatę mieszać.

OPTYMISTA
Pewien krawiec żali się na 

sprawność poczty.
— Marnie funkcjonuje ta 

nasza poczta. Przed tygo­
dniem rozesłałem sześćdzie­
siąt listów do klientów, z pro­
śbą o zapłacenie należności i 
do tej pory tylko jeden klient 
przysłał mi połowę należno­
ści.

WSYPA
— Czy jest pan dyrektor?
— Dla tak pięknych pań 

zawsze.
— Proszę powiedzieć mu, 

że przyszła jego żona.

TEŻ LITERAT
— Czym się pan trudni?
— Jestem Steratem.
— Pisuje pan książki?
— Nie, ja wbijam biltery 

do kaloszy.

KAPRYŚNY
— Słuchajcie, jeżeli chce- 

cie zarobić kilkadziesiąt cen­
tów, to pomóżcie mojej służą­
cej wytrzepać otomanę.

— Chciałbym jednak naj­
pierw obejrzeć ją.

— To jest zwykła otomana, 
jak każda inna.

— Ale ja chciałbym obej­
rzeć służącą.

ZNA SIEBIE
— Powiem panu, jakim 

pan jest człowiekiem.
— Niech pan lepiej nie mó­

wi bo zaskarżę pana do sądu 
o obrazę.

— Doktorze, zanadto cier­
pię, daj mi umrzeć!

— Nie potrzebuję rad, — 
znam dobrze swój zawód.

POWÓD SIWIENIA
— Słyszałem, że mężczyźni 

siwieją przedwcześnie skut­
kiem kapeluszy.

— Tak jest. Skutkiem ka­
peluszy żon.

WAŻNA PRZYCZYNA
— Ale niech mi pan powie 

dlaczego się pan właściwie 
chce rozwieść?

— Komiczne pytanie, panie 
mecenasie, ponieważ chcę się 
ożenić.

POLITYCY
Rzecz dzieje się w knajpie.
Gość 1-szy (po kwandran- 

sie milczenia). — Tak, tak ...
Gość 2-gi: — Aha... tak... 

tak...
Gość 3-ci: — Idźcie do cho­

lery z tą wieczną polityką. 
Nie możecie gadać o czym in­
nym?
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Olbrzymie kaktusy, tworzące praw­
dziwe lasy, rosną w pięknym sta­
nie Arizona o balsamicznym, zdro­
wotnym klimacie. Rośnie tam 1200 
gatunków kaktusów.

■ ■

Polska gwiazda ekranu Jadwiga 
Smosarska na stacji kolejowej w 
Chicago powitana była przez de­
legacje: Sonje Duranty w stroju 
krakowskim uściskała Smosarska 
serdecznie. (Foto Magdziarz)

Tu leży matka narodu amerykań­
skiego, Maria Washington, matka 
Jerzego Waszyngtona, we Fred- 
ericksburgu. Virginia.
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Gdy generał Haller bawił w Los 
Angeles, odwiedził pracownie ma­
larską znakomitego artysty pol­
skiego, Stanisława Pociechy-Po- 
raya. Od lewej do prawej: Alek­
sander Orłowski, adjutant gene- 
rała, generał Haller, pani Maria 
Pociecha-Poray, adjutant Janusz 
Stamirowski i artysta Stanisław 
Pociecha-Poray. (Foto: Sam Little)

Misja Sw. Ksawerego w del Bac, 
jeden z najpiękniejszych zabytków 
sztuki architektonicznej na połu­
dniowym zachodzie kraju. 9 mil na 
południe od Tucson.

♦f. 
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Sala eksponatów w pawilonie poi 
skim w New Yorku obejmuje ga 
lerie zasłużonych ludzi w Polsce.

rtss

przyszłym tygodniu śpiewa w 
“Strasznym Dworze” w Chicago.

Stefania Gilewska, uczestniczka 
Festival of Nations w dniu 12go 
maja w Auditorium teatrze słucha 
piosenki południowca. (Loop Photo)

tó-.
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Fabrykaty polskiego przemysłu są 
w pawilonie polskim na wystawie 
nowoyorskiej bogato reprezento­
wane.

Polskie mody sukien w pawilonie 
polskim w New Yorku, pokazu­
jące próbki zniszczonego przez 
Niemców przemysłu krawieckiego.

Pawilon polski na wystawie świa­
towej w New Yorku bedzie w tym 
roku ponownie otwarty. Kontrakt 
udziału podpisuje baron Ronp, ko­
misarz polski dla wystawy (po 
lewej). Grover Whalen (z prawej), 
prezes wystawy i Edward F. Roose­
velt, członek komitetu wystawy.
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Pani Frank Granger, protektorka 
sztuki polskiej, była na otwarciu 
wystawy obrazów Polskiego Klubu 
Artystycznego. (Henryk)

■

Polska ekspedycja filmowa z Ame­
ryki dla dokonania zdjęć filmo­
wych z armii polskiej we Francji 
wyruszyła okrętem Manhattan z 
New Yorku. Na zdjęciu Franci­
szek Ozga i Kazimierz Karasiewicz.

(Foto Pan Studio)

Nowa gwiazda sportowa, Stefan 
Rachunek, świetny rzucacz klubu

W drużynie piłki koszykowej un. 
de Paul odznaczył sie w tym se­
zonie Polak St. Szukała, drugi od 
prawej. (International)

(Acme)brooklyńskiego.

Z instalacji Zarządu Okręgu i Wy­
działu Kobiet 13go Okręgu. Na 
zdjęciu widzimy komisarza J. Wie­
czorka, komisarke dr. Marie Fude- 
me. komisarza okr. 12go L. Wi­
leckiego, wiceprezeskę Z.N.P. Ma­
rie Czyż, dyrektorkę Janine Mi­
gała. komisarke okr. 12go M. Maj­
kę. lekarza naczelnego dr. Sampo- 
lińskiego i innych. <F°to Majdztarz) 

’Jk' ULI ,l ULI

Pięcio-Dolarowy Stetson

1725 W.

• jest najlepszą wartością w zakresie ka­
peluszy obecnie na rynku! Otrzymujecie 
korzyści pod względem doskonałych linii 
i dobrego fasonu które muszą być w każ­
dym Stetson.

Inne Kapelusze po S2.95 i $3.50

CHICAGO 
MENS 
WEAR 

Chicago Ave.
J. BARABAŚ

Polscy urzędnicy pocztowi złożyli 
w dniu urodzin pocztmistrzowi Er­
nestowi J. Kruetgenowi życzenia. 
Stoją od lewej do prawej: Frank 
Pochowski, John J. Roman, J. 
Chrabot, W. Jaszkowski, Al. Boja- 
nowski, O. Zurkowski. John Po­
chowski, Frank Żywicki, N. Strzy- 
cki i sekr. pocztmistrza, Bruno 
Smardack, siedzi pocztmistrz chi- 
cagoski Ernest J. Kruetgen.

(Fr. Routh Foto)

Drużyna kreglarska która brała 
udział w turnieju w Detroit. Mich., 
stoją Stan Willis, Geo. Allen. Jack 
Chojnacki, w pierwszym rzędzie 
Frank Żołyński, Hieronim Szeklu- 
cki i dr. Dombrowski.
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WYROBOW
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w tym tygodniu!
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Nowe mody, piękny kostium ką pieloiCTACOVieNSIt

W »■*

*. *1 
<* *

przy zakupnie każdych 3 ka­
wałków po zwykłej niskiej 
cenie—Otrzymacie Jeden Do­
datkowy Pełnej - Wielkości 
Kawałek SWEETHEART 
MYDŁA—za tylko więcej!

W’

Z wystawy mod na cel dobroczyn- 
<w ny. Około 500 naszych Polek wzię­

ło udział w rewii, urządzonej przez 
Ig Chicago Society Auxiliary.

(Foto Magdziarz) ł}',

PI E R Z Y N Y przerabiamy 
na kołdry, szybko i tanio. 
Sprzedajemy gotowe kołdry 
z puchu, waty, pierza, wełny. 
Mamy zawsze na składzie 
w wielkim wyborze materace, 
poduszki i inne przybory do 
mieszkań. Ceny i próbki na 
każde żądanie.
HUMBOLDT QUILT MFG. CO.
1911 W. Division Ulica

Tel. Humboldt 3250
F. OPŁAWSKI

Wręczenie sztandaru szkole oby­
watelskiej na Jackowie, komen­
dant korpusu, Skweres. Anna 
Strojna, nauczycielka szkoły i Jan 
Szumnarski. (Franks Foto)

Wykonujemy wszystko:—rynny, ko­
miny i t. d. Reperacja i instalacja 
nowych furnesów.

Reperujemy i Kładziemy 
Nowe Dachy

KOSZTORYSY I OBLICZENIA 
DARMO

$$$

NOVAK « CO. 
1928 W. FULLERTON AVE.

Humboldt 4588
FRANCISZEK I JAN NOWAK,

Właściciele

SWEtTHfART
TOILET SOAP

MYDŁO KTÓRE DOBRZE DZIAŁA 
NA WASZĄ CERF

Przyjdźcie i zobaczcie nasz wielki wybór Materacy różnego 
gatunku od $5.00 i wyżej.

Pierzyny Przerabiamy na Kołdry — Reperujemy Materace 
Po Informacje Telefonujcie SPAulding 1136

National Quilt & Mattress Mfg. Co
FIRMA ZAŁOŻONA W ROKU 1923

3844 W. NORTH AVE. WŁAD. BRONOWSKI,
2 Bloki na Wschód od Pulaski Rd. Właściciel

SAKOWICZ z “MINCED HAM” wyrobu Słotkowskiego 
TO PRAWDZIWY PRZYSMAK

z- z> Sprężynowe najlepsze regularnie sprzedawane
LVAdLCrdUv po $39.50. Na sprzedaż wprost $O^L .50 
-------------------------- z naszej fabryki, tylko...............

którą 
opatrzone są 

wszystkie nasze 
produkty, jest waszą 

gwarancją, że wędliny przy­
gotowane są przez ekspertów 

z najwyższych gatunków’ mięsa, w 
wnniukm li najbardziej sanitarnych. 
Nasza "Minced Hani" wygląda jak 
na rysunku, jest przygotowana we­
dług polskiej formuły, z najlepsze­

go mięsa i wędzona przez 20 godzin na dębowym dvmie. 

SLOTKOWSKI SAUSAGE CO 
2021 W. 18th St., Tel. Canal 1667 J, Słotkowski, właściciel

Edward Kuczborski. trombonists
w orkiestrze Hal Kempa, występu­
jącej obecnie w Palmer House, jest
synem znanego związkowca.
jako solista-artysta od 5 lat. znany
jako Eddie Kusby. Eddie wraz z
bratem Case są nadto kompozyto­
rami szeregu popularnych piose­
nek. granych przez orkiestrę Hal
Kempa. Obaj są związkowcami i
należą do grupy 825 Z.N.P.

(Arsene Studio)

FABRYKA WSZELKICH

synem znanego związkowca. Gra

Koło Pań w parafii Św. Salomei, 
pracujących nad niesieniem pomo­
cy Polsce przez Amerykański Czer­
wony Krzyż.
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